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Z okazji moich czterdziestych urodzin Lenna Rhodes zaprosiła mnie na lunch. To już taka tradycja — kiedy któraś z nas obchodzi jubileusz, wówczas spotykamy się na wspólnym posiłku, pojawia się jakiś miły prezent i tak mija pełne śmiechu popołudnie mające ukryć fakt, że oto zstąpiłyśmy o jeden krok niżej na schodach naszego życia. Poznałyśmy się lata temu, kiedy obie dzięki małżeństwom znalazłyśmy się w tej samej rodzinie; sześć miesięcy po tym, jak ja powiedziałam sakramentalne „tak” Ericowi Rhodesowi, ona uczyniła to samo wobec jego brata, Michaela. Lenna wyciągnęła lepszy los: oboje z Michaelem są nadal sobą zachwyceni, podczas gdy Eric i ja walczyliśmy dosłownie na każdym kroku, w efekcie czego rozwiedliśmy się.
Ku mojemu wielkiemu zaskoczeniu i uldze oboje okazywali mi wielką pomoc podczas rozwodu, mimo iż były przecież oczywiste trudności we wzniesieniu się ponad ciernie rodzinnych koligacji oraz więzów krwi.
Mieszkają przy Setnej Ulicy w ogromnym apartamencie o wielkich pokojach, za to o niezbyt dużej ilości światła. Mroczność tego miejsca wynagrodzona jest przez poniewierające się wszędzie zabawki ich pociech, barwne kurtki piętrzące się jedna na drugiej w bezładnych stertach oraz kubki do kawy z napisami „Najwspanialsza mamusia świata” czy „Dartmouth”. Ich dom pełen jest miłości i zgiełku oraz dziecięcych rysunków przyczepionych na lodówce obok kartek z przypomnieniami, by kupić nowy numer „La Stampa”. Michael jest właścicielem bardzo eleganckiego sklepu z zabytkowymi wiecznymi piórami, podczas gdy Lenna pracuje jako wolny strzelec w „Newsweeku”. Ich mieszkanie jest takie, jak ich życie: wysoko sklepione, wymyślne, przepełnione interesującymi kombinacjami oraz możliwościami. Zawsze jest mi miło, gdy mogę tam pójść i dzielić z nimi czas.
Czułam się całkiem dobrze ze świadomością, że przekroczyłam czterdziestkę; ostatecznie mam w banku nieco odłożonych pieniędzy, znam też kogoś, z kim z przyjemnością planuję na wiosnę wspólną podróż do Egiptu. Czterdziestka to swego rodzaju kamień milowy na drodze życia, ale w tym momencie nie znaczył dla mnie specjalnie wiele. Co prawda, myślałam już o sobie jako o kimś nieznacznie w średnim wieku, ale byłam zdrowa i rozpoczynając piątą dekadę, miałam całkiem dobre widoki na przyszłość.
— Obcięłaś włosy!
— Podoba ci się?
— Wyglądasz bardzo po francusku!
— Owszem, ale czy ci się podoba?
— Raczej tak. Muszę się przyzwyczaić do twojego nowego wyglądu. Wejdź.
Usiadłyśmy do posiłku w salonie. Łokieć, ich bulterier, oparł głowę na moim kolanie, nie spuszczając wzroku ze stołu. Kiedy skończyłyśmy jeść, pozmywałyśmy razem naczynia i Lenna wręczyła mi małe czerwone pudełeczko.
— Mam nadzieję, że ci się spodobają. Sama je zrobiłam.
W środku znajdowała się para najcudniejszych złotych kolczyków, jakie kiedykolwiek widziałam.
— Lenna! Są prześliczne! Naprawdę ty je zrobiłaś? Nie wiedziałam, że zajmujesz się wyrobem biżuterii.
Wyglądała na zażenowaną ze szczęścia.
— Podobają ci się? Są ze złota.
— Wierzę. I są także dziełem sztuki! Wprost nie mogę uwierzyć, że to ty je zrobiłaś! Naprawdę wyglądają na artystyczny wyrób; jakby je zaprojektował sam Klimt.
Delikatnie wyjęłam kolczyki z pudełeczka i przyłożyłam do uszu. Lenna, jak mała dziewczynka, klasnęła na ten widok w dłonie.
— Och, Juliet, prezentują się naprawdę znakomicie! Nasza przyjaźń jest cenna i trwa od bardzo dawna, ale to był podarunek, jaki człowiek otrzymuje raz w życiu — coś, co daje się ukochanemu współmałżonkowi lub komuś, kto uratował ci życie. Zanim zdążyłam podzielić się tą myślą, zgasło światło i jej dwóch synów wniosło mój tort urodzinowy — udekorowany czterdziestoma świeczkami.
Kilka dni później szłam po Madison Avenue i mój wzrok przyciągnęła wystawa sklepu jubilerskiego. Leżały tam… moje urodzinowe kolczyki! Dokładnie takie same. Z otwartymi ustami i nosem przyklejonym do szyby ujrzałam karteczkę z ceną. Pięć tysięcy dolarów! Stałam tam i gapiłam się na nie przez dobrych kilka minut. Jakkolwiek by na to spojrzeć, było to szokujące. Czy Lenna kłamała mówiąc, że sama je wykonała? Czy też wydała pięć tysięcy dolarów na prezent urodzinowy dla mnie? Lenna nie była ani kłamczuchą, ani tym bardziej krezusem. W porządku, w takim razie skopiowała je w brązie czy czymś takim i powiedziała mi, że są ze złota, żebym dobrze się w nich czuła. To jednak nie było do niej podobne. O co tu, do diabła, chodziło?
Zakłopotanie ośmieliło mnie do tego stopnia, że weszłam prosto do sklepu. A raczej podeszłam do drzwi i nacisnęłam dzwonek. Po krótkim oczekiwaniu wpuszczono mnie do środka. Obsługująca dziewczyna, która wynurzyła się spoza zasłony oddzielającej zaplecze, wyglądała tak, jakby ukończyła Radcliffe College z dyplomem z feminizmu. Być może ktoś taki musiał pracować w tym miejscu.
— Czym mogę służyć?
— Chciałabym obejrzeć te kolczyki z wystawy.
Jej wzrok spoczął na moich uszach, i było to tak, jakby przed jej oczami ktoś rozsunął kurtynę. Kiedy weszłam do tego sklepu, byłam kolejną bezosobową postacią w spódniczce w kratę, zdającą się prosić o pozwolenie pooddychania powietrzem tego eleganckiego i bogatego wnętrza. Jednak to, iż w moich małżowinach dostrzegła podobne precjoza warte pięć tysięcy, zmieniło wszystko: ta kobieta mogłaby zostać moją niewolnicą lub przyjaciółką na całe życie — i tylko ode mnie zależało, którą z nich.
— Chodzi o „Dixie”?
— Słucham?
Uśmiechnęła się, jakbym powiedziała coś zabawnego, a do mnie po chwili dotarło, że musiała sobie pomyśleć, iż bardzo dobrze wiem, co to są „Dixie”, skoro je noszę. Dziewczyna zdjęła kolczyki z wystawy i położyła przede mną na ladzie na podstawce z błękitnego aksamitu. Były przepiękne; podziwiając je, zapomniałam zupełnie, że noszę dokładnie takie same.
— Jestem zaskoczona, że ma już pani taką parę. Dostaliśmy je zaledwie przed tygodniem.
Pomyślałam szybko i powiedziałam:
— Kupił mi je mąż i spodobały mi się tak bardzo, że zastanawiam się nad nabyciem identycznych dla siostry. Proszę mi coś powiedzieć o ich twórcy. Nazywa się Dixie?
— Niestety, nie mam pojęcia, madam. Tylko właściciel sklepu wie, kim jest Dixie i skąd otrzymujemy tę biżuterię… Ale kimkolwiek by był, jest prawdziwym geniuszem. Zarówno sam Bulgari, jak i ludzie z grupy Memphis pytali, kto to jest i jak można się z nim skontaktować.
— Skąd pani wie, że to mężczyzna? — zapytałam, odkładając kolczyki i patrząc wprost na nią.
— Och, nie wiem oczywiście. Ale przyjęłam, że tak jest, bo ta praca wygląda mi na męską. Ale może to pani ma rację, to mogłaby być kobieta.
Sprzedawczyni podniosła jeden z kolczyków do światła.
— Czy zauważyła pani, że one nie tyle dokładnie odbijają światło, co jakby jeszcze je wzmacniają? To lśnienie złota. Może je pani kupić, kiedy tylko pani zechce. Nigdy nie widziałam takich. Zazdroszczę pani.
Kolczyki były naprawdę ze złota. By to sprawdzić, poszłam do złotnika na Czterdziestej Siódmej Ulicy, a potem do pozostałych dwóch sklepów w mieście, które sprzedawały „Dixie”. Nikt niczego nie wiedział o ich twórcy, a jeśli nawet, to nie mówił. Obaj sprzedawcy byli pełni respektu wobec mnie i niezwykle uprzejmi, ale nie zająknęli się ani słówkiem na temat pochodzenia biżuterii.
— Ten pan nie życzy sobie rozpowszechniania jakichkolwiek informacji na jego temat, proszę pani. Musimy respektować jego życzenie.
— Ale to mężczyzna?
Następuje krótkie „tak”, okraszone zawodowym uśmiechem.
— Czy mogłabym skontaktować się z nim za pana pośrednictwem?
— Sądzę, że to będzie możliwe. Czy mogę jeszcze w czymś pani pomóc?
— Jaką inną biżuterię projektuje?
— Jak daleko sięgam pamięcią, robi wyłącznie kolczyki, wieczne pióra oraz kółka do kluczy.
Właściciel sklepu pokazał mi już wcześniej pióro, które nie wyróżniało się niczym szczególnym, a teraz przyniósł mały złoty breloczek, ukształtowany na wzór profilu kobiecej głowy. Głowy Lenny Rhodes.
Kiedy wkroczyłam do sklepu Michaela, rozległ się dźwięk dzwonka zawieszonego nad drzwiami. Michael obsługiwał właśnie klienta, więc tylko uśmiechnął się na powitanie, dając mi znak, że wkrótce będzie wolny.
Rhodes otworzył swój „Ink”* niemal zaraz po ukończeniu college’u i momentalnie odniósł sukces. Wieczne pióra są kapryśnymi i zawziętymi przedmiotami, które podczas używania wymagają od człowieka pełnej koncentracji oraz cierpliwości; jednocześnie mają w sobie szyk i elegancję dawnych czasów. Wynagradzając powolność, nie oferują innej premii ponad lśnienie mokrego atramentu na suchej karcie papieru.
Klienci sklepu Michaela dzielą się na dwie grupy — bogatych i nie — ale wszyscy oni mają ten sam płomienny, kolekcjonerski błysk w oku i nałogowe pragnienie posiadania czegoś więcej. Kilka razy w miesiącu pracowałam tutaj, kiedy Michael potrzebował kogoś ekstra do pomocy. Nauczyło mnie to radości płynącej z obcowania z bakelitowymi obsadkami i złotymi stalówkami — jak z każdej innej pasji.
— Cześć, Juliet! Dzisiaj rano był tutaj Roger Peyton i kupił żółtego parkera „Duofold”. Chodził koło niego od kilku miesięcy.
— Kupił w końcu? Zapłacił całą należność od ręki? Michael skrzywił się i zapatrzył w dal.
— Rogera nigdy nie stać na zapłacenie gotówką. Pozwoliłem mu wziąć je na raty. A co u ciebie?
— Czy słyszałeś kiedyś o piórze marki „Dixie”? Wygląda nieco podobnie do „Santosa” Cartiera?
— „Dixie”? Nie. I twierdzisz, że wygląda jak „Santos”?
Wyraz jego twarzy świadczył dobitnie, że mówi prawdę, wyjęłam więc broszurę, którą wzięłam ze sklepu jubilerskiego, otworzyłam na fotografii wzmiankowanego pióra i podsunęłam Michaelowi pod nos. Jego reakcja była natychmiastowa.
— To bastard! Nie wytrzymam dłużej z tym facetem!
— Znasz go?
— Czy go znam? — Michael podniósł wzrok sponad zdjęcia, a złość i zmieszanie na jego twarzy walczyły ze sobą o pierwszeństwo. — Jasne, że tak. Przecież mieszka w moim cholernym domu, więc jak mógłbym go nie znać!? „Dixie”, co? Ciekawa nazwa, ciekawy facet. Zaczekaj, coś ci pokażę, Juliet. Zostań tutaj, nie odchodź! A to gówno!
Za główną ladą sklepu znajdowało się lustro. Kiedy Rhodes poszedł na zaplecze, spojrzałam na swoje odbicie i powiedziałam:
— A zatem zrobiłaś to.
Już po chwili Michael był z powrotem.
— Chcesz zobaczyć coś rzeczywiście pięknego? Spójrz na to.
Wręczył mi etui z niebieskiego welwetu. Otworzyłam je i ujrzałam… wieczne pióro „Dixie”!
— Mówiłeś przecież, że nigdy o nich nie słyszałeś!
— To nie jest „Dixie”. — W jego głosie brzmiał ból i uraza. — To „Sindbad”; oryginalny, szczerozłoty „Sindbad” wyprodukowany w Fabryce Wiecznych Piór Benjamina Swire’a w Konstancji, w Niemczech, około roku 1915. Podobno projektantem był włoski futurysta Antonio Sant’ Elia, ale nikt nigdy tego nie udowodnił. Niezłe, co?
Przedmiot był tak piękny, a Michael tak zły, że w żadnym wypadku nie odważyłabym się zaprotestować. Skwapliwie skinęłam głową, a Rhodes schował etui.
— Sprzedaję pióra od dwudziestu lat, ale przez ten czas widziałem tylko dwa takie egzemplarze — jeden posiadał Walt Disney, a drugi mam ja. Wartość kolekcjonerska? Około siedmiu tysięcy dolarów, ale jak powiedziałem, nie kupisz go nigdzie.
— Czy ludzie produkujący „Dixie” nie będą mieli kłopotów z powodu ich kopiowania?
— Nie sądzę, ponieważ jestem pewien, że wykupili prawa do projektu, albo też pomiędzy oryginałem a podróbką istnieją niewielkie różnice. Pokaż mi jeszcze raz tę broszurę.
— Ty masz jednak oryginał, Michael, który nadal ma swoją wartość.
— Nie w tym tkwi problem! Nie o wartość tu idzie. I tak nigdy bym go nie sprzedał. Wiesz, jak wygląda klasyczna „wanna” Porsche’a? To jeden z najosobliwszych, najwspanialej wyglądających wozów wszystkich czasów. Pewien sprytny, cyniczny facet wpadł na to i robi teraz kopie tego modelu z karoserią z włókna szklanego. Są bardzo dobrze wykonane, ze wszystkimi najdrobniejszymi szczegółami; jest to jednak falsyfikat. Pociągnij nosem, a poczujesz, że zrobiono go dopiero dzisiaj — choć nie dostrzeżesz ani plastikowych małych detali, ani zręcznie ściętych kantów. Nic ważnego jeśli chodzi o samochód, ale istotne z punktu widzenia idei. Najbardziej w tym wszystkim zadziwiające jest to, że Porsche zaprojektował go tak cudownie i zmyślnie tyle lat temu! To sztuka. Ale duch artyzmu kryje się w oryginalności wszystkiego, a nie w przekonującej kopii. Gwarantuję ci, że twoje pióro „Dixie” ma dużo więcej plastiku w środku — tam, gdzie nie możesz tego dojrzeć — a stalówka posiada jedną trzecią złota oryginału. Wygląda dobrze, ale takie rzeczy zawsze zdradzają swą istotę owymi ściętymi kantami. No cóż, i tak odkryjesz to wcześniej czy później, więc myślę, że lepiej, żebyś to wiedziała.
— O czym ty mówisz?
Michael wyjął spod kontuaru telefon i polecił mi gestem, bym poczekała jeszcze chwilę. Zadzwonił do Lenny i w kilku słowach opowiedział jej o kolczykach oraz o związanym z nimi moim odkryciem… Spoglądał na mnie, kiedy pytał żonę:
— Czy on ci mówił, Lenna, że to robi?
Jakakolwiek była jej odpowiedź, jego twarz skamieniała.
— W porządku, przywiozę Juliet do domu. Chcę, by go poznała. Co? Ponieważ musimy w końcu coś z tym zrobić, Lenna! Może będzie miała jakiś pomysł, co mamy począć. Uważasz, że to normalne? Ach, tak? To interesujące. Czy sądzisz, że to jest normalne także i dla mnie?
Drobina śliny oderwała się od jego warg, przelatując w poprzek sklepu.
Kiedy Michael otworzył drzwi ich mieszkania, Lenna — z ramionami skrzyżowanymi na piersiach — stała tuż za nimi po drugiej stronie. Jej łagodna zazwyczaj twarz stężała w napięciu wyzwania.
— Cokolwiek on ci mówił, Juliet, najprawdopodobniej nie jest prawdą.
Podniosłam obie ręce w geście poddania.
— Nic mi nie powiedział, Lenna. W istocie wcale nie pragnęłam się tutaj znaleźć. Po prostu przedstawiłam Michaelowi zdjęcie wiecznego pióra.
Nie było to całą prawdą. Pokazałam mu ten folder, ponieważ chciałam dowiedzieć się czegoś więcej na temat tajemniczego pana Dixie oraz moich wartych pięć tysięcy dolarów kolczyków. Tak, czasem jestem wścibska. Mój były mąż zwykł był mawiać, że nawet nazbyt często.
Oboje Rhodesowie są spokojnymi i rozsądnymi ludźmi. Nie wydaje mi się, bym kiedykolwiek widziała ich nie zgadzających się ze sobą w jakiejś ważnej kwestii czy podnoszących na siebie głos.
— Gdzie on jest? — warknął Michael. — Znowu je?
— Może. I co z tego? I tak nie lubisz tego, co on jada.
Michael odwrócił się do mnie.
— Nasz gość jest wegetarianinem. Jego ulubionym daniem są pestki śliwek.
— Och, to naprawdę podłe, Michael. Naprawdę podłe. — Lenna odwróciła się i wyszła z pokoju.
— Ach, więc on jest w kuchni? Dobrze. Chodź, Juliet.
Wziął mnie za rękę i ciągnąc za sobą, ruszył dostojnym krokiem na spotkanie współlokatora. Zanim znaleźliśmy się przed jego obliczem, usłyszałam muzykę. Jakiś ragtime na pianinie. Może Scotta Joplina?
Przy stole, tyłem do nas, siedział mężczyzna. Miał długie, rude włosy opadające aż za kołnierz sportowej marynarki, a piegowata dłoń manipulowała gałką strojenia radia.
— Panie Fiddlehead, pragnąłbym przedstawić panu najbliższą przyjaciółkę Lenny, Juliet Skotchdopole.
Tamten odwrócił się, ale jeszcze zanim ujrzałam go w całej krasie, już wiedziałam, że przepadłam z kretesem. Co za twarz! Nieziemsko szczupła, z wystającymi mocno kośćmi policzkowymi oraz głęboko osadzonymi zielonymi oczami — jednocześnie wesołymi i przepastnymi. Te oczy niczym z powieściowego romansu, marchewkoworude włosy i wszechobecne piegi! Jakim sposobem piegi mogą się nagle stać tak diabelnie sexy? Najczęściej kojarzyły mi się z dziećmi i oryginalnymi reklamówkami telewizyjnymi, a tych na jego skórze zapragnęłam dotykać — i to każdego z nich.
— Witaj, Juliet. Skotchdopole? Dobre nazwisko. Nie przeszkadzałoby mi, gdybym sam je nosił. Brzmi dużo lepiej niż Fiddlehead. — Jego głęboki głos odznaczał się bardzo silnym irlandzkim akcentem.
Przywitaliśmy się, po czym pośpiesznie uwolniłam kciuk i przesunęłam go szybko i miękko po grzbiecie jego ręki. Zrobiło mi się gorąco i poczułam zawrót głowy jakby ktoś, kogo gorąco pragnęłam, wsunął delikatnie pierwszy raz swą dłoń pomiędzy moje uda.
Uśmiechnął się; być może wyczuł to. Na stole obok radia znajdował się żółty, wypełniony czymś po brzegi talerz. Musiałam przestać przypatrywać się mężczyźnie, więc skoncentrowałam wzrok na naczyniu i stwierdziłam, że jest pełne pestek ze śliwek.
— Lubisz pestki? Są wyśmienite.
Wziął jedną z błyszczącego, pomarańczowobrązowego stosu i wsunąwszy ją sobie do ust, zgryzł z trzaskiem. Coś pękło głośno, jakby sobie ząb wyłamał, ale on chrupał dalej, wykrzywiając twarz w tym swoim anielskim uśmiechu.
Spojrzałam na Michaela, który tylko potrząsnął głową. Do kuchni weszła Lenna, uścisnęła mocno Fiddleheada i pocałowała go. Uśmiechnął się i jadł dalej te swoje skamieniałe smakołyki.
— Juliet, pierwszą rzeczą, o której powinnaś się dowiedzieć, jest to, iż skłamałam na temat twojego prezentu urodzinowego. To nie ja zrobiłam te kolczyki, tylko pan Fiddlehead. Ale ponieważ on jest po trosze mną, nie rozminęłam się tak zupełnie z prawdą.
Lenna uśmiechnęła się, jakby była pewna, iż rozumiem, o czym mówi. Spojrzałam na jej męża, oczekując od niego pomocy, ale on właśnie szukał czegoś w lodówce. Piękny pan Fiddlehead nadal jadł.
— Co masz dokładnie na myśli, Lenna, kiedy twierdzisz, że on jest tobą?
Michael wyjął wreszcie na światło dzienne karton mleka oraz śliwkę, którą z emfazą ofiarował swojej żonie. Lenna wykrzywiła się do niego i wyrwała mu owoc z ręki. Gryząc go, powiedziała:
— Pamiętasz, mówiłam ci, że byłam jedynaczką. Jak większość samotnych dzieci rozwiązałam ten problem najlepiej, jak umiałam — wymyślając sobie przyjaciela.
Zrobiłam wielkie oczy. Popatrzyłam na rudowłosego mężczyznę, który mrugnął do mnie.
— Wymyśliłam sobie pana Fiddleheada — ciągnęła Lenna. — Czytałam i marzyłam tak długo, aż pewnego dnia stopiłam to wszystko w wizję doskonałego przyjaciela. Po pierwsze, powinien się nazywać Fiddlehead, gdyż wydawało mi się to najśmieszniejszym nazwiskiem na świecie; miało to być coś takiego, co zawsze by mnie rozbawiało, gdybym była smutna. Po drugie, powinien pochodzić z Irlandii, ponieważ jest ona ojczyzną wszystkich tych dobrotliwych elfów oraz krainą mgieł i czarów — tak naprawdę chodziło mi o coś w rodzaju żywego skrzata, ale o rozmiarach człowieka. Powinien mieć rude włosy, zielone oczy i — kiedykolwiek bym tego zapragnęła — magiczną zdolność robienia dla mnie ze zwykłego powietrza złotych bransolet i innych ozdób.
— Co wyjaśnia biżuterię „Dixie” w sklepach?
Michael skinął głową.
— Powiedział, że nudzi się, siedząc tutaj i nic nie robiąc, więc poradziłem mu, by zajął się czymś pożytecznym. Wszystko było w porządku dopóty, dopóki robił kolczyki i kółka do kluczy. — Rhodes trzasnął szklanką po mleku o blat kuchenny. — Ale aż do dzisiaj nic nie wiedziałem o wiecznym piórze! Co to ma znaczyć, Fiddlehead?
— Po prostu chciałem spróbować, czy sobie poradzę. Zachwyciłem się tym, które mi kiedyś pokazałeś, .więc pomyślałem, że mogłoby mi posłużyć za model. Czemu nie? Nie da się ulepszyć doskonałości. Jedyną rzeczą, jaką dodałem od siebie, było dołożenie tu i tam nieco więcej złota.
Podniosłam po sztubacku dwa palce.
— Ale kto to jest Dixie?
— To ja — uśmiechnęła się Lenna. — To było moje tajemne imię, które wymyśliłam sobie, gdy byłam mała. A jedyną znającą je osobą był mój sekretny przyjaciel. — I tu Lenna wskazała kciukiem w kierunku Fiddleheada.
— Cudownie! A zatem byle kto, kogo stać na zegarek Piageta i teczkę Hermesa, będzie mógł nabyć w Nowym Jorku wieczne pióra „Dixie”, stanowiące wszawą imitację „Sindbadów”. Rzygać mi się chce! — Michael gapił się wojowniczo na siedzącego przed nim mężczyznę, czekając na jego odpowiedź.
Jedyną reakcją pana Fiddleheada był śmiech w stylu Woodyego Woodpeckera.
Co zupełnie rozmiękczyło Lenne i mnie.
Co z siłą huraganu wyrzuciło jej męża z kuchni.
— Czy to prawda?
Oboje winowajcy skinęli głowami.
— Ja także miałam w dzieciństwie swego wymarzonego przyjaciela! Nazywał się Bimbergooner, ale nigdy nie widziałam go naprawdę.
— Może nie uczyniłaś go wystarczająco prawdziwym? Prawdopodobnie przywoływałaś go wyłącznie wtedy, gdy czułaś się samotna lub chciałaś z kimś pogadać. Jeśli chodzi o Lenne, to im bardziej mnie potrzebowała, tym bardziej stawałem się realny. Ciągle domagała się mojej obecności, aż pewnego dnia zjawiłem się na dobre.
— Chcesz powiedzieć, że on jest tutaj z tobą od czasów, kiedy byłaś małą dziewczynką? Mieszkał z wami?
— Nie. — Roześmiała się. — W miarę jak podrastałam, czułam się szczęśliwsza, miałam więcej przyjaciół i częściej mogłam się bez niego obyć. Moje życie stało się pełniejsze, więc jego było wokół jakby mniej. — Sięgnęła przed siebie, dotykając ramienia rudowłosego mężczyzny.
Uśmiechnął się do niej, ale uśmiech był smutny i pełen nostalgicznych wspomnień.
— Mogę jej dać całe garnce złota i znam wspaniałe sztuczki. Nauczyłem się nawet brzuchomówstwa i potrafię nieco zmieniać głos, ale byłabyś zdziwiona słysząc, jak niewiele kobiet kocha brzuchomówców! Jeśli mi wybaczycie, to chętnie poszedłbym teraz do drugiego pokoju i obejrzał z chłopcami Troje nieudaczników w telewizji. Pamiętasz, Lenna, jak uwielbialiśmy ten show? Wydaje mi się, że każdy odcinek oglądaliśmy przynajmniej dziesięć razy. Szczególnie ten, w którym otwierali w Meksyku salon fryzjerski.
— Pamiętam. Kochałeś się w Moe, a ja w Curlym.
Rozpromienili się pod wpływem wspólnych wspomnień.
— Zaczekaj, Lenna. Jeśli on… Co ty mówiłaś? Dlaczego pan Fiddlehead zjawił się ponownie?
— Nie wiedziałaś o tym, Juliet, ale nie tak dawno temu przechodziliśmy z Michaelem bardzo zły okres. Nawet wyprowadził się na dwa tygodnie i oboje myśleliśmy, że to już koniec naszego małżeństwa. Pewnej nocy płakałam w łóżku jak głupia, pragnąc cholernie, by pan Fiddlehead zjawił się i znowu mi pomógł. I nagle znalazł się tam; stał w drzwiach łazienki, uśmiechając się do mnie. — Lenna ponownie ścisnęła go za ramię, a on położył swą dłoń na jej ręce.
— Dobry Boże, Lenna! I co zrobiłaś?
— Wrzasnęłam! Nie poznałam go.
— Jak to?
— Stał się dorosły. Kiedy byłam dzieckiem, wyobrażałam sobie, że jest dokładnie w moim wieku. Sądzę, że kiedy posuwałam się w latach, to on także. To ma sens.
— Pozwólcie mi usiąść. Muszę usiąść, bo jest to najdziwniejsze popołudnie w moim życiu.
Fiddlehead poderwał się, ustępując mi miejsca, i poszedł oglądać z chłopcami telewizję. Patrzyłam za nim, a potem bezmyślnie wzięłam nie dopitą przez Michaela szklankę mleka i wysączyłam ją do dna.
— To wszystko prawda?
— Przysięgam na naszą przyjaźń. — Podniosła w górę prawą rękę.
— Ten piękny mężczyzna stanowi twoje dawne dziecięce marzenie?
Odrzuciła głowę.
— Sądzisz, że jest piękny? Naprawdę? Według mnie jego wygląd jest nieco śmieszny. Kocham go jak przyjaciela, ale… — Spojrzała na drzwi wzrokiem winowajcy. — …nigdy nie wyszłabym z nim do miasta — ani nic w tym guście.
Ale ja tak, co też zrobiliśmy. Po kilku pierwszych randkach byłam gotowa iść za nim do Południowego Bronxu i polować na szczury, gdyby okazało się, iż stanowi to jego ulubione zajęcie. Jak było do przewidzenia, kompletnie straciłam dla niego głowę. Czasem linia męskiego karku może zmienić całe twoje życie. Sposób, w jaki sięga on do kieszeni po drobne, powoduje skurcz serca i chłód dłoni. To, jak dotyka twego łokcia lub nie zapiętego guzika mankietu koszuli, budzi w tobie demony, których istnienia nikt nie był świadom. Demony zawładnęły nami natychmiast, a on był absolutnie zniewalającym mężczyzną. Pragnęłam dorosnąć do tego wydarzenia, jakim była jego obecność w moim życiu, i stać się nawet czymś więcej, niż wcześniej sądziłam, że mogę być.
Uważałam, że on także zaczyna mnie kochać, choć nigdy tego nie mówił. Tylko że jest szczęśliwy albo iż pragnie dzielić się ze mną sprawami, które odkładał na bok przez całe swoje życie.
Ponieważ był świadom tego, że wcześniej czy później będzie musiał odejść (dokąd, tego nigdy nie mówił, a ja przestałam po jakimś czasie pytać), zdawał się odrzucać całą rozwagę. Ale ja, zanim go spotkałam, niczego nie lekceważyłam; tym bardziej ostrożności. Zawsze uważnie studiowałam rozkład jazdy, a pierwszą rzeczą, jaką robiłam rano, było dokładne posłanie łóżka; nienawidziłam także brudnych naczyń poniewierających się w zlewie. Moje życie czterdziestoletniej kobiety było przytulnie wygodne i uporządkowane. Trwanie w pogmatwaniu czy poddawanie się cudzym emocjom nie należało do repertuaru moich zachowań, a postępujący tak ludzie powodowali, iż stawałam się wobec nich podejrzliwa.
O tym, że jestem zakochana i jednocześnie zwariowana na jego punkcie, przekonałam się pewnego dnia, kiedy uczyłam go grać w racquetball. Po godzinie wymachiwania rakietami siedzieliśmy na galeryjce, sącząc colę, a on dwoma palcami strzepnął pot z czoła. Gorąca, intymna kropla spadła na mój nadgarstek, a ja szybko przykryłam ją drugą ręką i wtarłam we własną skórę. Nie widział tego. Pojęłam wówczas, że muszę odłożyć na bok wszelkie oczekiwania, jakie mogłabym mieć, i płynąć śladem jego kilwateru bez względu na to, dokąd miałoby mnie to zaprowadzić. Tego dnia zrozumiałam także, że poświęciłabym dla niego absolutnie wszystko, i w przeciągu kilku godzin doznałam objawienia dostępnego wybrańcom, zelotom. Miłość czyni cuda.
— Jak to się stało, że Michael pozwolił ci u nich zostać?
Wziął papierosa z mojej paczki. Zaczął palić jakiś tydzień wcześniej — i uwielbiałam to. Prawie tak bardzo, jak on lubił pić (czym sam się chwalił). Prawdziwy Irlandczyk.
— Nie zapominaj, że to on opuścił Lenne, a nie na odwrót. Kiedy wrócił, przyszedł niemal na klęczkach. Musiał się zgodzić. Nie mógł za bardzo oponować przeciwko mojej obecności, zwłaszcza po tym, gdy dowiedział się, kim jestem. Nie masz czasem przy sobie jakichś pestek?
— Pytanie numer dwa: czemu ty to jesz, na Boga?
— To proste, ponieważ śliwki są ulubionymi owocami Lenny. Kiedy była małą dziewczynką, urządzała herbatki dla nas dwojga. Muzyka Scotta Joplina, wyimaginowana herbata i prawdziwe śliwki. Zjadała owoce, odkładając dla mnie na talerzyku pestki. To było doskonale pomyślane.
Przeczesałam palcami jego rude włosy, odczuwając rozkosz zanurzania dłoni w tych gęstych lokach.
— To obrzydliwe niczym niewolnictwo! Dlaczego doszło do tego, że już dłużej nie mogę lubić swojej najbliższej przyjaciółki?
— Jeśli lubisz mnie, powinnaś lubić i ją, Juliet — ona mnie stworzyła.
Pocałowałam czubki jego palców.
— Lubię tę jej część. Czy rozważałeś możliwość przeprowadzenia się do mnie?
Z kolei on pocałował moją dłoń.
— Uwielbiam zastanawiać się nad tym, ale muszę ci powiedzieć, że nie sądzę, abym mógł zostać tutaj dostatecznie długo. Gdybyś jednak chciała tego, zostałbym z tobą aż… no, aż będę musiał odejść.
Wyprostowałam się.
— O czym ty mówisz?
Przysunął swą dłoń blisko mojej twarzy.
— Przyjrzyj się uważnie, to zrozumiesz.
Trwało chwilę, zanim zobaczyłam, o co mu chodzi: patrząc pod określonymi kątami, widziałam wskroś jego ręki! Stawała się niewyraźnie przezroczysta.
— Lenna znowu jest szczęśliwa. To stara historia: kiedy znajduje się w depresji, potrzebuje mnie i przywołuje. — Wzruszył ramionami. — Gdy ponownie staje się szczęśliwa, odsyła mnie. Czyni to nieświadomie, lecz… Zrozum, przecież wszyscy wiemy, że jestem jej małym potworem Frankensteina. Może ze mną zrobić, co zechce. Nawet wymyślić to, że ja lubię te pieprzone pestki!
— To straszne!
Westchnąwszy, wyprostował się i począł wkładać koszulę.
— Takie jest życie, mój skarbie, i niewiele można na to poradzić, jak wiesz.
— Owszem, możemy coś zrobić.
Stał do mnie tyłem. Przypomniałam sobie, jak zobaczyłam go po raz pierwszy — znajdował się w takiej samej pozycji, z długimi rudymi włosami opadającymi na ramiona. Ponieważ nie powiedziałam nic więcej, odwrócił się do mnie i uśmiechnął przez ramię.
— Czyżby? A co takiego?
Jego oczy pełne były czułości i miłości. Takie oczy chciałabym widzieć przy sobie przez resztę życia.
— Możemy znowu ją zasmucić. Możemy sprawić, że będzie cię potrzebowała.
— Co masz na myśli?
— Tylko to, co powiedziałam, Fiddy. Kiedy jest nieszczęśliwa, stajesz się jej niezbędny. Musimy tylko zdecydować, co mogłoby ją zasmucić na wystarczająco długi czas. Może zrobić coś Michaelowi lub ich dzieciom?
Jego palce zapinające guziki koszuli zamarły. Szczupłe palce artysty. Piegowate.
Jesienna kolekcja
The Fall Collection
Od samego początku nie pragnął współczucia. Nie chciał ani odrobiny tej wstrętnej, subtelnej uprzejmości, którą ludzie poczynają zupełnie bezwiednie okazywać człowiekowi, gdy tylko odkryją, że jest umierający. Sam odczuwał to lata temu w stosunku do swojej matki, kiedy ta sama choroba powoli trawiła jej twarz; wszystkie zmarszczki i rysy życia cofnęły się, tylko wierne kości czaszki nadal przypominały rodzinie, jak wkrótce będzie wyglądać — na zawsze.
Ponieważ lubił nocne niebo, jedyne oryginalne znaczenie słowa „rak” stanowiły dla niego ukształtowane w niewyraźny zarys kraba gwiazdy; odkrył jednakże, iż choroba wcale nie jest umykającym, okrytym grubym pancerzem żyjątkiem ze szczypcami. Jeżeli już, to przypominała raczej powolną, bladofioletową falę omywającą najdalsze brzegi jego ciała, a potem powracającą leniwie. Były to przypływy, które stały się niemal przewidywalne.
Był żonaty z kobietą, która uważała go za ekscytującego i zabawnego; całymi latami oboje byli ogłupieni przez to jej przeświadczenie. Kiedy minęło, płakała i obwiniała go o wszystko — o wykorzystanie jej zapału, a potem o pozwolenie na jego wygaśnięcie. Wiedzieli, że to nie była prawda, ale i tak ta sytuacja była lepsza od konieczności przyznania się przed samymi sobą, iż w gruncie rzeczy są nieciekawymi ludźmi.
Mieszkali w tym samym mieście. Od czasu do czasu spotykał ją, najczęściej w towarzystwie niezwykle dziwacznie wyglądających ludzi. Zdawał sobie sprawę z tego, w co wdepnęła, i smuciło go to. Kiedy ich ścieżki skrzyżowały się ostatnim razem, miała na sobie żółty kapelusz oraz czarne sportowe buty do gry w koszykówkę. Widząc to, wpadł do najbliższego sklepu, by uniknąć spotkania.
Uczył historii w miernej szkole prywatnej. Rok w rok zadawał te same testy i nie miał najmniejszego pojęcia, czy jego uczniowie są błyskotliwi i ciekawi; nie był w stanie odróżnić od całej reszty tych wybitnych i inteligentnych. W klasie jego wychowankowie patrzyli na niego z tym samym wyrazem twarzy, z jakim w telewizji ogląda się opery mydlane.
Nigdy nie był w Europie ani nie walczył w żadnej wojnie; życie w jakimś ekscytującym miejscu wcale nie stanowiło jego celu na ziemi. Miał kiedyś psa, ale gdy ten zdechł, nie chciał mieć innego.
Nocą leżał w łóżku, rozmyślając o tym, że jedynym jego towarzyszem jest zabijający go rak. Miał w banku trzydzieści siedem tysięcy dolarów i żadnego pomysłu, co z nimi zrobić. Z pewnością nie zamierzał ich pozostawić swojej byłej żonie, by miała za co kupować kolejne pary tenisówek albo by w napadzie pasji powodowanej kompleksem winy dała je jakiemuś borykającemu się z trudnościami artyście — jednemu z jej licznych znajomych.
Poza mrożącą krew w żyłach nieuchronnością śmierci przerażony był podczas tych ostatnich, zwykłych dni ziemskiego bytowania swoim brakiem chęci do zrobienia lub posiadania czegoś całkowicie własnego. Lekarze twierdzili, że jeżeli będzie ostrożny, ma jeszcze przed sobą rok czy dwa lata życia. Wiedział, że jest to jedyna dziedzina, w której był naprawdę dobry — w byciu rozważnym.
Pod koniec roku szkolnego zawiadomił dyrektora, że na jesieni nie wróci do pracy. Poczuł smak zakłopotania, pochwyciwszy pełne podziwu spojrzenie tamtego, kiedy powiedział, że nie może wyjaśnić przyczyn swej decyzji. Nigdy w życiu nie wywołał podobnego wrażenia u żadnego innego człowieka.
Sprzedał swój biały samochód, czarny telewizor i kanapę w kolorze błota. Miał tak dużo pieniędzy, że wręcz poczuł się winny. Rozważył ponownie możliwość podarowania części z nich żonie, ale wspomnienie jej ego oraz żółtego kapelusza skutecznie wyperswadowało mu ten pomysł.
Jego matka na łożu śmierci powiedziała, że jedyną rzeczą jakiej żałuje, jest to, iż nigdy nie była na Bali. Jak musiała być szczęśliwa, mając podobne marzenia i takie rozczarowania! Zastanowił się, czy gdyby poszedł do jednego z biur podróży, to czy kolorowe plakaty oraz błyszczące foldery natchnęłyby go, by pod wpływem chwilowego impulsu kupił bilet do jakiegoś niebezpiecznego, egzotycznego i odległego miejsca, gdzie wychudłe psy leżą wyciągnięte malowniczo na środku drogi, a kobiety noszące na głowach kosze sprzedają z nich na plaży świeżo zerwane ananasy.
Pracowniczka biura, które odwiedził, rzuciła tylko na niego okiem i zaproponowała Disneyworld. Odczytała to z jego banalnej twarzy, taniego naręcznego zegarka oraz długopisów z nazwą kompanii wodociągowej na skuwce. Siedząc naprzeciw tej obytej młodej kobiety, która najprawdopodobniej dopiero co wróciła z Tangeru z jednym ze swoich kochanków, poczuł pokusę, by powiedzieć: „Słuchaj, złotko, nie o to mi chodzi — ja umieram!”, ale nie był człowiekiem tego pokroju. Skoro tylko spostrzegła, iż nie wyrażał zainteresowania czterodniową wycieczką — hotel i przelot wliczone — do tej krainy rozrywki, dokąd jadą całe rodziny, by dać możliwość pofolgowania swym dzieciom oraz mieć szczęśliwy urlop od swego szczęśliwego życia, odprawiła go bez mrugnięcia okiem.
Poprosił o prospekt na temat afrykańskiego safari, a ona wręczyła mu go tak niechętnie, jakby nawet jego dłonie nie były godne dotknąć fotografii lwów czy Wodospadu Wiktorii. Z radością więc powitał ból, kiedy ten się nagle zjawił. Czemu nie? Jeśli nie może być kimś nadzwyczajnym, to spróbuje chociaż zostać stoikiem. Postara się utrzymać w tajemnicy przed resztą świata fakt zbliżającej się śmierci, jakby to był dziecięcy sekret. Kiedy odejdzie, dokładnie w chwili, gdy umrze, może jeden czy dwóch ludzi zadziwi się tym, że on już wędruje swą ostatnią ścieżką.
Uporządkowanie papierów nie zajęło mu wiele czasu. Kiedy tego dokonał, zlikwidował konto bankowe, a gotówkę zamienił na plik czeków podróżnych wystarczająco gruby, by wypchały mu kieszeń.
Pojechał do Nowego Jorku. Nie wiedział, jak długo tam zostanie, ale miasto było olbrzymie i naładowane energią, w związku z czym miał podświadomą nadzieję, że użyczy mu jej nieco ze swych niewyczerpanych zasobów. Z byłą żoną spędził tutaj miesiąc miodowy i chociaż wówczas Nowy Jork przerażał go, to teraz nie miał nic do stracenia.
Pierwszą rzeczą, jaka go uderzyła, była myśl, że w tym mieście także umiera tysiące ludzi. Spędził jedno przedpołudnie, przyglądając się uważnie twarzom przechodniów i próbując odkryć z ich gestów lub znaków ślady zbliżającego się końca. Zaniechał tego wkrótce, ale na duchu podniosło go stwierdzenie, że krok dalej, teraz lub za minutę, nadejdzie ktoś, kto dzieli jego los.
Miał pewność, że gdyby poszedł do najciemniejszej, najbardziej dzikiej części Harlemu, byłby całkowicie bezpieczny, gdyż nikomu nie chciałoby się marnować czasu na zdzielenie go w głowę. Tamci od jednego rzutu okiem wiedzieliby, że jest tego rodzaju człowiekiem, który ma dziewięć dolarów przy duszy i plastikowy grzebień w kieszeni. By sprawdzić tę teorię, wsiadł raz o dziesiątej w nocy do metra wyglądającego jakby kursowało do piekła, a jadącego w stronę Sto Dwudziestej Piątej Ulicy, i stwierdził, że miał rację — równie dobrze mógł być zupełnie niewidzialny.
Jednak ta wyprawa nie okazała się całkowitą stratą czasu, gdyż ulice Harlemu roiły się od niebezpiecznego życia, które spowodowało, iż poczuł się śmiałym awanturnikiem. W pierwszej chwili zapragnął nawet, by jego była żona znajdowała się gdzieś w pobliżu, aby mógł zadzwonić do niej i opowiedzieć, czego dokonał. Nie chodziło wcale o to, żeby mu uwierzyła; nie miało to znaczenia, ponieważ on zrobił to naprawdę i owo doświadczenie było równie jego własne, jak włosy na głowie.
Następnego dnia duch ryzykanckiej wyprawy do Harlemu powrócił i, zupełnie bez żadnego powodu, wychodząc tego ranka, wziął ze sobą wszystkie swoje czeki podróżne. Jak wielu ludzi szwenda się po Manhattanie z blisko czterdziestoma tysiącami dolarów w kieszeni?
Burza rozpętała się zupełnie niespodziewanie i został przez nią złapany na Fifth Avenue, nie mając nic do ochrony przed deszczem. Stojąc wraz z kilkoma innymi przechodniami pod szeroką markizą, odwrócił się w pewnym momencie i stwierdził, że znajduje się przed eleganckim sklepem z włoską odzieżą męską. Na wystawie królował najpiękniejszy parasol świata. Nie potrafił sobie wyobrazić, jak przedmiot równie banalny można było przekształcić w coś tak nadzwyczajnie cudownego. Przygnębiła go refleksja, że gdzieś żyją ludzie zdolni co dnia wymyślać tego rodzaju piękno. Wytworny parasol, śliczny parasol.
Zasmucił się, ale jednocześnie czuł, że musi go mieć. Drżąc nieznacznie, pchnął ciężkie drzwi i wszedł do salonu mody, o którym wiedział, że nie ma żadnego powodu, by w nim być. Wyjąwszy fakt, iż miał zamiar tutaj coś kupić. Coś niesłychanie pięknego i skandalicznie drogiego stanie się wkrótce jego własnością na resztę niedługiego, pozostałego mu życia. Krocząc po grubym chodniku w śliwkowym kolorze, zdał sobie sprawę z tego, że nigdy wcześniej, przed odbyciem zeszłonocnej eskapady, nie zdobyłby się na podobnie śmiały wyczyn.
Sprzedawca, który się przed nim objawił, ubrany był w garnitur będący bez wątpienia wytworem innego włoskiego geniusza. Zachowywał się dostojnie i uprzejmie i nie wydawał się ani trochę zdumiony czy dotknięty faktem, że ten przemoczony mężczyzna w żółtej koszuli nieokreślonego fasonu prosi go o pokazanie znajdującego się na wystawie parasola Veroniego. Ruchem pewnego siebie matadora sprzedawca rozłożył ów cudowny przedmiot i z wielką delikatnością oparł go na podłodze.
Ten gest był wspaniały, ale najzupełniej zbędny, ponieważ kupujący sięgał już do kieszeni po czeki. Nawet parasol zdawał się z wdzięcznością akceptować swój los. Wcześniej żywił, co prawda, przekonanie, iż powinien spoczywać na siedzeniu srebrnego odrzutowca lub wisieć na ramieniu mężczyzny mającego telefon w samochodzie, ale jak wszystkie piękne i szlachetne przedmioty powiedział sobie, iż będzie służył temu umierającemu człowiekowi równie dobrze, jakby był on księciem lub potentatem finansowym. Znał swą wartość i byłby kłamcą przed całym światem, gdyby twierdził, że jego nowy właściciel zasłużył sobie na posiadanie go.
Cudo kosztowało trzysta dolarów i nabywca był zdumiony, iż ktoś wyobrażał sobie, że można zażądać tyle pieniędzy za zwykły parasol. Zapłacił jednak i został wprawiony w drżenie przez lekki, aprobujący uśmiech sprzedawcy.
— Życzy pan sobie coś jeszcze?
Miał już powiedzieć, że nie, kiedy przypomniał sobie pomarańczowe, wygięte w łuki lampy z poprzedniej nocy i grzmiącą na ulicach muzykę. Zamknął oczy i ujrzał siebie za kilka miesięcy, martwego. Jakie to ma znaczenie? Trzydzieści siedem tysięcy dolarów i śmierć. Roześmiał się. Wiedział to na pewno, i to bez najmniejszych wątpliwości, że niczym egipski faraon pragnie zostać pochowany ze swym parasolem u boku, zabierając owo skromne bogactwo na drugą stronę.
Roześmiał się ponownie i sprzedawca przyjrzał się mu uważnie.
— Tak, jest coś takiego. Może moje pytanie zabrzmi dziwnie, ale odkąd tylko wszedłem do sklepu, podziwiam pański garnitur. Czy pochodzi stąd?
— Tak, proszę pana, tylko jest to model z zeszłego roku. Jak wiadomo, w tym sezonie klapy marynarek Veroniego są nieco węższe. Chciałby pan je obejrzeć?
I niczym w najpiękniejszym śnie, jaki kiedykolwiek mu się przyśnił, poszedł za tym miłym człowiekiem do działu ubrań męskich. Po godzinnych poszukiwaniach oraz przymierzaniach wyszedł ze sklepu z pudełkami i paczkami zawiniętymi w sławny brązowo–zielony, stonowany papier sklepu Enrico Veroniego.
Spodnie do lodenowego garnituru w cenie tysiąca dolarów powinny być gotowe za tydzień, a tej nocy włożył kaszmirową sportową marynarkę oraz koszulę bez kołnierzyka, które razem kosztowały więcej, niż wynosiły jego dwumiesięczne pobory w szkole.
Nie miał żadnego pomysłu, dokąd mógłby się udać w swoich królewskich szatach, więc spacerował w tę i z powrotem Trzecią Aleją, przyglądając się ludziom i zastanawiając się, który film chciałby obejrzeć, a potem do której restauracji pójść na kolację?
Film był tak poruszający, a kolacja tak wspaniała, iż stanowczo nie mógł zakończyć po nich wieczoru ot, po prostu i zwyczajnie, więc znalazł sobie przytulny bar sprawiający wrażenie, iż wszyscy bawiący w nim ludzie są piękni.
Bywalcy wchodzili i wychodzili, pokrzykiwali i śmiali się, i byli cudowni. Obok usiadła kobieta o krótkich włosach i długich paznokciach, obrzucając go taksującym spojrzeniem.
— Jesteś pierwszym facetem, jakiego widzę, który wygląda przyzwoicie w ciuchach od Veroniego.
Magiczny wieczór rozpoczął się.
Następnego dnia obudził się z kacem oraz z imieniem i adresem towarzyszki ostatniej nocy wypisanym pomarańczowym flamastrem na chusteczce do nosa. Pierwszą rzeczą, jaką zrobił po wyjściu na ulicę, było kupienie trzech magazynów mody męskiej. W cichej o tej porze i pustej kafeterii studiował tekst i zdjęcia z uwagą oraz zapałem ucznia szkoły rabinackiej, wkuwającego na pamięć wersety Talmudu.
Ponownie uderzyły go barwy oraz rodzaje tkanin, które projektanci łączyli ze sobą, by stworzyć zabawne, frapujące, cudowne stroje, czyniące ludzkie kształty krewnymi dzikich zwierząt, jesiennych lasów i tropikalnych zachodów słońca.
Wczesnym przedpołudniem nastąpiły dwa zdumiewające wydarzenia. Ogromny ból opanował jego brzuch tak szybko i całkowicie, że poznał zaraz, iż taka właśnie będzie śmierć, kiedy już nadejdzie. Nic nie mogło być ani mniejsze, ani większe od tego. Ale drugie wydarzenie nastąpiło zaraz po ataku, gdy niemrawo usiłował zebrać siły przed jego ewentualnym powrotem. W tym momencie zdecydował po prostu, że nie jest jeszcze gotowy umrzeć. Śmierć powinna zaczekać na swoją kolej, ponieważ zanim położy się na zawsze ze swoim parasolem u boku, ma do zrobienia inne rzeczy.
W miesiącach, które potem nadeszły, nauczył się, jak dokonywać dobrych oraz rozważnych zakupów. Wracał do sklepu Veroniego tak często, że on i sprzedawca stali się cichymi, choć dalekimi przyjaciółmi. W końcu zdobył się na odwagę, by wyznać sprzedawcy swą fantazję o „umieraniu z parasolem u boku”, jak to teraz nazywał, chociaż nie zająknął się ani słowem, że będzie martwy na długo przed tym, zanim Veroni przedstawi za dwa lata swą nową linię damskiej kolekcji.
Ponieważ w sklepie najczęściej nie było klientów, sprzedawca odpowiadał na wszystkie pytania i doradzał mu w zakupach, a raz nawet wyperswadował kupno drogiego swetra, gdyż nie sądził, by dobrze pasował do jego szczupłej twarzy i budowy. Mężczyzna nie wiedział o tym, że obsługujący go od samego początku podejrzewał, iż jego klient jest bardzo chory. Nie, by miał jakiś pomysł co do tego, dlaczego ten blady, spokojny człowiek był tak zwariowany na punkcie mody; ale sprzedawca był rzadkim okazem człowieka, który bez zastanowienia dawał wszystko, co miał, chociaż zdumiewało go, kiedy jego dar bywał doceniany.
I to wszystko. Umierający mężczyzna miał wkrótce garderobę zasobną niczym bogacz, obdarzony w dodatku bardzo dobrym smakiem. Mieszkał w Nowym Jorku aż do śmierci. Uśmiechając się, stawał często przed swoją otwartą szafą. Zanim wznosząca się krzywa jego losu poczęła się chwiać, by potem — zatrzymana — opaść po drugiej stronie, miał romans z naprawdę ekscytującą i żywą kobietą, kierowniczką działu zakupów ekskluzywnego damskiego salonu mody. Od samego początku ich znajomości czuła się oczarowana jego smakiem oraz wiedzą na temat strojów. Była jedyną osobą, której zwierzył swój straszny sekret. W najważniejszym momencie swego życia, kiedy usłyszała prawdę, obserwował jej wykrzywioną z bólu i zalaną łzami twarz. Kochała go, powiedziała. Nie znała nigdy kogoś równie miłego i interesującego jak on. Nie mogąc uwierzyć własnemu szczęściu, ze zdumieniem patrzył, jak płacze.
Najlepszy człowiek Przyjaciela
Friend’s Best Man
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To było we wszystkich gazetach. Dwie dały nawet taki sam nagłówek: „Najlepszy człowiek Przyjaciela!”, ale nie widziałem żadnej z nich jeszcze długo potem; aż do chwili, kiedy wróciłem ze szpitala do domu, gdy po pewnym czasie szok zaczął zacierać się w mej pamięci.
Po całym zajściu pojawiły się nagle tłumy naocznych świadków, ale nie pamiętam, bym tamtego dnia widział któregoś z nich w pobliżu; tylko Przyjaciel i ja oraz bardzo długi pociąg towarowy.
Przyjaciel jest siedmioletnim terierem odmiany Jack Russell. Wygląda jak kundel: krępe, krótkie nogi, białe i brązowe łaty gdzie popadnie, a bardzo zwyczajny psi pysk zdobią inteligentne przemiłe oczy. Prawdę mówiąc, psy te stanowią rzadkość i wydałem na niego kupę forsy. Jakkolwiek aż do niedawna nigdy nie miałem wystarczająco dużo pieniędzy na zbytki, to jeden z moich kaprysów polegał na kupowaniu zawsze najlepszych rzeczy, na jakie mogłem sobie pozwolić; kiedy więc postanowiłem nabyć psa, wyruszyłem na poszukiwania naprawdę dobrego. Nie jednego z tych francuskich piesków, które ciągle trzeba strzyc i czesać, ani żadnego z owych szykownych psiaków sprowadzanych z Estonii czy też innych egzotycznych miejsc i wyglądających bardziej jak aligatory niż przyzwoite psy. Chodziłem po schroniskach dla zwierząt oraz rozmaitych hodowlach psów i w końcu znalazłem Przyjaciela z ogłoszenia w piśmie kynologicznym. Jedyne, co nie spodobało mi się w nim od samego początku, było jego imię: Przyjaciel. Zbyt kiczowate i nie pasowało do zwierzaka, który wyglądał tak, jakby ulubione jego zajęcie polegało na paleniu fajki zrobionej z kaczana kukurydzy. Nawet jak na szczeniaka miał „niskie zawieszenie” i sprawiał wrażenie mocno kudłatego. To powinien być Bill albo Ned. Jack także pasowałoby do niego, gdyby nie nosił już tego zapisanego w rodowodzie imienia. Poprzednia właścicielka wyjaśniła, iż pies nosi to zawołanie z pewnego bardzo specyficznego powodu: jeśli warczy (co nie zdarza mu się często), wydaje z siebie dźwięk przypominający słowo friend*. Byłem sceptyczny wobec tej rewelacji, ale przekonałem się, że to prawda — podczas gdy jego bracia i siostry szczekały i skamlały wrzaskliwie, on stał twardo i, wachlując nieprzerwanie ogonem na boki, warczał raz za razem swoje: „Friend! Friend! Friend!”. Dziwnie było to słyszeć, ale polubiłem go za to jeszcze bardziej. W rezultacie został Przyjacielem.
Zawsze zdumiewało mnie to, jak dobrze ludzie i psy zgadzają się ze sobą. Zwierzęta wchodzą niezauważenie w domowe życie, wybierają sobie fotel, na którym będą spać, przewidują twoje nastroje i nie mają najmniejszego kłopotu z nagięciem się do meandrów życia, które powinny im być zupełnie obce i nieodpowiednie. I jako pierwsze z największą łatwością zasypiają w nowym otoczeniu.
Zanim opowiem dalej, muszę stwierdzić, iż Przyjaciel nie zaskoczył mnie niczym nadzwyczajnym — był po prostu bardzo dobrym psim towarzyszem. Okazywał podniecenie, kiedy wracałem do domu z pracy, i lubił trzymać łeb na moich kolanach, gdy oglądałem telewizję; ale nie był Jimem Cudownym Psem: nie umiał liczyć ani prowadzić samochodu; nie zdumiewał też żadną z tych rzeczy, o których czyta się w artykułach na temat zwierząt objawiających nadzwyczajne „moce”. Lubił jajecznicę i towarzyszył mi podczas joggingu pod warunkiem, że na zewnątrz nie padało ani nie biegłem zbyt daleko. W sumie, dostałem dokładnie takiego czworonoga, jakiego chciałem: zwykłego psa, który dzięki swej lojalności oraz żywiołowości zajmował w moim sercu małą działkę. Kogoś, kto po moim powrocie nie wymagał wiele, wyjąwszy kilka klepnięć, i zadowalał się rogiem łóżka jako miejscem do spania, gdy na dworze panował ziąb.
Dzień, w którym się to zdarzyło, był słoneczny i jasny. Włożyłem dres oraz sportowe buty i wykonałem kilka rozluźniających ćwiczeń gimnastycznych. Przyjaciel obserwował to wszystko ze swego fotela, a kiedy byłem już gotów do wyjścia, zeskoczył i odprowadził mnie do drzwi. Otworzyłem je, a on przyjrzał się panującej na zewnątrz pogodzie.
— Chcesz wyjść?
Jeżeli nie miał ochoty, zwykła procedura jego postępowania polegała na tym, że padał na podłogę i nie ruszał się stamtąd aż do mego powrotu. Tym razem pomachał ogonem i wyszedł wraz ze mną. Byłem temu rad.
Ruszyliśmy w dół wzgórza, w kierunku parku. Przyjaciel lubił biec ze dwie stopy ode mnie, nieco z boku. Kiedy był jeszcze szczeniakiem, ciągle potykałem się o niego, miał bowiem zwyczaj plątać mi się pod nogami, jakby spodziewał się, że cały czas będę na niego uważał. Ja jednak jestem jednym z tych biegaczy, którzy patrzą na wszystko z wyjątkiem własnych stóp, w związku z czym mieliśmy kilka nadzwyczajnych kolizji zakończonych szaleńczymi skomleniami, co nauczyło go czujności w stosunku do mego zmysłu nawigacji.
Przecięliśmy Harold Road i biegliśmy przez Ober Park w kierunku torów kolejowych. Dawniej, kiedy się tu zapuszczaliśmy, przebiegaliśmy z półtorej mili, zanim osiągaliśmy stację, po czym zrobiwszy kółko, wracaliśmy powoli do domu.
Przyjaciel znał tę trasę tak dobrze, że robił sobie przystanki podczas drogi: zarówno w celu odetchnięcia, jak i zbadania, czy jakieś nowe, interesujące znaki oraz zapachy nie pojawiły się od naszej ostatniej bytności w tym miejscu.
Raz na jakiś czas przejeżdżał tędy pociąg, ale słyszało się go wówczas z tak daleka, że było mnóstwo czasu, by usunąć mu się z drogi i pozwolić ominąć bokiem. Lubiłem przejeżdżające składy wagonów; lubiłem słyszeć ich łoskot za sobą i to, kiedy przesuwały się obok mnie, podczas gdy wydłużałem krok, by się przekonać, jak długo będę w stanie dotrzymać tempa stalowej machinie. Kilku maszynistów rozpoznawało już nas i przejeżdżając obok, włączało swoje syreny. Podobało mi się to i sądzę, iż Przyjacielowi także, gdyż zawsze wtedy zatrzymywał się i kilkakrotnym warknięciem dawał do zrozumienia, kto tu naprawdę rządzi.
Tego ranka byliśmy w połowie drogi do stacji, kiedy usłyszałem za sobą pociąg. Jak zwykle obejrzałem się, by sprawdzić, gdzie jest Przyjaciel. Biegł beztrosko kilka stóp dalej, z różowym językiem zwisającym z boku pyska.
Gdy łoskot kolejowego kolosa przybliżył się, kilkaset stóp przed nami ujrzałem przejeżdżający przez tory samochód. Cóż za dureń z tego kierowcy, że robi to wiedząc, iż pociąg jest tak blisko?! I po co ten pośpiech? Podczas gdy owe myśli przebiegały mi przez głowę, czułem poza swoim lewym ramieniem zbliżający się skład. Rzuciłem okiem w prawo, by ponownie sprawdzić, co z Przyjacielem, ale nie było go tam. Obracałem głową na wszystkie strony, jednak nigdzie go nie widziałem. Już w absolutnej panice zakręciłem się wokoło i ujrzałem psa stojącego dokładnie na środku torów i obwąchującego jakieś małe padłe zwierzę. Koncentrował na tym całą swą uwagę.
— Przyjaciel! Do nogi!
Pomachał ogonem, ale nawet nie podniósł głowy. Ruszyłem biegiem w jego stronę, wołając bez przerwy:
— Przyjaciel! Pieprzony kundlu!
Ton mego głosu dotarł w końcu do niego, kiedy bowiem pociąg znalazł się w odległości zaledwie piętnastu czy dwudziestu stóp, już włączywszy hamulce, spojrzał w górę.
Biegłem najszybciej jak potrafiłem, czując jak drobne kamyki wyskakują mi spod butów.
— Przyjaciel, uciekaj!
Nie rozumiał słów, ale ton mego głosu powiedział mu, że dzieje się coś diabelnie niedobrego. I zrobił najgorszą z możliwych rzeczy — wtulił głowę w swoje wąskie barki czekając, abym wyratował go z opresji. Pociąg był tuż, tuż. Chwilę przed skokiem wiedziałem, że miałem wybór, ale dokonałem go, zanim się w ogóle ruszyłem. Zrobiłem gwałtowny wypad i schyliłem się, usiłując jednocześnie pochwycić psa i przeturlać się z drogi pociągu. I prawie mi się to udało. Prawie — z wyjątkiem tego, że kiedy odbiłem się do skoku, moja lewa noga pozostała w tyle i została czyściutko odcięta przez olbrzymie koła.
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Jasenkę poznałem w szpitalu. Nazywała się Jasenka Ciric. Nikt nie potrafił poprawnie wymówić „ya–zen–ka”, więc przez długi czas wołano na nią po prostu „Jazz”.
Miała siedem lat i większość swego krótkiego życia spędziła podłączona do takiego czy innego aparatu, pozwalającego jej toczyć długą i z góry skazaną na przegraną walkę z niesolidnym ciałem. Jej skóra miała barwę białej świecy stojącej w ciemnym pokoju, a wargi kolor fioletu zagranicznych pieniędzy. Mnóstwo trapiących ją chorób uczyniło z niej nad wiek poważną osóbkę, podczas gdy młodość pozwalała zachować jej optymizm i nadzieję.
Ponieważ spędzała tak wiele czasu w szpitalnych łóżkach w otoczeniu obcych twarzy, białych ścian oraz wiszących na nich kilku obrazków, miała tylko dwa upodobania — książki i telewizję. Podczas oglądania programu w TV jej twarz kurczyła się, a potem układała w wyraz absolutnej powagi oraz koncentracji, niczym u członka rodziny zapoznającego się po raz pierwszy z czyjąś ostatnią wolą. Kiedy jednak czytała książki, wszystko jedno jakie, twarz miała pozbawioną jakiegokolwiek wyrazu i wypraną z wszelkich uczuć.
Poznałem ją, gdyż przeczytała o mnie i o Przyjacielu w gazetach. Jedna z pielęgniarek przyszła do mojego pokoju w tydzień po wypadku i zapytała, czy nie miałbym ochoty na wizytę niejakiej Jazz Ciric (CHEER–itch). Kiedy opowiedziała mi o dziewczynce i sytuacji, w jakiej mała się znajduje, oczami duszy ujrzałem chorego anioła w stylu Shirley Tempie lub ostatecznie Darły z filmu Łotrzykowie.
Zamiast tego okazało się, że Jasenka Ciric mogła pochwalić się osobliwą, interesującą twarzą, na której wszystko było wyraziste i zwarte. Grube, ciemne włosy układały się w spirale niczym morska trawa w tapicerce starych, wyściełanych mebli i miały mniej więcej ten sam kolor.
Pielęgniarka przedstawiła nas sobie, po czym wyszła w swoich sprawach. Jazz usiadła na krześle obok mojego łóżka i ogarnęła mnie taksującym spojrzeniem. Nadal bardzo cierpiałem, ale nieco wcześniej postanowiłem trochę mniej się nad sobą rozczulać; ta wizyta miała być pierwszym krokiem w tym kierunku.
— Jaka jest twoja ulubiona książka?
— Czy ja wiem? Może Wielki Gatsby. A twoja?
Wzruszyła ramionami i prychnęła, jakby odpowiedź na to pytanie była zrozumiała sama przez się.
— Kobiety w płonących koszulach nocnych.
— To książka? Kto ją napisał?
— Egan Moore.
Uśmiechnąłem się, bo to ja jestem Egan Moore.
— Co to za historia?
Popatrzyła na mnie bardzo uważnie i poczęła snuć jedną z tych nie kończących się, chaotycznych opowieści, uwielbianych tylko przez dzieci.
— I wtedy potwory zeskoczyły z drzew, i zabrały ich wszystkich z powrotem do złego zamku, gdzie Scaldor, Diabelski Król…
Tym, co mi się podobało najbardziej, był sposób, w jaki przedstawiała rozgrywającą się opowieść. Scaldor miał okropnego zeza, co Jazz opanowała do perfekcji. Kiedy ktoś się skradał, jej palce zakrzywiały się niczym szpony czarownicy, ukazując małe diabełki poruszające się na paluszkach przez oddzielającą nas przestrzeń.
— …i dostali się do domu na czas, by zdążyć na swój ulubiony program telewizyjny.
Oparła się o krzesło; zmęczona, lecz najwyraźniej zadowolona z odegranego przedstawienia.
— Wygląda to na wspaniałą książkę. Chciałbym taką napisać.
— Jest wspaniała. Mogę cię o coś zapytać?
— Jasne.
— Kto się teraz opiekuje Przyjacielem?
— Moja sąsiadka.
— Widziałeś go po wypadku?
— Nie.
— A czy byłeś bardzo wściekły, że przez niego straciłeś nogę?
Rozmyślałem przez chwilę, nie mogąc się zdecydować, czy odpowiedzieć jej jak dziecku, czy jak dorosłemu. Szybkie spojrzenie na jej twarz powiedziało mi, że dziewczynka żąda poważnego traktowania; nie miała czasu, by tracić go na głupoty.
— Nie, nie byłem na niego wściekły. Sądzę, że jestem na kogoś zły, ale nie mam pojęcia na kogo. Nie wiem, czy jest w tym czyjakolwiek wina, ale z całą pewnością nie złoszczę się na Przyjaciela.
Przychodziła potem do mnie z wizytą każdego dnia; zwykle jakoś z rana, kiedy oboje byliśmy odświeżeni przez sen i ożywieni. Poranki stanowiły dla mnie dobry okres, czego nie mogę powiedzieć o większości popołudni. Z jakiegoś powodu świadomość potworności tego, co się stało, oraz sposobu, w jaki będzie to oddziaływać na resztę mojego życia, stawała w drzwiach wraz z tacą z lunchem i zostawała długo po tym, kiedy kończyły się godziny odwiedzin. Rozmyślałem o takich rzeczach jak ptaki stojące cały dzień na jednej nodze albo o dowcipie na temat jednonogiego mężczyzny uczestniczącego w zawodach kopania w dupę. Rozważałem, czy słowa takie jak „kopać” powinny nadal pozostawać w słowniku mego ciała. Wiedziałem, że robi się teraz zupełnie nadzwyczajne protezy nóg — „Nauka w służbie marszu!” — ale stanowiło to tylko niewielką pociechę. Chciałem dostać z powrotem to, co było moje, a nie coś takiego, co uczyniłoby mnie w najlepszym razie „równie dobrym, co nowym”, jak mówił mój terapeuta za każdym razem, gdy rozmawialiśmy na ten temat.
Jazz i ja zostaliśmy dobrymi przyjaciółmi. To ona spowodowała, że spędzone przeze mnie w szpitalu dni były szczęśliwsze, a perspektywy szersze. W swoim życiu widziałem tylko dwie śmiertelnie chore osoby — moją matkę i Jasenkę. Obie patrzyły na świat równie natarczywym, co pełnym wdzięczności wzrokiem. Kiedy człowiekowi pozostaje mało czasu, jego zdolność postrzegania wzrasta dziesięciokrotnie. Rzeczy, które się wówczas widzi, są najczęściej niczym więcej jak wcześniej ignorowanymi detalami, urastającymi nagle do rangi ważnej części dopełniającej obrazu całości. Podczas wizyt w moim pokoju obserwacje Jazz — czy to na temat ludzi, których oboje znaliśmy, czy też sposobu, w jaki światło słoneczne wpadało przez okno promieniami różnej wielkości — były równie dojrzałe, jak i nieodparte. Umierając, bardzo szybko rozwinęła w sobie tyleż poetycki, co cyniczny i artystyczny sposób widzenia świata — bez względu na to, jak ten świat był mały.
W pierwszy dzień, kiedy mogłem wyjść na zewnątrz, moja sąsiadka, Kathleen, zrobiła mi niespodziankę, przyprowadzając do szpitala Przyjaciela, by się ze mną przywitał. Psy zwykle nie są wpuszczane do takich miejsc, ale w tym wypadku uczyniono wyjątek ze względu na niecodzienne okoliczności.
Byłem zadowolony, widząc go, i minęło zadziwiająco dużo czasu, zanim sobie przypomniałem, że to on jest przyczyną mojego pobytu tutaj. Usiłował wspiąć się na posłanie i byłbym z tego zadowolony, gdyby jego kokoszenie się nie powodowało zbyt wielkiego bólu w okaleczonej nodze. Ponieważ tak było, rzucałem mu bez końca piłkę, podczas gdy my z Kathleen gawędziliśmy. Pół godziny później zapytałem pielęgniarkę, czy byłoby możliwe, żeby Jazz zeszła na dół poznać mych przyjaciół.
Udało się to zrobić i miss Ciric, zawinięta w pled po same uszy, została przedstawiona Jego Wysokości, Przyjacielowi Moore’owi. Z powagą wymienili uściski ręki i łapy (jedyna mu znana, a przez to ulubiona sztuczka), po czym pozwolił jej głaskać się po głowie, podczas gdy cała nasza czwórka siedziała, rozkoszując się wczesnopopołudniowym słońcem.
Byłem zachęcany przez lekarza do odbycia małej przechadzki o kulach, więc godzinę później, podczas gdy Jazz trzymała Przyjaciela z dala ode mnie, spróbowałem swych aluminiowych szczudeł — z Kathleen tuż obok; tak, na wszelki wypadek.
To nie był odpowiedni czas na tę próbę. W szczęśliwszych dniach spędziłem wiele przyjemnych godzin, fantazjując na temat tego, jak by to było żyć wspólnie z Kathleen. Pomimo faktu, iż stosunkowo krótko byliśmy sąsiadami, sądziłem, że ona także mnie lubi. Przed wypadkiem spędzaliśmy ze sobą coraz więcej czasu i uważałem, że jest nam razem dobrze. Zastanawiałem się nad tym, jak jeszcze bardziej zbliżyć się do jej serca; teraz jednak, kiedy ośmieliłem się podnieść wzrok sponad zdradliwego podłoża ścielącego się przede mną, ujrzałem jej twarz pełną złego rodzaju zainteresowania oraz litości. W tej chwili, bardziej niż kiedykolwiek wcześniej czy później, byłem świadom poniesionej straty.
Ten dzień był katastrofalny i bardzo starałem się ukryć to przed Kathleen. Powiedziałem jej, że czuję się zmęczony i jest mi zimno, czy więc nie przeszkadzałoby jej, żebyśmy wrócili do Jazz i Przyjaciela? Z daleka wyglądali tak nieruchomo i poważnie, jak postaci z wczesnych fotografii ukazujących zdobywców Dzikiego Zachodu.
— Co się wam stało?
Kathleen szybko spojrzała na mnie, chcąc stwierdzić, czy uczyniła coś takiego, żeby zasłużyć sobie na tę niezbyt subtelną przymówkę. Umknąłem przed jej wzrokiem.
Dwadzieścia minut później byłem z powrotem w łóżku; czułem, że jestem wstrętny, bezsilny i zagubiony. Nagle zadzwonił telefon. Jazz.
— Egan, Przyjaciel zamierza ci teraz pomóc. Powiedział mi to dzisiaj, kiedy spacerowałeś z Kathleen. Twierdził, że mogę ci to przekazać.
— Doprawdy? A co on zamierza uczynić?
Uśmiechnąłem się sądząc, że jest o krok od zapuszczenia się w kolejną ze swych zbzikowanych opowieści. Lubiłem słuchać jej głosu, lubiłem jej obecność w swoim pokoju.
— Bardzo dużo. Powiedział, że wiele rozmyślał o najlepszej rzeczy, jaką mógłby zrobić, ale już wie, co to ma być. Nie mogę ci tego zdradzić, ponieważ to będzie ogromna niespodzianka.
— A jak brzmi jego głos, Jazz?
— Podobnie do Paula McCartneya.
Kathleen i Przyjaciel wpadali z wizytą co kilka dni. Większość czasu spędzaliśmy we trójkę, ale raz na jakiś czas Jazz czuła się na tyle dobrze, że mogła zejść na dół i dołączyć do nas. Kiedy się to zdarzało, mogliśmy wszyscy razem posiedzieć trochę, a potem w towarzystwie Kathleen wyruszałem na swą przechadzkę.
Jazz nie mówiła nic więcej na temat jej rozmowy z Przyjacielem, ale kiedy opowiedziałem Kathleen tę historię, fragment dotyczący Paula McCartneya wywołał u niej wybuch śmiechu.
Kathleen stała się prawdziwie miłą kobietą, która robiła wszystko, co mogła, by los mój i Jazz uczynić szczęśliwszym. Jej czułość i okazywane względy spowodowały, oczywiście, iż z miłości zupełnie straciłem dla niej głowę, co tylko skomplikowało wszystko i uczyniło sprawy jeszcze trudniejszymi. Życie poczęło pokazywać, iż ma zdecydowanie cyniczne poczucie humoru.
— Muszę ci coś powiedzieć.
— Co takiego?
— Kocham cię.
Szerokie z obawy oczy.
— Nie, nie kochasz.
— Och, naprawdę, Egan — powiedziała do mnie. DO MNIE. — Czy kiedy wrócisz do domu, będziemy mogli zamieszkać razem?
Spojrzałem poprzez trawnik, gdzie była Jazz z Przyjacielem. Dziewczynka podniosła ramię i wolno pomachała nim w przód i w tył: jej znak, że wszystko jest w porządku.
Wieczorem, w dniu poprzedzającym moje wyjście ze szpitala, poszedłem do pokoju Jazz z ostatnią wizytą. Znów coś wewnątrz niej zdradziło ją i wyglądała na krańcowo wyczerpaną; była blada. Usiadłem obok łóżka i ująłem jej zimne dłonie. Chociaż usiłowałem jej to wyperswadować, uparła się, aby mi opowiedzieć długi, nowy odcinek o Sloothacku — Ognistym Prosiaku. Podobnie jak rodzina Jazz, Sloothack pochodził z Jugosławii; z daleka, z bardzo daleka w górach, gdzie owce spacerują na tylnych nogach, a tajni agenci ze wszystkich krajów świata ukrywają się pomiędzy wykonywaniem kolejnych zadań. Jazz była zwariowana na punkcie tajnych agentów.
Wysłuchałem już wielu opowieści o Sloothacku, ale ta ostatnia była wspaniała. Wplątany w nią był nazistowski czołg, Jeziora Plitwickie, wujek Vuk z Belgradu i okno pokryte skórą. Kiedy skończyła, wyglądała jeszcze bladziej niż przedtem. Tak bardzo, że zaniepokoiłem się o nią.
— Dobrze się czujesz, Jazz?
— Tak. Czy będziesz przychodził co tydzień mnie odwiedzać, Egan? Tak, jak obiecałeś?
— Oczywiście. Wszyscy troje, jeśli chcesz.
— To fajnie, ale na początek może tylko ty i Przyjaciel; Kathleen może zostać w domu, gdyby była zmęczona.
Uśmiechnąłem się i skinąłem głową; mała była zazdrosna o nową kobietę w moim życiu. Znała Kathleen, a ja wszak postanowiłem spróbować wspólnego z nią życia. Prawdopodobnie miałem dosyć siły charakteru, by odrzucić litowanie się nad sobą i ruszyć do walki o swój lepszy świat. Byłem z pewnością przerażony, ale jednocześnie ożywiony i podniecony rodzącymi się szansami oraz możliwościami.
— Mogę do ciebie zadzwonić, kiedy będę cię potrzebował, Jazz?
Powiedziałem to, ponieważ wiedziałem, że uwielbia słyszeć, iż jest komuś niezbędna; nawet wówczas, kiedy leżała w łóżku słaba jak mysz.
— Tak, możesz, ale ja także będę telefonowała do ciebie. Żeby ci przekazać, co mi powiedział Przyjaciel.
— No tak, ale jak się tego dowiesz, skoro on będzie ze mną w domu?
Nachmurzyła się i odwróciła wzrok. Znowu wyszedłem na głupca.
— Ile razy mam ci to mówić, Egan? Otrzymuję wiadomości.
— W porządku. A jaka była ostatnia?
— Przyjaciel powiedział, że załatwi wszystko pomiędzy tobą i Kathleen.
— On to zrobił? Myślałem, że to ja sam!
— Ty też, ale on zrobił całą resztę. Uważał, że potrzebujesz pewnej pomocy.
Z jakimż przekonaniem to powiedziała!
Tym, co najbardziej mnie zdumiewało podczas następnych dni, było to, jak szybko i łatwo przyzwyczaiłem się do całkowicie odmiennego sposobu życia. Kathleen nie była aniołem, ale ofiarowała mi całą dobroć i swobodę, której potrzebowałem. Czyniło mnie to jednocześnie wolnym oraz kochanym, co stanowi całkiem nadzwyczajną kombinację. Po powrocie do domu starałem się dać jej wszystko to, o czym mówiła, że najbardziej we mnie lubi: humor, szacunek, a także ironiczny i przebaczający sposób patrzenia na życie — zgodny z jej własnym.
Faktycznie wiodłem dwa całkowicie nowe losy — jeden jako towarzysz jej życia, a drugi jako inwalida. Było to emocjonalnie wyczerpujące i tak często mnie przerastało, że nawet nie wiem, czy chciałbym przez to przebrnąć jeszcze raz, chociaż wiele rzeczy okazało się niezwykłe bliskich wspaniałości — co nie zdarzyło mi się nigdy wcześniej ani później.
Kathleen wychodziła rano do pracy, pozostawiając Przyjaciela i mnie naszej własnej pomysłowości, co zwykle oznaczało powolny spacer w dół do narożnego sklepu po gazetę, a potem godzinę lub dwie wygrzewania się w słońcu na patio. Reszta dnia upływała na obijaniu się, dumaniu oraz uczeniu się dostosowania do świata, który przetaczał się tuż obok mnie na wiele różnych sposobów.
Rozmawiałem także od czasu do czasu z Jasenką i raz na tydzień chodziłem ją odwiedzać; zawsze z Przyjacielem do towarzystwa. Jeśli było brzydko i Jazz nie mogła wyjść na zewnątrz, zostawiałem Przyjaciela obok portierni i zabierałem go, opuszczając szpital.
Pewnego popołudnia, wchodząc do pokoju Jazz, ujrzałem stojącą obok jej wąskiego łóżka nową, klekoczącą z ożywieniem maszynę mamucich rozmiarów. Rurki i druty łączące małą z potworem były albo srebrne, albo bladoróżowe; tym jednak, co najbardziej chwyciło mnie za serce, był widok jej nowej piżamy, którą miała na sobie: piżamy z elementami Gwiezdnych wojen, ozdobionej dwucalowej wysokości robotami oraz potworami nadrukowanymi wokół we wszystkich możliwych kolorach. Jazz mówiła o takich piżamach już od bardzo dawna, zanim jeszcze opuściłem szpital. Wiedziałem, że rodzice obiecali jej coś takiego na następne urodziny, jeśli będzie grzeczna. Mogłem tylko podejrzewać, że dostała ją z powodu tej nowej maszyny; po prostu mogło już nie być kolejnych urodzin.
— Cześć, Jazz! Dostałaś nową piżamę! Siedziała bardzo wyprostowana i uśmiechnięta, szczęśliwa jak wszyscy diabli, z różową rurką niknącą w jej nosie, a srebrną w przedramieniu.
— Wiesz, kto mi to dał, Egan? Przyjaciel! Przyjaciel przysłał ją dla mnie ze sklepu. Prezent dostarczono w pudełku w moim ulubionym kolorze — czerwonym. Kupił mi piżamę i przysłał w czerwonym pudełku. Czyż nie jest śliczna? Spójrz, tutaj jest R2D2; dokładnie tu.
Wskazała na miejsce ponad guzikiem na brzuchu.
Pogadaliśmy chwilę o piżamie, o szczodrobliwości Przyjaciela i o nowej figurce z kolekcji Gwiezdnych wojen, którą jej przyniosłem. Nie wspomniała ani słowem osoby Kathleen, a więc i ja tego nie zrobiłem. Chociaż aprobowała ją na swój obcesowy, siostrzany sposób, nie zamierzała poświęcać jej czasu teraz, kiedy mieliśmy go dla siebie dużo mniej niż przedtem. Poza tym Jazz i ja posiadaliśmy odrębny świat, który dzieliliśmy tylko ze sobą, a składający się ze szpitalnych plotek, obgadywania Przyjaciela i opowieści Jasenki Ciric, z których ostatniej, „Góry pieszczochów”, wysłuchałem jeszcze raz od początku do końca.
— A potem Przyjaciel podarował Jazz nową piżamę i wszyscy razem wskoczyli do łóżka, by całą noc oglądać telewizję.
— Naprawdę dał ci ją Przyjaciel, Jazz? Co za wspaniały facet!
— Tak, cudowny. I wiesz co, Egan? Powiedział mi, iż załatwi ci to, że wygrasz ten konkurs.
— Jaki konkurs?
— No, wiesz, jeden z tych z gazet. Ten, o którym mówiłeś mi ostatnim razem — „Milion dolarów z Fly–Away”.
— Wygram milion dolców? To byłoby miłe! Potrząsnęła głową, przymknęła oczy i przesunęła na bok różową rurkę.
— Nie, nie cały milion. Dostaniesz sto tysięcy, to czwarta nagroda.
Kilka minut później (kiedy już zdecydowaliśmy, jak powinienem zagospodarować swoje niespodziewane bogactwo) przyszli państwo Ciric. Przerażenie malujące się na ich twarzach na widok nowej aparatury powiedziało mi, że czas odejść. Na zewnątrz, w korytarzu, pani Ciric zatrzymała mnie łagodnie i odciągnęła na bok. Spojrzała na kule i dotknęła mej dłoni.
— Lekarze mówią, że to urządzenie może uczynić dla niej cuda, ale mój mąż, Zdravko, on im nie wierzy…
Spędziwszy tyle czasu z Jazz, bardzo dobrze czułem się w towarzystwie jej matki i ogromnie ją podziwiałem za siłę, z jaką każdego dnia swego życia stawała oko w oko ze smutkiem.
— No cóż, nie wiem, czy to z powodu nowej maszyny, czy nowej piżamy, ale uważam, że dzisiaj Jasenka wygląda naprawdę lepiej, pani Ciric. Z całą pewnością ma dużo więcej kolorów na policzkach. Patrząc na mnie, zaczęła płakać.
— Kupiłam ją na jej urodziny, Egan, ale nie lubię o nich myśleć. Chciałam, żeby miała ją teraz.
Próbowała się uśmiechnąć, a potem bez żadnego skrępowania wytarła nos ręką.
— Matki są głupie, co? Widziałam na dole Przyjaciela. Powiedziałam: przywitaj się, piesku, i zaraz podał mi łapę. Wiesz, Jasenka bardzo go kocha. Mówi, że on czasem rozmawia z nią przez telefon.
Odwróciła się i poszła do pokoju Jazz. Kiedy odchodziłem, wyobrażałem sobie, jak oboje z mężem stoją nad tym oplatanym przewodami łóżkiem i patrząc na swą córkę oczami pozbawionymi nadziei, starają się sobie wytłumaczyć, czym którekolwiek z nich na to zasłużyło.
Minęło kilka tygodni. Wróciłem do pracy. Nowe urządzenie medyczne pomogło Jazz. Kathleen zakończyła przeprowadzkę reszty swych mebli do mojego mieszkania. Z jednej ze stacji telewizyjnych zwrócono się do mnie z pytaniem, czy nie miałbym ochoty wystąpić w ich programie i opowiedzieć, jak ocaliłem Przyjaciela. Zastanawiałem się nad tym i zdecydowałem, że nie; dosyć już było na ten temat wrzawy w gazetach i coś mi mówiło, iż odcinanie od tego kuponów nie byłoby właściwą rzeczą. Kathleen uściskała mnie, by przypieczętować tę decyzję. Pewnego wieczoru skonsultowałem to z Przyjacielem, kiedy leżał na moich kolanach, ale nie raczył nawet podnieść głowy.
Moje życie nie wróciło całkiem do normalności, jaką wcześniej znałem, ale zdjęło nieco nogę z gazu, zwalniając do prędkości przejażdżki. Rzeczy nie stawały się już bardziej rozmazane — i to było dobre.
Ostatni błysk szaleństwa objawił się w postaci wielkiego listu poleconego z „The Truth”*, brukowej gazety szokującej tytułami w stylu: „Urodziłam tester”, i sprzedawanej przy kasach w każdym supermarkecie. Wydawca oferował mi dwa tysiące dolarów za wyłączność praw do mojej historii, jednakże według niego wypadek nie był wystarczająco barwny dla kręgu jego czytelników. Zaproponował, by „The Truth” „podrasowała” nieco moją relację przez uczynienie z Przyjaciela przybysza z kosmosu lub też z zaginionego kontynentu Atlantydy itd., itp.
W bardzo uprzejmych słowach odpisałem, iż jestem mu niezwykle wdzięczny za wszystko, ale mój pies związał mnie uroczystą przysięgą, że pewne szczególne tajemnice racji stanu zachowam w sekrecie, a zatem nie czuję się w prawie…
— Egan?
— Jazz? Cześć, skarbie. Jak się czujesz?
— Niezbyt dobrze, ale musiałam zatelefonować, żeby ci przekazać, co właśnie powiedział mi Przyjaciel.
Bezwiednie rozejrzałem się wokół w poszukiwaniu psa. Znajdował się w drugim końcu pokoju i patrzył wprost na mnie. Rozbawiło mnie to.
— Jest tam z tobą?
— Tak, Jazz, tuż obok.
— Wiem. Mam ci powiedzieć, że na ulicy jest człowiek, który obserwuje twój dom. Bądź bardzo ostrożny, bo to tajny agent!
— Słuchaj, Jazz…
Wziąłem głęboki oddech i… w ostatniej chwili zaniechałem zrobienia jej przez telefon wykładu na temat kłamstwa. Nie ma w tym nic złego, gdy chodzi o historyjki o Sloothacku; w porządku także, kiedy opowiada mi, iż rozmawia z Przyjacielem, ale już „uważaj–ktoś–skrada–się–pod–twymi–drzwiami” to nie fair.
— Och, ktoś nadchodzi, Egan. Muszę kończyć. Uważaj na siebie!
Odłożyłem słuchawkę. Stojąc tam, spoglądałem na aparat i zastanawiałem się, co powinienem zrobić. Wbrew zdrowemu rozsądkowi pokuśtykałem do okna i wyjrzałem na ulicę. Naturalnie nikogo tam nie było. I wtedy rozległ się dzwonek u drzwi. Przeraził mnie tak dalece, że upuściłem jedną ze swoich kul.
— Chwileczkę.
Schylając się po nią czułem, że serce wali mi jak młotem. Są takie momenty w życiu, gdy z jakiegoś drobnego powodu jesteś tak ogarnięty strachem lub wstrząśnięty, że pozostaje już całkiem niewiele miejsca na jakiekolwiek inne odczucia; a tym, co w takich razach jest najbardziej dokuczliwe, okazuje się miałkość przyczyny: dzwonek telefonu wyrywający cię z lektury pasjonującej książki albo człowiek przechodzący za twoimi plecami i klepiący cię od niechcenia w lewe ramię…
Ręka tak mi się trzęsła, że przez kilka długich sekund nie byłem w stanie podnieść tej przeklętej kuli.
Dzwonek odezwał się ponownie.
— Chwila! Już idę!
— Pan Moore? — Przed drzwiami stał listonosz, trzymając przypięty do tabliczki formularz.
— O co chodzi?
— Polecony. Proszę tutaj podpisać.
Kiedy przenosiłem ciężar na zdrową nogę, by uwolnić rękę i postawić parafkę, spojrzał na moje kończyny.
— Czytałem o panu w gazetach. Gdzie pies?
Podpisałem i oddałem mu formularz.
— Gdzieś się tu kręci. Mogę dostać list?
— Jasne, proszę. To musi być nie byle jaki zwierzak, skoro pan tyle dla niego zrobił.
Ton jego głosu wydał mi się znaczący, a poza tym listonosz nadal nie spuszczał wzroku z mojej nogi. Tajny agent! Nawet nie spojrzałem na list. Chciałem tylko, żeby sobie poszedł, abym mógł zamknąć drzwi i uspokoić rozdygotane serce.
— Dostał pan jakąś nagrodę lub coś w tym stylu?
— Za co?
— Za ocalenie psa! Wie pan, z Towarzystwa Przyjaciół Zwierząt czy czegoś takiego?
— Nie, ale powiem panu coś — obiecał zabrać mnie ze sobą na Marsa, kiedy poleci tam następnym razem!
Popatrzyłem mu prosto w oczy i uśmiechnąłem się w tak znamionujący szaleństwo sposób, na jaki tylko potrafiłem się zdobyć. Cofnął się o krok, po czym zniknął z nadzwyczajną szybkością.
Po przeczytaniu listu zatelefonowałem do Kathleen do pracy, żeby jej powiedzieć, że wygrałem dziesięć tysięcy dolarów w konkursie. Po drugiej stronie zapadło milczenie; w tle słyszałem tylko stukanie maszyn do pisania.
— Jazz mówiła ci już o tym wcześniej.
— Tak, ale twierdziła, że zdobędę sto tysięcy, a nie dziesięć. Nie dziesięć!
Zbyt głośno, zbyt przerażony. Zamknąłem oczy i czekałem z nadzieją, że Kathleen przerwie tę ciszę.
— Co zamierzasz zrobić?
— Nie mam pojęcia. Hm, Przyjaciel właśnie wszedł do pokoju.
Nie zaszczyciwszy mnie nawet jednym spojrzeniem, pies przewędrował w poprzek całą podłogę i usadowił się pod stolikiem na telefon.
— Kathleen, jak to się stało, że mój pies wprawia mnie nagle w zdenerwowanie?
— Ja…
— I skąd się wzięły te pieniądze?
Tego popołudnia poszliśmy z wizytą do Jazz oboje, zostawiając Przyjaciela śpiącego na jego ulubionym fotelu.
Przybyło rurek. Maszyna była ta sama co wcześniej, tylko dużo więcej przewodów wypuszczało pędy z każdej jej części, wnikając pod przykryciem do ciała Jazz. Dziewczynka wyglądała na bardzo chorą. Tak bardzo, iż pierwszą rzeczą, jaka przyszła mi na myśl kiedy ją ujrzałem, było: ona umiera. Okrutne, prawdziwe i oczywiste; umiera. Lewy kącik jej ust uniósł się nieznacznie na nasz widok w bladziutkim uśmiechu, pełnym rezygnacji i najbardziej wymuszonym, jaki kiedykolwiek było mi dane widzieć.
Kathleen stała w drzwiach, podczas gdy ja podszedłem do łóżka. Oczy Jazz wędrowały ode mnie do Kathleen i z powrotem, starając się przemknąć nasze zamiary. Oparłem kule o ścianę i opadłem na stojące obok jej wezgłowia krzesło.
— Cześć, dzieciaku.
Znów ten uśmiech i drobny ruch palców spoczywającej w poprzek niewielkiego wzgórza jej klatki piersiowej dłoni.
— Wygrałeś, prawda? — Głos miała ochrypły i pełen flegmy.
Zamierzałem być zabawny, ale stanowczy podczas tej rozmowy, lecz teraz miało się to nijak do jej obecnego stanu. Tutaj rządziła śmierć, a Jazz tylko ją reprezentowała, więc trzymała w ręku wszystkie karty.
— Mogę z tobą porozmawiać sam na sam, Egan?
Było to powiedziane tak cicho, że Kathleen z całą pewnością nie mogła tego słyszeć, ale mimo woli skrzywiłem się.
— Kat, nie masz nic przeciwko temu, żebyśmy zostali na chwilę sami?
Skinęła głową, jej twarz wyrażała współczucie i zmieszanie. Wyszła, zamykając cicho drzwi za sobą.
— Kathleen spotyka się czasem z innym mężczyzną, Egan. Nazywa się Witamina D. Czasem mówi ci, że idzie do pracy, ale zamiast tego udaje się do jego mieszkania.
Mówiąc to, patrzyła na mnie; jej wzrok był pusty, a głos pozbawiony wszelkiego wyrazu. Potem sięgnęła i dotknęła mej dłoni tak delikatnie, jakby podnosiła upuszczoną na podłogę szpilkę.
— Po prostu zapytaj ją. Przyjaciel powiedział mi to już wcześniej. Stwierdził, że powinieneś o tym wiedzieć.
Powrotna droga do domu upłynęła nam w milczeniu. Podniósł się kołyszący gałęziami wiatr, przenoszący tam i sam drobne śmieci; po chwili wszystko zamarło.
Tego wieczoru przypadała moja kolej na przygotowanie kolacji, więc po powrocie poszedłem od razu do kuchni, a Kathleen włączyła w pokoju telewizor. Słyszałem, że mówiła coś do Przyjaciela, co brzmiało jak powitanie. Napełniłem garnek wodą, by ugotować makaron na spaghetti, i myślałem o dziesięciu tysiącach dolarów. Położyłem masło na patelni i posiekałem czosnek, dumając o Witaminie D — cokolwiek to miało znaczyć.
— Do diabła, Przyjaciel! Zabieraj to! Przyjaciel, nie!
— Co się stało?
— Nic takiego. Po prostu pies wskoczył na tapczan ze swoją kością. Zrobił plamę. Zetrę to.
Weszła do kuchni, potrząsając głową i uśmiechając się.
— A to drań! Mówiłam mu, żeby tego nie robił. Pierwszy raz na mnie warknął.
Ponownie potrząsnęła głową.
— On jest po prostu przyzwyczajony do mojego starego tapczanu, gdzie mógł robić, co mu się podobało.
Kathleen narobiła wiele zamieszania, poszukując szmaty, środka czyszczącego oraz odkręcając kran.
— Ale to jest nowy tapczan i nowa chwila w życiu tego psa!
— Kathleen, przestań na moment. Możesz? Chcę cię o coś zapytać. Znasz faceta, który nazywa się Witamina D?
— To nie jest człowiek, ale znam gościa, który założył ten zespół. Victor Dixon. Jest ich gitarzystą prowadzącym. — Zakręciła kran i wyżęła szmatę nad zlewem. — Skąd o nich wiesz? Przecież ty nigdy nie słuchasz rocka.
— Kto to jest Victor Dixon?
— Mój dawny chłopak. Założył ten zespół. W MTV zaczęto nadawać ich pierwszy clip. Widziałeś to?
Zagotowała się woda. Chciałem wrzucić do niej makaron, ale po prostu nie mogłem. Zbyt przestraszony?
— Co jest… Co jest pomiędzy wami? Mrugając oczami, skrzyżowała ramiona i westchnęła.
— Zazdrosny? A to dobre! No cóż, znałam go w college’u. Potem zniknął na kilka lat, a kiedy pojawił się znowu, kręciliśmy się razem przez kilka miesięcy. Był raczej moim przyjacielem niż chłopakiem, chociaż wielu ludzi wyobrażało sobie nie wiadomo co. Dlaczego pytasz? Jak do tego doszliśmy?
— Jazz powiedziała mi…
W drugim pokoju Przyjaciel począł wściekle warczeć.
— Przyjaciel! Hej, Przyjaciel!
Wyglądało na to, że pies zupełnie zwariował. Spojrzeliśmy z Kathleen po sobie i ruszyliśmy w tamtą stronę. Na ekranie telewizora mężczyzna walił drewnianą pałką w głowę białą foczkę, która krzyczała przeraźliwie, podczas gdy spływająca z rannego zwierzęcia krew barwiła śnieg. Japońscy rybacy wyciągali olbrzymie sieci pełne martwych delfinów. Przyjaciel stał przed odbiornikiem telewizyjnym i warczał.
— Przestań, Przyjaciel!
Na ekranie jakiś człowiek podważył wieko drewnianej skrzynki, wewnątrz której znajdowało się dziesięć zdechłych papug, zbitych razem w jeden wielobarwny, uporządkowany szereg. Poprzez warczenie psa udało mi się usłyszeć co nieco na temat nielegalnego importu do Stanów rzadkich, egzotycznych ptaków.
— Przyjaciel, zamknij się!
— Och, Egan, spójrz!
Przytroczony pasami do stołu operacyjnego leżał pies. Jego brzuch był rozcięty i szeroko otwarty, a podniesione wargi odsłaniały wszystkie zęby; oczy miał oszalałe ze strachu.
To było akurat to, czego nam było teraz potrzeba — dokumentalny czy edukacyjny film na temat okrucieństwa wobec zwierząt!
Miałem niewiarygodny, niesamowity dzień; taki, kiedy człowiek uważa, że najlepszą rzeczą, jaką może jeszcze uczynić, jest machnąć na wszystko ręką i prosto po kolacji iść do łóżka z nadzieją, że to już koniec na dziś. Jednak w powietrzu pełno było czegoś złego oraz groźnego i wszystko wygarnęliśmy sobie przy kolacji.
Duch Victora Dixona był ciągle obecny. Nie, nie kontaktowała się z nim od momentu, kiedy byli razem, chociaż czasem dzwonił do niej do pracy. Tak, raz czy dwa poszła z nim na lunch. Nie, do niczego więcej nie doszło. Czy jej wierzę? Jak w ogóle mogłem ją podejrzewać o coś takiego?
Powiedziałem, że bardzo pragnę jej wierzyć; dlaczego jednak nie powiedziała mi o nim wcześniej?
Ponieważ, według niej, pogmatwałoby to tylko jeszcze bardziej wszystkie sprawy. Nasza rozmowa stawała się coraz gorętsza, a kolacja — smaczna kolacja — stygła. Przyjaciel dotrzymywał nam towarzystwa do trzeciej rundy, po czym wykradł się z pokoju z nisko opuszczonym łbem i podwiniętym ogonem.
— A zatem, Egan, jaka jest twoja definicja zaufania; czy trwa ono tak długo, jak masz mnie na oku?
— Bardzo śmieszne, ale nie wysilaj się, Kathleen. Powiedz lepiej, jak ty byś się czuła na moim miejscu? Odwróćmy tę sytuację.
— Czułabym się dobrze, dziękuję. Gdyż ja wierzę w to, co mi mówisz.
— No, no; jesteś prawdziwą kobietą!
To wystarczyło. Wstała gwałtownie i wyszła.
Podczas kiedy ja czekałem i zamartwiałem się, Jasenka zatelefonowała dwukrotnie w ciągu godziny. Za pierwszym razem, by mi tylko powiedzieć, że Kathleen jest u pana Witaminy D. Podała mi numer do niego. Zadzwoniłem. Usłyszałem bardzo zaspany głos mówiący z południowym akcentem. Zapytałem o Kathleen.
— Stary, czy ty wiesz, która jest godzina? Kat nie ma tutaj. Nie widziałem jej od wielu dni. Jezu, na pewno wiesz, która godzina? Skąd poza tym masz mój numer telefonu? Jest zastrzeżony! Czy to Kathy ci go dała? Człowieku, miałem go jej podać, kiedy ją znowu spotkam. Przyrzekła, że nie da go nikomu innemu.
— Posłuchaj, to bardzo ważne. Byłbym wdzięczny, gdybyś pozwolił mi z nią pomówić. Jestem jej bratem i mamy pewne poważne rodzinne kłopoty.
— Bardzo mi przykro, ale jej naprawdę tutaj nie ma. Zatrzymaj to dla siebie — dam ci inny numer, gdzie może uda ci się ją złapać.
I podał mi numer mojego telefonu.
Druga rozmowa z Jasenką trwała dłużej. Jej głos był niczym dziecięcy szept do ucha matki. Słowa powolniały i zamierały na końcu każdego zdania.
— Egan? To znowu ja. Posłuchaj, musisz mnie wysłuchać. Zwierzęta powstają. Doszło do tego dużo wcześniej, niż sądziłam. Chcą zabić wszystkich ludzi. Mają dosyć. Tylko ich przyjaciele będą bezpieczni. Wszystkie zwierzęta na całym świecie powstaną. Zabiją wszystkich. Jak tylko skończymy rozmowę, weź mapę. Jest taka grecka wyspa, która nazywa się Formori. F–O–R–M–O–R–I. Musisz tam lecieć zaraz jutro. Wszystko zacznie się za trzy dni.
— Jazz…
— Nie, bądź cicho! Formori stanowi miejsce, gdzie zwierzęta pozwolą żyć niektórym ludziom. Tym, którzy są ich przyjaciółmi. Przyjaciel powiedział, że możesz tam pojechać i przeżyć. Pozwalają ci. Ale nie Kathleen. Nie pozwoliła mu bawić się jego kością. Proszę, Egan, proszę cię, jedź! Żegnaj. Kocham cię!
To był ostatni raz, kiedy z nią rozmawiałem. Przez ten czas, zanim dwadzieścia minut później dotarłem do szpitala, Jazz umarła, co zakomunikowała mi pielęgniarka o smutnej twarzy.
Teraz jest prawie trzecia trzydzieści nad ranem. Zaglądam do mojego atlasu świata i ona tam jest — wyspa FORMORI. Wypuściłem Przyjaciela ponad trzy godziny temu, lecz jeszcze nie wrócił. Nie ma też Kathleen. Księżyc świeci nadzwyczaj jasno. Kiedy kilka minut temu stałem w otwartych drzwiach, widziałem coś, co musiało być tysiącem tysięcy ptaków lecących na tle jego spokojnej, jasnej misy w dokładnym, odwiecznym szyku.
Wkrótce muszę się zdecydować.
Smutek szczegółów
Sadness of Details
Kiedyś mnóstwo czasu spędzałam w „Café Bremen”. Kawę podają tam gorzką i przepyszną, a błękitne jak pióra cyraneczki, aksamitne siedzenia wprawiają w dobry nastrój niczym starzy przyjaciele. Duże okna witają światło poranka tak jak Herr Ritter, kelner, wita każdego wchodzącego. Nie trzeba wiele zamawiać: filiżankę herbaty lub kieliszek wina. Sąsiednia piekarnia dostarcza dwa razy dziennie rogaliki. Późnym wieczorem kawiarnia wypieka własną specjalność dla nocnych marków, coś jakby pączki wielkości kieszonkowego zegarka. Ogrzany talerz pełen takich pyszności późnym zimowym wieczorem stanowi wspaniałą ucztę.
Kawiarnia czynna jest dziewiętnaście godzin na dobę. Tylko raz do roku, 24 grudnia jest nieczynna, ale już w pierwszy dzień świąt znów jest otwarta, a stoły przykryte są wtedy zielonymi i czerwonymi obrusami. W kawiarni jest pełno ludzi w nowych, kolorowych swetrach, a samotni klienci wyglądają trochę mniej smutno w tym dniu, który powinno się spędzać w domu.
W życiu istnieją drobne, namacalne przyjemności: ostatni numer twojego ulubionego czasopisma, świeża paczka papierosów, zapach pieczonego ciasta. Wszystko to można dostać w tej kawiarni; można też czuć się szczęśliwym bez żadnej z tych rzeczy.
Często przychodziłam tam posiedzieć, popatrzeć przez okno, ponucić. Skrywany nałóg. Mój mąż podkrada cukierki, mama czyta pisma filmowe, a ja nucę. Dajcie mi wolną godzinę, nic do roboty i dobre okno do wyglądania, a z przyjemnością zanucę wam całą „Piątą” Mahlera albo dowolną piosenkę z Bialego albumu Beatlesów.
Sama przyznam, że nie jestem w tym zbyt dobra, ale nuci się dla jednoosobowej widowni — dla siebie — i ktokolwiek podsłuchuje, robi to na własne ryzyko.
Wydarzyło się to późnym listopadowym popołudniem, gdy całe miasto wyglądało, jakby pokrywała je płynna warstewka odbitego światła i deszczu. W takie dni deszcz jest zimniejszy od śniegu, a wszystko wydaje się podlejsze, bardziej kanciaste. W taki dzień zostaje się w domu, czyta książkę i pije bulion z grubego, białego kubka.
Postanowiłam zafundować sobie odpoczynek w „Café Bremen”, bo byłam wykończona. Sprzeczki z dziećmi, wyprawa do dentysty, a potem nie kończące się zakupy: papier toaletowy, klej, sól. Są to przedmioty niewidzialne, o których istnieniu w ogóle się nie wie do chwili, kiedy ich zabraknie i nagle są koniecznie potrzebne. Niewidzialny dzień, kiedy wyczerpuje cię bieganina w kółko, wykonywanie niewdzięcznych czynności, koniecznych, ale bez znaczenia: koszmar gospodyni domowej.
Kiedy mokra i obładowana torbami weszłam do środka, chyba jęknęłam z radości, gdy zobaczyłam, że mój ulubiony stolik jest wolny. Pomknęłam do niego jak zmęczony rudzik do gniazda.
Podszedł do mnie zaraz Herr Ritter. W swoim czarnym garniturze, muszce i z białą ściereczką, jak zwykle starannie przewieszoną przez rękę, wyglądał elegancko i bardzo dziewiętnastowiecznie.
— Wygląda pani na bardzo zmęczoną. Ciężki dzień?
— Nijaki, Herr Ritter.
Zaproponował kawałek ciasta z kremem, do diabła z kaloriami, ale zamiast tego zamówiłam kieliszek czerwonego wina. Miałam godzinę do powrotu dzieci do domu. Godzinę, żeby węzły wewnątrz mnie powoli się rozplatały, podczas gdy ja będę obserwowała przez okno deszcz, który teraz już wydawał się romantyczny. Ile czasu mogło upłynąć, dwie minuty? Trzy? Prawie bezwiednie zaczęłam nucić, ale od stolika za mną dobiegło mnie głośne, długie „Ćśśś!” Odwróciłam się speszona i zobaczyłam wpatrzonego we mnie gniewnego staruszka o bardzo czerwonej twarzy.
— Nie każdy lubi Neila Diamonda!
Wspaniałe zakończenie wspaniałego dnia: osądzono mnie za nucenie Holly Holy.
Zrobiłam przepraszającą minę i już się miałam odwrócić, kiedy kątem oka zauważyłam fotografie, które starszy pan rozłożył przed sobą na stoliku. W większości były to zdjęcia moje i mojej rodziny.
— Skąd pan je ma?
Sięgnął za siebie, wziął jedno i podał mi je. Nie patrząc na mnie, powiedział:
— To twój syn za dziewięć lat. Nosi przepaskę, bo stracił oko w wypadku samochodowym. Chciał zostać pilotem, jak wiesz, ale trzeba do tego dobrego wzroku, więc zamiast tego maluje domy i dużo pije. Ta obok to jego dziewczyna. Bierze heroinę.
Mój syn Adam ma dziewięć lat i w jego życiu liczą się tylko samoloty. Jego pokój nazywamy hangarem, bo wszystkie ściany wytapetował zdjęciami zespołów latania precyzyjnego: „Błękitnych Aniołów”, angielskich „Czerwonych Strzał” i włoskich „Tricolore”. Ma tam modele, czasopisma i tyle przeróżnych rekwizytów samolotowych, że jest to nieco przytłaczające. Ostatnio spędził tydzień na pisaniu listów do wszystkich większych linii lotniczych (w tym Air Maroc i Tarom z Rumunii) z pytaniem, co trzeba zrobić, żeby zostać u nich pilotem. Oboje z mężem zawsze byliśmy i oczarowani, i dumni z obsesji Adama. Nigdy nie myśleliśmy o nim inaczej jak o przyszłym pilocie.
Jednakże na zdjęciu, które trzymałam w ręku, nasz mały, ostrzyżony na jeża, o bystrych zielonych oczach wyglądał jak wynędzniały osiemnastoletni żebrak. Na jego twarzy malował się nieprzyjemny wyraz znudzenia, rozgoryczenia i braku nadziei. Tak mógł wyglądać Adam za kilka lat, pozbawiony złudzeń, wywołujący drwiny, na widok którego przechodzi się na drugą stronę ulicy.
I ta przepaska na oku! Wyobrażenie sobie kalectwa własnego dziecka jest równie bolesne, jak myśl o jego śmierci. Nie ma… zgody na coś takiego. Nie może być. A jeśli już taka tragedia się wydarzy, to zawsze z naszej winy, bez względu na wiek dzieci czy okoliczności. Jako rodzice zawsze musimy mieć skrzydła wystarczająco duże, aby otoczyć nimi dzieci i osłonić je przed krzywdą czy bólem. To figuruje w naszym kontrakcie z Bogiem, kiedy bierzemy na siebie odpowiedzialność za ich życie. Tak dobrze pamiętam tę postać w Makbecie, która dowiedziawszy się o śmierci wszystkich swoich dzieci, zaczyna nazywać je „pisklętami”. „Gdzie są wszystkie moje pisklęta?” Na widok syna z przepaską na oku poczułam w ustach smak krwi.
— Kim pan jest?
— A to twój mąż po rozwodzie. Myśli, że do twarzy mu z nowymi wąsami. Uważam, że są nieco idiotyczne.
Willy całymi latami próbował wyhodować wąsy. Za każdym razem wyglądał gorzej niż poprzednio. Kiedyś w trakcie bardzo nieprzyjemnej awantury powiedziałam, że zawsze zaczyna zapuszczać wąsy, kiedy ma romans. Poskutkowało.
Na zdjęciu oprócz wąsów miał na sobie jedną z tych idiotycznych fanowskich koszulek: wymalowana w płomienie i błyskawice reklamowała zespół heavy–metalowy o nazwie „BrainDead”. Złowieszcze było to, że Adam przyniósł ostatnio do domu ich album i powiedział, że są „przeraźliwi”.
— Nazywam się Czwartek, pani Becker.
— Dzisiaj jest czwartek.
— Słusznie. Gdybyśmy się spotkali wczoraj, byłbym Środą…
— Kim pan jest? O co tu chodzi? Co to za zdjęcia?
— To twoja przyszłość. Albo raczej jedna z nich. Przyszłość jest niepewna i niebezpieczna. Zależy od różnych czynników. Od sposobu, w jaki teraz postępujesz z sobą i z innymi i jak prowadzisz życie. — Wskazał na zdjęcie, które trzymałam, a potem rozłożył ręce w geście mówiącym „Cóż można zrobić? Tak to już jest”.
— Nie wierzę. Proszę mnie zostawić! — Chciałam się odwrócić, ale dotknął mojego ramienia.
— Twój ulubiony zapach to woń palącego się drewna. Zawsze kłamiesz, kiedy mówisz, że pierwszą osobą, z którą spałaś, był Joe Newman. Tym pierwszym tak naprawdę był Leon Bell, „złota rączka” twoich rodziców.
Nikt o tym nie wiedział! Ani mój mąż, ani moja siostra, nikt. Leon Bell! Tak rzadko o nim myślałam. Był miły i delikatny, ale i tak bolało, a ja się strasznie bałam, że ktoś wróci do domu i zastanie nas w moim łóżku.
— Czego pan chce? — zapytałam.
Wyjął mi zdjęcie z ręki i położył je z powrotem na stół z innymi.
— Przyszłość może wyglądać inaczej. Tak jak linie na dłoni. Z losem można negocjować. Jestem tu właśnie po to.
— Co pan chce w zamian?
— Twój talent. Pamiętasz ten rysunek dziecka pod drzewem, który zrobiłaś zeszłego wieczora? Potrzebuję go. Przynieś mi rysunek, a twój syn będzie ocalony.
— To wszystko? To był tylko szkic! Zajął mi dziesięć minut. Narysowałam go, oglądając telewizję!
— Przynieś mi go tu jutro dokładnie o tej samej porze.
— Czy mogę panu wierzyć?
Podniósł zdjęcie leżące pod spodem. Podsunął mi je przed oczy: moja stara sypialnia. Leon Bell i ja.
— Nawet pana nie znam. Dlaczego ja?
Zsunął zdjęcia razem, jakby były kartami, które chciał potasować.
— Idź do domu i znajdź ten rysunek.
Kiedyś byłam całkiem niezła. Chodziłam do szkoły plastycznej, dostałam stypendium i niektórzy moi nauczyciele mówili, że mam zadatki na prawdziwą malarkę. A wiecie, jak na to zareagowałam? Przeraziłam się. Malowałam, bo lubiłam to. Ale kiedy zaczęto przyglądać się mojej pracy uważnie, uciekłam za mąż. Małżeństwo (i odpowiedzialność, jaką ze sobą niesie) jest idealnym parawanem, za którym można się ukryć, gdy wróg (rodzice, dojrzałość, sukces) wziął cię na muszkę. Zwiń się pod tą osłoną w kulkę, a nic cię już nie ruszy. Dla mnie sukces artystyczny nie oznaczał szczęścia, ale stres i wymagania, których nigdy nie mogłabym spełnić, rozczarowując w ten sposób ludzi myślących, że jestem lepsza niż byłam w rzeczywistości.
Właśnie ostatnio, kiedy dzieci dorosły już na tyle, żeby same sobie przygotowywać jedzenie, kupiłam trochę drogich angielskich farb olejnych i dwa zagruntowane płótna. Ale wstydziłam się je wyjąć, bo jedynymi „dziełami sztuki”, jakie zrobiłam przez ostatnich parę lat, były zabawne rysunki dla dzieci albo bazgrołki w listach do przyjaciół.
No i szkicownik, mój najstarszy przyjaciel. Zawsze chciałam prowadzić pamiętnik, ale nigdy nie miałam tej wytrwałości, której potrzeba, żeby powiedzieć coś na piśmie o każdym dniu swego życia. Mój szkicownik jest inny, bo kiedy go zaczęłam, mając siedemnaście lat, obiecałam sobie rysować w nim tylko wtedy, gdy będę miała na to ochotę albo gdy zdarzy się coś tak ważnego (urodzenie dzieci, dzień, w którym odkryłam romans Willy’ego), że muszę coś o nim „powiedzieć”. Będąc staruszką, dałabym go moim dzieciom ze słowami: „O tych sprawach nie wiedzieliście. Teraz nie mają już znaczenia poza tym, że mówią wam trochę więcej o mnie, jeśli to was interesuje”. Albo może tylko na niego spojrzę, westchnę i wyrzucę go.
Czasem przeglądam szkicownik, ale zwykle mnie przygnębia, nawet te dobre kawałki, przyjemne wspomnienia. Bo w szczegółach jest tyle smutku. Myślałam, że jestem taka modna i olśniewająca w spodniach–dzwonach w paski, które włożyłam na jakieś duże przyjęcie, tuż po ślubie. Albo ten rysunek Willy’ego przy biurku — pali cygaro i jest taki szczęśliwy, że kończy artykuł o Fischerze von Erlachu, dzięki któremu miał zrobić karierę, a który nigdy nie został nawet opublikowany. Robiłam te rysunki starannie, z dużą dbałością o szczegóły, ale teraz widzę tylko te idiotyczne spodnie albo jego rozgorączkowane palce na klawiaturze maszyny do pisania. Ale skoro tak mnie to przygnębia, dlaczego nadal rysuję? Bo to jedyne życie, jakie mam, i nie jestem na tyle pretensjonalna, żeby sądzić, że już teraz znam odpowiedzi, które przyszłyby mi do głowy, kiedy się postarzeję. Ciągle mam nadzieję, że kiedy za trzydzieści czy czterdzieści lat spojrzę na te rysunki, doznam jakiegoś objawienia, które nieco rozjaśni niektóre fragmenty mego życia.
Nie mogłam znaleźć szkicu, który chciał ten człowiek. Przeszukałam wszystko: kosze na śmieci, szuflady, stare prace domowe dzieci. Jak brutalnie narasta panika, jeśli nie można znaleźć czegoś potrzebnego! Czegokolwiek by się szukało, staje się to najważniejszym przedmiotem na świecie, choćby nie wiadomo jak było błahe — kluczyk do walizki czy rachunek za gaz sprzed roku. Mieszkanie staje się wrogiem; ukrywa to, czego się szuka, nie reaguje na prośby. Rysunku nie było w szkicowniku, na stoliku pod telefonem, nie włożyłam go do kieszeni płaszcza. Ani szare przestrzenie pod łóżkami, ani zapachy imitacji sosny i innych chemikaliów w szafce kuchennej niczego nie ujawniły. Czy mój syn rzeczywiście straci oko, jeśli nie znajdę jednej głupiej zarysowanej kartki? Tak, to właśnie powiedział ten starzec. Uwierzyłam mu, gdy zobaczyłam zdjęcie, na którym byłam z Leonem.
To był straszny wieczór, kiedy usiłowałam być dobrą, starą, normalną mamusią dla rodziny, jednocześnie szaleńczo szukając rysunku w każdym kącie mieszkania. Przy kolacji zapytałam od niechcenia, czy ktoś go nie widział. Nikt. Byli przyzwyczajeni, że w domu pełno jest moich rysunków i bazgrołów. Czasami któryś z nich spodobał się komuś i lądował w jego pokoju, ale z tym nie miałam szczęścia.
Przez cały wieczór zerkałam na Adama, co od nowa dawało mi siłę do szukania. Miał zwyczajne, ale bystre i przyjazne oczy. Patrzył prosto na rozmówcę, poświęcając mu całą uwagę.
O północy nie miałam już gdzie szukać. Rysunek zniknął. Siedząc przy kuchennym stole ze szklanką soku pomarańczowego, wiedziałam, że mogę zrobić tylko dwie rzeczy: powiedzieć prawdę, kiedy spotkam się jutro po południu z panem Czwartkiem, albo spróbować odtworzyć z pamięci rysunek, którego żądał. To był tak prosty szkic, że nie uważałam, aby narysowanie czegoś podobnego sprawiło mi dużo kłopotu. Lecz narysowanie dokładnie takiego samego? Niemożliwe.
Poszłam do salonu i wyjęłam blok. Przynajmniej papier będzie ten sam. Willy kupował go ryzami, bo był tani i mocny, i oboje lubiliśmy go używać. Człowiek nie czuł się winny, mnąc kartkę, jeśli zrobiło się błąd. Łatwo mogłam sobie wyobrazić, jak mnę ten cholerny rysunek i więcej o nim nie myślę. Dziecko stojące pod drzewem. Dziewczynka w dżinsach. Kasztan. Co w nim było takiego specjalnego?
Narysowanie go zajęło mi pięć minut. Pięć minut upewnienie się, że jest taki, jak go zapamiętałam. Kolejne pięć przeleżał na moich kolanach, a ja wiedziałam, że to beznadziejne. Wszystkiego piętnaście minut.
Następnego popołudnia, zanim jeszcze usiadłam, pan Czwartek już stukał natarczywie palcem w marmurowy blat.
— Znalazłaś go? Masz go?
— Tak. Jest w torebce.
Rozluźnił się. Twarz mu zwiotczała, palec spoczął spokojnie na stole, on sam opadł na aksamitne oparcie.
— Wspaniale. Daj mi go, proszę.
On poczuł się lepiej, ale ja nie. Z największym opanowaniem, na jakie było mnie stać, wyjęłam pognieciony kawałek papieru z torebki.
Zanim wyszłam z mieszkania, zgniotłam rysunek w ciasną kulę, aby choć trochę go oszukać. Jeśli nie będzie się przyglądał zbyt uważnie, może będę bezpieczna. A może nie. Nie miałam zbyt wielkiej szansy, ale na co jeszcze liczyć w tym momencie?
Ale patrząc, jak starannie wygładza papier i przygląda się rysunkowi niby jakiemuś unikatowemu i bezcennemu dokumentowi, wiedziałam, że lada moment zauważy różnicę i wszystko diabli wezmą. Zdjęłam płaszcz i wśliznęłam się za stolik. Spojrzał znad rysunku.
— Możesz sobie nucić, jeśli chcesz. To nie potrwa długo. Tak lubiłam tę kawiarnię, ale dzisiaj ten człowiek zmienił ją w nieprzyjemne, groźne miejsce, które chciałam jak najszybciej opuścić po skończeniu sprawy. Nawet widok Herr Rittera czytającego przy barze gazetę był irytujący. Jak życie mogło się toczyć tak normalnie, kiedy w powietrzu unosił się najgorszy rodzaj magii, gęstej jak dym z cygara?
— Masz dobrą pamięć.
— Co to znaczy?
Sięgnął do kieszeni na piersi i wyjął kawałek papieru. Rozwinął go i pokazał mi mój oryginalny rysunek dziewczynki pod drzewem.
— Miał go pan! Skinął głową.
— Oboje bawiliśmy się w chowanego. Ja powiedziałem, że ty go masz, ty próbowałaś dać mi kopię mówiąc, że to oryginał. Kto był bardziej nieuczciwy?
— Ależ ja go nie mogłam znaleźć, bo pan go miał! Dlaczego pan to zrobił?
— Bo musieliśmy się przekonać, jak dobrą masz pamięć. To bardzo ważne.
— A co z moim synem? — zapytałam. — Czy nic mu się nie stanie?
— Gwarantuję. Mogę ci pokazać jego zdjęcie, ale może lepiej, żebyś po prostu wiedziała, że nic mu nie grozi i że będzie bardzo zadowolony z życia. Dzięki temu, co dla niego tu zrobiłaś. — Pokazał na drugi rysunek. — Chcesz zobaczyć jego zdjęcie?
Kusiło mnie, ale w końcu odmówiłam.
— Proszę mi tylko powiedzieć, czy będzie pilotem. Czwartek skrzyżował ramiona.
— Będzie kapitanem Concorde’a latającego na trasie Paryż–Caracas. Pewnego dnia jego samolot zostanie porwany, ale twój Adam zrobi coś tak sprytnego i odważnego, że sam jeden uratuje samolot i pasażerów. Czyn prawdziwie bohaterski. „Time Magazine” zamieści nawet jego zdjęcie i artykuł o nim, zatytułowany Może istnieją .jeszcze bohaterowie.
— Mój syn?
— Twój syn. Dzięki temu. — Uniósł rysunek.
— A co z moim rozwodem?
— Naprawdę chcesz wiedzieć?
— Tak.
Wyjął z kieszeni jeszcze jeden kawałek złożonego papieru i ogryzek ołówka.
— Narysuj gruszkę.
— Gruszkę?
— Tak. Narysuj gruszkę, to ci powiem. Wzięłam ołówek i wyprostowałam papier na stole.
— Proszę pana, nic z tego nie rozumiem. Gruszka. Gruby dół i dwa razy chudsza góra. Ogonek. Trochę cieniowania, by uzyskać głębię. Gruszka.
Podałam mu rysunek, na który on ledwo rzucił okiem, złożył go i schował do innej kieszeni.
— Będzie rozwód, bo ty zostawisz męża, a nie na odwrót, jak się obawiasz.
— Ale dlaczego miałabym to zrobić?
— Bo Frank Elkin idzie po ciebie.
Myślę, że gdybym wyszła za Franka Elkina, wszystko byłoby w porządku. Na pewno kochałam go wystarczająco. Ale poza tym, że kochał mnie, kochał także skoki spadochronowe. Pewnego dnia skoczył, pociągnął za linkę, ale nic się nie stało. Jak dawno temu to było, dwadzieścia lat? Dwadzieścia cztery?
— Frank Elkin nie żyje.
— Owszem, ale ty możesz to zmienić.
Kiedy przyszliśmy do domu, mieszkanie było puste. Czwartek powiedział, że nikt nie przyjdzie, aż skończymy to, co mamy zrobić. W sypialni wyjęłam szkicownik z szafki nocnej. Znajoma szaro—czerwona okładka. Pamiętałam dzień, w którym go kupiłam i zapłaciłam za niego nowymi monetami. Każda moneta, którą podawałam sprzedawczyni, błyszczała jak czyste srebro i złoto. Byłam na tyle romantyczna, żeby wziąć to za dobry omen.
Wróciłam do salonu i podałam szkicownik panu Czwartkowi, który wziął go ode mnie bez słowa.
— Usiądź.
— Co się stanie z dziećmi?
— Jeśli zechcesz, sąd ci je przyzna. Możesz udowodnić, że twój mąż to alkoholik niezdolny do opieki nad nimi.
— Ale Willy nie pije!
— Możesz to zmienić.
— Jak? Jak mogę zmienić to wszystko? Co to znaczy?
Otworzył szkicownik i szybko go przekartkował. Kiedy skończył, spojrzał na mnie.
— Gdzieś w tym szkicowniku narysowałaś Boga. Nie mogę powiedzieć, które to rysunki, ale są tu. Niektórzy mają ten talent. Jedni potrafią opisywać Boga, inni mogą Go wkomponować w muzykę. I wcale nie mówię o takich ludziach jak Tołstoj czy Beethoven. Oni byli tylko wielkimi artystami. Znasz smutek szczegółów, żeby użyć twego sformułowania. To właśnie czyni cię zdolną do transcendencji. Jeśli się zgodzisz, przez resztę twojego życia będę czasami do ciebie przychodził i prosił o zrobienie rysunku. Tak, jak o tę gruszkę. Będę prosił o takie rzeczy i o niektóre rysunki z twego szkicownika. A mogę stwierdzić, że jest on pełen zdumiewających prac, pani Becker. Są tam przynajmniej trzy różne znaczące obrazy Boga, a jednego z nich nawet nigdy nie widziałem. Inne rzeczy też. Potrzebujemy tego notatnika i ciebie, ale niestety nie mogę ci powiedzieć więcej. Nawet gdybym pokazał, które z twoich prac są… transcendentne, nie zrozumiałabyś, o czym mówię. Potrafisz robić rzeczy, których my nie umiemy i na odwrót. Dla nas wskrzeszenie Franka Elkina to nie problem. Albo uratowanie twego syna. — Uniósł mój notatnik w obu rękach. — Ale nie potrafimy robić tego i dlatego potrzebujemy ciebie.
— A jeśli się nie zgodzę?
— Dotrzymamy słowa. Twój syn i tak zostanie pilotem, ale ty będziesz się pogrążać w swym jałowym życiu, aż jasno zdasz sobie sprawę, że dusisz się w nim od lat.
— A jeśli dam panu szkicownik i będę dla pana rysować?
— Możesz mieć Franka Elkina i wszystko, co chcesz.
— Jest pan z nieba?
Pan Czwartek po raz pierwszy się uśmiechnął.
— Nie potrafię na to uczciwie odpowiedzieć, bo nie wiem. Dlatego potrzebujemy pani rysunków, pani Becker. Bo nawet Bóg już nie wie, albo nie pamięta. Jakby cierpiał na postępującą amnezję. Po prostu zapomina. Możemy pobudzić Jego pamięć, pokazując Mu rysunki takie, jak twoje, przedstawiające Go, albo odtwarzając niektóre utwory muzyczne czy czytając fragmenty książek… Dopiero wtedy przypomina sobie i mówi nam to, o czym powinniśmy wiedzieć. Rejestrujemy wszystko, co mówi, ale okresy jasności Jego umysłu są coraz krótsze. Widzisz, najsmutniejsze w tym wszystkim jest to, że nawet On zaczyna zapominać o szczegółach. A kiedy On zapomina, pewne rzeczy zmieniają się i odchodzą. Jeszcze teraz są to drobnostki: jakieś zapachy, świadomość, że dziecku potrzebne są rączki, a człowiekowi wolność, kiedy na nią zasłuży. Niektórzy z nas, pracujących dla Boga, nie wiedzą, skąd przychodzą albo nawet czy postępują właściwie. Ale wiemy, że Jego stan się pogarsza i coś trzeba szybko zrobić. Kiedy widzi twoje rysunki, wiele rzeczy Mu się przypomina, a czasami staje się nawet po staremu Sobą. Wtedy możemy z Nim pracować. Ale bez twoich prac, kiedy nie możemy Mu pokazać rysunków z Nim, obrazów, które kiedyś stworzył, albo słów, które wypowiedział, jest tylko starym człowiekiem ze szwankującą pamięcią. Kiedy straci pamięć, nie będzie już nic.
Nie chodzę już do „Café Bremen”. W parę dni po ostatnim spotkaniu z Czwartkiem przeżyłam tam dziwne doświadczenie, które zraziło mnie do niej. Siedziałam przy swoim ulubionym stoliku i rysowałam świnię, skałę Gibraltaru oraz dawną monetę hiszpańską, o które prosił. Właśnie skończyłam monetę, podniosłam wzrok i zobaczyłam, że ze swego miejsca za ladą uważnie mnie obserwuje Herr Ritter. Zbyt uważnie. Muszę bardziej pilnować, komu pozwalam oglądać swoje rysunki. Pan Czwartek powiedział, że wokół jest pełno takich, którzy tylko czekają, żeby pewne wspomnienia zniknęły na zawsze.
Agnieszka Sylwanowicz
Pomachaj do mnie
Waiting to Wave
Z pogodą było coś nie tak. W ciągu tych dni, kiedy to się wydarzyło, po telefonicznej rozmowie, w której powiedziała mu martwym głosem, iż zdecydowała się zostać tam, gdzie jest, i nie wracać, aura była zmienna. Przez niemal dwa tygodnie wszystkie dni stanowiły lustrzane odbicie przerażającego stanu jego umysłu. Poranki zaczynały się albo zbyt słonecznie, albo zbyt burzliwie, po czym w ciągu godziny pogoda zmieniała się diametralnie, by przez resztę dnia balansować pomiędzy deszczem a słońcem — tak, że nikt nie potrafił przewidzieć, co będzie za chwilę. Co oznaczało, że jest jedno miejsce mniej do ukrycia się.
Pewna część jego umysłu sądziła, że najlepszą rzeczą, jaką mógłby zrobić, jest starać się być zajętym. Iść na przechadzkę czy do kina, albo wziąć do samochodu psa i pojechać w miejsca, w których jeszcze nie byli. Czy jednak pozostawał zajęty, czy nie, wokół nadal panowała ta przeklęta pogoda albo jego przeklęte myśli, które w przerwach uświadamiały mu, że nie ma dlań bezpiecznego schronienia. Wszystko, przed czym chciał uciec, nawiedzi go, wszystkie te burze go dopadną, wszystko będzie mu przypominać, że jej już nie ma.
Poszedł na western, ale dziesięć minut potem jak film się zaczął, rozpłakał się. Szczęśliwie na sali nie było wiele osób, tak że mógł zasłonić oczy dłonią i pozwolić swobodnie płynąć łzom. Co ona teraz robiła, kiedy on płakał? Czy ubrana w jego ulubioną, biało–czerwoną letnią sukienkę doznawała uczucia nowej miłości? Zaczynał się właśnie schyłek lata. Czy pracowała w swoim ogrodzie, który z taką dumą opisywała mu wcześniej w listach? To była okropna część tortury, którą sobie wymierzył: w swoim umyśle oddzielił kęsy i kawałki tego, co mówiła lub pisała poprzednio, i zestawiał je razem w jaskrawe, ohydne kolaże bólu oraz poczucia straty; wyobrażał ją sobie w tej sukience, boso, kopiącą o zmierzchu w nowym ogrodzie. Potem wyłaniał się stamtąd, witając ją, ten nowy ktoś, do którego osoby tak ostrożnie i niejasno czyniła aluzje podczas ich ostatniej rozmowy.
— Czy to tylko to, czy też spotkałaś kogoś zupełnie nowego?
Zawahała się, a potem powiedziała z pewną nieśmiałością:
— Jest ktoś, z kim lubię rozmawiać, ale musisz zrozumieć, że to jest coś całkiem innego.
Wyobrażał sobie, jak prostuje się powoli, ponieważ kiedy była nastolatką, odniosła kontuzję kręgosłupa; miała najbardziej uwypuklony stos pacierzowy, jaki kiedykolwiek widział. Odwracając się z tym wspaniałym, szerokim uśmiechem do nowego mężczyzny, rzuciłaby narzędzie, którym pracowała, i wytarła ręce. Czekała na niego, a on przyszedł wystrojony dla niej. Właściwie to nie wiedziała nawet, czy lubi zapach jego wody kolońskiej. Była bardzo wyczulona na tym punkcie, ale kiedy byli razem, już po chwili mogłaby powiedzieć, że nie dba o to. Była pora, że powinna się przebrać, aby mogli pójść na kolację, a może nawet na przyjęcie. Mówiła, że teraz ciągle chodzi na przyjęcia i robi rzeczy, 0 jakich dotąd tylko marzyła. To było sedno sprawy — wszystko stało się teraz tak odmienne i nowe, a ona śmiała się cały czas. Przez lata to on był adresatem tego uśmiechu, ale już więcej nie będzie.
Kiedy rozmawiali ostatnim razem, powiedziała:
— Kocham cię czule, ale…
Czule. Co za wstrętne, małe słówko, sprowadzające jego samego oraz wspólnie spędzone lata do nicości. Babcie i księża używają słowa „czule”; można je spotkać także na okolicznościowych pocztówkach. A teraz robi to ona, myśląc o nim.
Pies zawsze się cieszył, kiedy miał wyjść, co było korzystne; ale takie po prostu są psy. Obudź takiego w środku nocy i powiedz, że nadeszła pora godzinnej przechadzki albo czas na miskę, a będzie gotowy. Ale nawet pies… Od pierwszej chwili, kiedy ją ujrzał, pokochał ją bardziej niż cokolwiek innego na świecie. Bardziej nawet niż jego. Skoczyłby z urwiska, a potem jakimś cudem rozpostarł skrzydła i wrócił, gdyby kazała mu to zrobić. Kiedy odeszła, rzucał się na ulicy za każdą kobietą, która choć trochę ją przypominała, i ujadał z zachwytu. A kiedy w końcu zobaczył ją naprawdę, oszalał zupełnie. Dzięki Bogu, nie musiał mu mówić, że ona nie zostanie z nimi. Dzięki Bogu, zwierzak nadal podbiegał na ulicy do różnych kobiet z największą nadzieją, ale też nigdy nie niepokoił się długo, że to nie była ona — ponieważ następnym razem to już na pewno będzie właściwa pani.
Nigdy nie był przesądnym człowiekiem, ale w tych dniach wszedł w konszachty z bóstwami. Nosił w kieszeni zielony, wypolerowany kamień, który kupiła mu przed laty w Burlington Arcade podczas podróży do Londynu. Jeżeli jednocześnie zdarzyły się trzy przypominające mu ją rzeczy, znaczyło to, że mogła jeszcze istnieć jakaś nadzieja. Minął go biały samochód, zbliżony wyglądem do jej wozu, prowadzony przez kobietę o bardzo podobnej fryzurze. Na aucie, na zderzaku, widniał napis: „Kocham Kanadę”; a ona była Kanadyjką. Trzy rzeczy jednocześnie. Czy nie miało mu to czegoś powiedzieć? Mógł mieć nadzieję? Podczas pobytu w Londynie kupiła u Marksa & Spencera tanią, wełnianą, robioną na drutach kamizelkę, którą uwielbiała i nosiła po domu okrągły rok. Po tej ostatniej, zabijającej go rozmowie pośpieszył do szafy, by sprawdzić, czy kamizelka wisi na wieszaku, i przeraziło go, że nadal tam jest.
Kupił sobie nowy samochód. Był tak lśniący i pełen różnych technicznych gadżetów, że przezwał go „Terminatorem”. Kiedy wsiadał do niego i naciskał przycisk, kierownica wraz z fotelem automatycznie dopasowywały się do jego sylwetki. Były tam zaprogramowane dwa położenia, dla dwóch osób. Wybrał ustawienie drugie, chociaż nie było przecież osoby numer jeden. Miesiąc wcześniej, kiedy zamawiał auto, odczuwał prawdziwą przyjemność, wyobrażając ją sobie obwożącą ich oboje tym cudem. Prowadziła coraz częściej, a on to lubił. Teraz na siedzeniu pasażera leżał tylko pies — milczący i cały biały.
— Chciałbyś poprowadzić?
Słysząc jego głos, zwierzak odwrócił się do niego, a potem z powrotem do okna, przez które wyglądał.
Oczywiście i miasto natarczywie przypominało mu o niej. Potencjalnie nie było takiego miejsca, dokąd mógłby pójść, spojrzeć na nie czy być w nim, które nie przywodziłoby mu na myśl jej i spędzonych razem dni. Jadąc ulicami próbował czerpać radość z posiadania tego nadzwyczajnie wspaniałego wozu, ale nagle spostrzegał sklep, w którym kupowała swoją bieliznę, lub mijał restaurację, gdzie zjedli ten wstrętny posiłek, albo — najgorsze ze wszystkiego — kawiarnię, w której spotkali się pierwszy raz. To było zbyt bolesne; odwrócił więc głowę, uciekając daleko wzrokiem. Odwracał oczy każdego dnia, kiedy przejeżdżał tędy do pracy. Od czasu jej telefonu dzień w dzień musiał mijać miejsce, gdzie wszystko zaczęło się z taką nadzieją oraz podnieceniem. Dlaczego te budynki nie rozpadły się, skoro stało się tak z ich związkiem? Niechby wszystko przepadło w jednej chwili, bez najmniejszego śladu i nie pozostawiając żadnego namacalnego dowodu, że w ogóle cokolwiek istniało. Tak byłoby dużo łatwiej i lepiej.
Tutaj spacerowali, tam jeździł z nią na rowerze, a tam przymilaniem się skłoniła go do kupienia jej francuskich frytek w chłodną, zimową noc. Wspomnienia wirowały niczym strzępki papieru tak szybko, że nie było przed nimi żadnej obrony.
Schudł dziesięć kilogramów. To było coś. Od lat mówił o potrzebie zrzucenia nadwagi, a teraz stał w opadających spodniach, w których pasek musiał zaciągnąć o dwie kolejne dziurki. To było coś, no nie? Mała pociecha w tym okropnym czasie!
A co ona straciła? Jakie były jej myśli w tym okresie? Duszę rozdzierała mu obawa, że bardzo niewiele. Spędzone razem lata, a potem nie słyszy od niej absolutnie niczego, oprócz tej ostatniej morderczej rozmowy. Czy jest nadal tą samą kobietą, jaką znał do tej pory, czy też oddalenie oraz nowe okoliczności zmieniły ją tak szybko i ogromnie, że — nawet gdyby wróciła do niego — byłaby inną, odmienioną kobietą? Czy aby na pewno modli się o powrót tej samej osoby? Nie wiedział. Nie, nieprawda, wiedział, że umiera, podczas gdy ona zdawała się bez żadnego trudu odchodzić, machając mu ręką na pożegnanie w sposób, który jawił się jak najbardziej pogodny oraz zdawkowy gest na świecie.
Jechał w stronę rzeki, która także była jednym z ich miejsc. Wcześniej pies bywał w siódmym niebie, kiedy mógł być tutaj z nimi i biegać do woli. Tym razem jednak, kiedy otworzył drzwiczki auta i dał mu lekkiego klapsa, by wyskoczył, zwierzak wyszedł z wyraźnym ociąganiem. Niebo znowu pociemniało; pies zdawał się wiedzieć, że zaraz będzie padać. Pomimo całego swego zapału, nienawidził brzydkiej pogody. Kiedyś opowiadała mu zabawną historię o tym, jak pewnego wieczoru spacerowała z ich czworonogiem kilka godzin po deszczu, a pies usiłował się ukryć w każdych drzwiach mijanych domów.
Wreszcie byli na miejscu; szczuplejszy mężczyzna i jego biały pies. Wiało, a chmury miały kolor purpury dziecięcych lizaków. Szli i szli; wiatr był porywczy, a pies biegał jak oszalały — za niczym, ale szczęśliwy. Jego pan miał na głowie niebieską baseballową czapeczkę, którą dostał od niej, a ręce trzymał wciśnięte głęboko w kieszenie.
Zatrzymał się, kiedy po drugiej stronie małego dopływu ujrzał samotnego wędkarza mającego śmiałość wystawić się na dzisiejsze żywioły i przyjść tutaj, by spróbować szczęścia. W pobliżu nie było nikogo więcej; po jednej stronie mężczyzna z psem, po drugiej wędkarz ze swą żyłką. Człowiek z psem pomyślał: Jeśli ten drugi spojrzy na mnie, pomacham mu. Spotka mnie szczęście, jeśli tamten odpowie mi podobnym gestem. W jakiś sposób będzie to oznaczać wszystko. Jeżeli uda mi się sprawić, że wędkarz pomacha do mnie, moje życie odmieni się; ona wróci i spojrzymy na tę sprawę tak, jak należy to zrobić.
Czekał więc chwilę, podczas gdy tamten człowiek pilnował swej wędki. Pies skakał obok na trawie — wręcz jaskrawozielonej pod opadającym nisko niebem.
— No, spójrz — powiedział na głos, ale łowiący ryby nadal zajęty był swoimi sprawami. — No, dalej, dalej! Po prostu popatrz na mnie tylko raz, a pomacham ci tak mocno, jak tylko potrafię! Będziesz musiał odpowiedzieć. Zmuszę cię do tego.
Wędkarz schylił się nisko, sięgając do przybornika. Długą chwilę pozostał tak, zwrócony do niego plecami. Pies uspokoił się; siedział teraz na trawie i patrzył w wodę Ponownie zerwał się mocny wiatr, a chmury spęczniały i stanęły w miejscu. Zmarzły mu dłonie więc wsunął je pod pachy, gotów wyjąć je w każdej chwili. Mężczyzna czekał, by wędkarz odwrócił się z powrotem, chociaż sam doskonale wiedział, że cała rzecz jest śmieszna i jednocześnie patetyczna. Jak można sądzie, ze coś równie drobnego jak czyjś gest byłoby w stanie zawrócić linię jego życia w stronę tego, o co się modli? Niemniej trwał tam, czekając na sposobność do pomachania.
Cóż więcej mógłby zrobić?
Pokój Jane Fondy
The Jane Fonda Room
Jak dotąd jedyne szczęście, jakie spotkało Paula Domenica, polegało na tym, że poszedł do piekła. Jak dotąd. I jak dotąd okazało się ono bezużytecznymi, białymi korytarzami — wcale nie innymi od tych z Międzynarodowego Portu Lotniczego w Los Angeles, gdzie Paul pracował za życia. Znajdowały się tutaj nawet ruchome chodniki z umieszczonymi powyżej napisami ostrzegawczymi, polecającymi trzymać się po wejściu na eskalator czarnej gumowej poręczy.
Jego przewodnikiem okazała się kobieta o nazwisku Baker, która często się uśmiechała i ciągle bez specjalnego powodu kiwała głową. Do bluzki miała przypiętą małą, białą, plastikową plakietkę identyfikacyjną.
— Z całą pewnością słyszała to już pani wcześniej miliony razy, pani Baker, ale doprawdy to nie jest to, czego się spodziewałem!
Skinęła głową i poprawiła plik papierów, który wzorem studentek niosła przyciśnięty do piersi.
— Tak, to zawsze jest pewien szok. Ludzie robią najdziwniejsze rzeczy, kiedy się tutaj znajdą. Mogłabym opowiedzieć ci historie, które… no, mogłabym opowiedzieć całe historie! Chciałbyś rzucić okiem na te broszury?
Paul popatrzył na żółte, czerwone oraz niebieskie foldery wystające spod jej ramienia i uśmiechnął się.
— Tak, ale już się zdecydowałem. Już wiem.
— Tak szybko? Cudownie! To kolejna rzecz, o której mogłabym wiele opowiedzieć. Prawdę mówiąc, dajemy ludziom wystarczająco dużo czasu do namysłu, ale oni wszyscy wydają się tak… hm… niezdecydowani.
— Dokładnie rozumiem, co pani ma na myśli, pani Baker! Jak pani wie, pracowałem jako kelner. Od połowy klientów trudno było wydobyć najprostszą odpowiedź. Frytki czy befsztyk do jajka? Można by pomyśleć, że sprzedawało się im polisę ubezpieczeniową na życie, czy coś takiego! Francuskie frytki czy siekane mięso! Ciekawe, jak się zachowywali, kiedy mieli kupić nowy samochód albo coś podobnego?
— Lub wybrać imię dla dziecka — zachichotała pani Baker.
— Czy kupić dom. — Paul dołączył do jej śmiechu. Echo ich głosów odbijało się zewsząd wokół nich od nieskończonej, białej przestrzeni, którą — jak się zdawało — można było iść… no, na zawsze. Na zawsze. Cóż za zdumiewające słowo. Nigdy wcześniej nie zastanawiał się nad takimi sprawami, ale teraz o nich myślał. Białe korytarze, pani Baker… Na zawsze.
Był tutaj — on, Paul Domenica — podróżując wzdłuż białej, piekielnej gardzieli, nie mając najmniejszego pomysłu co do tego, dokąd zmierza. Nie, żeby to sprawiało jakąś wielką różnicę; wszak miał przed sobą cały czas świata. Roześmiał się i pani Baker popatrzyła na niego uszczęśliwiona.
— To prawda, Paul, ty naprawdę masz do dyspozycji cały czas świata. Odpręż się, uspokój, będziemy tam migiem.
No, to było coś — tamci umieli czytać w myślach!
— Mogę panią o coś zapytać?
— Tak, Paul. O co tylko chcesz. Oczywiście, w granicach rozsądku. — Mrugnęła do niego.
— Jak to robicie? Chodzi mi o telepatię. Wolno o to spytać?
— Taaak, to nic takiego. — Z kieszeni wyjęła mały ołówek. — Weź to; to taki pomocny drobiazg.
Chwycił przyrząd i w tej samej chwili zapadł się w umysł pani Baker. Myślała o tropikalnych rybkach, pączkach oraz o tym, jak by to było, gdyby przespała się z Paulem. Chociaż na co dzień nie należał do ludzi nieśmiałych, Paul odepchnął ołówek jakby go sparzył; nie mógł spojrzeć tej kobiecie w oczy.
— Och, Paul, nie masz potrzeby czuć się zakłopotany. Tutaj to jest normalna sprawa. Już wcześniej zajrzałam do twego umysłu i zobaczyłam wszystkie twoje urocze oraz ohydne myśli, ale tutaj tak się to właśnie dzieje. Kto się przejmuje tym, co ktoś inny sobie myśli? To nie ma już żadnego znaczenia. Seks, podatki… to skończone, Paul. Jest inna rzecz, do której będziesz musiał się przyzwyczaić. Przyzwyczaisz się. Ach, jesteśmy na miejscu — pokój 3112.
Paul spojrzał na drzwi, ale nie dostrzegł na nich żadnego numeru. Kobieta skierowała w ich stronę palec, na co momentalnie i gładko stanęły otworem.
— Wejdź do środka.
Wkroczył do bladoniebieskiego pokoju, pełnego nowoczesnych mebli z aluminium i skóry. Na ścianach wisiały przyjemne dla oka obrazy: zachody słońca, łodzie na morzu, a także sztych przedstawiający Normana Rockwella* jako dziecko poddawane strzyżeniu włosów. Przy biurku o przezroczystym blacie siedziała bardzo ładna młoda kobieta, czytając egzemplarz Księżnej Daisy. Podniosła wzrok i uśmiechnęła się.
— Cześć, Leslie!
— Witaj, Sally. Sally, to jest Paul Domenica. Dopiero co przybył.
Uśmiechnęli się do siebie i — by przełamać pierwsze lody — Paul powiedział coś na temat tego, jak bardzo jego dziewczyna uwielbiała tę książkę.
— Och, ona jest niczym płonące lody z owocami i bitą śmietaną, Paul. Nie mogę się od niej oderwać.
— Byłoby lepiej, gdybyś nie dała się na tym przyłapać swemu szefowi.
— Ależ, Leslie, to właśnie on dał mi tę lekturę! Wszyscy śmiali się chwilę, a tymczasem Paul i pani
Baker usiedli na niezwykle wygodnej kanapie.
— Okay, Paul, mówiłeś, że już się zdecydowałeś?
— Tak, chcę trafić tutaj. — Spojrzał na kolorowe prospekty na swych kolanach i podniósł ten z czerwoną okładką.
— Pokój Filmowy? To kapitalne!
— Ma dobry gust — pochwaliła go Sally głośno, a Paul poczuł się tak, jakby udzielił prawidłowej odpowiedzi podczas lekcji matematyki.
— Nie chciałabym cię popędzać, Paul, ale czy wiesz także, o który Pokój Filmowy ci chodzi? Wiem, że to poważny wybór, ale…
— Jane Fonda. Kropka. Nad tym nie muszę się zastanawiać ani minuty.
— Podoba ci się, co? — Pani Baker klepnęła go w kolano nieco nieprzyzwoitym gestem.
— Uwielbiam ją!
Na biurku Sally zaterkotał telefon; momentalnie podniosła słuchawkę.
— Tak, sir, jest właśnie tutaj. Słucham? Nie, to nie jest konieczne. Już wybrał. Pokój Filmowy. Przepraszam? Jane Fonda.
Człowiek po drugiej stronie przewodu powiedział coś i Sally roześmiała się głośno; mrugnęła do Paula i pani Baker.
— Powiedział dokładnie to samo, co ja, Paul: „Ma dobry gust!”
Paul spojrzał na panią Baker zastanawiając się, z kim Sally o nim rozmawiała. Kobieta podniosła palec w geście nakazującym, by zaczekał, aż sekretarka skończy rozmowę.
— Tak, proszę pana. Pańskie następne spotkanie jest za pół godziny.
Słuchała jeszcze przez chwilę, a potem potrząsnęła głową.
— Ostatnio jest w dobrym humorze. Od miesięcy nie widziałam go tak żwawego.
Paul już, już miał zapytać, o kim mówią, kiedy otworzyły się drzwi i wszedł przez nie Diabeł ubrany w trzyczęściowy, popielaty garnitur. Najwyraźniej śpieszył się, ale ujrzawszy Paula i panią Baker, uśmiechnął się szeroko i podszedł do nich.
— Paul Domenica. Los Angeles, Kalifornia. Jak się masz, Paul?
Szatan wyciągnął do niego rękę, którą Paul uścisnął bez najmniejszego wahania. Była cudownie ciepła. To był mocny, energiczny uścisk dłoni. Paul lubił takie. Lubił jego.
— Cóż za wspaniałych łudzi dostajemy w tych dniach, prawda, Sally? — Sekretarka uśmiechnęła się i skinęła głową. — No, cóż, muszę wyjść. Będę z powrotem za pół godziny. Sally, zaopiekuj się dla mnie Paulem, słyszysz?
— Tak, sir.
Kiedy Diabeł wyszedł, Paul zwrócił się do pani Baker z kpiarskim spojrzeniem.
— Czy mam rozumieć, iż oczekiwało mnie spotkanie z nim?
— Tylko gdybyś był niezdecydowany, Paul. Ale nie martw się tym.
Zaczęła wstawać z kanapy, ale Paul dotknął jej ramienia. Gdzieś w głębi serca poczuł pojedyncze „ping!” ukłucia strachu — jakby ktoś uderzył palcem w dobre, kryształowe szkło.
— A co, hmm, co się dzieje z kimś, kto nie umie się zdecydować?
Pani Baker spojrzała na niego z owym szczególnym wyrazem, jaki maluje się na twarzach ludzi, którzy przez okno jadącego samochodu spoglądają na straszliwie zmasakrowany wrak innego auta. Czas wziął głęboki oddech i w pomieszczeniu nie było słychać ani jednego dźwięku.
W tym momencie Paul zrozumiał wszystko i owo małe „ping!” w jego sercu urosło do grzmotu wielkiego, chińskiego gongu.
— Och! — Spojrzał na podłogę zastanawiając się, czy będzie w stanie samodzielnie stanąć na nogi.
— Paul, nie masz potrzeby się martwić. W twojej sprawie wszystko jest w należytym porządku. Wszystko, co nam zostało do zrobienia, to zainstalować cię w pokoju.
Ton jej głosu był ciepły i uspokajający. Paul spojrzał na nią, a potem na sekretarkę. Dosyć dziwne: obie miały identyczny wyraz twarzy — przyjacielski, niemal kochający, ale absolutnie taki sam. Paul nie wiedział, czy ma się z tego cieszyć, czy raczej obawiać tego.
— Chodź, Paul.
Pożegnał się z Sally i opuścił przytulne biuro, by ponownie znaleźć się pośród białych korytarzy. Jednakże tym razem ich białość oraz nieskończoność była złowieszcza i niepodobna w niczym do tych z lotniska w Los Angeles.
Szli i szli. Paul pragnął porozmawiać, ale stwierdził, że nie ma nic do powiedzenia. Wydawało się, że pani Baker bardziej się teraz spieszy i kiedy Paul spojrzał na nią, jej twarz była bez wyrazu.
Nagle, bez żadnej zapowiedzi, skręcili za róg i znajoma białość zastąpiona została przez czerwień identyczną z tą, która oblewała okładkę folderu o Pokoju Filmowym. Paul ponownie spojrzał na panią Baker. Uśmiechnęła się, poprawiając swoje papiery.
— Jesteśmy już blisko, Paul. Zaraz będziemy na miejscu.
I rzeczywiście byli. Czerwone drzwi. Znowu bez żadnego napisu czy numeru — po prostu czerwone drzwi, przed którymi pani Baker zatrzymała się.
— Ici, monsieur. To tu.
Spojrzała na niego, a jej twarz była szczęśliwa i ponownie ożywiona.
— Zdążyłeś na początek Obławy. Jane Fonda i Marlon Brando. Niezła obsada, co? Potem będzie Barbarella, Klute, Powrót do domu, Dziewięć do pięciu. Co ty na to? Całkiem nieźle jak na twój pierwszy raz.
— A potem? — Oczy Paula zwęziły się, ponieważ w końcu zaczęło do niego docierać, co się właściwie stało.
Po raz pierwszy pani Baker wzdrygnęła się.
— Potem? Potem obejrzysz inne jej filmy, wszystkie jakie nakręciła. Bez względu na to ile ich było. Czyż to nie cudowne? Czy mógłbyś żądać czegoś więcej?
— Wciąż i wciąż? — Jego palce stały się nagle bardzo zimne.
— Ty…
— Bez przerwy? Wszystkie filmy Jane Fondy od początku i bez końca?
Pani Baker westchnęła, wyglądając na nieco znudzoną.
— Tak, Paul. Wciąż i wciąż. Stale i stale, i wciąż od nowa, bez końca… — Mówiąc to, wskazała na drzwi, które samorzutnie się otworzyły.
Pierwszą rzeczą, jaką Paul ujrzał w ciemności, była znajoma twarz, za którą swego czasu oddałby życie.
Litość dla przegranych
A Quarter Past You
Zaczęło się to dosyć niewinnie. Kochali się nawzajem. Chcieli się razem zestarzeć, co tak naprawdę jest jedynym dowodem wielkiej miłości. Ostatnio jednak pojawiła się pewna sprawa, wielki pyłek kurzu w ich skądinąd czystych trybach życia: seks. Wszystko w tej dziedzinie było między nimi zawsze w jak najlepszym porządku i dostępowali chwil, kiedy wprost upajali się sobą. Śpijcie jednak z tą samą osobą przez tysiące nocy, a pewne seksualne fosforescencje zetrą się pod dotknięciem znajomych palców.
Pewnego razu, kiedy starali się osiągnąć wspólny rytm, powiedziała niechcący coś, co wywołało jego uśmiech oraz spowodowało, iż pragnął potem porozmawiać z nią o tym.
— Nie powinieneś!
Nie robił nic nowego ani w jakiś sposób niezwykłego, był więc przekonany, iż w wyobraźni przeżywała wyuzdaną przygodę z kimś innym! Ta myśl podnieciła go głównie dlatego, że on również oddawał się niekiedy podobnym fantazjom — wystarczająco często, by wiedzieć, iż dodaje to ciemnego, pikantnego sosu całemu… przepisowi. Potem, w błękitnym mroku, dotknął jej ręki i zapytał o to.
— Czuję się zakłopotana — powiedziała, a potem zachichotała. Był to znak, że jednak ma ochotę o tym mówić.
— Daj spokój, nie masz się czego krępować. Ja także to robiłem. Przysięgam! To tylko inny sposób.
— Przyrzekasz, że nie zrozumiesz mnie źle?
— Przyrzekam.
— W porządku. Ale naprawdę jestem zażenowana. Ścisnął jej dłoń, będąc przekonanym, że nie powinien nic mówić, gdyż inaczej to ona zamilknie na dobre.
— No, cóż, nie chodzi o nikogo szczególnego. Po prostu mężczyzna. To fikcja. Widzę go w metrze i nie mogę oderwać od niego wzroku.
— Jak jest ubrany?
— Tak jak lubię — marynarka i krawat, może dobry garnitur, ale do niego ma na nogach białe, nowe tenisówki, co diametralnie zmienia cały ogląd rzeczy. To zabawne, kiedy mówi, że nosi to, co chce, i nie zamierza się przejmować, co inni o tym sądzą.
— No, dobra. I co dalej?
Zanim zaczęła opowiadać, wzięła głęboki oddech i powoli wypuściła powietrze.
— Jak mówiłam, patrzę na niego i nie mogę oderwać wzroku. Wygląda bardzo sexy, i jest to oczywiście część tego zafascynowania; są jednak jeszcze inne rzeczy, które czynią go kimś dużo bardziej niezwykłym. Ma te wielkie oczy, charakterystyczne dla Francuzów, i trzyma książkę, którą już od dawna zamierzałam przeczytać. W końcu spogląda na mnie i jestem całkowicie jego. Najlepsze w tym wszystkim jest to, że on nie szacuje mego ciała; nic w tym rodzaju. Po prostu patrzy, a ja wiem, że jest mną zainteresowany. Uwielbiam to… Nie ogląda mnie, jakbym była nowym modelem samochodu w salonie wystawienniczym.
Jej opowieść jest dużo bardziej szczegółowa, niż się tego spodziewał. On w swoich marzeniach robił oko do kelnerek w butach na wysokich obcasach albo do sprzedawczyń o wydatnych ustach. Nawiązywał znajomość, po czym szli do jej mieszkania. (Żadnych kłopotów, każda „ona” mieszkała zawsze samotnie). Na miejscu od razu zabierali się do dzieła — z entuzjazmem i ciekawością.
Minęło kilka chwil, zanim dotarło do niego, że zaczęła znowu mówić.
— ….idzie za mną, kiedy wychodzę z metra. Przekonanie o tym, że jest za moimi plecami, nieprawdopodobnie mnie podnieca. Wiem, co się stanie, i wiem także, że zrobię to — nieważne co to będzie.
Opowiadała dalej, zapuszczając się w najbardziej drobiazgowe szczegóły miłosne. Ona i Pan Białe Tenisówki nigdy nie rozmawiali; ani razu. Kiedy sprawy przybierały na intensywności, poruszali się wolniej, jakby wszystkie ruchy odbywały się pod wodą. Jedyną rzeczą, która niezmiennie się przydarza, powiedziała, jest jej okrzyk: „Nie powinieneś!”, kiedy wreszcie rzeczywiście dochodzi do tego, a ona czuje jedynie małe, przelotne poczucie winy. Ale to zaraz mija, doświadczenie bowiem jest zbyt niezwykłe i ostateczne, by myśleć o winie.
Kiedy skończyła, spowiła ich cisza gruba niczym futro. Ona mruczała coś o tym, iż nie jest to zbyt oryginalna fantazja.
— Nie mów tak! Nie pomniejszaj tego! Co za różnica, skoro ciebie to podnieca? Jakie znaczenie ma fakt, na ile to jest oryginalne? Założę się, że trzy czwarte ludzkich rojeń erotycznych dotyczy tego, że się kogoś bierze lub komuś oddaje. Jak on się nazywa?
— Kto? Ten mężczyzna? Nie mam pojęcia, nigdy mi nie mówi.
— A jak chciałabyś, żeby się nazywał?
— Nie zastanawiałam się nad tym. To zupełnie śmieszne pytanie.
Poszedł do kuchni po wino. Kiedy wrócił, lampka po jej stronie łóżka była zaświecona, a ona sama siedziała, otaczając ramionami kolana.
— Peter Copeland. — Uśmiechnęła się do niego, wzruszając ramionami, jakby nieco zakłopotana.
— Peter Copeland? Dobre dla faceta z Harvardu. Ponownie wzruszyła ramionami.
— Nie wiem, brzmi raczej jak nazwisko, które do niego pasuje.
— Okay. To jest zawsze to samo marzenie, czy też wyobrażasz sobie z nim inne sceny?
Pociągnęła łyk wina i zastanowiła się nad tym. Odkąd sprawa została wyartykułowana i miał on swoje imię, nie wydawała się już teraz dłużej skrępowana rozmową o Peterze Copelandzie.
— Zwykle to samo — metro oraz to, jak jest ubrany. Że idzie za mną. To wystarcza.
Ostatnie zdanie mocno go ugodziło. On fantazjował na tyle różnych sposobów, z tyloma różnymi twarzami i w tylu rozmaitych pozycjach. A tutaj zwykłe: „To wystarcza”! Poczuł się zazdrosny o nią i jej Petera Copelanda, o ich wzajemne zadowolenie z siebie oraz milczące, obopólne, gorączkowe podniecenie.
Idąc następnego dnia do pracy, zatrzymał się nagle na środku ulicy i uśmiechnął. W kwiaciarni kupił dziesięć tulipanów, jej ulubionych kwiatów, i polecił dostarczyć je do ich mieszkania. Na dołączonym do bukietu bileciku napisał: „Mam nadzieję, że lubisz tulipany. Ja je uwielbiam. Dzięki za kometę, jaką ostatniej nocy zawiesiłaś na niebie. Peter”.
Tej nocy, w łóżku, zmienił wszystko; w ciemności stał się całkowicie inną osobą. Nie widziała go, więc mógł być kimkolwiek. Chciał być Peterem Copelandem, ale nie wiedział, jak to osiągnąć.
Zwykłe mówili do siebie w takich chwilach, ale podczas tej półgodziny, kiedy posiadali się nawzajem, nie; odezwał się ani jednym słowem. Od początku wszystko zrozumiała, ochoczo podchwytując grę. Chociaż ciążyli ku czemuś znajomemu, ich własnemu, pochodzącemu ze spędzonych razem lat, on kierował ich gdzie indziej. Potem ona przejęła pałeczkę i była aktywna lub bierna tam, gdzie najmniej się tego spodziewał.
Wszystko to było lepsze, niż sobie wyobrażał, i jego zazdrość o Petera Copelanda jeszcze wzrosła. Nie obcy, chociaż niezwykły, zasłużył na to, co ona mu teraz ofiarowywała. Jedynymi rzeczami, jakie on dawał zawsze swoim kochankom ze snów, była jednocześnie anonimowość i zapomnienie.
I na końcu, kiedy powiedziała znowu to swoje: „Nie powinieneś!”, był przerażony tym, iż wykrzyknęła to do niego, i do kogoś jeszcze. Moment później pragnął, żeby tylko do niego.
Następnego dnia kupił książkę, o której opowiadała mu, iż chciała ją przeczytać. Wewnątrz napisał: „Sądzę, że ci się spodoba. Peter”. Ukrył powieść pod jej poduszką. Siedziała na łóżku i trzymała ją oboma rękami od góry, opierając jednocześnie na kolanach; bardzo nieruchoma. Co on robił? Podobało się jej to?
Różnorodność i chęć pójścia w wielu nowych kierunkach jednocześnie wzbudzała w nich lęk i nieco przerażała. Oboje zastanawiali się, dla kogo to robią — dla siebie czy kogoś innego? Peter Copeland stawał się zbyt realny w. ich życiu. Jeżeli każde z nich umiałoby narysować jego portret, byłyby to dwa zupełnie różne obrazy.
W tym tygodniu ich noce były długimi, wyczerpującymi eksperymentami. Nie mógł jej zapytać, co jej się podoba, ponieważ wszystko musiało pozostać milczeniem; rozmową jedynie dotknięć i poruszeń. Każdej nocy byli podnieceni i wypatrywali ósmej na zegarze. Wszystko, co robili wcześniej, stawało się nieważne i natychmiast o tym zapominali. Szybko wślizgiwali się w swoje nowe skóry i cokolwiek pozostawało z dnia, było zakryte, ponieważ było im nie znane.
W czwartek była w mieście i postanowiła kupić mu prezent. W sklepie, na szklanym kontuarze, sprzedawca rozpostarł przed nią piękne kaszmirowe swetry. Liliowy, szaro–brązowy, czarny. Nie umiała się zdecydować. Kiedy tylko wyszła ze sklepu, już wiedziała, że wybrała ten, który wyglądałby lepiej na Copelandzie niż na jej mężu. Przestraszyło ją to, ale swetra nie zwróciła. Po prostu nie powie mu tego.
W pracy stwierdził, że podczas spotkania handlowego trzy razy napisał nazwisko PETER COPELAND na bloku papieru. Nawet nie wiedział, że to robi. Za każdym razem charakter pisma był zupełnie inny, jakby raczej usiłował podrobić czyjś podpis, niż stworzyć autograf innego człowieka.
— Co jest na kolację?
— Chili, twoja ulubiona potrawa.
Nie lubił chili.
Nie było jednak chili — taki jej drobny żart — ale tulipany, które jej przysłał, stały pomiędzy nimi na stole jadalnym w nowym czarno–żółtym wazonie. Wydawały się trzecią osobą w pomieszczeniu. Chciał jej powiedzieć o pisaniu nazwiska Copelanda podczas handlowego spotkania, ale same kwiaty były w tym momencie wystarczająco ważne.
Spojrzał na nie ponownie i stwierdził, że to nie są te same, które on kupił: tamte były różowe, a te są ciemnoczerwone. Co zrobiła z jego kwiatami?
— Kolejny sezon na tulipany, co? Uśmiechnęła się i skinęła głową.
— Widziałem niedawno wspaniałe różowe. Wiedziałem, że powinienem ci je kupić, ale ktoś mnie ubiegł, tak?
Jej uśmiech pozostał. Czy był w nim także nieznaczny ślad litości?
Lubił golić się przed pójściem do łóżka — zwykły kaprys. Stojąc przed lustrem w łazience i zbierając ostatnie płaty śnieżnej piany, wycelował nagle brzytwą w zwierciadło.
— Słyszę, co wy tam oboje wyprawiacie. Niech wam się nie zdaje, że nie wiem o tym, bydlaki!
— Mówisz coś do mnie? — zawołała z sypialni.
— Nie ja, Peter Copeland.
Uśmiechnął się tajemniczo, kiedy nic na to nie powiedziała.
Jej palce poruszały się delikatnie po jego twarzy, gdy zrozumiał, jak to przerwać. Odpychając jej dłoń, przejął inicjatywę i zaczął pieścić ją nawet za mocno, wręcz ranić. Ku jego zdziwieniu szarpnęła się, skręciła, ale milczała. Teraz zawsze panowała cisza; jakoś w ostatnich dniach oboje to zaakceptowali. Ale dlaczego nie protestuje w tej chwili? Lubi to? Jak to możliwe? Przecież miliony razy mówiła, iż nie potrafi zrozumieć, jak ludzie mogą znęcać się nad sobą w łóżku? Czy może Peterowi Copelandowi wolno wszystko? Albo jeszcze gorzej — może ból, który jej zadawał, sprawiał jej teraz przyjemność? To było obłąkańcze! Znaczyłoby, iż do tej pory nic nie wiedział o swojej żonie. Zaczął dyszeć. Przeraziło go rozciągające się poza nim piekło. Jaką jej część znał do tej pory na pewno? Co jeszcze zachowywała dla siebie przez te lata?
Zaczął do niej mówić jakieś brutalne, wulgarne rzeczy; to było coś, czego oboje nie lubili. Ich erotyczne słówka były zawsze zabawne i pieszczotliwie miłosne.
— Przestań! — To był pierwszy raz, kiedy się odezwała. Patrzyła wprost na niego, a na jej twarzy malowała się prawdziwa trwoga.
— Dlaczego? Będę robił, co mi się podoba.
I robił. Zadając jej ból, gadając i burząc wszystko. Powiedział jej, gdzie pracuje, ile zarabia, jakie ma hobby. Czy nie chciałaby czasem usłyszeć jeszcze czegoś więcej o swoim tajemniczym partnerze? Opowiedział jej, gdzie chodził do college’u, gdzie dorastał i jaką lubi jajecznicę.
Wkrótce zaczęła płakać i całkiem przestała się ruszać. Był w trakcie wyjaśniania jej, że białe tenisówki nosi dlatego, gdyż ma przykrą infekcję stóp…
Mój zundel
My Zoondel
Moja przyjaciółka Sara to sprytna babka. Kiedy wszyscy inni wciąż interesowali się głównie skakaniem z łóżka do łóżka, ona już kupowała akcje kompanii zajmującej się inżynierią genetyczną oraz akcje Daimler–Benz.
— Seks się kończy, Frank. Teraz pora na strach i prestiż. Prędzej czy później któryś z tych krajaczy genów znajdzie lekarstwo na AIDS i opryszczkę, więc wkupujemy się w to już teraz. A dopóki chodzenie do łóżka będzie niebezpieczne, najlepsza rozrywka to jeżdżenie mercedesem. Zobaczysz.
Posłuchałem jej rady i nigdy tego nie żałowałem.
Miała w tej sprawie rację, tak samo jak w wielu innych. Kiedy powiedziała, że ma na oku magazyn pełen okropnych mebli Naugahyde z lat pięćdziesiątych, zamknąłem oczy i podałem jej czek. Kilka miesięcy później sprzedaliśmy cały ten kram za niezłe pieniądze nowej dyskotece „Edsel”.
Kręciliśmy ze sobą parę lat temu, ale szybko stwierdziliśmy, że lepiej nam wychodzą rozmowy przez telefon albo przy dobrej kolacji niż w łóżku. Na szczęście daliśmy spokój, póki jeszcze wzajemnie się lubiliśmy, więc nadal jesteśmy przyjaciółmi. Istnieje między nami nigdy nie sformułowana umowa, że każde może zadzwonić albo wpaść w dowolnej chwili, żeby się poskarżyć albo pochwalić, albo wypłakać, a drugie pospieszy mu z pomocą.
Parę miesięcy temu Sara zadzwoniła i powiedziała, że zamierza kupić psa. Byłem zaskoczony, bo nigdy nie mówiła, iż lubi zwierzęta, a poza tym w jej mieszkaniu było zawsze tak czysto, że można by przeprowadzić operację mózgu na dywanie w salonie.
— Dlaczego?
— Przeczytałam książkę o stresie. Tam jest napisane, że jeśli chce się uniknąć zawału, należy się zainteresować ludźmi, zwierzętami i roślinami.
— W takim razie, czemu nie kupisz kaktusa? Nie musiałabyś nawet go podlewać.
— Czułabym się głupio, rozmawiając z rośliną. Ale widziałam niedawno zdjęcie tego psa w gazecie i natychmiast się zakochałam. W życiu nie widziałeś czegoś tak cudownego.
— Jakiego psa?
— Zundla.
— Jakiego?
— To rzadka rasa z Austrii. Wyglądają zupełnie jak piecyki na kółkach.
— A ile kosztują?
— Tysiąc dolarów.
— Ile?
— Czy przyjdziesz pomóc mi wybrać?
— Przyjdę ci to wyperswadować.
Spotkaliśmy się i pojechali pociągiem na koniec Long Island. Na stacji Montauk czekał na nas łysy, gruby facet, który przedstawił się — Otto Kak i zawiózł nas do swojego domu. Przez całą drogę mówił o zundlach. Jakie są mądre, jak się same uczą, nigdy nie szczekają… Kręciłem głową i nie odrywałem wzroku od okna. Zupełnie nie miałem cierpliwości do zwierząt, nawet cudzych. W kółko linieją, plączą się pod nogami albo chorują. Rozumiem, dlaczego starzy ludzie je lubią. Może kiedyś, gdy będę samotnym osiemdziesięciolatkiem, pójdę do schroniska i wezmę jakiegoś zwierzaka, żeby mieć towarzystwo i kogoś, komu mógłbym rozkazywać. Ale na razie, kiedy widzę, jak robią mi na buty albo kiedy budzą mnie szczekaniem o trzeciej w nocy, cieszę się, że mieszkają gdzie indziej.
Dom Kaka wyglądał modelowo: nieduży, słoneczny i idealnie utrzymany. Jak tylko wjechaliśmy na podjazd, otworzyły się drzwi i wyszła jego żona. Towarzyszyły jej trzy psy, które podbiegły do samochodu.
Nie wyglądały jak piecyki, ale były dość kwadratowe i nabite. Tak, właśnie nabite. Wyobraźcie sobie staroświecką skrzynkę pocztową pokrytą rudawą sierścią, a będziecie wiedzieć, jak wyglądają zundle. Są wielkości mniej więcej psa myśliwskiego, mają kłapciaste uszy i łagodne, ciemne oczy, przyjazne i inteligentne. Miłe pieski, ale żeby tysiąc dolarów?
Wysiedliśmy i pochyliliśmy się, żeby je pogłaskać. Klęcząc obok Sary, zdołałem zapytać tak, by nikt inny nie usłyszał:
— Są niezłe, ale czemu takie drogie?
— Bo na świecie jest ich coś około tysiąca.
— Czy to inwestycja?
Spojrzała na mnie, a potem wzniosła oczy do nieba.
— Nie, Frank. Podobają mi się. Czy to zabronione?
Zmieszany, nie odpowiedziałem i pogłaskałem najbliższego psa. Polizał moją rękę. Jego język był żółty jak cytryna.
— Hej, spójrz na to!
— Właśnie ten język narobił im najwięcej kłopotów — odezwał się pan Kak. — Dlatego jest ich teraz tak mało.
— Jak to?
— Zundle zostały wyhodowane w Austrii przez grafa Martina von Niegel do polowania na wilkołaki.
Tym razem ja wzniosłem oczy do nieba.
— Wilkołaki?
— Tak. Historia mówi, że von Niegel był bogatym właścicielem ziemskim i adeptem alchemii. Musiał to być niezły facet, bo chodziły plotki, że Goethe opisał go w swoim Fauście. W każdym razie głęboko się w coś zaplątał, jakieś kontakty z ciemnymi siłami czy coś takiego, bo sporą część swojej fortuny wydał na wyhodowanie psów, które mogłyby wykrywać wilkołaki, zanim te zaatakują. To wydarzenie autentyczne, zapisane w jego biografii.
— Może był po prostu szalony?
Sara rzuciła mi wściekłe spojrzenie. Chciała wysłuchać tej historii, jeśli miała kupić psa.
— Może, ale jak pan widzi udało mu się stworzyć bardzo niezwykłą rasę.
— A co się dzieje, kiedy pies widzi wilkołaka? Kak uśmiechnął się.
— Jego oczy przybierają kolor języka, jak tylko następuje jakikolwiek kontakt cielesny między psem a wilkołakiem. Ale dopiero gdy pies skończy sześć miesięcy. Do tego czasu to po prostu pokojowy piesek.
— A co się dzieje, kiedy pies już rozpozna eee… wroga?
— Nic. On po prostu daje znać, że wróg tu jest. Reszta zależy od pana.
— Czy kiedykolwiek widział pan coś takiego?
— Nie, nie mogę tego powiedzieć. Może po prostu nie ma wielu wilkołaków w Montauk, hm? — Uśmiechnął się, ale tylko na moment. — Ale powiem wam coś interesującego. Ta historia jest zresztą prawdziwa. Pod koniec drugiej wojny światowej Hitler wysłał elitarną grupę żołnierzy w ostatniej desperackiej próbie powstrzymania aliantów. Nazwał ich Wilkołakami i podobno byli to najbrutalniejsi żołnierze, jakich kiedykolwiek widziano. W każdym razie ci faceci pracowali sporo w Austrii, a jednym z ich pierwszych przedsięwzięć była wyprawa do tego, co zostało z majątku von Niegla i zabicie wszystkich zundli, jakie mogli znaleźć. To udokumentowane. Właśnie dlatego teraz jest ich tak mało. Na szczęście trochę psów przewieziono przed wojną tutaj i dzięki temu rasa przetrwała. Pytanie brzmi: dlaczego ci faceci zadali sobie tyle trudu, by mordować stado psów, jeśli ta historia nie była ani trochę prawdziwa?
Oczywiście Sara kupiła psa. Była tak zachwycona historyjką o pogromcach wilkołaków, że pewnie wydałaby i dwa tysiące dolarów, gdyby to było konieczne.
Jednak muszę przyznać, że Mailbox (spodobało jej się moje skojarzenie i tak go nazwała) okazał się najmilszym psem, jakiego można sobie wyobrazić. Spał długo, prawie nigdy nie załatwiał się w domu (chociaż miał dopiero parę miesięcy) i lubił być z kimś, ale nie na kimś. Po jakimś czasie przyznałem się Sarze nieśmiało, że też go polubiłem.
— To świetnie, Frank, bo myślę, że możesz mi oddać wielką przysługę. Wygląda na to, że niedługo będę musiała polecieć na dwa miesiące do Hongkongu. Ten budynek dla Wakoski Institute zostanie jednak zbudowany i chcą, żebym wzięła udział w przygotowaniach. To znaczy, że Mailbox pójdzie albo do schroniska, albo do ciebie.
— Może przyjść do mnie. Myślę, że wytrzymam z nim parę tygodni.
— Tu właśnie tkwi problem, Frank. To nie będzie parę tygodni. Raczej parę miesięcy.
— W porządku. I tak mam u ciebie sporo długów. Lubię go, wszystko będzie dobrze.
— Jesteś pewien?
— Absolutnie.
I tak Sara poleciała na swoją budowę w Hongkongu, a jej zundel na jakiś czas przeprowadził się do mnie. Trzeba było trochę się przyzwyczaić, ale już po tygodniu lubiłem mieć go w pobliżu. Kiedy wieczorem wracałem z pracy, zawsze był przy drzwiach, żeby powitać mnie skakaniem i bieganiem po pokoju. Kiedy wychodziłem z nim na spacer, szedł przy nodze i nie ciągnął smyczy, jak tyle innych psów. Dodatkową korzyścią ze spacerów z rzadkimi psami jest spotykanie na ulicy wielu atrakcyjnych kobiet, które też są miłośniczkami zwierząt. Tak, goszczenie Mailboxa byłoby całkiem niezłe, gdyby nie jedno dziwne zdarzenie. Pewnego pięknego dnia parę tygodni później zabrałem go na długi spacer do Central Park. Kiedy staliśmy obok Dakoty, zamierzając przejść przez Siedemdziesiątą Drugą Ulicę, usłyszałem głośny huk. Odskakując zobaczyłem, że obok upadła spora cegła i mało brakowało, by trafiła w nas. Nie zastanawiając się, spojrzałem w górę i zobaczyłem kogoś, kto do połowy ciała wychylony z okna krzyczał na… nas? Na to wyglądało. W Nowym Jorku pełno jest szaleńców, ale nie mogłem sobie wyobrazić, żeby ktoś był aż tak stuknięty i rzucał czymś takim… Chociaż to mogło się zdarzyć w tym mieście. Wystarczy spojrzeć na wieczorne wiadomości, żeby się o tym przekonać.
A skoro mowa o wieczornych wiadomościach, to właśnie od nich wszystko zło się zaczęło. Kilka dni po tym wypadku z cegłą oglądałem wiadomości i kręciłem głową nad szczególnie okropną historią o masowym morderstwie w hrabstwie Westchester. Człowiek wszedł do pizzerii w White Plains, wyjął karabin maszynowy i otworzył ogień. Zdążył zabić dziesięć osób, zanim policja przyjechała i zastrzeliła jego. Reporter relacjonował wydarzenie tym samym poważnym, lecz obojętnym tonem, jakim mówił o wszystkim innym. Te akty potworności przestały kogokolwiek dziwić; nawet gazety piszą o nich na dziesiątej stronie, tuż obok prognozy pogody. Obojętność ludzi, ich milcząca zgoda na rosnące szaleństwo przeraża mnie. Jesteśmy wstrząśnięci i oburzeni, kiedy słyszymy, co się stało z Żydami w hitlerowskich Niemczech, ale to samo dzieje się co dzień, a my tylko wzruszamy ramionami i przerzucamy stronę gazety lub przełączamy kanał.
— Dlaczego tyle teraz strasznych rzeczy? Dlaczego wciąż jest gorzej i gorzej?
Pies w odpowiedzi tylko zamachał ogonem i spojrzał na mnie z nadzieją: „Idziemy na dwór?”
Westchnąłem i poszedłem po smycz. Zanim doszedłem do drzwi, był już ze mną i ocierał mi się o nogę. Popatrzyłem na niego i zauważyłem, jak bardzo urósł przez ten czas, kiedy był u mnie. Zapomniałem, kiedy dokładnie Sara miała wrócić, ale z wielu powodów, przeważnie błahych, choć uroczych, będzie mi przykro oddać jej psa. Nadal nie chcę mieć własnego, ale rozumiem, czemu tylu ludzi je kocha.
— Chodź, chłopcze, wychodzimy. — Założyłem mu smycz. Powrót Sary przypomniał mi o czymś innym. Właściwie jak długo ja go mam? W końcu wyliczyłem, że prawie dwa miesiące.
Na dworze padał delikatny deszczyk. Niezła pogoda na spacer, jeżeli nie ma się nic przeciwko lekkiemu zmoknięciu.
Wychodząc z budynku, zobaczyliśmy mężczyznę z kobietą. Szli pochyleni ku sobie pod parasolem, a głębokie zmysłowe głosy oddzielały ich od reszty świata. Byliśmy na tyle blisko, że kobieta niechcący potknęła się o Mailboxa, który zapiszczał zaskoczony. Natychmiast zatrzymała się i pochyliła.
— Och, skarbie, tak mi przykro! Zrobiłam ci krzywdę? — Nawet w deszczu widziałem, że to jedna z tych wspaniałych nowojorskich kobiet, ciepłych, pachnących perfumami i wystarczająco ponętnych, żeby doprowadzić mężczyznę do szaleństwa. A najprzyjemniejsze było to, że szczerze się zmartwiła, czy aby nie zrobiła psu krzywdy. Jej przyjaciel czekał, a ona przykucnęła, głaszcząc i drapiąc Mailboxa, próbując mu wynagrodzić wcześniejszą przykrość. Zapomniał o tym, co się stało i zaczął podskakiwać, bawiąc się i łapiąc jej przyjazną dłoń.
Jego oczy stawały się coraz bardziej żółte. Nawet w tej wilgotnej ciemności świeciły jak ogień. Szybko spojrzałem na kobietę. Uświadomiłem sobie, że pies musi mieć teraz sześć miesięcy, przypomniałem sobie, co Kak powiedział o pochodzeniu rasy. Zawahałem się przez sekundę, zastanawiając się, co to wszystko znaczy. A raczej, czy to prawda.
— Chodź, Jennifer, musimy iść.
— Chwileczkę. Czyż on nie jest uroczy? Spójrz na te śmieszne żółte oczy. Zupełnie jak latarki.
— Kochanie, musimy już iść. Przedstawienie zaczyna się za dziesięć minut.
Kobieta zadarła głowę i spojrzała na mężczyznę z taką złością i nienawiścią w oczach, że aż poczułem się nieswojo. Taka wściekłość mogła sprawić wszystko, z całą pewnością.
O mój Boże, kimże ona była?
Podniosła się, a jej twarz nadal otaczała chmura nienawiści. Bez sekundy wahania ruszyła w dół ulicy, zostawiając zakłopotanego mężczyznę z tyłu. Spojrzał na mnie, bezradnie wzruszył ramionami i pobiegł za nią.
Stałem ogłuszony tym, co się zdarzyło, nie wiedząc, co powinienem robić. Wilkołak? Ta piękna kobieta? To niemożliwe. Usłyszałem turkot kółek i zobaczyłem murzyńskiego chłopca jadącego w naszym kierunku na deskorolce. Kiedy dojechał do nas, zahamował fachowo i pochylił się nad psem.
— O, wiem, co to za pies. To zundel, zgadza się?
— Tak, mmm, zgadza się.
— Mogę go pogłaskać?
— Jasne.
Wciąż spoglądałem na parę idącą w dół ulicy. Mężczyzna dogonił już kobietę i teraz gestykulował zawzięcie. Kiedy spojrzałem na chłopca bawiącego się z psem, najpierw zauważyłem oczy. Były żółte.
— Te psy kosztują majątek, co nie? Jaskrawożółte.
— Chodź, Mailbox! Idziemy! Szarpnąłem mocno i pociągnąłem go za sobą.
— Hej, panie, dokąd pan idzie?
Pochyliłem się i chwyciłem psa na ręce. Zacząłem biec.
— Hej, biały frajerze!
Biegłem i biegłem, aż do samego domu. Nie zastanawiając się, darowałem sobie windę i przebiegłem pięć pięter. Jeżeli to była prawda, jeżeli to naprawdę były wilkołaki, tak jak twierdzi Kak, dlaczego nie spróbowali zabić psa jak ten ktoś, kto rzucił w nas cegłą? Zamknąłem za sobą drzwi i szybko przekręciłem zamki. Postawiłem Mailboxa na ziemi i spojrzałem mu w oczy. Znów stały się ciemne.
Tego wieczora jeszcze raz obejrzałem wiadomości i znalazłem odpowiedź na swoje pytania. Przynajmniej tak mi się zdaje. Znalazłem ją, kiedy obejrzałem najnowszy reportaż o masowym morderstwie w White Plains. Morderca był podobno cichym człowiekiem, który nigdy w życiu nie zrobił nic dziwnego. Pewnego dnia po prostu naładował karabin maszynowy i zaczął zabijać ludzi. Coś takiego wciąż się zdarza, prawda?
I to jest odpowiedź. To się zdarza cały czas, bo ludzie nie wiedzą, kim są, dopóki się nie zdarzy. Kobieta i chłopiec na ulicy nie wiedzą jeszcze, ale dowiedzą się. Dowiedzą się, kiedy zrobią coś strasznego, złego, nieludzkiego, jak ten cichy człowiek z karabinem maszynowym. Gdyby wtedy zobaczyli świecące oczy Mailboxa, jak ten człowiek w oknie, próbowaliby go zabić. Ale na razie jest dla nich tylko słodkim małym pieskiem, który ma dopiero sześć miesięcy. I to była odpowiedź na moje wcześniejsze pytanie. Dlaczego teraz dzieje się tyle strasznych rzeczy? Bo jeśli to jest prawda i Mailbox może „rozpoznawać”, to świat jest znowu pełen tych… stworzeń. Boże, miej nas w swojej opiece.
Skąd o tym wiem? Albo raczej, jak mogę coś takiego twierdzić? Bo tego wieczora poszedłem do miasta jeszcze raz, żeby sprawdzić, czy mam rację. Pozwoliłem dotykać psa każdemu, kto chciał. Dwadzieścia trzy. Naliczyłem dwadzieścia trzy osoby w tej małej części wielkiego miasta, które dotknęły mojego psa i sprawiły, iż zaczął świecić.
Anna Kamińska
Nauczyć się, jak odejść
Learningto Leave
— Opowiedz mi jakąś historię Honey.
— Opowiedziałam ci już wszystkie, jakie znam.
— Och, daj spokój. Z pewnością były setki tych opowieści!
— Czy opowiadałam ci kiedyś tę o cygarach?
— Nie!
— Ojciec Honey, Leo, palił cygara. Pewnego razu pięćset sztuk zepsuło się, stęchło czy coś w tym rodzaju. Tak czy owak, Honey przyszła któregoś dnia z wielką plastikową torbą pełną cygar, która wyglądała bardzo nieatrakcyjnie — niczym wielki pakunek łajna. Zapytała mnie, czy znam faceta nazwiskiem George Reynolds, jej dawnego chłopaka. Z całą pewnością nie znałam nikogo takiego. Wspaniale, w takim razie nie powinnam mieć żadnych skrupułów w związku z tym, co zrobimy. No, no! A co my zamierzamy, Honey?
— Pójdziemy do jego mieszkania, ponieważ wyjechał na tydzień z miasta, i wetkniemy tych pięćset cygar w każdy zakątek i szczelinę w jego domu. Powkładamy je do szafek kuchennych, pod skrzynkę jego kota, do filiżanki do kawy… takie sprawy. Będzie się na nie natykał przez następnych pięć lat.
— I poszłaś?
— Jasne, że poszłam! Był to jeden z tych nielicznych przypadków, kiedy Honey miała plan nie zakładający wdzierania się o północy na most Brooklyński! Poza tym stanowiło to dosyć zabawny pomysł, sam musisz przyznać.
— Owszem. I co się stało? Chcesz jeszcze kawy?
— Nie, dziękuję. Więc pomaszerowałyśmy z tymi cygarami do mieszkania George’a. Jego rodzice mieszkają w tym samym budynku. Honey zastukała do ich drzwi, a kiedy jego matka otworzyła, wyglądała na ucieszoną. Najwyraźniej były serdecznymi przyjaciółkami i nawet od czasu do czasu jadały razem lunch. Nieważne. Honey wymyśliła na poczekaniu jakąś historyjkę o konieczności dostania się do mieszkania George’a i otrzymałyśmy klucze. Natychmiast zabrałyśmy się do pracy, ukrywając cygara gdzie popadnie. Pod poduszkami na kanapie, pod…
— Nie brzmi to zbyt oryginalnie.
— Zaczekaj, to dopiero początek. Takie oczywiste, rzucające się w oczy miejsca zostały wykorzystane w przeciągu dziesięciu minut, ale my nadal miałyśmy setki tych przeklętych cygar. Setki! Zabrałyśmy się do tego na serio. Po jednym do środka okładki każdego albumu płytowego, pod materace na łóżku, do pantofli, a potem do butów w szafie… W końcu popadłyśmy niemal w czarną rozpacz, próbując wymyślić jeszcze jakieś miejsca, .gdzie dałoby się je wpakować. Kiedy wreszcie skończyłyśmy, usiadłyśmy całkowicie wyczerpane. Nigdy więcej w życiu nie chciałabym widzieć na oczy ani jednego cygara, chociaż byłam całkiem zadowolona ze sposobu, w jaki się z tym wszystkim uporałyśmy.
— Czy dowiedziałaś się kiedykolwiek, co się stało, kiedy George wrócił do domu?
— Poczekaj, usłyszałeś dopiero połowę całej historii. W jakieś dziesięć minut po tym, jak skończyłyśmy, Honey, w swój niedościgły sposób, wyjęła z kieszeni studolarówkę i podsunęła mi ją pod nos.
— Skąd wytrzasnęła sto dolarów? Zawsze była bez pieniędzy.
— Wiem. Podniosła ten cudowny banknot i powiedziała: „Dam ci to, jeżeli w przeciągu dwóch godzin znajdziesz co najmniej czterysta osiemdziesiąt cygar. Dołożę ci jeszcze dwadzieścia na zachętę”.
— Ho, ho! I co zrobiłaś?
— Co zrobiłam? Powiedziałam jej, żeby zaczęła odliczać czas! Oczywiście rozpoczęłam poszukiwania. Nigdy w życiu nie widziałeś nikogo poruszającego się tak szybko, jak ja wtedy; wierz mi! Znalezienie pierwszych dwustu cygar stanowiło bułkę z masłem. Byłam zaskoczona, jak wiele ukrytych miejsc zdołałam zapamiętać. Także tych zabawnych — pięć cygar w zamkniętej walizce, pięć pod powiększalnikiem w ciemni. To były pewniaki. Ale pozostała mi już tylko godzina na znalezienie pozostałych dwustu osiemdziesięciu.
— A co ona robiła, kiedy ty szukałaś? Siedziała na kanapie i się uśmiechała?
— Gorzej! Siedziała na kanapie, uśmiechała się i paliła jedno z tych pieprzonych cygar. Miałam ochotę ją zabić! Widząc ją siedzącą tam i bawiącą się całą sytuacją, byłam wściekła jak wszyscy diabli, a jednocześnie zdecydowana znaleźć te cygara, choćby miał mnie trafić szlag.
— Bojowa baba!
— Bojowa baba była bliska ataku serca. Robiąc coś podobnego, człowiek staje się szalony. Kiedy pozostało mi jeszcze czterdzieści pięć minut, byłam już tak wariacko zdesperowana, że zaczęłam zaglądać w te same miejsca, co przedtem. Honey śmiała się, odrzuciwszy głowę do tyłu. Co oczywiście powodowało, że byłam jeszcze bardziej wściekła. A potem nagle doznałam olśnienia, które rozwiązało problem.
— Co to było? Muszę iść do łazienki. Nie wytrzymam dłużej. Nie ruszaj się, zaraz wracam.
Skoczył na równe nogi i wybiegł z pokoju. Jego dziewczyna uśmiechała się i zamknęła oczy, rozkoszując się wspomnieniem wyrazu twarzy Honey, kiedy tamta stwierdziła, że wydarzyło się coś takiego, iż może przegrać zakład.
— W porządku, jestem z powrotem. Powiedz mi.
— Co mam powiedzieć?
— No, no; daj spokój. Powiedz mi, w jaki sposób ją pokonałaś. Zgodnie z tym, co mówiłaś, nikt nigdy nie wygrał z Honey Dilz.
— Tym razem mi się udało. Wiesz jak? Za pomocą listy. Zrobiłam spis wszystkich tych miejsc, do których już zaglądałam, i konfrontowałam z nim swoje dalsze kroki po mieszkaniu.
— To sprytne, naprawdę. Zastosowałaś proces eliminacji.
— Jasne. Jedyny problem polegał na tym, że pięć minut zajęło mi znalezienie papieru i ołówka oraz sporządzenie listy.
— Ale poskutkowało?
— Całkiem dobrze. Kiedy zostało mi jeszcze pół godziny, miałam już trzysta pięćdziesiąt cygar. Honey zaczęła się denerwować. Cały czas starała się rozproszyć moją uwagę, machając tą setką na wszystkie strony i mówiąc na przykład: „Jeszcze tylko pół godziny. Lepiej zacznij się wreszcie ruszać!”
— Ponieważ miałaś ją w garści! — Z zadowoleniem skrzyżował ramiona na piersi i parsknął na myśl o doskonałej Honey Dilz przypartej do muru.
— To prawda, ale nadal pozostało mi do znalezienia sto trzydzieści cygar. Biegałam po pokoju, robiąc spis, znajdując cygara i jednocześnie sprawdzając, czy Honey dokładnie mierzy czas. Wiesz przecież, że oszukałaby człowieka w mgnieniu oka, gdyby jej tylko dać ku temu sposobność. To było gorsze niż bieg na trzy mile!
— W porządku, w porządku. I co dalej?
— No więc miałam jeszcze piętnaście minut i czterdzieści cygar do znalezienia. Honey kibicowała mi cały czas i w końcu byłam już bliska utraty tchu. Siadłam na podłodze, zamknęłam oczy niczym pieprzony hinduski guru i nakazałam sobie spokój, opanowanie oraz logiczne myślenie. Trwało to kilka sekund, kiedy uświadomiłam sobie, iż nie przeszukałam zbyt dokładnie łazienki. Poderwałam się i pobiegłam do drzwi. To było to. Ponad sedesem znajdowała się szafka, w której George trzymał zapas papieru toaletowego. Włożyłyśmy po jednym cygarze do każdej rolki, więc szybko znalazłam dwanaście sztuk. Boże, ja nadal dokładnie pamiętam te liczby! Dalej było pięć pływających w rezerwuarze.
— W zbiorniku? Włożyłyście je tam?
— Honey to zrobiła, ale wtedy zaglądałam już wszędzie. Kilka cygar leżało na wierzchu szafki, kilka kolejnych było ukrytych pomiędzy zapasowymi ręcznikami. Trzy pod zlewem, pośród środków czyszczących. Voilá! Czterysta osiemdziesiąt cygar.
— Brawo!
— Było ich nawet więcej. Gdy z kilkuminutową rezerwą czasu wracałam do salonu, dostrzegłam jeszcze trzy wsunięte za zdjęcie na ścianie. Dodałam je dla lepszego efektu. Jedno nawet zapaliłam, wchodząc do pokoju.
— Chyba mało nie umarła!
— Nie, ona naprawdę nie miała nic przeciwko temu i wręczyła mi tę setkę zupełnie naturalnie. Byłam pod wrażeniem i czułam się nawet trochę winna. Jako że jestem serdeczna i hojna, pomyślałam, iż mogę się zachować niczym Cyrano de Bergerac i wykonać jakiś wspaniały gest. Kiedy ponownie znalazłyśmy się na ulicy, odwróciłam się do niej i powiedziałam: „Honey, mam zamiar zabrać cię teraz na studolarowy lunch. Zamienimy to wszystko na wspaniały posiłek”.
— To szaleństwo! Mogłaś mieć te pieniądze na drobne wydatki na dobrych parę tygodni.
— Owszem, ale musisz przyznać, że był to piekielnie niezwykły gest?
— Istotnie, był. Dokąd poszłyście?
— Do „Coco”.
— „Coco”? Niewiarygodne. Czy rzeczywiście był to najwspanialszy lunch, jaki kiedykolwiek jadłaś?
— Najlepszy. Wszystko było absolutnie doskonałe. Sam deser czekoladowy kosztował więcej niż moja nowa suknia.
— Z pewnością. Ale ile wyniósł rachunek?
— Sto dziesięć dolarów. Zapłaciłam go, a Honey dała napiwek.
— Dobry Boże! Napiwek! Gratuluję, dostałaś ją!
— Niezupełnie.
— Jak to?
— Widzisz, po lunchu poszłyśmy na przechadzkę i ja po prostu nie mogłam się oprzeć, by nie zapytać, skąd miała te pieniądze? Jak wiesz, jej starzy są bardzo bogaci, ale ona nigdy o nic ich nie prosiła. Honey ma mniej niż ja, a to oznacza „Ubóstwo, Spółka Akcyjna”.
— Taaa… Ja także chciałbym wiedzieć, skąd miała te pieniądze.
— Skąd? Zacytuję ci Honey Dilz. „Och, znalazłam je w szufladzie biurka George’a”.
— Ha! Czy to nie typowe dla niej? Zbyt dumna, by brać pieniądze od rodziców, ale nie do tego stopnia, żeby powstrzymać się przed ukradzeniem ich dawnemu chłopakowi!
— To nie wszystko. Powiedziała mi także o pewnej rzeczy, którą odkryła w głębi innej z jego szuflad, jakby była tam specjalnie schowana. George jest fotografikiem, ale robi także wiele szkiców i obrazów. Wyznała mi, że znalazła nieprawdopodobnie szczegółowy rysunek trumny. Z początku pomyślała, że może to być projekt okładki albumu płytowego jakiegoś zespołu rockowego. Wiesz, w rodzaju tych ponurych rzeczy, jakie robią. Potem jednak stwierdziła, że w takim razie jest to zbyt spokojne oraz subtelne. W dodatku, po drugiej stronie kartonu znajdowały się rozmaite rodzaje kroju pisma, ale wszystkie obwieszczały to samo: George Reynolds, data urodzin oraz śmierci, a potem zdanie: „On w końcu nauczył się, jak odejść”. Zaprojektował swą własną trumnę, do ostatniego szczegółu i inskrypcji.
— Boże, to gorsze, niż gdybyście znalazły jego świńskie zdjęcia, czyż nie? Czysta perwersja. Czy on jest chory? Mam na myśli to, czy umiera?
— Według Honey nie jest. Albo nie był.
— Co masz na myśli?
— No cóż, teraz to, co najdziwniejsze. Znasz tę rynsztokową gazetę „The Truth”, którą możesz dostać w każdym markecie?
— Pewnie, uwielbiam ją. Ostatnia, którą kupiłem, miała ma pierwszej stronie tytuł: „Kochałam się z Obcym”.
— Dokładnie! To właśnie to! W tym samym wydaniu znajdował się artykuł o przesądach oraz o tym, skąd się wzięły. Pamiętasz?
— Nie. Zdążyłem tylko przeczytać o seksie z kosmitą, a potem ktoś w pracy ukradł mi gazetę z biurka.
— To było interesujące. Mogłeś się dowiedzieć, dlaczego ludzie mówią: „Na zdrowie”, kiedy ktoś kichnie, a także czemu nie należy następować na pęknięcie w trotuarze… Ale było też parę takich informacji, o jakich nigdy nie słyszałam, na przykład: „Znajdź tajemne schowki jakiegoś człowieka, a pchniesz go w objęcia śmierci”.
— No i?
— No i nie widzisz związku? Spenetrowałyśmy całe mieszkanie tego faceta; ukrywając te głupie cygara, zaglądałyśmy przecież do wszystkich jego „tajemnych miejsc” i pomyśl sobie — Honey znalazła ten rysunek. Pchnęłyśmy go w ramiona śmierci!
— Nie wygłupiaj się! Oczywiście, że musiała to znaleźć, skoro splądrowała jego biurko!
— Ale posłuchaj… George powiedział, że nie namalował tego rysunku. Kiedy go o to zapytała, on w ogóle nie wiedział, o czym ona mówi!
— Och, bzdura! Poczekaj chwilę. Czy ty sobie aby nie wymyśliłaś tego wszystkiego? Czy jest w tym wszystkim chociaż ziarnko prawdy?
Oblizała wargi, a potem, po długiej chwili, pokręciła głową. Nie. Oboje uśmiechnęli się do siebie i były to uśmiechy intymne, znaczące. Zrobiła to jeszcze raz. Mimo że nie spuentowała tej historii, którą już wypracowała w swoim umyśle, odniosła sukces. Oczarowała go ponownie; tak bardzo, jakby byli razem w łóżku, a ona nieomalże doprowadziła go do orgazmu. Uwielbiał jej opowieści — to między innymi dzięki nim od początku była dla niego tak niezwykle atrakcyjna. Nigdy nie znał kobiety, która umiałaby robić to tak dobrze.
A potem zdarzyło się coś najbardziej szokującego. Myślał o jej wyobraźni, o tym, że w jednej chwili potrafi wymyślać takie rzeczy jak rysunki trumien i brzmiące tak niezwykle prawdziwie przesądy: „Znajdź tajemne schowki jakiegoś człowieka, a pchniesz go w objęcia śmierci”. To było właśnie dokładnie wtedy, kiedy skończył smakować te słowa i jej pomysły drugi czy trzeci raz. Nagle zapanowała cisza. Ona milczała chcąc, żeby jej historia na dobre zapadła mu w pamięć (wiedziała bowiem, że on lubi pomyśleć chwilę o tych historiach w skupieniu), a on — by podelektować się opowieścią. Ale w tej ciszy, albo raczej w swojej połówce ciszy, dokonał jednego z tych przerażających, raniących odkryć, które bardzo bolą, gdyż są prawdziwe.
Byli ze sobą cztery lata i wiedział doskonale, że już w pierwszych miesiącach ich związku znalazła większość z jego „tajemnych miejsc”. Samo w sobie nie było to niczym złym, ponieważ kochał ją i obdarzał zaufaniem. Nie w porządku było natomiast to, że po raz pierwszy, na jeden niedobry i ostatecznie wstrząsający moment, znienawidził ją. Znienawidził jej wdzięk, jej łagodne usposobienie oraz gotowość do znoszenia jego smutnych nastrojów i rozczarowań. Nie zdawała sobie sprawy, że niejeden raz ocaliła mu życie. Ocaliła je swą siłą, humorem i bezgranicznie wspaniałomyślną miłością. Nienawidził jej, ponieważ jej pełnia była tak marnotrawiona dla niego — całkiem znośnego, ale drugorzędnego mężczyzny. Było jasne bez słów, że odkryła wszelkie jego tajne schowki. Gdyby był mieszkaniem George’a Reynoldsa, z łatwością znalazłaby wszystkie pięćset cygar. Dlaczego go kochała? Zadawał sobie to pytanie już wcześniej, ale teraz wiedział, że część jego goryczy wynikała z graniczącego z pewnością przekonania, że nie było po temu żadnej wyraźnej przyczyny. Kochała go z powodu pewnej osobliwości w niej samej, a nie dla jego tajemnej siły czy specjalnych zalet. Od tak dawna miał nadzieję, że byłaby zdolna nauczyć go tego, co sama tak dobrze potrafiła robić: żyć wielkodusznie, być cierpliwą i ostatecznie pokazać mu, co jest w nim niezwykłego. Ale nic takiego się nie zdarzyło. I to był ten moment milczenia pomiędzy nimi, kiedy z przygnębiającą ostatecznością zrozumiał, kim właściwie był w jej universum — nigdy nauczycielem, nigdy gawędziarzem, tylko na zawsze publicznością.
Upiorna dłoń
The Panic Hand
Kończył się właśnie okres w moim życiu, kiedy jeden dzień przecieka za drugim. Nic nie działało, nic dobrze nie pachniało, nic się nie uśmiechało ani nie pasowało. Nawet moje stopy urosły nieznacznie z jakiegoś tajemniczego powodu, tak że zmuszony byłem kupić trzy pary nowych butów. Wyobraźcie to sobie! Możliwe, że moje ciało usiłowało zrzucić starą, wybrakowaną skórę i jak wąż uformować nową.
Tkwiąc w samym środku tej czarnej magmy, poznałem Celine Davenant. Mieszkała w Monachium, pięć spokojnych godzin jazdy pociągiem z Wiednia. Ze swym cudownie słodkim i uspokajającym głosem pracowała w tamtejszej anglojęzycznej radiostacji, czytając wiadomości.
W piątek po południu pobiegłem po pracy na Westbanhof, by złapać „Rosenkavaliera” do Monachium. To dopiero jest nazwa pociągu!
Czasami Celine przyjeżdżała do Wiednia, ale nawet nie starała się udawać, że choć trochę lubi to miasto. Powiedziałem jej, że przejażdżka pociągiem będzie dla mnie przyjemnością, na którą z góry się cieszę. Zgodziliśmy się zatem milcząco, by chwilowo pozostawić sprawy takimi, jakimi są: ona odbierze mnie z pociągu na dworcu głównym w Monachium o jedenastej trzydzieści i nasz weekend rozpocznie się pośród przestraszonych gołębi, podróżnych oraz szarpnięć i gwizdów pociągów.
Podczas swej inauguracyjnej, podniecającej podróży do Niemiec popełniłem błąd, kupując bilety pierwszej klasy; nawet tutaj przedział do niemożliwości zatłoczony był weekendowymi pasażerami z ich mnóstwem bagaży. Później nauczyłem się kupować bilet drugiej klasy, przychodzić na dworzec odpowiednio wcześnie i maszerować prosto do wagonu restauracyjnego. Jeżeli przesiedziałem w nim aż do miejscowości Attnang–Puchheim, pociąg opróżniał się na tyle, że wędrując do przedziału drugiej klasy, mogłem wybierać pomiędzy wolnymi miejscami. Ten układ funkcjonował bardzo dobrze, zwłaszcza że koleje prowadziły znakomitą kuchnię. Cudownie było jeść, siedząc przed olbrzymimi oknami, i obserwować przesuwający się za nimi austriacki krajobraz. Perchtoldsdorf, St Polten, Linz. Naczelnicy stacji w czerwonych czapkach machali lizakami, sygnalizując odjazd pociągu. Farmerzy o pozbawionych wyrazu twarzach migali w starych pick–upach. Obserwujący nas bacznie nieruchomi ludzie, pomiędzy którymi przelatywaliśmy z klekotem, stali zmrożeni na małych stacyjkach i wiejskich przejazdach kolejowych. Psy warczały w ciszy. Często widywałem pasące się sarny czy gnające zygzakami przez otwarte pola zające. To pozwalało mi oderwać się od własnego życia, a przybliżyć do Celine.
Jak nazywają się te białe i różowe lilie, które pachną tak mocno pieprzem oraz korzeniami? Nie pamiętam, ale to jedne z moich ulubionych kwiatów. Kiedy dwie postaci weszły tego wieczoru do wagonu restauracyjnego, była to pierwsza rzecz, jaką zauważyłem — obie miały te cudowne kielichy wplecione we włosy. Możliwe zresztą, iż stanowiło to drugie zanotowane spostrzeżenie, trudno bowiem było nie mieć szeroko otwartych oczu z powodu ich unikalnej, odmiennej piękności.
Kobieta była wysoka i wspaniała. Wyglądała, jakby wcześniej była aktorką lub co najmniej gwiazdą popijającą doskonałego szampana w eleganckich apartamentach, z których przez wielkie okna można podziwiać niebo nad Manhattanem czy Paryżem. Teraz, mocno po trzydziestce (a może były to nawet dobrze zamaskowane lata tuż po czterdziestce), przechodziła przez życie silna i bez przeszkód. Jeśli miała na twarzy zmarszczki, to jedynie dodawały jej sex appealu, poloni większego doświadczenia. Kwiat za jej uchem świadczył, że ma poczucie humoru i może obdarzyć świat radością; kwiat zaś we włosach jej córki mówił, iż jest pilną naśladowczynią, co sprawiało zadowolenie matce. Rzadka kombinacja.
Dziewczynka miała takie same rdzawobrunatne włosy oraz szeroko otwarte oczy, jak jej matka. Przynajmniej ja byłem przekonany, że to jest jej matka; wyglądały zbyt podobnie do siebie — starsza i młodsza wersja tych samych wspaniałych rysów. Jeżeli dopisze jej szczęście, za dwadzieścia lat twarz dziewczyny będzie identyczna.
Sporą część każdego dnia spędzałem myśląc o Celine i o tym, jak mogłyby się pomiędzy nami ułożyć pewne sprawy, które pragnąłem zrealizować, i miałem nadzieję, iż ona także tego chce. Nie rozmawialiśmy o dalekosiężnych planach, gdyż ten rodzaj dyskusji przychodzi już po tym, kiedy odkrywa się nowe krainy związku, powodujące długie namysły nad tym, na jaki adres ma do was przychodzić wspólna poczta. Mamy z Celine wiele tych samych upodobań, nie mogliśmy dosyć nacieszyć się sobą w łóżku, ale — najlepsze ze wszystkiego — prawie zawsze mieliśmy o czym rozmawiać. Było pomiędzy nami bardzo niewiele milczących chwil, a jeśli już takie przychodziły, to wyłącznie dlatego, iż smakowaliśmy ową dzwoniącą ciszę zaspokojenia, która jest prawdziwą elektrycznością miłości.
Kiedy zaczynałem rozmyślać o Celine, prawie nic na świecie nie było w stanie mnie rozproszyć, i to właśnie ona zajmowała moją uwagę, kiedy matka z córką weszły do wagonu restauracyjnego. Zaszokowało mnie, gdy stwierdziłem, że wszystkie myśli o mojej przyjaciółce rozwiały się na widok owych dwóch oszałamiających piękności zmierzających… do mojego stolika!
— Nie będzie panu przeszkadzać, jeżeli się przysiądziemy?
Wagon wypełniony był mniej więcej w jednej trzeciej i wokół znajdowało się wiele wolnych miejsc. Dlaczego chcą usiąść właśnie tutaj? Jestem przystojnym mężczyzną i generalnie podobam się kobietom, ale też zwykle nie rzucają się w moim kierunku przez całe pomieszczenie. Szczególnie, jeżeli wyglądają tak, jak te dwie.
— Proszę.
Na wpół wstając, wskazałem im gestem wolne krzesła. Czułem zapach kwiatów w ich włosach. Dziewczynka rumieniła się i uśmiechała, nie patrząc na mnie. Złapała krzesło tak gwałtownie, że omal się przewróciło, i w ostatniej chwili chwyciła je obiema rękami. Matka roześmiała się, chowając twarz w dłoniach.
— Biedna Heidi! Tak bardzo chciała zrobić na panu dobre wrażenie! Widziała, jak szedł pan wzdłuż peronu i w końcu wyskoczyła z pociągu, żeby zobaczyć, do którego wagonu pan wsiada. Kazała mi czekać aż do tej pory, by nie wyglądało na to, że jesteśmy zbyt nachalne.
Mała rzucała na matkę mordercze spojrzenia; jej najskrytsze sekrety zdradzane były pośród żartów. Nie uważałem, żeby zabawne było to, co usiłowałem dać jej do zrozumienia uśmiechem i drobnym, przyjacielskim wzruszeniem ramion. Miała czerwone oparzenia słoneczne i po pierwszym szybkim oraz ukradkowym spojrzeniu rzuconym na mnie, nie patrzyła w moją stronę. Matka potrząsnęła głową, ciągle się uśmiechając, i wyciągnęła swą szczupłą rękę.
— Nazywam się Francesca Pold, a to jest moja córka, Heidi. A pan…?
Wymieniłem swoje nazwisko i potrząsnąłem ciepłą dłonią kobiety. Przytrzymała moją rękę o kilka sekund zbyt długo. Spojrzałem w jej oczy, pragnąc stwierdzić, czy chciała w ten sposób dać mi coś do zrozumienia, ale nie ujrzałem niczego więcej ponad: „Chciałbyś wiedzieć, co?” Jej uśmiech rozszerzył się i usiadła.
Hmmmm.
— Co pan czyta? Cudowne albańskie opowieści? To interesujące.
Nie pytając o pozwolenie, wzięła książkę, otworzyła ją i zaczęła czytać na głos.
— „Nie ma znaczenia, czy w to wierzysz, czy też nie. Niech wszystkie dobre rzeczy spotkają tych, którzy dają posłuch”.
Obie z córką wybuchnęły śmiechem. Ich głosy były identyczne, choć jeden był wysoki i młody, a drugi głęboki i bardziej doświadczony. To było czarujące,
— Cóż za śmieszny sposób zaczynania historii! Czy to baśnie?
Odłożyła książkę na stolik, a dziewczynka natychmiast ją podniosła.
— Tak. Lubię taką lekturę; to moje hobby. Kobieta skinęła głową. Wyraz jej twarzy świadczył,
że w pełni to aprobuje; zdobywałem punkty.
— A na czym polega pańska praca?
— Sprzedaję komputery do Europy Wschodniej.
— Handluje pan komputerami i czyta baśnie? Niezwykły z pana człowiek!
— Miło słyszeć, ale to prawdopodobnie jedynie ciężki przypadek zahamowania rozwoju emocjonalnego.
W nagrodę usłyszałem zduszony chichot i otrzymałem kolejny pochwalający uśmiech. Podniosła rękę, by przywołać kelnera, na co jeden z nich rzucił się do naszego stolika niczym jastrząb. Świat dzieli się na tych, którzy potrafią zwrócić na siebie uwagę kelnera, oraz na takich, co tego nie umieją. Jedni podnoszą od niechcenia — leniwie czy zmęczonym gestem — palec i kelnerzy natychmiast unoszą głowy, jakby jakiś tajemny sygnał radiowy został dostrojony do ich prywatnej częstotliwości, po czym przybywają bez chwili zwłoki. Reszta śmiertelników ucieka się do strzelania z palców albo innych ambarasujących gestów — co nie daje żadnego rezultatu. Są niewidzialni, nikt ich nie słyszy; równie dobrze mogliby zgnić na swoim miejscu. Francesca Pold zwracała na siebie uwagę kelnerów, ale nie było w tym nic zaskakującego.
Obie z córką złożyły zamówienia i kontynuowaliśmy naszą pogwarkę. Dziewczynka starała się udawać, iż jest głęboko zafascynowana moimi baśniami, ale widziałem, iż często opuszcza książkę i jej oczy — pełne uwagi oraz zainteresowania — spoglądają wokół uważnie. Piękne oczy. Olbrzymie i inteligentne, miały rodzaj połysku, który powodował, iż sprawiały wrażenie, że cały czas jest bliska płaczu. Czyniło je to jeszcze bardziej wyjątkowymi i atrakcyjnymi.
Matka stanowiła okaz gaduły i chociaż to, co mówiła, było w większości interesujące, z łatwością udawało mi się dostroić lub wyłączyć ze słuchania jej monologu. Coraz częściej przyłapywałem się na spoglądaniu na jej córkę. Kiedy pojawiły się zamówione dania, ujrzałem swą szansę.
— Heidi, jaki jest twój ulubiony przedmiot w szkole?
— Ma–ma–mate–ma–ma–ty–ka. — Szczęka skakała jej w górę i w dół.
— Czy to jest to, czym chciałabyś się zajmować, kiedy będziesz starsza?
Potrząsnęła głową i wskazując na mnie, uśmiechnęła się.
— K–k–komputerami.
Powtarzała się niczym pokrętny karabin maszynowy, a jej jąkanie narastało wraz z tym, im bardziej czuła się podniecona; było jednak zupełnie oczywiste, że chce ze mną rozmawiać. Jej matka nie podejmowała żadnych prób, by jej przerwać czy też wyjaśnić, co mała powiedziała, nawet wówczas, gdy wypowiedziane przez nią słowa lub zdania były nieomalże niezrozumiałe. Podobało mi się to; najwyraźniej wypracowały między sobą ten modus vivendi i dziewczynka, niewątpliwie upośledzona, samodzielnie wzrastała w świecie, w którym zmuszona będzie toczyć swe własne bitwy.
Byłem już po kolacji, ale przyłączyłem się do nich podczas deseru, kiedy zobaczyłem, jak wielkie i świeże są truskawki, które zamówiły. Siedzieliśmy wszyscy troje i wyjadaliśmy je łyżeczkami, podczas gdy niebo za oknem traciło resztkę światła dnia. Gdy podnieśliśmy się od stołu, na zewnątrz było już zupełnie ciemno.
— Gdzie ma pan miejsce?
Uśmiechnąłem się.
— Chodzi pani o to, w której klasie? Obawiam się, że w drugiej.
— Wspaniale! To tak jak my. Ma pan coś przeciwko temu, byśmy usiadły z panem?
Podobała mi się ta kobieta, ale stawałem się coraz bardziej zmęczony jej gadatliwością. Wiele spojrzeń przebiegło pomiędzy mną i Heidi. Gdyby to tylko było możliwe, czułbym się szczęśliwy, mogąc resztę podróży do Monachium (dokąd obie jechały) przesiedzieć wyłącznie z jąkającą się dziewczynką, gdyż pomimo daru przywoływania (na zamówienie) kelnerów, Francesca objawiła błędne mniemanie, iż uroda stanowi także przepustkę do wszystkiego innego. Współczułem jej córce, że zmuszona była znosić to każdego dnia swego życia. Cóż jednak miałem powiedzieć? Nie, nie mam ochoty na pani towarzystwo? Właściwie mogłem to zrobić, ale byłoby to nieuprzejme i krańcowo niestosowne. Mogliśmy usiąść razem, Francesca gadałaby jak najęta, a ja próbowałbym uczynić podróż Heidi nieco bardziej przyjemną.
Jak zwykle większość przedziałów była pusta. Natychmiast po zajęciu przez nas jednego z nich, Francesca sięgnęła do torebki i wyjęła paczkę papierosów. Zaskoczyło mnie to, gdyż do tej pory nie zapaliła ani razu. Były to camele bez filtra, którymi z lubością się zaciągała. Kiedy paliła, Heidi i ja rozmawialiśmy o komputerach i o tym, co robi z nimi w szkole. Mała miała na ten temat ogromną wiedzę i zastanawiałem się, jak wykorzysta swoje zdolności, kiedy będzie starsza. Jedna z najprzyjemniejszych rzeczy związanych z pracą przy komputerach polega na tym, że nie musisz się do nich odzywać ani słowem, a one i tak zrobią wszystko, co im rozkażesz. Nawet jeżeli jąkanie się pozostanie Heidi w późniejszych latach, zawód związany z komputerami okaże się dla niej wymarzony, gdyż bez użycia choćby jednego dźwięku będzie mogła czynić dzięki nim cuda. Być młodą i cierpieć z powodu podobnej do jej wady wymowy musiało na swój sposób równie dokuczać, co najgorszy rodzaj trądziku. Tyle że pryszcze znikają zwykle samorzutnie wraz z wiekiem, a jąkanie się pozostaje, nic sobie nie robiąc z czyjejś daty urodzenia ani ambicji.
Bardzo starała się mówić. Nieważne, jaki temat podejmowaliśmy; zawsze było coś, co chciała powiedzieć, jednak jej słowa wydobywały się z niej tak powoli i z takim bólem, że czasem, wyczekując okupionej skrajnym wysiłkiem drogi Heidi poprzez zdanie, kompletnie zapominałem, o czym rozmawiamy. W pewnym momencie, kiedy dyskutowaliśmy o grach komputerowych, zupełnie się zapowietrzyła, usiłując wymówić tytuł swej ulubionej gry, i matka musiała przyjść jej z pomocą.
— Jej ulubioną grą jest Upiorna dłoń. Bawił się pan w to?
— Nie, nawet o niej nie słyszałem. Dziewczynka usiłowała wytłumaczyć, na czym rzecz polega, ale kiedy nic z tego nie wychodziło, dała za wygraną i gwałtownie opadła na oparcie siedzenia. Wiedziałem, że jest bliska płaczu. Starała się, ale przegrała kolejną potyczkę ze swym wewnętrznym wrogiem — był to żywy kontrast w stosunku do jej wspaniałej matki, której wystarczyło tylko siedzieć tutaj i ciągnąć swój nudny, nie kończący się monolog. Ale nawet ona umilkła na chwilę. Dziewczynka, z wypiekami na twarzy i z zaciśniętymi ustami, wyglądała przez okno, podczas gdy Francesca uśmiechała się do mnie i paliła jednego papierosa za drugim. Nagle Heidi spojrzała na mnie i powiedziała:
— Nie u–u–ważasz, że p–p–pale–n–nie p–p–pap–p–pie–rosów to oz–z–znaka o–o–z–ziębłoś–ś–ści? B–b–bo ja t–t–tak!
Wzruszyłem ramionami.
— Próbowałem palić, kiedy byłem młodszy, ale nigdy nie stałem się nałogowcem. Sądzę, że to dobrze wygląda na filmach.
Słysząc tę miękką odprawę, mała skuliła się na swoim siedzeniu, jakbym ją uderzył. Czy była aż tak wrażliwa? Patrzyłem na nią, starając się złowić jej wzrok i mrugnąć do niej, kiedy jej matka powiedziała:
— Chciałabym przespać się z tobą. Zaraz. Teraz. Tutaj.
— Co powiedziałaś? — Spojrzałem na Francescę, która właśnie dłonią dotknęła bluzki i poczęła rozpinać guziki.
— Mówiłam, że chcę się z tobą przespać. Tutaj.
— A co z twoją córką?
— Wyjdzie na korytarz. Możemy zaciągnąć zasłonę. — Jej ręka kontynuowała swe działanie.
— Nie.
Bluzka była rozpięta i wyjrzał spod niej elegancki, liliowy, koronkowy biustonosz, broniący jędrnej białości jej intymnej skóry.
— Chwileczkę, Francesca. Po prostu zaczekaj, co? Chryste. Pomyśl o swojej córce!
Kobieta spojrzała na dziewczynkę, a potem znowu na mnie.
— Z nią także możesz się przespać. Wolisz ją? Mogę wyjść!
Mrugając do Heidi, roześmiała się wysokim, pełnym głosem, a potem z powrotem zaczęła zapinać guziki.
— Popatrz, kochanie, czasami nie jestem ci potrzebna. Właśnie znalazłaś swego komputerowego kochanka.
— Hej, przestań! — Przytomność umysłu wróciła mi w końcu na tyle, że wstałem i ruszyłem do drzwi.
— N–n–nie od–d–dchodź, proszę! — Dziewczynka chwyciła mnie za ramię i mocno trzymała; na jej twarzy obawa mieszała się z zawstydzeniem. Wstała ze swego miejsca i objęła mnie za szyję. — Proszę, nie odchodź! P–p–p–powiem j–j–jej, żeby sob–b–bie poszła!
Trzymając ją w objęciach, począłem uwalniać swój kark z jej ramion, sadowiąc jednocześnie małą z powrotem na miejscu. Kiedy to zrobiłem, odwróciłem się do jej matki. Której tam nie było. Której nie było nigdzie. Stałem zwrócony plecami do drzwi, zatem nie było możliwe, by mogła prześliznąć się obok mnie i wyjść. Miotając się gwałtownie pomiędzy piekielną chęcią wydostania się stąd a wielką ciekawością zgłębienia, co się tutaj dzieje, mniej lub bardziej przymarzłem do jednego miejsca i czekałem na coś, co zdecydowałoby o następnym mym ruchu.
Pociąg zaczął zwalniać i z głośnika rozległ się głos oznajmiający, iż zbliżamy się do Rosenheim, ostatniej stacji przed Monachium. Usiadłem. Heidi wśliznęła się na miejsce obok mnie. A potem zrobiła coś tak bezwstydnie erotycznego, że na myśl o tym dostaję dreszczy nawet teraz. Bardzo delikatnie ujęła moją dłoń i wsunęła ją sobie pod spódniczkę, pomiędzy uda. Minął ułamek sekundy, zanim spróbowałem wyjąć rękę, ale nie mogłem tego dokonać, ponieważ trzymała ją tam, a była dużo, dużo silniejsza ode mnie. I ta siła, bardziej nawet niźli świadomość tego, gdzie spoczywa moja ręka, przeraziła mnie. Ile ona miała lat? Jedenaście? Dwanaście? Żadna dwunastolatka nie jest tak silna! Kiedy przemówiła, jej głos okazał się zupełnie normalny i pozbawiony jakiejkolwiek wady wymowy.
— Nie lubisz jej? Powiedz mi, co lubisz, a zrobię to dla ciebie. Obiecuję. Cokolwiek sobie zażyczysz!
— Co ty wyrabiasz, Heidi? Co ty robisz najlepszego?
Zacisnęła dłoń na moim ramieniu; była silna, niewiarygodnie silna.
— Nie uważasz, że ona ma tupet? Ten kolor jej włosów oraz sposób, w jaki paliła te swoje camele! Ja też będę tak robić. Chcę być taka, kiedy będę starsza. Taka właśnie będę. — Jej oczy zwęziły się. — Nie wierzysz mi? Nie uważasz, że jest bezczelna? Taka właśnie będę i każdy mężczyzna będzie mnie pragnął. Będą chcieli mnie pieścić i słuchać tego, co mówię. Będę miała tysiące opowieści i rzeczy do przekazania. Będę w stanie powiedzieć wszystko, co zechcę.
— Dlaczego nie możesz tego powiedzieć teraz? Ścisnęła moje ramię, aż krzyknąłem z bólu.
— Bo jestem jąkałą! Słyszałeś przecież! Myślisz, że cały czas udawałam? Nic nie mogę na to poradzić!
Próbowałem uwolnić swą rękę z jej uścisku, ale poddałem się.
— Dlaczego zatem teraz mówisz normalnie?
— Bo twoja dłoń jest tam. Mężczyźni będą mnie pożądali cały czas, dlatego będę mówić tak jak ona. Będę piękna i będę pięknie mówić.
— Wymyśliłaś ją sobie?
Jej ręka nieco rozluźniła chwyt. Spojrzała na mnie, pragnąc zbadać moją reakcję.
— Tak. Nie podobała ci się? Wszystkim mężczyznom się podoba. Zawsze chcą ją mieć. Kiedy tylko poprosi o cokolwiek, mówią tak. A jeśli pożądają jej, będą także i mnie chcieli, gdyż stanę się taka sama.
Miałem dwie możliwości — robić dobrą minę do złej gry i brnąć dalej albo powiedzieć prawdę i mieć nadzieję…
— Ona jest zbyt gadatliwa.
Heidi przestała ściskać mi rękę, ale nadal trzymała ją tam, gdzie była.
— Co masz na myśli?
— Za dużo mówi. Jest nudna.
— N–n–nudna?
— Tak. Za dużo mówi o sobie, a większość z tego wcale nie jest interesująca. Nie słuchałem jej; większą uwagę poświęcałem tobie.
— Dlaczego? Nie uważasz, że jest ładna?
— Ładna, ale nudna.
— Inni mężczyźni tak nie sądzą! Zawsze chcą ją mieć! Zawsze ją biorą!
— Nie wszyscy są tacy sami. Ja lubię interesujące kobiety.
— Bardziej od ładnych?
Zabrzmiało to tak, jakby zadawała mi pytania z kwestionariusza jakiejś ankiety. Miałem niewielki wybór, ale odpowiadałem jej. Istotnie, do samego Monachium wypytywała mnie na temat Francesci. Jak mi się podobał jej głos? Co sądzę na temat jej ciała? Co było złego w jej opowieściach? Czy chciałbym się z nią przespać, gdyby była sama?
Nigdy nie dowiedziałem się, kim była tamta kobieta. Z oczywistych powodów nie chciałem wprawiać dziewczynki w jeszcze większą złość czy smutek, niż go odczuwała. Odpowiadałem na jej pytania najlepiej jak potrafiłem, a — możecie mi wierzyć — miała ich całe mnóstwo. Odpowiadałem do samego dworca kolejowego w Monachium, gdzie — kiedy pociąg począł zwalniać — wstała i oświadczyła, że musi odejść. Nic więcej. Odsuwając szklane drzwi przedziału, obdarzyła mnie ostatnim drobnym uśmiechem i zniknęła.
Co myślałem na ten temat? Wiele rzeczy. Że miała pomysł na idealną kobietę, jaką pragnęła się stać, i wykreowała ją ze swego nieszczęścia, by zająć jej miejsce, kiedy będzie na tyle dorosła, by wejść w jej skórę. Była jednak młoda i popełniała błędy. Słysząc, co młodzież uważa za oziębłość lub bycie sexy, my dorośli uśmiechamy się z pobłażaniem. To jeden pomysł. Albo była wiedźmą odgrywającą swą własną wersję Upiornej dłoni — gry, której naturalnie potem poszukiwałem, ale nigdy nie znalazłem. Albo… no, nie wiem w końcu. Brzmi to absolutnie głupio i beznadziejnie, ale po prostu nie wiem. Przykro mi, jeżeli jesteście rozczarowani. Widziałem ją jeszcze ostatni raz. Kiedy wysiadłem z pociągu, ujrzałem, jak biegnie wzdłuż peronu wprost w ramiona miło wyglądającej pary, najwyraźniej zachwyconej jej widokiem. Mężczyzna nie chciał postawić jej z powrotem na ziemi, a kobieta nieprzerwanie obdarzała ją całusami. Heidi nie odwróciła się ani razu, a ja trzymałem się na dystans.
Ale szedłem daleko za nimi i byłem zadowolony, że mnie nie widzi. A potem ujrzałem Celine. I spostrzegłem, kto wraz z nią przyszedł po mnie tak późno w nocy. Fiona! Cudowna Fiona, córka Celine.
Oko w oko z niedźwiedziem
A Bear in the Mouth
To było tak. William Linde nigdy nie miał pieniędzy. Zanim osiągnął trzydziestkę, pragnął wszystkiego, ale niczego nie dostał. Srebrnych samochodów prowadzonych nocą po szybkim pasie ruchu i ich desek rozdzielczych wyglądających niczym jarzące się zielone światła niosące tajemnicze przesłanie z odległych miast.
Oto czego pragnął: srebrnych samochodów.
Kobiet wysiadających z limuzyn, wychodzących z drogich sklepów, wkraczających w okularach słonecznych z cienia portów lotniczych w światło dnia.
Oto czego chciał: kobiet w słonecznych okularach.
Chodziło o coś więcej, ale rozumiecie przecież.
Linde ciężko pracował, ale to niczego nie dało. Poświęcał swój czas, lecz wszystko, na co było go stać, to opłacenie rachunków. Marzysz, kiedy jesteś biedny, gdyż uważasz, że drogie przedmioty czynią życie lepszym. I tak jest istotnie, ale kiedy już jesteś bogaty, to owo „lepsze” pociąga za sobą własne ograniczenia.
Co poza tym? Naiwnie, Linde dostrzegał tylko jedwabistą, błyszczącą stronę magazynów mody, okraszonych niebieskimi drinkami w wysokich kieliszkach, walizkami okutymi prawdziwym mosiądzem oraz nierealnie purpurowym niebem ponad pokrytymi lawendą wzgórzami południowej Francji.
Miał dziewczynę — zapomniałem jej imienia — która dawała mu lekcje wartości: jeżeli nie możesz mieć pieniędzy, patrz co Oni robią ze swoją forsą; dzięki temu będziesz wiedział, co począć z własnym bogactwem, kiedy już będziesz je miał. Linde był pewny, że któregoś dnia je zdobędzie. Co do tego nie było najmniejszych wątpliwości.
Oni odwiedzali muzea. Używali pewnych powiedzonek. Tak a tak strzygli włosy. Mówili, że czytali Szekspira. Zrobił sobie listę długą na trzy strony! Oni odsyłali jedzenie z powrotem do kuchni. Parkowali swe samochody pod dziwacznymi kątami, niezależnie od tego, że mogłoby to komuś sprawiać trudności.
Co go zachwyciło, kiedy skończył swój spis, to fakt, iż stwierdził, że może robić niektóre spośród tych rzeczy! Jeśli zaoszczędzi, będzie mógł strzyc się tam, gdzie i Oni, a kolekcja dzieł Szekspira czy muzea nie kosztują wiele. Każdy poza tym może opanować pewien sposób wyrażania się. Wielu z Nich także miało w swoim życiu okres, kiedy udawali, że stąpają twardo po ziemi, zamiast unosić się o cal ponad nią. Niezależnie od swych pieniędzy nosili sztruksy i dżinsowe koszule. Ubrania od Denima. Mężczyźni obnosili trzydniowy zarost, a na rozmaite inauguracje przychodzili bez krawatów. Ich kobiety nosiły trykotowe spódnice i sztuczną biżuterię. Bogacze są odmienni, ale czasem udają, że nie — na chwilę. Teraz był właśnie jeden z tych momentów. Szczęściarz Linde!
Szybko się uczył i z udawania bogatego uczynił swoje hobby. Kiedy tylko udało mu się znaleźć kilka wolnych godzin, czytał Króla Leara i nawet uczył się na pamięć urywków na wypadek, gdyby pewnego dnia przyszło mu się wykazać i udowodnić, iż zna sztuki Szekspira.
Ale gdzie większa dokucza choroba,
Tam mniejszej prawie się nie czuje. Zadrżysz
wobec niedźwiedzia i uciekniesz przed nim;
Ale jeżeli uciekając trafisz
Na zbałwanione morze: wtedy chętnie
Popatrzysz oko w oko niedźwiedziowi.*
Nauczył się rozpoznawać gatunki używanych przez Nich perfum oraz miejsca, w których Oni robili zakupy, a także rodzaje omletów, jakie zamawiali. Jego „zbałwanione morze” było ubóstwem i szaleńczą, śmiertelną rzeczywistością. Jeżeli udawanie zasobności było błędem oraz rozpaczliwym lizaniem cukru przez szybę, to mimo wszystko chętnie stanąłby oko w oko z „niedźwiedziem”.
Magia tej historii polega na tym, że Linde wygrał na loterii. Kupił los za pięć dolarów i wygrał dwadzieścia milionów! Dwadzieścia milionów dolarów! Gdybyś chciał się ich pozbyć w ciągu jednego roku, musiałbyś wydawać prawie pięćdziesiąt pięć tysięcy dziennie. Albo nabyć odrzutowiec, wieżowiec lub wykupić długi jakiegoś małego afrykańskiego czy karaibskiego państewka. Zaś Linde poszedł do czarodzieja.
— Co byś zrobił, gdybym dał ci te pieniądze? Czarodziej był stary, mądry i kiedyś stworzył dla siebie bogactwo, ale ono wpędziło go jedynie w wielkie kłopoty.
— Nie potrzebuję twoich pieniędzy. Powiedz raczej, czego ty chcesz? Dostałeś przecież wszystko, o czym marzyłeś! Idź i kup porsche. Kobiety w ciemnych okularach czekają na ciebie na lotnisku. Przeleć się concordem!
Spojrzał Lindemu w oczy i spostrzegł, że istotnie ma on wszystko, o czym śnił, ale także, iż przeraża go to do szpiku kości.
— Chciałbym wrócić do czasów, kiedy byłem młody i biedny, ale pragnąłbym znaleźć się tam z moimi pieniędzmi. Możesz to dla mnie zrobić?
— Jasne, ale to niczego nie zmieni. Czytałeś może Ouspensky’ego? Napisał na ten temat całą książkę. Będziesz działał inaczej, ale nadal jako ta sama osoba, więc wszystko zostanie po staremu. Chociaż to nie jest zły początek. Przyszedłeś z naprawdę dobrym pomysłem, więc zrobię dla ciebie coś za darmo.
Linde spojrzał na niego podejrzliwie.
— A ile normalnie bierzesz?
— Zależy od tego, o co jestem proszony. Zwykle, jeśli chodzi o coś podobnego do twojej sprawy, tysiąc dolarów.
— Dlaczego akurat tysiąc?
— Bo gdybym żądał mniej, klient stałby się podejrzliwy, a jeślibym chciał więcej, to przestałbym być konkurencyjny.
— Masz jakieś propozycje?
— No cóż, od pierwszego spojrzenia wiem, że spędziłeś mnóstwo czasu na studiowaniu zachowania się bogaczy. To tak jak z facetem, który chce zostać aktorem obserwując, jak postępują aktorzy, kiedy bawią się w aktorów. Ale ktoś taki jak Marlon Brando nie gra; on po prostu jest Marlonem Brando i wspaniałym aktorem. Mam rację? Bogaci ludzie nie wiedzą, co robią, będąc bogatymi; po prostu są bogaci. To, czego ty potrzebujesz, to odkryć, jak to jest.
Linde poczuł ulgę.
— Dokładnie tak! Czy możesz spowodować, bym poczuł, jak to jest czuć się bogatym?
— Przykro mi, ale to wykracza poza moje możliwości. Dostałeś mnóstwo pieniędzy. Jak to odbierasz?
Linde wlepił wzrok w podłogę.
— Jakby nie były moje. Jakby pieniądze należały do kogoś innego, a ja bym je tylko znalazł w torbie na ławce w parku. — Potrząsnął głową. — Powinienem je zwrócić.
— Nonsens! — Czarodziej, który nazywał się Venasque, klepnął Lindego w kolano. — Zaczekaj. Właśnie o czymś pomyślałem.
Wstając, pokazał tamtemu gestem, by został na miejscu, po czym opuścił pokój. Wrócił wkrótce, niosąc skórzaną kurtkę.
— Masz. Włóż to.
Linde wstał i zarzucił ją na siebie. Była podobna do jednej z tych skórzanych kurtek lotniczych z czasów drugiej wojny światowej — z kołnierzem z białego futra oraz ze śladami zadrapań i zarysowań na całej powierzchni.
Moment później kurtka poczęła porastać włosem. Wyglądało to dokładnie tak, jak na filmach przyrodniczych ukazujących w przyśpieszonym tempie kwitnienie wiosennych kwiatów. Linde zobaczył, co się dzieje, zerwał z siebie okrycie i pozbył się go, ciskając w poprzek pokoju. Venasque podniósł delikatnie kurtkę.
— Cóż to jest, do diabła?
— Kurtka Zalet. Jeżeli wkładasz ją na siebie, a na niej poczynają rosnąć włosy, znaczy to, że masz w sobie pewną prawość. Jeśli żaden nie rośnie, to znak, iż wszystko w tobie umarło. Gdzieś tam, wewnątrz siebie, ciągle jesteś dobry. Pogmatwany, ale dobry. Prawy człowiek z dwudziestoma milionami dolarów. Co zamierzasz z nimi zrobić?
Było to dla Lindego równie trudne pytanie, jak kwestia, co uczyni ze swoją przyszłością. Venasque, który nie starał się bynajmniej popychać ludzi w stronę niebios, współczuł mu, gdyż doskonale wiedział, że pomieszanie tamtego bierze się z jego dobroci. Linde tak wiele czasu spędził, myśląc o byciu bogatym, że nie był pewien, kim jest naprawdę — a był potencjalnym świętym. Venasque, wiedząc to wszystko, odszedł nieco od swoich zasad i skierował go w pożądanym kierunku.
— Czy zauważyłeś, że nigdy nie masz w kieszeni takiej kwoty pieniędzy, jak ci się wydawało? Zaglądasz do portfela przekonany, że jest tam dziesięć dolarów, a znajdujesz trzynaście! Albo osiem. Gdzie się podziała reszta? Ta forsa, o której myślałeś, że tam jest. Zastanawiałeś się nad tym kiedykolwiek?
— Nie. — Twarz Lindego była pusta; żadnego światełka zapalającego się w głębi oczu, żadnego śladu zrozumienia wypływającego z trzewi do mózgu; nic.
Venasque potrząsnął głową. Możliwe, że ten facet nigdy nie skończy jako święty. Po prostu głupi i bogaty. Oto co się dzieje, jeśli jesteś nowobogackim: wszelkie dobre lub prowokujące zmieszanie wątpliwości, jakie mógłbyś mieć w tym względzie — znikają. Wzrasta spowodowane tym szczęśliwym trafem zadowolenie z siebie. Po cóż zastanawiać się: „Dlaczego ja?” albo: „O co tu chodzi?” tak długo, jak masz pełną kieszeń? To była cała pomysłowość ich życiowego planu. Coraz więcej i więcej ludzi stawało się bogatymi, a coraz bardziej znikoma ich liczba zastanawiała się nad tym, co to znaczy. Ale Linde musiał to odkryć sam dla siebie. Venasque poznał to, lecz tylko w niewielkim stopniu. — Posłuchaj mnie uważnie, Linde. Gdzie się podziała ta reszta pieniędzy? Wydałeś je? Zgubiłeś pomiędzy klepkami podłogi? Pomyśl o tym — miałeś dziesięć dolarów. Fakt, że znalazłeś osiem czy trzynaście, kiedy zajrzałeś do portfela, jest zupełnie czymś innym. Idź do domu i zastanów się nad tym. Koniec dyskusji.
Linde siedział w swoim mieszkaniu zakłopotany bardziej niż kiedykolwiek wcześniej. Wiedział, że Venasque był prawdziwy — magia oraz intuicja tryskały z niego niczym sztuczne ognie na 4 lipca*. Mówił zagadkami i aluzjami; był skromny.
Co zatem miał na myśli?
W dniach, które potem nastąpiły, w dniach przybliżających go do chwili zdeponowania w banku jego fortuny, co miało zakończyć całe piekło dotychczasowego życia, sprawdzał ciągle swój portfel. Rano miał w nim dwa dolary i trzydzieści dziewięć centów, ale już o czwartej po południu urosło to do czterech dolarów i jedenastu centów, a raz nawet do piętnastu dolarów i czterdziestu pięciu centów.
Każdego dnia Linde był bardzo uważny, kiedy wkładał do portfela dokładnie dwa dolary i trzydzieści dziewięć centów, jednakże pod wieczór kwota ta zawsze wzrastała lub malała do jakiejś całkowicie innej. Czy naprawdę działo się to przez całe jego życie? Nawet kiedy był biedny i myślał, że zna wygląd oraz wartość każdego banknotu, jaki nosi przy sobie? Czy to możliwe?
Kupił książki oraz czasopisma poświęcone monetaryzmowi i czytał je zachłannie, aż się zdawało, że oczy wyjdą mu z orbit. Rozmawiał z doradcami finansowymi, urzędnikami banków, oszustami. Każdy mówił mu coś innego, coś nowego. Wyglądało to tak, jakby wszyscy ci ludzie posługiwali się odmiennymi językami, chociaż należało się spodziewać, że są predestynowani do mówienia o pieniądzach. Płynne podatki, odpływające fundusze, refinansowanie długów, drogie metale, arbitraż, granie na zniżkę kursu.
Chcąc ostatecznie sprawdzić rozrośniętą teorię, zapytał wybitnego doradcę, czy jest szansa na reinwestycję drogich metali, jeśli weźmie swoje IRA i prostą drogą dewaluacji przez Psi Nos skieruje je do Fundacji Finky’ego Linky’ego?
Doradca odrzekł, że to diabelnie ryzykowne, ale możliwe.
Ze stalowym błyskiem w oczach Linde wrócił do czarodzieja i powiedział:
— Rzecz kryje się w samych pieniądzach! Mają swój własny język. Możesz na ich temat powiedzieć absolutnie wszystko, a ludzie będą przekonani, że to rozumieją; tak naprawdę jednak nikt nie wie, o czym mówi.
I opowiedział czarodziejowi o swoim spotkaniu z doradcą. Venasque uśmiechnął się tylko.
— Teraz jesteś gotowy! Czy wymyśliłeś coś na temat pieniędzy w twojej kieszeni?
Linde skinął głową i powiedział mu o zaczarowanych dwóch dolarach i trzydziestu dziewięciu centach. Venasque był tak podniecony, że klasnął w dłonie jak dziecko.
— Wspaniale! I co?
Linde popatrzył mu prosto w oczy i powiedział coś szalonego.
— Pragnę rozmawiać z pieniędzmi. Chcę, żebyś zamienił mnie w banknot, bym mógł zadawać pytania w ich własnym języku.
— Cudownie! — wykrzyknął Venasque i zaczarował nowego milionera w jednodolarówkę.
Znasz to powiedzenie, że „pieniądze mówią”? Mówią naprawdę. W ich mowie nie ma akcentów, dyftongów, apostrofów ani „umlautów”, ponieważ są one nieprzerwanie płynącym szelestem, który przez nie same nigdy nie jest błędnie pojmowany. Każda moneta czy obligacja, każdy zielony, niebieski lub czerwony kawałek papieru wartościowego mówi i przez cały czas jest rozumiany. Pieniądze nie uznają granic ani poziomów mórz, azymutu ani długości geograficznej. Są całkowicie egoistyczne, znając po pierwsze swą własną wartość, a potem wartość równych sobie. Nic więcej nie ma znaczenia. Równymi im są setki miliardów kawałków drewna, kamienia lub muszli, czy co tam jeszcze było kiedyś używane jako środek płatniczy.
A więc pieniądze mówią, ale nikt tego głosu nie słucha ani nie rozumie.
Jako banknot dolarowy, Linde powędrował z należącego do bogatego człowieka portfela z jaszczurczej skórki do wyświechtanej kieszeni sprzedawcy gazet, potem do kobiety z długimi paznokciami… aż w końcu zrozumiał, że nie musi czekać na ludzkie decyzje, by iść tam, dokąd mu się podoba. Był wolny i mógł robić, co chciał.
Banknot dolarowy William Linde szybko nauczył się języka pieniędzy, ale minęło sporo czasu, zanim pojął ich największy sekret. Zrozumienie przyszło, kiedy był zdeponowany na Kajmanach na złowieszczo ogromnym rachunku i został wprowadzony w „Plan”.
Na długo przedtem, zanim wpadli na to filozofowie, pieniądze (czy też towary, waluty, środki płatnicze…) odkryły wolną wolę. Jedyny szkopuł polegał na tym, że bez człowieka nie miały ani wartości, ani producenta. Uzbroiły się więc w cierpliwość, rozmawiając pomiędzy sobą o olbrzymim i bez końca rozrastającym się środowisku. W końcu dopracowały się „Planu”.
Ponieważ obie strony były bezradne bez siebie (choć było dużo więcej pieniędzy niż ludzi), środki płatnicze zdecydowały pozwolić ludziom myśleć, iż sprawują oni nad nimi kontrolę. Człowiek mógł darzyć banknoty bałwochwalczym szacunkiem lub traktować je niczym śmieci, pogardzać nimi albo spekulować aż do końca swych długich dni na ziemi, ale podobnie jak dziecko, które sądzi, iż mówi swoim rodzicom, co mają robić, pieniądze zawsze będą miały w czułej opiece swych stwórców i będą milczeć. Aż do chwili, kiedy naprawdę zostaną popełnione jakieś błędy. Wtedy dopiero, cicho niczym szefowie szwajcarskich banków, pieniądze mogą wkroczyć na arenę i dokonać niezbędnych zmian: powodując krachy na giełdach, tworząc kartele, rujnując demokracje i dając ludziom takim jak William Linde więcej w kieszenie, niż im się wydawało, że mają.
Pieniądze były także figlarne i miały duże poczucie humoru. Bawiły się z ludźmi w kotka i myszkę, wskakując i wyskakując z ich portfeli, ale często tak sprytnie, że nikt tego nie zauważał. Były artystami szybko zmieniającymi krańcowo małą, lecz wyrozumiałą publiczność. Raz na jakiś czas okazywało się, iż niektórzy ludzie pojmują lub wyobrażają sobie, co się dzieje, ale siedzieli cicho, gdyż była to jedyna prośba, jaką pieniądze miały wobec swych akolitów: wiemy, co robimy, więc milczcie, a nie stanie się wam żadna krzywda.
Linde zapytał, dlaczego niektórzy są bogaci, a inni biedni? Ponieważ Bóg pozostawił manipulowanie tą dziedziną życia pieniądzom; one zaś postępowały najlepiej jak umiały, ale żaden system nie jest doskonały. Istniały pewne niesprawiedliwości.
Bóg? Niesprawiedliwości? To spowodowało, że się wściekł! Czy one zdają sobie sprawę z tego, jak to jest, kiedy chce się wszystkiego? Nie potrzebuje, tylko pragnie — czy to jest pomalowanie domu, czy kupno biletu na mecz piłkarski — a nie stać cię na obie te rzeczy, bo musisz się jeszcze jakoś utrzymać. Czy one w ogóle znają słowo „utrzymywać się”? Znały. Śmiały się i mówiły, by przestał zachowywać się jak człowiek. Przyszedł do siebie na tapczanie w pokoju czarodzieja. Stary człowiek popijał mrożoną herbatę. Linde usiadł wyprostowany i skierował palec w stronę tamtego, jakby to była jego wina.
— Pieniądze mają swój własny rozum i robią, co chcą!
— Racja. — Venasque popił herbatę.
— Nie ma zatem znaczenia, co uczynię ze swoją forsą. Mogę ją wydać na kobiety lub oddać na cele dobroczynne, ponieważ może ona tam pójść lub nie. Pieniądze mogą pomóc albo nie, bo być może jakaś niesprawiedliwość wykręci wszystko na opak!
— Racja.
— Co zatem powinienem zrobić? Jak w ogóle mógłbym być szczęśliwy?
Venasque uśmiechnął się.
— Byłeś szczęśliwy, kiedy zgłębiałeś zagadnienie, jak to jest być bogatym. Dlaczego nie zrobisz tego samego z pieniędzmi? Zbadaj, jak mógłbyś użyć ich w zbożnym celu, a kiedy przyjdzie odpowiedni moment, poznasz go i będziesz wiedział, co robić.
Linde skrzywił się.
— Wtedy byłem jednak pewny, że kiedyś będę bogaty. Nie jestem natomiast do końca przekonany, by pieniądze pozwoliły mi się użyć tam, gdzie będę tego chciał.
— Pokaż im, że wiesz, co robisz. Przekonaj je, że masz rację.
Od tego momentu ludzie zaczęli mówić o Williamie Lindem jako o szaleńcu. Przemawiał do pieniędzy. Prowadził z nimi rozmowy! Wydawał swoje miliony — dopóki je miał — na najdziwniejsze, niemożliwe do przeniknięcia cele. Kiedy pytano go, co wyprawia, odpowiadał:
— Nie pytajcie mnie, ja tu tylko sprzątam.
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Dlaczego serca biją, papierosy się tlą, a niektóre psy przyjemnie pachną? Są na to odpowiedzi. Są odpowiedzi na wszystkie pytania, pod warunkiem, że dokładnie przyjrzymy się zagadnieniu. Tym razem jednak Louis Kent nie miał okazji, by spojrzeć. Po prostu stało się i potem nie było już nic, co mógłby uczynić.
Obudziło go bicie dzwonu. Przenikliwy, zajadły dźwięk, który przedarł się nawet przez śnieżne zwały jego snu. — Chryste!
Obrócił się na łóżku i ujrzał twarz, o której od piętnastu lat nie myślał wiele, a jeszcze rzadziej ją widywał: Deryl Sipp. Deryl Sipp stękający w swoim łóżku po drugiej stronie pokoju, z poduszką naciśniętą na twarz. Deryl Sipp, lat osiemnaście, w najbliższym czasie student w Tuft. Deryl Sipp, który w swej szafce toaletowej trzyma sześć butelek włoskiej wody kolońskiej. Deryl Sipp z jedną dziewczyną w mieście, a drugą w Nowym Jorku.
— Czy to nie sobota? Dlaczego, do diabła, to jeszcze nie sobota?
Zajęło mu to sporo czasu, ale w wieku trzydziestu dwóch lat Louis Kent mógł się w końcu nazwać szczęśliwym człowiekiem. Miał interesującą pracę, żonę uważającą go za pociągającego mężczyznę oraz małą córeczkę, która usypiała wieczorem dopiero wtedy, gdy tatuś utulił ją do snu. Kent doszedł ze sobą do ładu w college’u, po bardzo nieszczęśliwym okresie, jaki spędził jako nastolatek w snobistycznej męskiej szkole średniej w New Hampshire, gdzie nauczyciele mieli swoich faworytów, a śnieg padał dwadzieścia razy w roku. Wkrótce po ukończeniu tej szkoły zaczął miewać sny na temat tamtego miejsca i tamtych ludzi. Nie były to koszmary, ale często budził się z szeroko otwartymi oczyma i z płytkim, przyśpieszonym oddechem. W tych snach zadania z algebry, mecze hokeja na trawie (wersja kanadyjska) czy woń internackiej stołówki były równie realne, co kiedyś — całe lata temu.
Miał w nich znowu szesnaście czy siedemnaście lat i biegł do klasy, zawiązując jednocześnie po drodze krawat, albo czuł, jak zachowują się jego kiszki, podczas gdy w dniu klasówki wchodził do pracowni historycznej.
Kent pragnął odsunąć od siebie wspomnienia tych czasów najdalej, jak to tylko możliwe. Jego żona często zwracała uwagę, iż bardzo rzadko mówi o okresie, kiedy był nastolatkiem. Odpowiadał spokojnie i uprzejmie, że nie sprawia mu przyjemności wracanie pamięcią do chwil, które nie dostarczyły mu wielkiej radości w życiu.
Rzeczy, co do których jesteśmy pewni, że zapomnimy je po latach, nie są tak łatwym balastem do odrzucenia, jak się nam wydaje. Rumieniec na twarzy z powodu czegoś, co zrobiliśmy; miłość, która przyszła i odeszła, kiedy miało się czternaście lat… Jesteśmy inteligentni i racjonalni, ale nie panujemy w pełni nad sobą. Kent śnił o szkole w sposób, w jaki ktoś dotyka starej, głębokiej blizny: delikatnie, z zapamiętaną obawą oraz poczuciem własności. Wspomnienia z dzieciństwa są naszymi szramami i często chronimy je oraz troszczymy się w tym samym stopniu, w jakim ich nienawidzimy.
— Jezu, już po ósmej!
Sipp wyskoczył z łóżka w swoich białych spodenkach i wybiegł z pokoju do łazienki. Louis nadal spoglądał na puste łóżko tamtego. Z zewnątrz dobiegały go chłopięce głosy — wyjące, klnące, śmiejące się. Oszołomiony popatrzył przez okno na stalowoszare niebo. Pomimo piętnastoletniej przepaści dzielącej go od tamtych czasów nadal był przekonany, że ma tylko siedem minut, by wstać, ubrać się i znaleźć na dole w kafeterii, zanim zacznie się sprawdzanie obecności. Sprawdzanie obecności! Po piętnastu latach, odkąd z wszelkimi honorami skończył college, służył w Wietnamie i poślubił dziewczynę, o której sądził kiedyś, iż jest nieprawdopodobnie piękna i niemożliwa do zdobycia! Tak, osiągnął to wszystko, a teraz, jeszcze raz, obawiał się spóźnić na śniadanie.
Westchnął i powoli odrzucił przykrycie. W porządku, będzie się bawił w tę grę snów, jak to już wcześniej robił wiele razy. Wiedział, że śni i było to uspokajające. Wiedział, że w samym środku porannego apelu czy też w trakcie jedzenia pomiędzy zajęciami batonika zostanie nagle zwrócony światu przyszłości, gdzie jego cera pozbawiona jest trądziku, zagraniczny samochód mający zaledwie półtora roku stoi w garażu, a prezydenturę sprawuje Ronald Reagan,
Pierwszego z wielu wstrząsów doznał wtedy, gdy podszedł do lustra i ujrzał swoje odbicie. Skórę miał gładką, linia włosów cofnęła się na pozycję zajmowaną u trzydziestodwuletniego mężczyzny, a rysy twarzy wyglądały niczym u przedwcześnie postarzałego nastolatka. Miał fizys najstarszego studenta świata!
Zawsze, ale to zawsze w poprzednich szkolnych snach bywał ponownie nastolatkiem. Ta dorosła twarz Louisa Kenta przerażała go nowym obrotem, jaki przyjęły sprawy.
— Dalej, Kent, rusz tyłek!
Sipp przemknął przez drzwi pokoju prosto w stronę swojej szafy.
— Jeżeli dyżur ma dziś Ludożerca, to przepadliśmy. Louis stał w zielonej, flanelowej piżamie, którą wyrzucił podczas pierwszego roku w college’u.
— Sipp, spójrz na mnie!
Tamten popatrzył przez ramię i potoczył oczyma.
— Czego chcesz, świrusie? Jesteś piękny, człowieku. Ale daj teraz spokój, musimy się zbierać. Chcesz dostać kolejną karę? — Odwrócił się do szafy i ściągnął z wieszaka wymiętą koszulę. — Jeżeli znowu podpadnę, to nie będę mógł się stąd wydostać na weekend; a to, mój drogi Louisie, jest niemożliwe.
— Deryl, ja mam trzydzieści dwa lata! Popatrz na mnie!
— Kent, możesz być tak stary, jak tylko sobie tego życzysz. Zaraz stąd znikam i nie mogę się martwić twoją chorobą umysłową.
Kilka chwil później Sipp był ubrany i, ze smutkiem pokiwawszy głową nad skazanym na spóźnienie współ—mieszkańcem, wybiegł z pokoju. Kent usiadł na brzegu łóżka i ujął głowę w dłonie.
— Moja córka ma na imię Lauren. Mam w banku dwadzieścia cztery tysiące dolarów. Numer konta 35203564. Na liczniku samochodu jest czterdzieści jeden tysięcy mil.
Z głową w rękach spędził kilka minut, recytując to, co uznawał za niepodważalne fakty ze swego życia: nazwiska klientów, nazwy drogich restauracji, sposób, w jaki jego żona lubiła całować… Kiedy odbywał tę prywatną świętą litanię, doleciał go dźwięk dzwonów i za sprawą wspomnień zrozumiał, że skończyło się śniadanie oraz modlitwa, a zaczęła się pierwsza lekcja dnia.
Jakiś czas później (po tym jak opadł z powrotem na poduszkę i leżał z szeroko otwartymi oczami) do pokoju wszedł kierownik internatu i cichym głosem wymienił jego nazwisko.
— Panie Kent? Dobrze się czujesz, synu?
Louis spojrzał na niego, uśmiechając się niewyraźnie.
— Panie Haller, mam trzydzieści dwa lata; maturę zdałem w 1968 roku!
— Dobrze się czujesz, Kent? Chcesz iść do izby chorych?
— Haller, jestem Louis Kent. Płacę na fundusz stypendialny studentów. Jestem starszy niż ty, na miłość boską!
To była prawda. Młodszy odeń nauczyciel usiadł na skotłowanym łóżku Deryla, otaczając ramionami obciągnięte tweedem kolana.
— Louis, wiesz, że jestem tutaj największym twoim poplecznikiem. Masz głowę na karku i wiesz, jak jej używać. Ale to, mój mały, nie jest właściwy sposób. W tym kwartale sześć razy opuściłeś modlitwę bez usprawiedliwienia, a to nie jest w porządku.
— Ależ panie Haller, czy pan nie widzi? Jestem mężczyzną! Mam trzydzieści dwa lata. Nigdy więcej nie muszę iść do kaplicy. Jestem żonaty! Mam złotą kartę American Express!
Tamten westchnął i wstał.
— W porządku, Louis, rozegramy to na twój sposób. Po prostu leż i udawaj głupca. Mam teraz zajęcia; powiedziałem wszystko, co miałem do powiedzenia.
Haller cicho zamknął za sobą drzwi i Kent został sam na sam ze swymi obawami.
Blasingame pochylił się i rzucił ukradkowe spojrzenie na nadal prawie całkiem białą kartkę papieru Kenta. Kent miał pustkę w głowie. Wszystko, co pamiętał, sprowadzało się do twierdzenia Pitagorasa, a test był z wyższej algebry. Niezadowolony sąsiad prychnął i przeniósł wzrok na swój papier.
— Myślałem, że to tylko ja jestem głupi, Kent — szepnął pogardliwie.
Wszystko, na co Louis mógł się zdobyć w odpowiedzi, ograniczało się do słabego protestu:
— Ale ja mam trzydzieści dwa lata!
Piszący na tablicy nauczyciel odwrócił się od niej jak smagnięty biczem i rzucił w niego gąbką.
— Kent, nie jesteś dosyć inteligentny, by ściągać. Nie przeszkadzaj więc nam, próbując to robić.
Nic z tego, co się działo, nie potrafiło przerwać snu. Podczas meczu piłki nożnej ktoś uderzył go tak mocno, że upadł i złamał drogą koronkę zrobioną mu w Nowym Jorku przez dentystę Leonarda Bernsteina. Kiedy na koniec dnia musieli przebiec kawałek sprintem, lata palenia papierosów bez filtra przyprawiły go o gorące, okrutne kłucie w klatce piersiowej. Nawet nie klął, że wszyscy inni są cały czas dwadzieścia, trzydzieści jardów przed nim. Wszystko, czego pragnął na tym świecie, to obudzić się, mrugając oczami, i znaleźć w łóżku obok Peggy, pod cudownym Daunendecke, który kupili kilka łat temu w Zurychu podczas podróży służbowej.
Gorsze było to, że zespół, w którym grał, nie był nawet drużyną szkolną czy juniorów — jego ekipa składała się ze wszystkich głupków, moli książkowych, dziwaków oraz pomyleńców. Ich twarze rozpoznał niemal natychmiast: Dave Miller, który trzymał w swym pokoju szczura, nigdy się nie kąpał i zdobył osiemset punktów w teście fizycznym dla zaawansowanych; Tom Connolly sądzący, iż największym człowiekiem, jaki kiedykolwiek żył na ziemi, był Savonarola; a także Woody Barr, który nie robił nic, ale czytał periodyki poświęcone broni i był członkiem Amerykańskiej Partii Nazistowskiej. To oni stanowili graczy jego drużyny, którzy teraz prześcigali go we wszystkim, spadali na durnych obrońców niczym strzały i uśmiechali się do siebie, kiedy on padał wyczerpany na boisko zaraz po tym, jak dał z siebie wszystko.
Szczęśliwie ich trenerem był Rummelhardt, nauczyciel greki i łaciny, który musiał się tym zajmować, gdyż każdy profesor obowiązany był prowadzić jakieś zajęcia fizyczne. Przynosił na nie swego miniaturowego collie, Orestesa. Kiedy widział Louisa pozostającego w tyle, zwykł był mawiać:
— Och, po prostu biegnij, Kent. Nie bądź fajtłapą!
Potem w szatni tych kilku członków jego drużyny biorących właśnie tusz patrzyło na niego z mieszaniną współczucia oraz obrzydzenia. Wiedzieli, jak niską pozycję zajmują pomiędzy słupkami boiska, i trudno im było uwierzyć, że znalazł się ktoś gorszy od nich. Tylko Doug Prouty, słynny w szkole z tego, że miał zaledwie pięć stóp wzrostu, podszedł i zapytał Kenta, czy ten nie miałby ochoty pójść z nim do pokoju i pooglądać stare egzemplarze „Modelarza kolejowego”.
Kiedy ubierał się powoli, do szatni weszli chłopcy ze szkolnej drużyny — roześmiani, promieniujący zmęczeniem i piękni. I znowu natychmiast poznał ich twarze, a szczególnie tę Greya Harrisa.
W wieku osiemnastu lat Harris był niemal przerażająco doskonały. Miał tyle zalet, że ludzie stawali wobec nich w strachliwym odrętwieniu. Był przyjacielski, błyskotliwy, przystojny, atletycznie zbudowany. Wszystko, czego się tknął, obracało się w czyste złoto; co więcej — robił to bez najmniejszego wysiłku. Musiałeś stać z tyłu i zasłaniać oczy — takim płonął blaskiem.
Harris przeszedł wzdłuż rzędu szafek i położył swój porysowany kask na drewnianej ławce pomiędzy nimi.
Louis spojrzał na niego kątem oka i przypomniał sobie, jak lata temu był straszliwie o tego chłopaka zazdrosny. Nieoczekiwanie Harris odwrócił się do niego i zaczął mówić ściszonym głosem:
— Posłuchaj, Kent. W tej chwili decyzja nie należy do ciebie. Wiesz, co mam na myśli? — Sięgnął w dół do jednego ze swoich sznurowadeł. — Haller przyszedł do mnie po zajęciach i powiedział, żebym z tobą porozmawiał. Jak o mnie chodzi, możesz robić, co chcesz. Jedyny problem polega na tym, że jeżeli dostaniesz kolejną naganę, zostaniesz zawieszony w prawach ucznia, jasne? A to oznacza pozbawienie szans kółka dyskusyjnego. Obaj wiemy, że zawieszenie to jedna wielka bzdura i gdybym tylko chciał, opuściłbym więcej zajęć niż ty. Ale nie o to chodzi. Jesteś naszym najlepszym dyskutantem i nie ma takiej siły na świecie, żebyśmy doszli do finału, jeżeli ciebie nie będzie wśród nas. Rozumiesz?
Louis popatrzył na Harrisa i skinął głową. Poczuł się mile połechtany. Potrzebują go. Wielki Grey Harris powiedział, że on sam i pozostali potrzebują go! Harris uśmiechnął się ciepło.
— Postarasz się przez moment być grzeczny? Wspaniale! Dzięki, to fajnie. — Harris wrócił do rozsznurowywania swych korków.
Chwilę później magia jego słów opadła i Louis stwierdził, iż czuje się winny z powodu pozostawienia chłopaków z kółka dyskusyjnego samym sobie.
— To szaleństwo!
Harris obejrzał się z anielskim uśmiechem na ustach.
— O co ci chodzi?
— O ciebie! O to wszystko! Pieprzę grupę dyskusyjną! Mam trzydzieści dwa lata!
Zerwał się z ławki i wybiegł z szatni.
To już zaszło za daleko. Sen wciągał go coraz głębiej, przytłumiając jego realny świat. Sny były w porządku dopóty, dopóki pozostawały ograniczone, ale nic nie wskazywało na to, jakoby ten miał się szybko skończyć. Przeciwnie — narastał nawet gwałtownie. Musiał coś z tym zrobić, i to szybko.
— Hal–lo?! — Głos jego córki był tam, rozpoznawalny i prawdziwy.
Stał w boksie telefonicznym w holu im. Felixa Frankfurtera* i przyglądał się studenckim graffiti od milionów lat pokrywającym ściany.
— Cześć, skarbie, tu tatuś. Tatuś, kochanie.
— Cześć, ta–to. Mamusiu, to tatuś.
Głośny stukot, jaki usłyszał, dał mu kolejne oparcie w realnym świecie: wiedział, że jego córka upuściła słuchawkę na stolik, za co beształ ją bez końca; ale teraz ten boleśnie wzmocniony dźwięk podniósł go na duchu, dodając mu skrzydeł.
— Louie? Cześć, kochanie. Jak w szkole?
— Peg! Peg! To ja!
— Wiem, skarbie. Myślisz, że cię nie poznaję, głuptasie?
Przez chwilę śmiał się razem z nią, zanim dotarło do niego, że ona powiedziała: jak w szkole?”
— Peg, ty wiesz?
— Wiem? Co mam wiedzieć? Jak wypadłeś na teście z algebry?
Niewielkie, rozpryskowe bombki strachu i lodu poczęły eksplodować wewnątrz jego ciała.
— Peg, jestem z powrotem w szkole! Oni uważają, że mam osiemnaście lat!
— Louie, kochany. Jestem naprawdę bardzo zmęczona. Mała była dzisiaj nieznośna i jestem wykończona. Przyjeżdżasz na weekend w tym tygodniu? Dostałeś przepustkę?
Nie odpowiedział.
— Louis, czy ty coś przede mną ukrywasz? — Jej głos stał się zimny i ostry jak górska grań zimą. — Oblałeś test z algebry?
Słyszał jej głos powtarzający pytanie bardzo głośno i szorstko, podczas gdy delikatnie odwieszał słuchawkę automatu. Pochylił się w budce i popatrzył na wyżłobione z brutalną trwałością w ściance przed nim słowa: Schmalz, Powell, Grazioso. Nazwiska wychowanków z tylnych stron uniwersyteckich periodyków. Wiceprezesów banków. Naukowców. Nieudaczników. Tych, co odnieśli sukces. Grubych ryb i outsiderów. Rozpoznał nawet nazwisko kogoś, kto już nie żył.
Dzwonek będący codziennym utrapieniem jego nowego życia przerwał tę zadumę, przypominając mu, że nadeszła pora na wieczorną naukę. Poszedł do czytelni; starsi uczniowie cieszyli się tym przywilejem. Nawet ci, którzy zostali w jakiś sposób ukarani. Wszedł do czytelni, popatrzył na czasopisma i opadło go przerażenie. W końcu, kiedy świat był o cal od zamknięcia się na nim całkowicie, zaszedł pomiędzy regały i począł rozglądać się w poszukiwaniu książek tyczących tematu, który był przedmiotem zajęć kółka dyskusyjnego: „Kara śmierci — krok naprzód, czy krok wstecz?”
Zmęczony Anioł
Tired Angel
Nie znasz mnie, ale poznasz — wkrótce. Daj mi tylko godzinę, żebym się przedstawił. Mniej, jeśli potrafisz szybko czytać. Wyobrażam sobie, że potrafisz szybko czytać. Czytasz szybko, ponieważ jesteś kobietą nie zauważającą nonsensów. Zawsze wstajesz, żeby ręcznie zmienić kanał w telewizorze (chociaż masz takie małe pudełko, które do tego służy), wiesz, gdzie trzymasz nożyczki, a każdy drobiazg w twoim biurku ma wyznaczone miejsce. Czysta bielizna co rano. Pozwól, że zgadnę — biała? Jeden luksusowy czarny komplet na specjalne okazje? Mam rację? Założę się, że tak.
Myślałem o tobie dzisiaj w restauracji. Zastanawiałem się, czy mogłabyś się zachować tak samo jak kelnerka. Wiesz, spieszyła się i upuściła szklankę wody. Szkło roztrzaskało się na podłodze; wszędzie pełno odłamków. Ale kelnerka udawała, że nic się nie stało! Nie zatrzymała się, chociaż wiedziała, że rozbiła szklankę. Nawet nie posprzątała. Mijały minuty! Wielkie odłamki szkła leżały na środku podłogi, gdzie każdy mógł na nie nadepnąć, a ona nic nie zrobiła. Nie chciała tego, więc kiedy to się stało, po prostu odeszła jakby nigdy nic. Przez chwilę jej mała głupia planetka orbitowała wokół nie istniejącego słońca… W każdym razie zastanawiałem się, czy zareagujesz tak samo, kiedy przyjdzie twoja kolej. Odwrócisz się plecami, zignorujesz obłąkańcze wrzaski w środku nocy, krew w torebce, przeżutą gumę na poduszce, takie rzeczy. Zostawisz odłamki na podłodze i będziesz po nich deptała bosymi stopami, aż szkło wbije się tak głęboko, że…
Nazwałem ją Toni. Nie było to jej prawdziwe imię, ale uwielbiam kobiety, których imiona kończą się na „i”, tak egzotycznie i z włoska, zamiast zwyczajnej, codziennej nudy.
Moja Toni była przeciętną niewiastą, która — dzięki pieniądzom i odrobinie gustu — zmieniła się w atrakcyjną kobietę. Miała za mały nos i zbyt wysokie czoło w stosunku do nadmiernie zaokrąglonej twarzy. Podczas uprawiania seksu ta okrągłość nadawała jej rysom dziecinny, bardziej interesujący wyraz. Pewnie dlatego Toni chciała mieć większy nos — żeby dodać sobie wyrazu.
Znałem jej twarz tak dobrze, ponieważ obserwowałem ją przez parę miesięcy, zanim zacząłem działać. Używałem teatralnej lornetki, 7 x 21, przez którą od biedy mogłem zajrzeć w gardło jakiegoś tłustego śpiewaka w operze — ale wystarczającej do moich celów.
Odkryłem Toni w jej mieszkaniu tego samego wieczoru, kiedy kupiłem lornetkę. Spokojnie przyglądałem się budynkowi po drugiej stronie ulicy — i oto ona, piętro niżej. Mogłem zajrzeć do środka przez przezroczyste białe zasłony i patrzeć, jak Toni ogląda telewizję. Nago! Naprawdę była naga, kiedy ją zobaczyłem po raz pierwszy. Małe piersi, małe biodra… Urocza. Marzenie każdego mężczyzny — naga kobieta, którą można podglądać w samotne wieczory. Nie podniecała mnie jej nagość, raczej wzbudzała sympatię. W domu ta kobieta robiła, co jej się podobało — w styczniu oglądała nago telewizję, z filiżanką kakao w ręku i drugą dłonią wciśniętą pod pośladek. Czasami włączyłem własny telewizor i próbowałem zgadnąć, co też ona ogląda. Śledzi na golasa wiadomości? Robi striptiz przy ulubionym programie na żywo? Rozbiera się do rosołu, żeby przeżyć intymne chwile z Melem Gibsonem?
Wyglądało na to, że ona uwielbia chodzić nago przez cały czas. Najbardziej lubiłem patrzeć, jak krąży po mieszkaniu do późnej nocy, nie mając nic do roboty, niespokojnie oczekując poranka, kiedy musiała znowu nałożyć ubranie i wrócić do normalnego świata. Sądząc po wystroju jej mieszkania, czy raczej tych fragmentów, które mogłem dojrzeć, domyślałem się, że jest kobietą interesu. Często przez cały wieczór chodziłem po ciemku od okna do okna i patrzyłem, jak Toni spędza swoje wieczory. Miała w mieszkaniu fałszywy antyczny kołowrotek i wygodną kanapę w okropny kwiecisty deseń. Telewizor stał tyłem do okna, więc czasami wyobrażałem sobie, że ona, siedząc w fotelu, ogląda mnie, a nie kanał drugi.
Pewnego wieczoru, kiedy nie było jej w domu, wyjąłem pistolet i kilka razy strzeliłem w jej okno. Oczywiście nie z mojego mieszkania. Nie, najpierw wszedłem na dach sąsiedniego budynku, więc gdyby policja chciała to sprawdzić, najwyżej doszliby do wniosku, że znowu jakiś świr ćwiczył strzelanie do cudzych okien. Nigdy jej o to nie pytałem, ale jestem pewien, że późniejsze wydarzenia nie pozwoliły jej o tym zapomnieć. Wszystko odbywało się spontanicznie. Nie zamierzałem się z nią przespać, dopóki pewnego ranka nie zobaczyłem jej w sklepie na rogu. Kupowała grejpfruta. Nagle pomyślałem sobie, jakby to było cudownie siedzieć naprzeciwko niej przy śniadaniu i jeść grejpfruta, i wtedy właśnie po raz pierwszy naprawdę jej zapragnąłem. Więc chodziłem za nią po sklepie, zerkałem na nią ukradkiem, ale tak, żeby to zauważyła. Przy kasie stałem za nią, zgodnie z planem. Kiedy położyła grejpfruta na taśmie, jęknąłem i poskarżyłem się, że ona wybrała najlepszego, a dla mnie został tylko taki mały i brzydki. Nie zaskarbiłem tym sobie sympatii sklepikarza, ale ona uśmiechnęła się i zaczęliśmy rozmawiać. To było to. Razem wyszliśmy ze sklepu — prosto we wspólną przyszłość.
Kiedy byłem u niej po raz pierwszy, podszedłem do okna, spojrzałem w stronę własnego mieszkania i pomachałem wesoło. Cześć!
Wtedy również po raz pierwszy poszliśmy do łóżka. Nuuuda! Kto by pomyślał, że osoba uwielbiająca spacery na golasa okaże się taka nieciekawa w łóżku? Uważała, że oszczędne ruchy bioder i mysi pisk na koniec to już la dolce vita. Powiedziała mi, że jeszcze nigdy nie spała z mężczyzną, który nie wydawał żadnego dźwięku ani nie robił żadnego ruchu, kiedy dochodził do końca. Potem zapytała mnie żartem, czy w ogóle doszedłem. Odparłem: „Tak”. Jej uśmiech zgasł. Powiedziała: „Och”, jakby niechcący weszła do pomieszczenia z napisem: „Wstęp wzbroniony”.
Nie powinna była tam wchodzić.
Więc najpierw nauczyłem ją uprawiać miłość. Okazała się pojętną uczennicą, ale to nie wystarczyło. W łóżku, w rozmowie, w życiu moja Toni–kochanka nie była nawet w przybliżeniu tak interesująca jak Toni–zza–okna. Patrząc na nią przez lornetkę, mogłem sobie wyobrazić wszystko. Ale kiedy byłem z nią w łóżku, kiedy jadłem potrawy, które ugotowała, kiedy słuchałem, co mówiła, nawet jeśli mówiła ciekawie — to było tylko tyle i nic więcej. Nic nie pozostawało dla wyobraźni. Jakże często uciekałem z jej domu, z jej ramion, z jej marzeń, pędziłem z powrotem do siebie, chwytałem jedną ręką za lornetkę, a drugą za fiuta i patrzyłem, jak — naga — opróżnia popielniczkę, którą niedawno napełniłem, odkłada album płytowy, przy którym tańczyliśmy, zanim przed godziną poszliśmy do sypialni.
Na jej urodziny zrobiłem coś, czym podbiłem jej serce. W dzieciństwie przepadała za bajką o Piotrusiu Panie i wyznała mi półżartem, że często marzy, by on się zjawił i zabrał ją do Nibylandii. Wypożyczyłem duży zielony kostium elfa, po czym w urodzinowy wieczór spuściłem się z dachu za pomocą liny, której używałem przed laty do wspinaczek wysokogórskich, i zastukałem do jej okna, oczywiście w kostiumie. To ja! Przyszedłem po ciebie, Toni! Jeśli zapragniesz gwiazdki z nieba…
Tak zarobiłem swoje przezwisko. Kiedy otworzyła okno, a ja wśliznąłem się do środka, objęła mnie i zapytała, czy nie bałem się tak wysoko, trzydzieści pięter nad ziemią. Powiedziałem, że nie, tylko trochę zmęczyły mnie te akrobacje.
— Och, mój cudowny Zmęczony Aniele! Kocham cię!
Od tamtej pory służyła mi na dwóch łapkach.
Wtedy zacząłem do niej dzwonić. Tego rodzaju sztuka telefonowania przypomina sztukę pieczenia sufletów. Jeśli nie odmierzysz składników w idealnych proporcjach, suflet nigdy nie wyrośnie. Zawsze możesz powiedzieć komuś przez telefon, że chcesz go zabić — ale to łatwizna. Prawdziwa sztuka to wysłanie do Toni kierownika zakładu pogrzebowego, który pragnął porozmawiać z „pogrążoną w żałobie rodziną” o „naszej drogiej zmarłej”. Tylko że w tym wypadku jedyną „rodzinę” stanowiła „droga zmarła” we własnej osobie. Wyobraźcie sobie konsternację kierownika zakładu pogrzebowego. Co więcej, wyobraźcie sobie strach Toni. Dzwoniłem do niej dziesięć razy dziennie. Mówiłem, że znam kolor jej najlepszego stanika, kolor kafelków w jej łazience. Mówiłem, że ją kocham. Mówiłem, że jej nienawidzę. I tak dalej. Gasiłem światło, stawałem w oknie, brałem do jednej ręki lornetkę, a do drugiej słuchawkę — i telefonowałem. Widzieć jej twarz, kiedy uświadamiała sobie, kto dzwoni! Często odkładała słuchawkę. Często i ja rozłączałem się na wypadek, gdyby próbowała nagrywać rozmowy. Ostrożności nigdy za wiele. Widziałem, jak płakała. Widziałem, jak rzucała słuchawkę i dygotała. Widziałem, jak osłaniała głowę rękami i padała na podłogę, przerażona do granic wytrzymałości.
Zdumiewająca rzecz: powiedziała mi o tych telefonach dopiero po miesiącu. Co za odwaga! Byłem wstrząśnięty. Zadzwoń na policję! Co on sobie myśli, ten zboczeniec! Podsunąłem jej kilka możliwości. Moje rady uspokoiły ją i podniosły na duchu. Z pewnością okażą się skuteczne.
Niestety, żadna nie poskutkowała, ponieważ to ja byłem ich autorem i miałem się na baczności. Zanim Toni włożyła gwizdek do ust i zagwizdała z całej siły do słuchawki, odskoczyłem od telefonu i wybuchnąłem śmiechem. A kiedy zabrakło jej tchu, dmuchnąłem w mój gwizdek tak mocno, że pękł jej bębenek. I tak dalej.
Dzwoniłem do niej w środku nocy i wygadywałem różne okropności. Potem, po paru minutach, ona telefonowała do mnie i przepraszała: tak jej przykro, ale on znowu dzwonił, więc proszę, porozmawiaj ze mną. Porozmawiać? Przybiegałem do niej i tuliłem ją w ramionach, najlepszy przyjaciel pod słońcem, Piotruś Pan, jej ukochany. Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie! Czasami, kiedy u niej byłem, dzwonił telefon, ale ona nigdy nie odbierała. Parokrotnie sam podniosłem słuchawkę. Dwa razy udawałem, że to był ON. Kląłem i wrzeszczałem: „Policja cię złapie, ty cholerny czubku!”
Nie zdążyłem wymyślić nic więcej, ponieważ pewnej nocy w kwietniu zadzwoniłem do niej i zobaczyłem, jak przechodzi obok telefonu i wyskakuje przez okno. Fiuuu! Co za niespodzianka.
Niewiele więcej mam do powiedzenia. Jeszcze tylko drobna wskazówka — może jestem kimś, kogo znasz. A może nie. Może właśnie teraz patrzę na ciebie.
Czy zastanawiałaś się kiedyś, ilu ludzi patrzy na ciebie — ludzi, których nie spotkasz nigdy w życiu?
Do zobaczenia.
Twój Zmęczony Anioł
Danuta Górska
Śmierć cię kocha
The Dead Love You
Najbardziej przerażającym dźwiękiem na świecie jest bicie twego własnego serca. Nikt nie lubi o tym mówić, ale to prawda. W samym środku głębokiego strachu jest to tajemna bestia dobijająca się olbrzymią pięścią w jakieś wewnętrzne drzwi, by ją wypuścić.
Kilka minut przed wypadkiem widziałam zdanie wymalowane sprayem na ścianie. Powykręcanymi białymi literami, wysokimi na stopę, było tam wypisane: ŚMIERĆ CIĘ KOCHA. Co to miało znaczyć? Jakiego rodzaju człowiek mógł pomyśleć, że jest to na tyle ważne, by wypisać tę sentencję na murze w samym środku miasta? Wystarczająco chwytliwe, by potraktować to jako wygłup lub wiadomość dla świata od fana Wdzięcznej Śmierci, ale czułam, że kryje się za tym coś więcej.
Nazywani się Anthea Powell i uważam się za dosyć usatysfakcjonowaną swą karierą kobietę po trzydziestce. Na moje zasoby składa się trochę papierów wartościowych, niewielki budynek mieszkalny i zły stan serca. Słuchałam jego bicia przez większość mego dorosłego życia — zarówno ze strachem, jak i z fascynacją. To mój motor i stały napominacz. Nie chcę, by śmierć mnie pokochała; jeszcze nie.
Jadąc przez miasto, śpieszyłam się. Gdybyście spytali mnie dlaczego, mogłabym jedynie odrzec: „Dlatego!”
Dlatego, iż sądziłam, że muszę się gdzieś dostać; dlatego, że zegar w moim samochodzie zawsze się śpieszy… Dlatego, że musiałam przyjść na umówione spotkanie w „Samarze”. Widziałam skrzyżowanie, a jakże, widziałam nawet światła. Były czerwone, kiedy tam dojechałam; czerwone, gdy biały fiat zatrzymał się tuż za mną. Z braku innego zajęcia popatrzyłam w lusterko wsteczne; zobaczyłam tamten samochód i jego kierowcę. Miał na nosie ciemne okulary, co wywołało mój uśmiech, ponieważ była dziewiąta wieczorem. Czy także się uśmiechnął? Nie pamiętam.
Kiedy światła się zmieniły i ruszyliśmy, z lewej strony nadjechał rower. W tym samym czasie fiat przyśpieszył, usiłując przejechać obok mnie z mojej prawej strony. Rowerzysta był tak blisko, iż byłam pewna, że się z nim zderzę. Jedynym sposobem uniknięcia kraksy było skręcić w prawo.
Może się myliłam, może nie byłam aż tak blisko roweru? Może było wiele innych przyczyn. Dość, że trzasnęłam fiata i równocześnie usłyszałam metaliczne chrupnięcie, a potem głośne „buum”, z jakim wystrzeliła prawa przednia guma mojego wozu. Udział w wypadku samochodowym jest przykrą, beznadziejną sprawą. Kiedy to się zdarza, jesteś zszokowana, ale jednocześnie od samego początku zaczynasz żałować wszystkiego tego, co przychodzi potem. Naciskając hamulce, skręciłam mocno w bok, ale było to tylko odbicie.
Zatrzymawszy się, ujrzałam rowerzystę pedałującego co sił ulicą. Miałam ochotę skręcić mu kark. Chciałam, żeby było trzydzieści sekund wcześniej, abym istotnie mogła to zrobić. Pragnęłam uciec stamtąd i mieć z powrotem nie uszkodzony samochód.
Trzasnęły drzwiczki:
— Niech to szlag! — usłyszałam nabrzmiały złością głos.
Kierowca nadal miał na nosie ciemne okulary, ale dolna część twarzy nie pozostawiała żadnych wątpliwości co do stanu jego uczuć: widziałam z furią poruszające się usta. Był bardzo jasnym blondynem; wymachiwał teraz ramionami w górę i w dół. Otworzyłam drzwi samochodu i zaczęłam wysiadać, kiedy nagła arytmia chwyciła mnie za serce. Zamarłam przez chwilę zmrożona, z zamkniętymi z przerażenia oczami.
— Rozstała się pani ze swoim pieprzonym rozumem?
— Mógłby pan chwilkę zaczekać? Nieświadomym gestem położyłam obie dłonie na sercu; czułam się jak rozdzierana na pół kartka papieru.
— Zaczekać? Posłuchaj, paniusiu, właśnie przed chwilą niemal skasowałaś przód mego wozu. Na co mam czekać?
— Mam chore serce.
— A ja mam uszkodzony samochód!
Gdzieś za nami pojawił się dźwięk syren i momentalnie znalazł się tuż obok. Po raz pierwszy przyjrzałam się tak naprawdę kierowcy, który zdjął swoje przeciwsłoneczne okulary, dzięki czemu zrozumiałam, dlaczego je nosił: był albinosem. Żółte włosy ponad krawędzią srebrnych, przezroczyście białych brwi, różowa skóra. Nie wiem, czy miał także różowe oczy albinosa; było zbyt ciemno, żebym mogła to wyraźnie dostrzec.
Zdumiewało mnie to, jak cała ta ludzka bladość zdawała się jarzyć, wypychając go naprzód z wieczornej ciemności; fosforyzująca zabawka lub lampka nocna.
— Co tu się stało?
Policjant był wielki i krzepki, o głosie niczym zmieniający pod górę bieg ciągnik naczepowy.
— Ta kobieta wjechała w mój pieprzony samochód.
— Uważaj, co mówisz, Wybielaczu. Tutaj jest dama.
Spojrzałam na gliniarza, posyłając mu pełen wdzięczności uśmiech. Moje serce uspokoiło się, więc powoli wysiadłam wreszcie z samochodu i stanęłam pomiędzy oboma mężczyznami.
— Ruszałam ze świateł, kiedy jakiś człowiek na rowerze przeciął mi drogę. Skręciłam, żeby go ominąć.
— Skręciłaś we mnie, pamiętaj.
— To prawda.
— Pieprzona Ameryka jest prawdą!
Policjant posłał mu zimne spojrzenie i zapisał coś w wielkim notatniku, który wyjął z kieszeni na piersi. Wszystko w nim było ogromne: notes, ołówek i brązowy rewolwer lśniący na jego szerokim biodrze.
— A co ty robiłeś, przejeżdżając z jej prawej strony?
— Jechała zbyt wolno, chciałem ją wyprzedzić.
— Ona w ogóle jeszcze nie jechała — usiłowała umknąć zderzenia z rowerem. Popełniłeś błąd, omijając ją z tej strony, i dlatego na ciebie wjechała. To jest właśnie to, co napiszę w raporcie.
Albinos momentalnie otworzył usta i zaraz mocno je zacisnął. Nie wierzył własnym uszom.
— Ależ to zupełna bzdura! Skąd wiesz, że to, co ona mówi, jest prawdą?
— Ponieważ mam na to świadków, a także dlatego, że nie słyszałem, żebyś temu zaprzeczał!
— Gdzie ci świadkowie?
Gliniarz wskazał grupkę ludzi otaczających policyjny radiowóz i rozmawiających z jego kolegą.
— Wszyscy oni twierdzą, że ruszyłeś zbyt szybko i próbowałeś przejechać obok samochodu tej pani z prawej strony. Niebezpieczny manewr, jak wiesz, a także sprzeczny z przepisami, co oznacza, że nie masz wielkich szans w przypadku, jeśli sprawa trafi do sądu.
— Wprost nie wierzę w to, co słyszę na swoje pieprzone uszy!
— Nie podoba mi się twoja postawa, Białasie. Pokaż no swoje prawo jazdy!
Tamten sięgnął do kieszeni i wyjął piękny portfelik z czerwonej skóry, na którym ujrzałam olbrzymią kalkomanię z Północy — tego ohydnego horroru, tak niezwykle popularnego w ostatnich dniach.
— No, to interesujące! Jak widzisz, jest już trzy miesiące po terminie jego ważności. Masz inwalidzkie prawo jazdy i skarga na nieostrożną jazdę spadnie prawdopodobnie na ciebie, Bruce. Bruce… Beetz? Co za diabelskie nazwisko! Chciałbyś się jeszcze na coś poskarżyć, Bruce Beetz? — Policjant mrugnął do mnie.
Albinos dostrzegł to i w tym momencie wyglądał, jakby dostał skrętu kiszek.
Jak tylko dotarłam do domu, napuściłam wody do wanny; drugi raz tego dnia. Kąpiele są moją tajemną miłością i stałą słabością. Tak jak moja bohaterka, Blanche Dubois, jeśli kiedykolwiek i cokolwiek idzie źle, kieruję swe kroki prosto w stronę kranu. Gorąca, gorąca woda… tak gorąca, jak tylko mogę wytrzymać. Wszyscy lekarze mi mówią, że takie wstrząsy termiczne nie są korzystne dla mojego serca, ale jest to jedna z tych niewielu sytuacji, kiedy mówię, że tym gorzej dla niego. Poza tym myślę o swoim sercu tak, jakby miało swój własny rozum. Skoro wie, że żyje wewnątrz mnie, powinno się było przyzwyczaić do wrzucania go do gotującej się wody, ilekroć jego właścicielkę coś zdenerwuje.
Wlałam do wanny sporą porcję pieniącego się olejku kokosowego i obserwując w wodzie jego wirujące, perłowokremowe sploty, zapomniałam na chwilę o swoim uszkodzonym aucie i wściekłym siwym mężczyźnie. Wściekły biały człowiek w białym samochodzie. Odwiesiłam ubranie i z przyjemnością wstąpiłam w buzujące bąbelki piany. Poczułam się wyśmienicie. Powieki same mi opadały i po chwili usnęłam krzepko.
Śniło mi się, że jestem w jakimś nie znanym mi mieście, od pierwszego wejrzenia szarym i smutnym oraz tak cuchnącym, jakby to było gdzieś na Wschodzie — najprawdopodobniej komunistycznym. Sofia albo Praga; obce miasto w dosłownym tego słowa znaczeniu. Miejsce cichego, anonimowego cierpienia. Z całą pewnością nigdy w nim nie byłam naprawdę.
Jeszcze bardziej zdumiewająca okazała się osoba mego towarzysza. Mocno ściskając moją dłoń, stał obok mnie mały chłopiec, którego nie znałam: albinos w niebieskich dżinsach, błękitnej bluzie, czerwonych tenisówkach oraz w czerwonej baseballowej czapeczce St. Louis Cardinal.
— Jak się nazywasz?
— Bruce Beetz.
— Ile masz lat?
— Siedem.
— Czy wiesz, dokąd idziemy?
Zmarszczył czoło.
— Spodziewałem się, że zaprowadzisz mnie do domu.
— Gdzie to jest?
Zaczął płakać. Ścisnęłam go za rękę, próbując uśmiechnąć się uspokajająco, ale naprawdę nie miałam zielonego pojęcia ani gdzie się znajdujemy, ani kim on jest — poza tym, że był zminiaturyzowaną wersją człowieka, któremu wjechałam w samochód.
Cały ten sen był tak dziwny i absurdalny, że obudziłam się ze śmiechem. Często usypiam w wannie i jeszcze się nie utopiłam, ale budzenie się pośród chichotów to nie moja branża. Zmęczonym, rozgrzanym kąpielą wzrokiem potoczyłam wokół po pomieszczeniu sprawdzając, czy straciłam coś istotnego podczas snu. Nic się nie zmieniło. Potem skierowałam spojrzenie do wanny. Pomiędzy białymi bąblami piany pływał mały, biały, plastikowy samochodzik — fiat uno, dokładnie taki sam, jak Bruce’a Beetza. Nawet nie dotykając go widziałam, że przedni zderzak był zgięty identycznie jak u jego większego, prawdziwego brata.
Przerażenie.
Serce trzepoczące się w piersi niczym miotane burzą drzewo ostrzega cię, że jakiekolwiek słowo masz na języku, może być ono ostatnim, jakie dane ci będzie wypowiedzieć. Więc delektuj się nim i wiedz — zanim je wypowiesz — że jest absolutnie ostatnim.
Strach.
Samochodzik przerażał mnie. To był niemożliwy, śmieszny, najgorszy rodzaj groźby. Czy ten biały mężczyzna naprawdę przyszedł do mojej łazienki, gdy spałam, i wrzucił mi tę zabawkę do wanny? Włożył autko, gdy śniłam, że w tym dziwnym i odległym mieście trzymam go za jego dziecinną rączkę?
Albo gorzej — może nadal jest w moim mieszkaniu?
W dzisiejszych czasach samotne kobiety same muszą umieć o siebie zadbać. Miałam w domu dwa rewolwery (wiem, brzmi to paranoicznie): jeden pod wanną, a drugi za łóżkiem. Posiadałam na nie pozwolenie i wystarczająco dużo ćwiczyłam się w strzelaniu, by wiedzieć, jak zabrać się do zastrzelenia kogoś, gdyby przyszła taka potrzeba.
Upewniwszy się, że drzwi są zamknięte (były, zanim weszłam do wanny), wytarłam się szybko i wciągnęłam na siebie dżinsy oraz podkoszulek. Rewolwer pod wanną to trzydziestka ósemka, dosyć ciężka w dłoni. Jest zawsze naładowana.
Odciągnęłam kurek, przeszłam przez łazienkę i otworzyłam drzwi. Serce ponownie załomotało do wrót mojej klatki piersiowej. Na palcach przeszłam przez mieszkanie; nie było w nim żywego ducha. Pomyślałam, że tego właśnie się spodziewałam, ale cudownie było móc upewnić się co do tej kwestii. Zajrzałam we wszystkie schowki — do szafy, pod łóżko — zanim powiedziałam sobie: „w porządku”. Kiedy z powrotem znalazłam się w łazience, po plecach — niczym zimne palce — przebiegł mi dreszcz. Albinos był tutaj, gdy ja spałam! Wystarczająco blisko, by upuścić samochodzik do mojej kąpieli. Nawet to, iż widział mnie nagą, nie było tak poruszające jak fakt, że ta biała, bielutka ręka dotykała wody, w której leżałam, i stawała się od niej mokra.
Zadzwonił telefon. Podniosłam słuchawkę aparatu znajdującego się przy zlewie.
— Anthea Powell?
— Tak. Kto mówi?
— Martwy biały samochód. Pamiętasz faceta, na którego najechałaś? I samochodzik w twojej wannie? To ja.
Cały czas miałam broń w ręku; teraz wymierzyłam ją w mikrofon słuchawki, jakby to mogło w czymkolwiek pomóc.
— Czego chcesz? Co robiłeś w moim domu?
— Rozpieprzyłaś moje auto, Anthea. Zbieram na nie.
— Czego chcesz ode mnie?
— Tego, co mi się należy. Jesteś mi winna kupę forsy.
— Więc powiedz, ile będzie kosztować naprawa. Powiedz mi i zastanowimy się nad tym.
— Nie chcę go naprawiać. Chcę nowe auto, Anthea. Kup mi nowy samochód, to zostawię cię w spokoju.
— Nie bądź śmieszny, wygięłam ci przedni zderzak.
— Chcę nowy samochód, Anthea.
— Nie groź mi, Bruce. Pamiętam, jak się nazywasz. A ty pamiętaj, że mogę wezwać policję i opowiedzieć im o tym. Telefony z pogróżkami, włamanie do cudzego domu… Nie powinno być kłopotu ze znalezieniem cię. Nie sądzę, żeby w tym mieście było zbyt wielu albinosów nazywających się Bruce Beetz!
Roześmiał się.
— Brucey! Uważasz, że tak się nazywam? On nie żyje, kochanie. To prawo jazdy, które pokazałem? Straciło ważność trzy miesiące temu, kiedy i sam stary Bruce „stracił ważność”. Zabrałem go jego zwłokom i nieco podretuszowałem. Zginął w wypadku. Dziwny zbieg okoliczności, nie sądzisz? Zrób, co ci mówię, Anthea; inaczej zjem twoją pieprzoną twarz.
I odłożył słuchawkę.
Tej nocy nie spałam wiele. Wszystkie sny, jakie miałam, były czarno–białe i toczyły się w tym nowym, nie znanym mieście. Młody Bruce Beetz i ja szliśmy ulicami oświetlonymi jak na obrazach Giorgio de Chirico* — śnieżnobiałymi albo uciętymi w połowie przez pokutujące, bezlitosne cienie, dające przedmiotom jasność lub ciemność, ale przeraźliwie pustymi.
Nie wydarzyło się nic specjalnego ani nie rozmawialiśmy wiele. Pamiętam jednak, że obojgu nam było ze sobą dużo lepiej, a ja miałam wrażenie, że wiem, dokąd idę. Chłopiec czuł to i nawet kiedy myliłam drogę i byłam zmieszana, nie chlipał ani nie płakał.
— Jak się naprawdę nazywasz? Kłamałeś wtedy; nie jesteś Bruce…
Oboma małymi rączkami zasłonił twarz i wybuchnął uroczym, dziecięco–psotnym śmiechem.
— Jesteś wściekła na mnie?
— Wcale nie. Więc jak się nazywasz?
— John Cray. — Twarz ukrył w dłoniach.
— Mówisz prawdę tym razem? Dłonie opadły. Wyglądał na oburzonego.
— Tak, John Cray. To moje nazwisko.
Budząc się, spojrzałam w poprzek łóżka i o kilka cali od swojej twarzy ujrzałam leżącą na poduszce książkę. Zbyt zdenerwowana, ostatniej nocy nie czytałam niczego przed zaśnięciem. Chwyciwszy książkę, usiłowałam zamglonymi przez sen oczami przeczytać jej tytuł: Przybywam, by cię zjeść.
Była to dziecinna, dużego formatu książeczka z niewielkim tekstem, za to z wieloma obrazkami. Przeczytałam ją. Z innej planety przybywa na Ziemię potwór, żeby pożreć małego chłopca. Historyjka miała zabawne, słodkie zakończenie, które w innym kontekście z pewnością by mnie zachwyciło. Ja jednak nie posiadałam żadnych dziecięcych książeczek, ani tym bardziej ostatniej nocy nie czytałam w łóżku tej właśnie — Przybywam, by cię zjeść.
Kiedy skończyłam czytać, odłożyłam tomik i wyjrzałam przez okno. Co mogłam zrobić? Wezwać policję i donieść na terroryzującego mnie, nie istniejącego Bruce’a Beetza? Zapłacić mu za wypadek, za który po części był sam odpowiedzialny? Czekać na jego następny szalony ruch? I co znaczyło w jego ustach, że „zje moją pieprzoną twarz”?
Książka telefoniczna! John Cray! Wszystko, co wydarzyło się w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin, było tak zwariowane, że dlaczego nie miałabym zajrzeć do spisu telefonicznego, szukając nazwiska podanego mi przez chłopca z czarno–białego snu?
Znalazłam dwóch Johnów Crayów i jedno tajemnicze J. Cray. Był wczesny, niedzielny poranek — odpowiednia pora, by ich wytropić i sprawdzić. Podniosłam słuchawkę i wybrałam pierwszy numer. Głos, który mi odpowiedział, był najwyraźniej gniewny i nie należał do tego, kogo szukałam, ale chciałam usłyszeć więcej niż tylko „Nie”, więc…
— Czy to John Crayon?
— Crayon? Nie, John Cray, paniusiu. John Tyron Cray. Co to za nazwisko: Crayon? Myślisz, że tutaj jest Ulica Sezamkowa? Wykręciłeś zły numer, Wielki Ptaku!
Roześmiał się i odłożył słuchawkę. Pod następnym numerem odezwał się rozdygotany głos starej kobiety, która wyjaśniła mi, że jej mąż, John, umarł pół roku temu.
Zadzwoniłam do J. Cray, wiele się po tym nie spodziewając. Odezwał się kolejny kobiecy głos.
— Czy mogę mówić z Johnem Crayem?
— Nie ma go w tej chwili. Zostawi pani wiadomość?
— Nie, zadzwonię później. Uśmiechnęłam się i odwiesiłam słuchawkę.
Kilka godzin miotałam się po mieszkaniu, a potem wyszłam do swojej ulubionej restauracji. Niedzielna przekąska w „Chez Uovo” stanowi miły sposób na wydanie siedmiu dolarów. Idź tam kilka razy, a wkrótce zaczną cię witać tak, jakbyś była jedną z ich paczki, i dadzą ci darmowy deser, jeśli któreś z ich smakowitych ciast jest akurat świeżo wyjęte z pieca lub ty wyglądasz na smutną.
Lubię usiąść sobie pod oknem i przyglądać się bezgłośnemu ruchowi na chodniku, po drugiej stronie szyby. Ponieważ było wczesne popołudnie, knajpka była w połowie pusta. Ledwo tylko zajęłam swój zwykle okupowany stolik, pojawił się Walter, szef kelnerów, i postawił przede mną drinka.
— Co to jest?
— Myślę, że nie powinienem ci tego mówić, Anthea. Spodziewam się, że wypijesz to i będziesz mile zaskoczona.
Spojrzałam na napój i uśmiechnęłam się. To był kir, aperitif z białego wina oraz likieru z czarnej porzeczki, a na brzegu kieliszka wisiał jeszcze plasterek limony — słowem, stanowiło to najbardziej przeze mnie ulubiony drink świata, chociaż mało kto o tym wiedział. Ostatnią osobą, której o tym mówiłam, był mój chłopak, Victor Dixon. Czyżby był tutaj?
— Kto mi to przysłał, Walterze?
— Myślę, że tego także nie powinienem ci mówić, ale zrobię wyjątek. To ten facet przy barze we wspaniałej kurtce od Gaultiera.
Podniosłam wzrok i ujrzałam odwróconego do mnie tyłem mężczyznę. Miał ciemne włosy i nosił kurtkę w kolorze czerwonej żurawiny, na której dołem biegły wypisane cyrylicą czarne litery. Była pretensjonalna, ale jednocześnie cudowna. Victor Dixon nie nosił nigdy wystrzałowych ciuchów.
— Kim on jest, Walterze?
— Nie wiem. Po prostu zamówił drinka i powiedział, że go lubisz. Dał mi pięć dolarów za jego przyrządzenie. Bywaj.
Walter odszedł powolnym krokiem, gwiżdżąc piosenkę Miłość unosi się w powietrzu.
Kim był tamten mężczyzna? Skąd wiedział o moim sekretnym, ulubionym drinku? Przez cały czas oczekiwałam, że się odwróci, a jednocześnie czułam w brzuchu gorący kamień seksualnej nadziei. Ale nie odwracał się i nie odwracał. W końcu to oczekiwanie zirytowało mnie nieco. Był tajemniczy i przez to bardziej pociągający, ale nie lubię zbyt długich ceregieli, więc wróciłam do wyglądania przez okno.
— Mogę się przysiąść?
Odwróciłam się i cofnęłam z powodu jego nagłej bliskości, pozwalającej mi dostrzec jedynie proste czarne włosy i okulary słoneczne, jakie noszą piloci. Nie, miał także niezłą brodę; silną, kwadratową szczękę.
— Skąd wiedziałeś, że lubię kir z limoną?
Zdjął ciemne okulary. To był Bruce Beetz.
— Wiem o tobie bardzo wiele, Anthea. Diafragmę trzymasz w nocnym stoliku przy łóżku w fioletowym, plastikowym pudełeczku. Jesz tuńczyka tylko firmy „Bumblebee” i trochę chrapiesz podczas snu. Cóż jeszcze? Twój ojciec ma na imię Corkie. Corkie Powell. Matka nie żyje; masz brata i dwie siostry. Wiem o tobie sporo, Anthea!
— Po co ci to?
Uśmiechnął się, wzruszając ramionami.
— Muszę wiedzieć różne rzeczy o swoich ludziach.
— A dlaczego jestem jednym z twoich ludzi, John?
Przestał się uśmiechać. Nadeszła moja kolej.
— To twoje imię, prawda? John Cray.
— Skąd to wiesz?
Ręka na podołku trzęsła mi się; zacisnęłam ją mocno, a potem rozluźniłam.
— Śniłam cię. Nie wiem, czy wyszedłeś z mojego snu, czy też wszedłeś do niego.
Wstał.
— O czym ty, do licha, opowiadasz?
— Gdzie są twoje białe włosy, Johnie Cray? Odeszły wraz z Bruce’em Beetzem?
Wyciągnął w moim kierunku palec.
— Obserwowałem cię! Wiem o tobie mnóstwo rzeczy, Anthea!
Wzruszyłam ramionami i uśmiechnęłam się.
— A zatem nasza kolizja samochodowa nie była tak całkiem przypadkowa?
Przeciął palcem powietrze.
— My nie popełniamy błędów. Zawsze mamy rację w stosunku do ludzi, których wybieramy!
— Może ja nie jestem „ludzie”?
Walter śledził wzrokiem odejście Craya; potem podszedł.
— To był krótki romans, Anthea. Coś ty mu powiedziała? Że masz AIDS?
Wysączyłam do końca drinka i wyciągnęłam kieliszek po następny.
— Coś w tym rodzaju. Widziałeś go kiedykolwiek wcześniej, Walter?
— Nigdy. Ale to z całą pewnością przystojny facet.
— Masz na myśli przystojną kobietę.
Walter spojrzał na mnie prawdziwie zaskoczony.
— Nie! Jestem mistrzem w zgadywaniu, kto jest kto! Nie powiesz mi, Anthea, że to była kobieta?!
Skinęłam głową i posunęłam kieliszek w jego kierunku.
— To jest kobieta. Bardzo się stara, by nią nie być, ale jej podbródek mimowolnie ją zdradził. Jest zbyt miękki.
— Twój „John Cray” to tak naprawdę jest Joanne Cray. Mieszka z inną lesbą o nazwisku Petra Hackett. Prawdopodobnie to ona jechała tamtej nocy na rowerze. Aranżują takie sytuacje; robiły to już wcześniej. Są aktorkami nie wykonującymi już swojego zawodu. Wymyśliły więc sobie teraz dobry interes, polegający na zastraszaniu ludzi, aby działali zgodnie z ich wolą. W dzisiejszych czasach to zyskowne zajęcie.
— Jak to robią?
Założył nogę na nogę i wziął kolejnego papierosa z mojej paczki.
— Tak, jak sama to nazywasz. Głównie przez Wielki Nacisk.
— Co to jest „Wielki Nacisk”?
— Szantaż. Słyszałem, że kiedyś porwały dziecko, ale to była tylko plotka. Specjalizują się w przerażaniu ludzi do tego stopnia, by ci spełniali ich życzenia. Tak, jak usiłowały zrobić to z tobą — roześmiał się i opadł na oparcie krzesła. — Jezu, gdyby tylko wiedziały, w kogo się wpieprzyły, co?
Obciągnęłam spódniczkę i schowałam włosy za ucho.
— Coś jeszcze?
Zerknął do rozłożonego na kolanach notatnika.
— Żadna z nich nie jest notowana, bo ciągle zmieniają wcielenia. Większość ludzi sądzi, że ma do czynienia z mężczyznami! Często także przeprowadzają się z miasta do miasta; dużo podróżują, ale cieszą się dobrą reputacją.
— Nadają się dla nas? Jesteś tego pewien?
— Absolutnie tak. Nie ma co do tego wątpliwości.
Skinęłam głową, że może odejść. Momentalnie wstał.
— Mógłbym jeszcze coś dla pani zrobić, panno Powell?
Zawsze był ożywiony pragnieniem uczynienia czegoś więcej; jedna z jego niewielu miłych cech. Poza tym był kolejnym wścibskim, małym szczurem, który pracował dla mnie, kiedy mu na to pozwalałam.
— Nie, dziękuję. Będę w kontakcie. Trzymając kapelusz w ręce, skłonił się i wyszedł.
Oparłam się wygodnie o krzesło i wyjrzałam przez okno. Chciałam pomyśleć, zanim się za nie wezmę. Poglądy innych ludzi nie zawsze pokrywają się z moimi. Podobały mi się pomysły z samochodzikiem w wannie oraz książką w łóżku, ale mogły służyć jedynie jako momenty inspirujące — jak górne C dla tenora, któremu udało się je osiągnąć raz w życiu, po czym resztę swej kariery spędził na bezowocnym usiłowaniu powtórzenia tego sukcesu. Prawdziwa inspiracja nie polega na szczęściu — to geniusz. I tylko geniusze ją osiągają.
A zatem zaczęłam je śledzić. Bruce Beetz/John/Joanne Cray lubił(a) różne erotyczne gierki — podrywać w barach kobiety i zabierać je do domu samotnie lub do Petera (Petry), a potem wyciąć im jakiś kawał — jednocześnie pieprzny i wprawiający nie podejrzewającą niczego ofiarę w zakłopotanie. Proste rzeczy, jak zrobienie zdjęć, którymi po kilku dniach wymachiwały wokoło niczym libijską flagą, jeżeli dana osoba nie chciała spełnić ich próśb.
Najciekawsze było jednak to, że wcale nie zawsze żądały pieniędzy czy równie oczywistych rzeczy. Czasami chodziło im o upokorzenie kogoś. Nakłoniły pewną snobkę, by przeszła nago handlową promenadą i została aresztowana za obrazę moralności. Innego nieszczęśnika zmusiły do oczywistej zdrady wobec jego syna, rujnując w ten sposób w ciągu kilku zaledwie chwil ich długi i wspaniały związek.
Pewnego popołudnia, siedząc w samochodzie przed domem, w którym mieszkały, zasnęłam i śniłam ponownie o dziecku w tajemniczym mieście. Tyle tylko, że tym razem było dwoje dzieci — John Cray i Peter Hackett. Obaj trzymali mnie za ręce i szliśmy uszczęśliwieni przez anonimowe, nieciekawe ulice.
— Daleko jeszcze, Anthea?
— Już blisko, John. Tylko kilka bloków.
— Czy ja także mogę tam pójść?
— Pewnie. John pytał mnie już o to, a ja się zgodziłam. John spojrzał na Petera i obszedł mnie dookoła, by objąć ramieniem swego przyjaciela.
— Anthea zawsze dotrzymuje słowa.
Obaj popatrzyli na mnie uśmiechając się. Odwzajemniłam im uśmiech.
Wiem, że nie jestem dobrym narratorem. Mogłabym być, ale nie interesuje mnie to. Z pełną premedytacją opuszczam pewne szczegóły i ignoruję inne, jeżeli uważam, że nie są ciekawe. Jestem straszna, opowiadając dowcipy. Tak czy inaczej, jej głos nudził mnie śmiertelnie. Nie jestem Anthea Powell, chociaż jej strach oraz słabość interesują mnie (i zawsze ekscytują innych). Często korzystam z niej, kiedy przybywam tutaj w swoich… podróżach — używam jej do prowadzenia moich gównianych dochodzeń, do czarnej roboty, do węszenia, do prowadzenia sprawy, do zastawiania pułapek.
Jesteście zdumieni? Dobra! Zostańcie ze mną chwilę dłużej, a będziecie wszystko wiedzieli. Mogłabym utrzymać to w tajemnicy aż do samego końca, ale chcę byście się przestraszyli już teraz, wiedząc, że z waszym spadochronem nie wszystko jest w porządku, skoro już wcześniej pociągnęliście za linkę modląc się, żeby się otworzył.
PS. Nie otworzy się.
Obserwowałam je tygodniami. Obie kobiety były niezrównane we wmawianiu światu, że jego sprawy nie mają sensu, a okrucieństwo stroi się ciągle w nowe barwy. Jest to talent, ale w obecnych czasach ma go coraz więcej ludzi. Aby tylko przeżyć… Może to jest tak, jak z Hollywood lat trzydziestych — mnóstwo pięknych kobiet farbowało włosy a la Jean Harlow i siadało czekając, aż zostaną odkryte, ale tylko niewiele z nich dostawało się potem do filmu.
Gdy już dosyć się napatrzyłam, zabiłam Petrę Hackett. Nie okazała się tak dobra jak jej kochanka, a miejsca było dosyć tylko dla jednej. Zabiłam ją w jej mieszkaniu, kiedy Joanne wyjechała na weekend. Gdy wróciła w niedzielę wieczorem, zastała stół nakryty ich obrusami, zastawiony wszystkimi srebrami oraz najlepszymi kryształami. Przygotowałam kolację z pięciu dań, skupionych dookoła dwudziestopięciofuntowego indyka. Petra siedziała na swoim miejscu w bladofioletowej jedwabnej sukience, a przed nią dymił doskonale upieczony indyk.
Joanne przeszła tę próbę śpiewająco! Weszła i chłodnym okiem obejrzała ruinę swego życia. Niosąc jabłecznik z rodzynkami, wyszłam z kuchni w ogromnej kucharskiej czapie.
— Jesteś głodna? Jest pełno żarcia. Spojrzała na mnie.
— Czy ona nie żyje?
— Udławiła się fiatem. — Wskazałam na swoją szyję. — Jeden taki mały, biały utknął jej w gardle. Taka sama rzecz, jaka zabiła Tennessee Williamsa, pamiętasz?
— Kim jesteś?
— Jestem Anthea! Jedna z twoich ofiar, Joanne! Uśmiechnęła się smutno.
— Tym razem nie najlepiej udało mi się wyszukanie ofiary, nie uważasz?
Uderzyłam się dłońmi w policzki; pozorna konsternacja.
— Nie, dokładnie na odwrót! Tym razem trafiłaś główną wygraną. Dlatego cały czas robiłaś to, co robiłaś. Wy obie szukałyście mnie! Chcesz zobaczyć?
— A czy jest to coś, co pragnęłabym ujrzeć? — zapytała bojaźliwie. — Szukałam cię? To śmieszne.
— Skądże. Chodź, pokażę ci.
Sięgnęłam i ujęłam ją za rękę; była gorąca i sucha. Wyprowadziłam ją z mieszkania, a potem schodami w dół do frontowych drzwi.
— Naprawdę nie wiesz, dokąd idziemy?
— Może, ale nie jestem pewna. — Wzruszyła ramionami.
— Jesteśmy prawie na miejscu. To już za rogiem.
Kiedy znalazłyśmy się razem na zewnątrz, poczułam, jak jej dłoń kurczy się w mojej, aż osiągnęła rozmiar dziecięcej rączki. Spojrzałam w dół i zobaczyłam małą dziewczynkę o białych włosach; ścisnęłam jej miłą łapkę.
— Co się stało z Petrą, Anthea? Mówiłaś, że może pójść z nami.
— Cóż, czasem człowiek zmuszony jest skłamać. Myślałam, że może iść z nami, ale nie mogła. Złościsz się?
— Nie, ona jest głupia. Daleko jeszcze?
— Dwie minuty.
Niemal dokładnie po dwóch minutach byłyśmy na miejscu. Weszłyśmy do budynku i schodami prowadzącymi w dół dotarłyśmy do piwnicznych drzwi. Otworzyłam je i wsunęłyśmy się do niemal zupełnie ciemnego pomieszczenia.
— Nic nie widzę, Anthea!
— Nie bój się, kochanie, wiem, dokąd idę. Prowadząc nas obie, szłam z jedną ręką wyciągniętą przed siebie, by na nic nie wpaść. Niemal już przy przeciwległej ścianie natrafiłam na drabinę.
— Jesteśmy na miejscu.
Przyciągnęłam małą i oparłam jej drobne dłonie na pierwszym szczeblu.
— Zacznij się wspinać. Tutaj jest dwadzieścia pięć szczebli. To całkiem łatwe.
Zaczęła wchodzić. Wspinałam się tuż za nią; tak na wszelki wypadek. W połowie drogi dało się wyczuć coś tak bardzo cukierkowosłodkiego, że niemal mdlącego.
— Pachnie jak ciastko.
— Idź dalej, skarbie. Już prawie koniec.
— Jestem na górze! Dotykam stropu.
— Weź kawałek i spróbuj. To twoje ulubione.
— Czekolada! Anthea, to ciastko czekoladowe!
— Masz rację, Joannę. Teraz przeciśnij się przez nie. Wszyscy na ciebie czekają.
Usłyszałam miękki, mlaszczący dźwięk, a potem uderzył w nas z góry strumień białego światła. Wiele rozradowanych głosów. Dziewczynka wspięła się na sam szczyt drabiny. Weszłam za nią w jasność. Ludzie klaskali.
— Hurra, Joanne!
Spojrzałam na obecnych. Na to, by być tutaj, wszyscy oni zasłużyli naprawdę dobrą pracą. Wspaniałe dusze. Sól ziemi.
— Śmierć cię kocha, Joanne. Witaj w domu!
Florian
Florian
Mieli najpiękniejsze dziecko na świecie. Tak po prostu. Kiedy był jeszcze niemowlęciem w wózku, ludzie zaglądali tam, po czym prostowali się oszołomieni. W rodzicach narastało ciągle beznadziejne wrażenie, o którym cicho mówili owym przechodniom, że oni także nie mogą tego zrozumieć: oczywiście, dziecko jest ich, ale jego nadzwyczajnie eteryczne piękno było równie niepojęte i niezwykłe dla nich samych, co i dla ogarniętych grozą obserwatorów.
Tybetańczycy „mieszkają z Himalajami” w ogródkach z tyłu swych domostw, ale nie mogą wziąć kredytu — są po prostu szczęśliwi z powodu roztaczających się wokół nich widoków.
Ojciec przekopywał sklepy z zabawkami, szukając rzeczy godnych uwagi ich dziecka: lalek mówiących czterema językami i odpowiadających na trudne pytania; piłek, które wracają, gdy je zawołać po imieniu, czy kredek zdolnych przetrwać czterdzieści lat. Kupił mu kota imieniem Fib, który kłamał tak udatnie oraz zabawnie, że nikt z nich nie wiedział nawet, kiedy mówił prawdę; ale nie przejmowali się tym.
Żyli na wsi w niewielkim mieszkaniu w pobliżu stacji kolejowej, na której pracowali oboje rodzice. Ojciec sprzedawał w kiosku gazety i papierosy, a matka, w kelnerskim uniformie, krzątała się od stołu do stołu, podając pracownikom kolei dzbanki herbaty tak wielkie i tak gorące, że nad ich parą można było otworzyć wszystkie koperty świata. Śpieszący się podróżni, nieświadomi szczęścia płynącego z faktu, że znajdują się właśnie tutaj, zadawali jej nie kończące się pytania na temat pory odjazdu następnego pociągu, ceny kawy czy też rodziców dziecka, które nudząc się, przelatywało czasem w pobliżu w swoim niebieskim jak łuszczyk indygo samolocie.
Lokomotywy uczyły je sekretów żelaza i wdzięcznego zwalniania. Dziecko śledziło to z wielką uwagą, po czym odchodziło przepełnione zdolnością pociągnięcia stu pięćdziesięciu wagonów lub opuszczenia zapór na przejeździe trzy mile dalej.
Prawdą jest, że dla takiego dziecka jak to nie było miejsca na całej ziemi. Chłopczyk na imię miał Florian.
Jego żona weszła do pokoju i zanim przemówiła, zaczekała, aż przestał pisać.
— Ma ciągle taką samą temperaturę.
Mężczyzna spojrzał na imię syna — FLORIAN — które miał wypisane na maszynie tuż przed nosem. Zamknął oczy wiedząc, że nie ma już żadnej nadziei. Na świecie było niewiele czarów; nigdy dosyć dla wszystkich i bynajmniej nie dosyć, by umierające dziecko wpisać z powrotem do życia. Magia tej opowieści polegała na tym, że jego syn przeżył wczesne dzieciństwo nie dotknięty żadnymi małymi, wstrętnymi paluszkami młodzieńczych chorób: świnki, odry, wietrznej ospy. Rodzice rozważali ten mały uśmiech fortuny, ale nic więcej. Zakładali, iż spotkałoby go to wcześniej czy później, ale że po nieco więcej niż tygodniu obnoszenia pocętkowanej twarzy, wyszedłby z tego. Dorósłby także do brawurowej jazdy na dwukołowym rowerku i — upadłszy — złamałby rękę. Prawdziwa kontuzja — gips dla zaznaczenia przejścia z trójkołowca do dwóch kółek. Albo podczas wspinaczki na drzewo powinęłaby mu się noga i skończyłby z głęboką acz niewielką blizną, która mogłaby pozostać na całe życie na brodzie czy jego doskonałym policzku.
Ale teraz to było zapalenie płuc. Jesienny kaszel zmienił się w kaszel głęboki i pełen flegmy; temperatura była wystarczająco wysoka, by ich przerazić. Namiot tlenowy — komiczny, monstrualny kuzyn folii, w której w lodówce trzymamy marchewkę.
Jego ulubione książeczki spoczywały nie czytane na kolanach. Szczęśliwe pluszowe zwierzątka leżały wzdłuż rozpalonych, tkwiących nieruchomo pod namiotem rąk. Jaskrawych kolorów pigułki oraz krople kryły się wewnątrz przezroczystej, aseptycznej muszli, która będzie mu dawać schronienie aż do chwili śmierci.
Dzieciak patrzył na swoich rodziców współczującymi, pozbawionymi wieku oczami kogoś, kto nieuchronnie przekracza granicę życia i śmierci; był to wzrok ofiar wojennych, stuletnich starców, umierających. Nigdy niczego nie chciał — ani chłodnego soku, ani czytania mu historyjek, ani trzymania go za rękę. Doprowadzało ich to do szaleństwa, ciągle od nowa uzmysławiając nieprzydatność ich domu oraz powodując, że nienawidzili się wzajemnie. Łatwo można zrozumieć, dlaczego.
— Napisz mu opowiadanie. Jesteś znanym pisarzem. Potrafisz to, prawda? — Jej oczy oskarżały go o wszystko i o nic. Poza tym miała jednakże rację. Mógł coś napisać dla swego syna.
Mieszkali w odległej austriackiej wsi, w pobliżu stacyjki kolejowej, na której raz dziennie, na kilka minut, dwa krótkie pociągi zatrzymywały się w swym śmiesznym pełzaniu do i z Wiednia. Zawsze chciał mieszkać obok stacji. Po sukcesie, jaki odniosła jego książka, nagle opanowała go chęć kupienia domu Hansela i Gretela; domu wyposażonego w wiejskie meble, z niskimi, łukowymi sklepieniami oraz z datą: 1849, wymalowaną prymitywnie ponad frontowymi drzwiami. I, najlepsze ze wszystkiego, z bezkresnym widokiem rozciągającym się ze stacji kolejowej ponad sosnowym młodniakiem. Cieszył się myślą, iż pewnego dnia jego syn stanąłby przed wyborem ścięcia tych drzew, by zachować widok, albo pozostawienia ich i posiadania swojego własnego niewielkiego lasu.
Ale dziecko zmarło, zanim opowiadanie zostało napisane do końca. Palce nie poruszyły się już; pewnego dnia oddech zdecydował się raczej zatrzymać, niż walczyć o wejście do rozpalonego wnętrza chłopca.
„Kiedy Florian miał pięć lat, ojciec zabrał go pewnego razu do Wiednia na Prater. Mały chciał wspiąć się po linach na Riesenrad*, by spojrzeć z góry na miasto, które kiedyś posiądzie, ale ojciec sprzeciwił się. Zamiast tego zapłacili za wstęp i pojechali diabelskim kołem. Chłopiec był znudzony. Gdy jego ojciec odwrócił się, by podziwiać cuda Wienerwaldu, Florian otworzył okno wagonika i wyśliznął się w otwartą przestrzeń, ograniczoną jedynie przez gołąbkowoszare pręty oraz stalowe liny utrzymujące gigantyczną konstrukcję. A kiedy ojciec obrócił się z powrotem, nie był wcale zdumiony, że chłopiec wyszedł. Nie ma sposobu na to, by utrzymać błyskawicę w garści albo na smyczy”.
Przeczytał ten fragment swojej żonie i odłożył go, by napić się herbaty. Teraz, kiedy chłopiec umarł, jej włosy także miały ten sam kolor starej herbaty; były bardziej brązowe niż ognisto— czy jesiennoczerwone, jakimi były za życia dziecka.
— Czemu każesz mi tego słuchać? Czy nie wiesz, jak mnie to rani? To była jego historia, a teraz on nie żyje! Dlaczego nie przestaniesz, na litość boską, i nie zaczniesz pisać czegoś innego?! On już nie potrzebuje żadnych opowiadań. Za każdym razem, kiedy wypowiadasz imię „Florian”, wbijasz mi nóż w serce!
— Ale to jest Florian, nie rozumiesz tego? Skoro zacząłem, kiedy żył, to jeśli kontynuuję pisanie, on na swój sposób nadal żyje.
— Och, doprawdy? A gdzie? — Na jej ustach słowa pieniły się zajadłością. — Nie słyszę go. A ty? Jego zabawki nie poniewierają się wokół na podłodze. Są w skrzyni na strychu. A jego ubranka są teraz zawsze takie czyste!
Wstała i uciekła z pokoju; ból, jaki czuła z powodu tej straty, powodował, że chciała umrzeć; pragnęła, by on umarł, by wszystko zginęło. Mężczyzna włożył płaszcz i wyszedł we wczesną, wiosenną noc. W ostatnich dniach panowała przepiękna pogoda — rzadko spotykane ciepło o tej porze roku, kiedy zwykle bywało jeszcze szaro i chłodno.
Ślad drogi mlecznej na wiejskim niebie powodował wrażenie pustki oraz straty. Jedyną rzeczą, jaką miał ochotę napisać, było opowiadanie dla nieżyjącego syna. Szedł w kierunku drzew — ciemnych, krótkich cieni wyrastających przed nim z księżycowobłękitnej ziemi. Samotny pies warknął we wsi, jakiś samochód przejechał w ciemności nocy, która była pełna tajemniczych darów dla niego: zapachu pokrytych rosą sosen, migających gwiazd, zwierzęcych odgłosów… Ale stał tam zbyt opuszczony i przerażony, by je przyjąć. Cieszył się popularnością i był zbyt młody, by myśleć o swej własnej śmierci, ale równowaga została zachwiana, a on nie miał ochoty podtrzymywać ciężaru, który mu został zrzucony na barki. Jego syn nie żył, a żona otaczała się murem nieprzeniknionego poczucia winy.
Drzwi otworzyły się i wszedł jego syn, przebrany w piżamę.
— Ta–too, przyniosłem ci podarunek.
Odłożył pióro, patrząc na mniejszy obraz dziecka, o którym pisał opowiadanie.
— Mama mówi, że pracujesz, ale coś ci przyniosłem. Chłopiec, o włosach obciętych króciutko ze względu na upały, wręczył mężczyźnie zwariowaną konstrukcję z niebieskich klocków Tinkertoy.
— Samolot, tatusiu. Pokażę ci.
Postawił zabawkę na biurku ojca i przesuwał ją w tę i z powrotem, wydając przy tym z siebie odgłos pracy silników lotniczych w wersji trzylatka. Przelatywał przez i ponad stronami, które ojciec już zapisał, ponad pustą popielniczką i czerwoną, nie otwartą jeszcze paczką papierosów. Z drugiego pokoju odezwała się żona, ostrzegając małego, że tatuś pracuje, więc zrobiłby lepiej, gdyby natychmiast stamtąd wyszedł — albo popamięta! Chłopak wykrzywił się niegrzecznie i pełen poczucia odniesionego zwycięstwa wybiegł z pokoju.
W pomieszczeniu obok był włączony telewizor. Dobiegały stamtąd szmery niemieckich głosów, hałasowanie dziecka, kroki żony — dużo cięższe i powolniejsze teraz, gdy jej ciąża zbliżała się do rozwiązania. Jak zwykle przeczytał jej kolejny fragment tekstu. Poczyniła mądre i pomocne sugestie, ale ciekaw był, jak ona naprawdę to odbiera. Jak może wytrzymać, słuchając o choćby fikcyjnej śmierci ich ukochanego syna, o goryczy oraz zbliżającym się szaleństwie, jakie wyznaczył jej w tej dziwnej i ostatecznie wcale niekoniecznej opowieści?
Kilka dni temu wziął chłopca do parku, żeby pobawił się w piaskownicy. Było tuż po obiedzie i wokół nie było żadnych innych dzieci. Mały, zwinny i pozbawiony lęku, wskakiwał na drabinki małpiego gaju oraz pełzał wokół i ponad labiryntem z czerwonego żelaza. I kiedy tak patrzył, jak jego syn się bawi, przyszło mu do głowy takie zdanie:
„Mieli najpiękniejsze dziecko na świecie”.
Wypłynęło dosłownie znikąd, ale spodobało mu się i obracał je w myślach, jakby toczył na dłoni marmurową kulkę do gry.
Opis mojej zbrodni
The Life of My Care
Nie znam się na koniach. Są dramatyczne, nerwowe i często piękne, ale pozostaję wobec nich obojętny. Jak coś równie wielkiego i mocarnego może być tak bez reszty uległe?
Spacerowałem z psem po parku. Zapowiadało się wspaniałe, wiosenne popołudnie, pełne ostrych i soczystych woni. Uwielbiam zapominać aromaty pór roku, a potem rozpoznawać je od pierwszego tchnienia. Pies szalał; spuszczony ze smyczy gonił wokoło, nie wiedząc, gdzie biec najpierw, i chcąc wszystkiego naraz. To młoda suczka, głupia i kochająca. Oboje cieszyliśmy się ze swego towarzystwa.
W parku są dwie równoległe ścieżki — jedna dla pieszych, a druga dla jeźdźców. Szczeniak nigdy nie wiedział, jak się zachować wobec tych ruchomych gór, kiedy kłapiąc kopytami, przemieszczały się obok. Zamiast jednak ścigać się z nimi, suczka nieruchomiała, a jedyną oznaką jej życia był długi, biały ogon kiwający się na boki niczym włączone na pełne obroty wycieraczki samochodu.
Tym razem spacerowaliśmy już z pół godziny, nie napotkawszy żadnego jeźdźca. Wyglądało na to, że suczka zapomniała o istnieniu w jej universum koni, kiedy zza pleców doleciał mnie odgłos galopady, a biedny psiak wyskoczył nagle w powietrze. Lądując, przypadł do ziemi płasko jak pod ostrzałem. Roześmiałem się głośno na ten widok i obejrzałem, by sprawdzić, czy i jeździec widział jej przedstawienie. Galopujący zwolnił, a wierzchowiec — błyszcząco brązowy, z mięśniami grającymi pod skórą — szarpał się niezadowolony: dlaczego stajemy?, dlaczego ściągasz mi wodze? Łeb miał przekrzywiony na bok, a oczy i zęby błyszczały bielą. Zajęło mi dobrą chwilę, zanim poznałem siedzącego w siodle mężczyznę; a kiedy to się stało, przeżyłem wstrząs! Gordon Epstein! Jeden z największych łgarzy, jakiego kiedykolwiek spotkałem.
— Harry Radcliffe! Co ty robisz w Europie?
— Cześć, Gordon. Pracuję nad pewnym projektem nie opodal Salzburga. A ty?
Zanim opowiem dalej, kilka słów o samym Epsteinie. Spotkaliśmy się dwadzieścia pięć lat temu w prywatnej szkole przygotowującej uczniów do college’u. Niektórzy ludzie zmieniają się wraz z wiekiem, podczas gdy inni stają się tylko powiększoną wersją siebie samych w wieku piętnastu lat. Gąsienice kontra węże. Epstein był wężem. Jedyny jego wielki talent stanowiła zdolność do uwieńczonych powodzeniem kłamstw. Był urodzonym łgarzem, tak jak inne dzieciaki mają predyspozycje do kariery sportowej czy naukowej. Pamiętajcie jednak, że jeżeli tylko niewielu z nas jest atletami czy mędrcami, to kłamiemy wszyscy bez wyjątku; aby więc być naprawdę wielkim blagierem, trzeba wykazać się większą spostrzegawczością, zręcznością oraz wyczuciem… od całej reszty wokół. Choćby po to, by nie dać się przyłapać.
Szkołę zaczął jako anonimowy piętnastolatek — dziesięcioklasista — jak i wszyscy pozostali. Przez kilka miesięcy badał grunt, a potem rozpoczął swą grę. Tych, co mieli władzę i wpływy, uwodził wielką liczbą pochwał, poklepywaniem po ramionach, knowaniem za ich plecami i intrygowaniem. Nauczyciele lubili go, gdyż wiedział wystarczająco dużo, by mieć dobre stopnie, a jednocześnie nie był na tyle wyedukowany, by ich zaginać czy przeciwstawiać się w inny sposób. Nauczył się grypsery i nieźle grał w niezbyt popularne sporty — w piłkę nożną oraz lacrosse (kanadyjską odmianę hokeja na trawie) — co uprawniało go do prowadzenia tych drużyn. Jednym słowem — mocny przedstawiciel drugiej ligi oraz szkolny sportowiec wystarczająco krzepki, dziarski, przyjemny oraz miły, by obcy, poznając go, czuli się zadowoleni. Ktoś powiedział, iż ludzie na świecie dzielą się na dwie kategorie: na jednych reagujemy zawołaniem: „Och, świetnie!”, spotkanie z innymi powoduje krótkie: „O, do licha!” Pod koniec drugiego roku, kiedy Gordon gdzieś wchodził, większość uczniów mówiła: „Fajnie”.
Jednak trzy czwarte jego sukcesów stanowił wynik skrajnej nieuczciwości. Wystarczyło odpowiednio dokładnie przyjrzeć się Epsteinowi, by spostrzec, jakich dokonywał wysiłków — te rzucane często, pełne namysłu lub zmęczenia spojrzenia czy zwyczajny strach kryjący się w głębi jego oczu oraz niepewny uśmiech, gdy prządł sieci swych kłamstw i opowiadał zmyślone historyjki podczas kontrolowania poprzednich, będących niczym zamknięte w klatce, pozbawione stałego dozoru oraz karmienia dzikie zwierzęta, którym złamano wolną wolę.
Został zdemaskowany na ostatnim roku, jednakże do tego czasu był poza wszelkim podejrzeniem. Przewodniczący klasy, pełne stypendium na dobry uniwersytet, a podczas studniówki dziewczyna w jego ramionach, która przyleciała do niego na weekend i nie robiła nic więcej, tylko wpatrywała się w niego z dumą i pożądaniem.
Prawda o Epsteinie wychodziła na jaw stopniowo. Po trzech latach w tej samej szkole niektóre z jego kłamstw i intryg wróciły do źródła. Porządni ludzie, którzy raz mu uwierzyli, mówili: „Hej, co jest grane?”, i przekazywali swoje podejrzenia innym. Prawdopodobnie połowa naszej klasy połapała się w tym, zanim doszliśmy do matury. Ci, którzy nie byli tego świadomi, bronili go wystarczająco mocno, by zmusić pozostałych do zatrzymania swej złości oraz pomruków niezadowolenia głównie dla siebie.
W czasie lat szkolnej nauki dryfowałem gdzieś w środku klasowej stawki. Gordon w niewielkim stopniu zawracał sobie głowę ludźmi takimi jak ja, więc nie poświęcał mi wiele uwagi. Prawdę mówiąc, nie poświęcał mi jej wcale. Ja jednak obserwowałem go, ponieważ już wówczas miałem go za niezłego łajdaka. Chociaż byłem prawdopodobnie jednym z pierwszych, którzy się na nim poznali, rzadko kiedy mówiłem cokolwiek na jego temat, gdy wypływało to nazwisko, ponieważ był dla mnie tak samo mało znaczącą postacią, jak ja dla niego. Przez cały czas trwania szkoły średniej znajdowałem się w tym samym miejscu, pływając niczym złota rybka popychana mimowolnymi ruchami ogona. Wreszcie poszedłem na studia i zająłem się architekturą, szybko stając się tak pewnym siebie nieznośnym szczęściarzem, jakim teraz jestem. W latach późniejszych, kiedy tylko przypomniałem go sobie, zawsze pytałem o Epsteina. Od czasu do czasu jego nazwisko pojawiało się w uniwersyteckim periodyku albo podczas spotkania na drinku z jakimś kolegą z klasy, którego spotykałem, pędząc na lotnisko czy dworzec kolejowy. Epstein poszedł na uniwersytet, skończył go i zniknął pośród zawieruchy świata. Wedle wszystkich tych wzmianek na uczelni wspiął się na szczyty, by potem prowadzić bezimienne życie. Czasami słyszałem, że działa w biznesie, jest nauczycielem albo pracownikiem socjalnym.
Pracownik socjalny! Szczególnie ten pomysł przypadł mi do gustu. Gordon Epstein był tym, który żył na tej planecie wyłącznie dla siebie, zapomniawszy o reszcie świata. To, by miał starać się pomagać ciężarnym kobietom lub bezdomnym włóczęgom, było niemożliwe do zaakceptowania. Wiem, że to niewybaczalne tak mówić, gdyż czasami ludzie się zmieniają — ale nie ten człowiek. Zapomnijcie o tym.
Trzy lata temu byłem na lunchu w Musso & Frank’s, kiedy z sąsiedniego boksu knajpy usłyszałem głośny śmiech. Podniósłszy wzrok stwierdziłem, iż należał on nie do kogo innego, jak tylko do Gordona Epsteina. Oczywiście starszego, pełniejszego na twarzy i o przerzedzonej czuprynie — lecz niewątpliwie był to G.E. Wiedziałem, że nie rozpoznałby mnie, ale było coś zabawnego w myśli, by wstać natychmiast i podejść doń z wyciągniętą ręką.
— Gordon Epstein! Co słychać?
Był w towarzystwie dwóch przeciętnie wyglądających kobiet i pierwszym wyrazem, jaki przybrała jego twarz, była złość — nie chciał, by ktokolwiek wtargnął na terytorium, jakie wypracował już sobie u tych miernot. Potem układ rysów ewoluował w stronę przebiegłego zakłopotania — widział wszak faceta, który go pozdrawiał, nie mając jednocześnie zielonego pojęcia, kto to taki; a nie chciał tego pokazać po sobie i wypaść głupio, ani też wybuchać sztucznym entuzjazmem. Jak za dawnych czasów, gdyby przyjrzeć się bliżej, można było dostrzec jak Gordon Epstein, środkowy rozgrywający, wysila swój umysł.
— Cześć. Jak leci?
— Gordon, jestem Harry Radcliffe, rocznik 67, w Banks.
Chociaż było to już jasne, tamten nadal nie wiedział, z kim ma do czynienia; wspominając jednak nazwę miejsca, gdzie przez pewien czas był królem, rzucił mi łaskawe spojrzenie.
— Harry! Dobry Boże! Co u ciebie słychać? Chodź, siadaj z nami.
Pogadaliśmy kilka minut. Sposób, w jaki się zachowywał, przypominał wesołego, wielkiego psa liżącego mnie po twarzy. Wydawał się bardzo zadowolony z powodu spotkania kogoś, kto znał go w przeszłości. Słuchając go, doszedłem do wniosku, że spotkało mnie wielkie szczęście, iż nie miałem cudownego dzieciństwa. Tym, którzy je mieli lub tym, co bardzo wcześnie osiągnęli szczyty, pozostaje później jedynie radość wspominania, stanowiącego siłę pozwalającą im przez resztę życia płynąć z prądem. Nic nie mogło być już równie dobre jak tamte czasy; dla nich nigdy nie ma nic takiego.
Gordon pracował, rozwiódł się z żoną, nie miał dzieci. Wcale nie pragnąłem tych informacji, które mi serwował. Ponieważ widziałem, że usunął się w życiu w cichą rozpacz, czułem się usatysfakcjonowany. Gdy zapytał, czym ja się zajmuję, ostrożnie, z najbardziej strategicznie fałszywą skromnością, na jaką tylko mogłem się zdobyć, opowiedziałem mu o swoim życiu — pełnym wydarzeń oraz sukcesów. Kiedy skończyłem, poczułem się znakomicie. Wystawianie się na pokaz w równie banalny sposób było głupie, ale postąpiłem tak, ponieważ Epstein był dokuczliwym duchem mojej przeszłości, a to stanowiło jedyną drogę przeprowadzenia egzorcyzmów. Szczerze wierzę, że kiedy tylko nadarza się taka sposobność, należy sprawić przeciwnikowi porządne lanie.
Tyle tylko, że kiedy puszyłem się tak na temat swych osiągnięć, mocno uderzyło mnie to, co mówił wcześniej. Ten facet, nieważne jak bardzo wydawał się teraz bezbarwny, stanowił okaz najbardziej cwanego krętacza, jakiego kiedykolwiek znałem. Jeżeli ktoś nie dozna religijnego nawrócenia albo jakiś promień nie trafi go w czoło, to kłamiąc — szczególnie na tak wielką, bizantyńską skalę jak ten gość — nie może się od tego powstrzymać ot tak, z dnia na dzień. Dlaczego był tak otwarty, wyznając mi swoje niepowodzenia? Zwłaszcza w obecności tych kobiet, na których najwyraźniej starał się zrobić wrażenie. Coś wisiało w powietrzu. W swym własnym zdradzieckim sercu czułem, że Epstein użył mnie niczym kieszonkowiec, który pozbawia cię wszystkich wartościowych przedmiotów tak szybko, iż nie czujesz nawet, że zostałeś obrobiony do czysta. Skurwysyn. Nie zamierzałem dłużej tam pozostać. Czując się jak ostatni dureń, spojrzałem bezzwłocznie na zegarek i oświadczyłem, iż jestem już spóźniony na pewne spotkanie. Ostatnie przelotne spojrzenie, jakie mu rzuciłem, opuszczając spiesznie restaurację — w jakiś sposób nadal nienaruszony — ukazało mi jego zdumioną twarz.
Szczeniak zaczął warczeć na konia. Uderzyłem go lekko smyczą po grzbiecie i przytrzymałem, drżącego, przy swej nodze. Gordon zeskoczył z wierzchowca i uścisnęliśmy sobie dłonie.
— Harry, naprawdę się cieszę, że cię widzę. Ile to już lat? Chryste, tyle się wydarzyło!
Był mocno opalony, a zmarszczki wokół oczu należały do kogoś starszego. Był także nieco szczuplejszy niż podczas naszego ostatniego spotkania w Kalifornii.
— Znakomicie wyglądasz, Gordon. Jakbyś nad tym pracował.
Koń za naszymi plecami parsknął głośno i Epstein obrócił się szybko, by spojrzeć na niego.
— O co ci chodzi? Przecież nic nie powiedziałem! — rzekł do rumaka.
— Gadasz ze swoim koniem, Gordon? — roześmiałem się wielokrotnym ha, ha, ha.
Zwracając się z powrotem ku mnie, oczy miał zwężone od prawdziwej niechęci oraz nieszczęścia.
— Do swych duchów, Radcliffe. Do moich pieprzonych, zmęczonych duchów. Chodź, siądźmy tutaj, to opowiem ci pewną historię. Masz chwilę czasu, żeby jej posłuchać?
— Pewnie.
Zaczął mówić, kiedy tylko usiedliśmy. Puścił konia wolno, nie przywiązując nigdzie wodzy, ale i tak wierzchowiec nie oddalał się zbytnio od naszej ławki. Kiedy mój pies stwierdził, że bestia nie interesuje się nim, ułożył się obok moich nóg.
— Pamiętasz Fredericka Spode’a?
— Tego naukowego cudotwórcę? Tego niesamowitego faceta?
— Tak. Nigdy się nie kąpał, ale zawsze dostawał same piątki. Bez wątpienia miał głowę na karku. Mniej więcej w tym czasie, kiedy widzieliśmy się ostatnim razem, zostałem wywalony z roboty. Pracowałem wówczas w biurze prasowym wielkiej kompanii naftowej w Los Angeles i powiem ci, że nieraz ratowałem ich tyłki. Pamiętasz ten tankowiec, który zapalił się w pobliżu Long Beach? Ten, z którego w porcie wyciekło trzydzieści tysięcy galonów nierafinowanej ropy? Należał do „Future Oil”, moich szefów. Harowałem dzień i noc dla tych dupków, starając się wszelkimi sposobami przekonać świat, że trzydzieści tysięcy galonów rozlanej ropy to nie jest nic strasznego. Odwaliłem dla nich kawał dobrej roboty, Harry, ale wypieprzyli mnie w tej samej chwili, kiedy wiadomości o sprawie zniknęły z pierwszych stron gazet, przenosząc się na ostatnie.
Nie chcieli, żeby cokolwiek przypominało im o tym, czego się dopuścili. Znasz to — zabij posłańca przynoszącego złe wieści, i tak dalej. Co prawda, byłem ich posłańcem, ale i tak mnie zabili.
Koń zarżał cicho, ale Gordon zignorował go.
— Na pierwszym roku w Banks Spode był moim współlokatorem i mieszkało się nam ze sobą dosyć dobrze — a także dziwnie. Był w porządku, tylko nastrojony zbyt wizyjnie. Dopóki mył się od czasu do czasu, było OK Bez niego nie przeszedłbym przez drugi rok algebry! Obaj poszliśmy na Uniwersytet Pensylwański i wpadaliśmy na siebie kilka razy do roku. Nic specjalnego. Potem, po dyplomie, nie widziałem go już nigdy więcej.
Kiedy zostałem wyrzucony z pracy, przeżywałem naprawdę zły okres. Moja była żona zabrała dom, w banku nie miałem zbyt wiele pieniędzy, a w głowie najmniejszego pomysłu, co dalej ze sobą począć.
W tym czasie, jak co roku, odbył się w Beverly Wilshire Hotel doroczny zjazd wychowanków Banksa. Nic wielkiego, ale zawsze można spotkać kogoś niespodziewanego i miło spędzić czas. Nigdy cię tam nie widziałem, Harry. Wiedziałeś o tych zjazdach? Mniejsza z tym. W każdym razie w samym środku tego całego gówna, w którym tkwiłem, powiedziałem sobie: co, do diabła?, i poszedłem tam. I oto w trakcie bardzo przyjemnej popijawy któż taki kładzie mi dłoń na ramieniu? Nie kto inny, tylko Fred Spode. Nie powiem, żebym go poznał, ponieważ wyglądał wspaniale — szyty na miarę garnitur, wypielęgnowane paznokcie, zapach wody kolońskiej! W przeszłości ubrania tego gościa nie miały żadnego określonego koloru, gdyż nigdy ich nie prał! A teraz stał przede mną nowy Spode, wyglądający niczym włoski piosenkarz.
Okazało się, że trafił znakomicie w firmie zajmującej się poszukiwaniem minerałów, i to tak dobrze, że robił różne hokus–pokus z rządami państw, z którymi USA nie rozmawiały od lat. Wiesz, tak jak z Libią lub Południowym Jemenem. Jakimś jednak sposobem Fred uzyskał milczące przyzwolenie na pracę w tych krajach i prowadził tam prace eksploratorskie. Miałem chęć zabić bastarda, jednak zamiast tego opowiedziałem mu co nieco ze swojej historii. Kilka dni później zatelefonował i zaproponował mi robotę; tak po prostu. Mało nie umarłem z wrażenia.
— Co to za praca?
— Znakomita — prowadzenie biura prasowego jego kompanii. Ogół nie zdaje sobie z tego sprawy, ale w takich instytucjach dzieją się rzeczy naprawdę wielce zdumiewające. Ludzie pracują tam za kulisami nad tym, by zmienić nastawienie obcych rządów do tego stopnia, żeby mogły one zacząć układy i ponowną współpracę z Zachodem. Nie każdy z nich wymachuje krzywą szablą turecką, zaprzysięgając głośno śmierć niewiernym. Spode tkwił w samym środku tego wszystkiego. Im więcej ludzi zmieniało swoje stanowisko wobec Zachodu, tym więcej mógł zrobić interesów. Ode mnie oczekiwał, abym jeździł tam, dobrze się rozglądał, a po powrocie rozpoczął w największej tajemnicy kampanię mającą na celu zmianę obrazu tych krajów w oczach świata. Wiesz, promujące filmy oraz broszury traktujące o ludziach i ich obyczajach, piękno miejscowego folkloru… Oczywiście wszystko to ukazywało się pod szyldem rządu danego kraju, tyle tylko, że cała robota była naszym dziełem.
— Gdzież zatem trafiłeś? I jak tam docierałeś? Przez zieloną granicę?
Gordon splótł dłonie tak, że rozległ się trzask kości.
— Jeżeli musisz się dostać w takie miejsca, możesz iść z beduinami. Czy zdajesz sobie sprawę z tego, jak wielu Amerykanów pracuje na libijskich polach naftowych? Starczyłoby ich, by zaludnić sporej wielkości miasteczko na Środkowym Zachodzie. Gdybyś jednak zajrzał im do paszportów, nie znalazłbyś w nich wiz, bo to przysporzyłoby im kłopotów. Nie, Harry, dostanie się tam lub wydostanie stamtąd nie jest wcale trudne. Problemem jest to, co tam widzisz. Albo raczej co się z tobą stanie, kiedy już to zobaczysz. Przez pierwszych kilka miesięcy było cudownie. Pracujesz ciężko i chociaż wszystko co się wokół ciebie dzieje wystarczy, byś zaczął krzyczeć z frustracji, zrobiliśmy bardzo dużo, a Fred uczynił nasze życie wcale wygodne. Znakomita płaca, wspaniałe koneksje oraz mieszkanie. Czułeś, że robisz postępy; każdego ranka budził cię głos muezina zwołującego wiernych na modlitwę i sądzę, że to podobało mi się najbardziej: to, że budziłem się rano i leżąc w łóżku, mogłem sobie powiedzieć: „Jestem w Aleppo!”; albo w Mekce bądź w Bagdadzie. Jeszcze parę miesięcy temu wymiotowałem hamburgerami w Los Angeles, a teraz mam za oknem baśnie tysiąca i jednej nocy! Cudownie! To były dla mnie piękne czasy. Czułem, jakbym się ponownie narodził. Co o mnie sądzisz, Harry?
Pytanie wstrząsnęło mną najzupełniej fizycznie; głowa odskoczyła mi do tyłu, jakby mnie ktoś uszczypnął. To przyszło znikąd, a najbardziej niepokojące było to, że dosłownie moment wcześniej pomyślałem: skąd ten facet ma tyle szczęścia? Mógłbym założyć się o tysiąc dolarów, że od czasów szkolnych nie zmienił się wiele! Samo słuchanie o tym, jak z dobrym skutkiem usiłował przekonać zanieczyszczony świat, iż kolejny wyciek ropy jest sprawą absolutnie w porządku, było wystarczające, by przekonać mnie z kolei, że łgał sobie wesoło, wesolutko, aż do oporu, po czym wpadał w kłopoty. A kto wówczas powinien skoczyć mu na ratunek? Dziwacznie czarujący chłopak, Fred Spode. Było to jednocześnie obrzydliwe i przygnębiające.
— Co sądzę o tobie, Gordon? Uważam, że jesteś wstrętny i masz mnóstwo szczęścia.
— Nic dodać, jak chodzi o szczęście. Ciągle jestem wstrętny, ale i to się zmienia. Nie to jest moim celem.
— Co masz na myśli?
— Nadszedł czas na drugą część mojej opowieści. Jak mówisz, byłem… Wiesz, Harry, jestem zadowolony, że to powiedziałeś. Dzięki temu bardziej cię lubię. Zawsze jesteś taki szczery?
— Tylko wobec ludzi, których nie lubię. Roześmiał się i klasnął w dłonie.
— Poczujesz się lepiej, kiedy skończę. Gdzież więc jestem? W Paryżu. Pewnego dnia odbierani telefon od Spode’a. Chce, bym poleciał do Teheranu i ruszył na północ, w kierunku sowieckiej granicy, gdzie było kilku naszych ludzi. W tamtym czasie pomysł udania się do Iranu nie martwił mnie wcale, gdyż bywałem już wcześniej w bardzo miłych, gorących krajach i pobyt w nich zawsze okazywał się owocny. Łapię zatem następny samolot, zostaję odebrany na lotnisku i zawieziony prosto na miejsce. To bardzo przyjemny kraj, żyzny i zielony, co jest zdumiewające wobec pokutującego powszechnie o nim mniemania. Byłem tam od dwóch dni, kiedy nastąpiło trzęsienie ziemi.
— Dobry Boże, Gordon! Byłeś tam podczas tej katastrofy, która zabiła pięćdziesiąt tysięcy ludzi?
— Dokładnie. Dzięki Bogu, mieszkaliśmy w starym domu, który przetrwał ten kataklizm. To wydarzyło się w środku nocy i…
Do tej pory mówił spokojnym głosem, niczym narrator filmu dokumentalnego. Nagle zamilkł. Spojrzałem na niego i ujrzałem płynące mu z oczu łzy.
— Dobrze się czujesz?
Część jego twarzy uśmiechała się, podczas gdy druga połowa pełna była bólu.
— W porządku? Jasne, że tak. Po prostu przypomniałem sobie tamtą noc. Ten grzmot! Czy byłeś kiedykolwiek w obrębie naprawdę silnego trzęsienia ziemi?
— Tak, ostatniego roku w Los Angeles. Skinął głową.
— Zatem wiesz, jak to jest. Nigdy wcześniej nie słyszałem podobnego huku. To brzmiało jak ostrzał artyleryjski. I to pękanie oraz stękanie kruszących się wzajemnie milionów ton skał. Słyszałeś kiedy słowo zalzalah?
— Nie.
— Ani ja; aż do następnego dnia. U Arabów i Persów oznacza trzęsienie ziemi. Zgodnie z Koranem, koniec świata ma nadejść właśnie pośród takiego kataklizmu. Wówczas to ziemia odkryje wszystkie swe tajemnice. Całe dobro oraz zło zostaną odsłonięte. I wiesz, co ci powiem? Ludzie sądzą, że koniec świata nastąpi pewnego dnia za sprawą jednego wielkiego wybuchu. Wielkie BUM!, i skończone. Mylą się jednak, gdyż to już się zaczęło, tylko oni o tym nie wiedzą. Ja to wiem, bo tam byłem.
— Gdzie? W Iranie? Gordon, ja także znalazłem się na terenie objętym trzęsieniem ziemi, i było to okropne przeżycie, ale nie widziałem Chrystusa powstającego ze szczeliny San Andreas!
— Nie wiesz, co widziałeś, bo może to jeszcze ciebie nie dotknęło, ale niebawem tak się stanie. Wierz mi, że tak będzie. By dać mały przykład, opowiem ci, co przytrafiło mi się potem. Obaj dobrze wiemy, Harry, jakiego pokroju jestem facetem. Chyba nie muszę ci tego bliżej tłumaczyć?
Potrząsnąłem głową. Jeśli o to chodziło, doskonale rozumiałem, co miał na myśli.
— W porządku, mogę zatem przejść do rzeczy. Skoro obaj wiemy, jaki byłem, wyobraź sobie mnie, tego znanego ci Epsteina, chodzącego następnego dnia po strzaskanym, zrujnowanym świecie, jednocześnie przerażonego i szczęśliwego jak nigdy dotąd. Żyłem! Ocalałem z trzęsienia ziemi, które zabiło pięćdziesiąt tysięcy ludzi! Możesz to sobie wyobrazić? Nigdy w życiu nie byłem w równej euforii. Znowu mi się udało. Wokół leżały martwe ciała, gruzy, rozlegały się krzyki, płacz i zgrzytanie zębów, a ja chodziłem — bezpieczny, na dwóch zdrowych nogach! Nawet kiedy przyszły kolejne wstrząsy — a wierz mi, że było ich całkiem sporo! — wiedziałem, że nic mi już nie grozi. To się po prostu wie, gdy najgorsze ma się za sobą. Kłamałem dotąd, a nic mi się nie stało.
Przyszli do mnie, prosząc o pomoc w poszukiwaniu innych ocalałych. Byłem nadal tak przestraszony, że zełgałem mówiąc, iż zbyt źle się czuję, by to zrobić. To byli dwaj mężczyźni, Radcliffe, w naszym wieku. Stracili bliskich i cały dorobek życia, ale powstrzymywali swój smutek aż do czasu, kiedy będą pewni, że uczynili dla innych wszystko, co było w ich mocy. Patrzyli na mnie bez żadnego wyrazu na twarzach, aż jeden z nich zapytał, czy słyszałem o zalzalah. Odparłem, że nie, a oni opowiedzieli mi to, co ja tobie. Nic więcej. Kilka chwil później skamieniał mi język. — Spojrzeliśmy na siebie i Gordon potwierdził to skinieniem głowy. — Mój własny język zdrętwiał mi w ustach. I wiesz co? W tym momencie zrozumiałem, co to znaczy: od tej pory, przez resztę życia, język będzie stawał mi kołkiem w gębie za każdym razem, kiedy skłamię. Jak nos Pinokia; tyle tylko, że mnie to trzymało dziesięć albo piętnaście sekund. Potem wszystko wróciło do normy, a ponieważ ukryłem starannie ów fakt, nikt poza mną nie wiedział, co się stało. Tylko ja, Pinokio Epstein z kamieniem w swym kłamliwym pysku. Zalzalah. Ziemia odkryje swoje tajemnice. Całe dobro zostanie ukazane. Tak samo zło. Zgaduj–zgadula: kto był zły i kto został złapany?
Zanim zdążyłem to przełknąć, kontynuował:
— Ale nikt nie potrzebował mi przypominać, że jestem zły, gdyż przez całe swoje dotychczasowe życie byłem tego świadom. Ziemia powiedziała mi, że jestem kłamcą? I co z tego?
Jednak mój drętwiejący język to dopiero początek, ponieważ gdy tylko byłem w stanie opuścić Iran, niemal dokładnie wtedy, gdy przekroczyłem granicę, język uspokoił się, a zaczęło się z pogodą. Od tej pory, kiedy skłamałem, niebo momentalnie pokrywało się chmurami i — nieważne jaki to był dzień — pojawiała się nade mną gigantyczna deszczowa chmura. Dokładnie nade mną; po czym zaczynało lać jak z cebra. Wcześniej mógł być cudowny, słoneczny dzień, a ja stałem samotny z cumulonimbusem nad głową, przeinaczającym mnie w ciągu kilku minut do suchej nitki.
— Gordon…
— A kiedy i to się skończyło, przyszła kolej na jedzenie. Wystarczyło, bym skłamał, i natychmiast trzymałem w rękach coś do jedzenia — pieczone indyki albo zielony groszek, roztapiające się lody lub pieczone ziemniaki.
Chciałem wstać, ale chwycił mnie za ramię. Szarpnąłem się, lecz trzymał mnie mocno.
— A odkąd jestem tutaj, zaczęło się z tym koniem. Pewnego dnia pojawił się przed hotelowymi drzwiami, czekając na mnie. Wiesz, co to jest, Radcliffe? Wszystkie moje kłamstwa razem wzięte. Popatrz na niego. Czy nie widzisz, że jest nazbyt piękny? Spójrz w jego oczy, przypatrz się, jakie są inteligentne. Zauważ, w jaki sposób na nas spogląda. Kiedy zachowuję się przyzwoicie, odchodzi na chwilę, ale nie wiem, w jaki sposób mam być uczciwy. To nie jest po prostu tak, że mam nie kłamać. Nieuczciwość dostaje się do organizmu jak bakteria, potem staje się wirusem produkującym własne szczepy — zupełnie odmienne. Nigdy nie umiałem być prawy, więc — wcześniej czy później — to zawsze jest coś nowego — chmura, język, koń.
Pamiętasz Hioba? To, jak Bóg doświadczał go, sprowadzając nań jedno nieszczęście po drugim? To działa podobnie, mówię ci. Czasami On wypróbowuje także złych ludzi. Ale czy zdajesz sobie sprawę z tego, jak trudno jest nie kłamać? Nawet z tym — wyrzucił przed siebie ramię, wskazując wierzchowca — plączącym się obok ciebie przez cały czas?
— Skąd mam wiedzieć, Gordon — zapytałem, nie mogąc się powstrzymać — że i teraz nie zmyślasz?
Uśmiechnął się.
— Popatrz na niego.
Uśmiechnąłem się także i spojrzałem na konia. W pysku zwierzęcia tkwił olbrzymi egzotyczny bukiet kwiatów z gatunku tych, które widuje się wyłącznie na wystawach bardzo drogich kwiaciarni. Nie miałem pojęcia, skąd się tu wzięły. Żadnego pomysłu na temat, w jaki sposób mogłyby się znaleźć pośrodku składającego się z sosen i kasztanowców parku, podczas wiosny tak wczesnej, że żadne kwiaty jeszcze nie wzeszły — a tym bardziej tak rozwinięte.
Koło na pustyni, księżyc na huśtawce
A wheel in the Desert, the Moon on Sme Swings
Pierwszą rzeczą, jaką Beizer uczynił dowiedziawszy się, że ślepnie, było kupno aparatu fotograficznego. Do tej pory nie miał pojęcia o robieniu zdjęć, chociaż jak każdy człowiek lubił dobre fotografie. Kiedy raz na jakiś czas widział coś wstrząsającego, oryginalnego czy prowokującego, to stawał jak wmurowany, gapiąc się lub w zdumieniu potrząsając głową nad uchwyconą na planszy chwilą bądź fragmentem świata. Poza tym nie poświęcał temu większej uwagi. Wspaniałość życia polega na tym, iż jedni ludzie umieją robić zdjęcia, inni budują kominy, a jeszcze inni tresują pudle. Beizer wierzył w życie; zawsze był wdzięczny za to, że pozwoliło mu uczestniczyć w swej paradzie. Czasami był nieomalże niebezpiecznie dobroduszny, co powodowało, że przyjaciele i znajomi stawali się podejrzliwi. Dlaczego jest taki szczęśliwy? Jaką kryje tajemnicę, której im nie wyjawił? Krążyły historie o tym, że kiedy Beizer znalazł list, który jego dziewczyna napisała do kochanka, zaoferował się, iż kupi jej bilet, by mogła pojechać do tego faceta i przekonać się, co się tam dzieje. Twierdził, że pragnie, by była szczęśliwa — z nim albo i bez niego. Ale nagłe sprawy wzięły inny obrót. Bóg, lub co tam nami rządzi, postanowił za pośrednictwem ślepoty dać Normanowi Beizerowi posmakować bicza. Przyjaciele byli pewni, że teraz Norman zmieni się na gorsze; zacznie mówić z patosem, zasklepiać się w rozczulaniu nad samym sobą, po czym skończy jak ich cała reszta — z zaciśniętymi gorzko ustami, wzruszając z byle powodu ramionami i wypatrując odpowiedzi następnego dnia.
Zamiast tego kupił aparat. Naprawdę piękny — „Cyklop 12”. Ponieważ nie miał pojęcia o sztuce artystycznej fotografii, wszedł do sklepu jako kompletny ignorant i tak zwrócił się do sprzedawcy: „Proszę posłuchać. Absolutnie nie orientuję się w tej materii, ale chcę najlepszy, jaki macie, aparat dla zupełnych idiotów. Coś, co mogę wycelować i pstryknąć zdjęcie wiedząc, że on zrobi całą robotę”.
Sprzedawcy podobało się jego stanowisko, więc zamiast zaoferować mu aparat „Hiram Quagola” czy „Vaslov Cyncrometer”, których używają dokładni Niemcy do robienia czarno—białych zdjęć sławnych nosów, położył na kontuarze „Cyklopa” i powiedział:
— Ten. Zaznajomienie się z nim zajmie panu około godziny, a potem poleci już z górki.
Beizer zrobił coś niezwykłego. Podniósł aparat na wysokość klatki piersiowej tamtego i zapytał:
— Mówi pan prawdę?
Kiedy obcy człowiek zadał wam ostatni raz takie pytanie? Sprzedawca poczuł się oszołomiony; wszak jego praca polegała na gorliwym kłamaniu, ukrywaniu wad zbywanego towaru i przechodzenia nad nimi do porządku dziennego. Tym razem powiedział prawdę, ale ten klient domagał się, by głośno to potwierdził.
— Jest najlepszy do celu, do jakiego go pan potrzebuje. Proszę go wypróbować w ciągu kilku dni, a jeżeli się panu nie spodoba, przyniesie mi go pan z powrotem i spróbujemy znaleźć coś innego.
Problem z „Cyklopem” polegał na tym, że był dokładnie takim aparatem, o jaki Beizer prosił. Godzinę zabrało mu przeczytanie i zrozumienie instrukcji obsługi. Następnego poranka wypstrykał pierwszą w swoim życiu rolkę filmu i poszedł ją wywołać. Zdjęcia okazały się tak precyzyjnie ostre oraz nieciekawe, jak hamburger kupiony w budce. Było na nich wszystko; otrzymał to, za co zapłacił, ale moment później po obejrzeniu zdjęcia zapominał o nim. Owładnęło nim pierwsze z wielu objawień. Ile tysięcy czy milionów razy od czasu wynalezienia aparatu fotografowano pewne rzeczy? Ile razy ludzie celowali obiektywami w swoje ulubione zwierzaki, wieżę Eiffla czy rodzinę przy stole?
Chodząc pewnego dnia po mieszkaniu i starając się myśleć o artystycznie interesujących przedmiotach do sfotografowania, padł w łazience na kolana i poprzez szklaną półeczkę, na której spoczywała, zrobił zdjęcie swej szczoteczki do zębów. Było to wcale sprytne, ale kiedy po wywołaniu ujrzał efekt, zmarszczył się wiedząc, iż prawdopodobnie setki tysięcy ludzi w ten czy inny sposób wpadło na ten sam pomysł. Na zewnątrz, na całym świecie, od „artystycznych” ujęć szczoteczek do zębów pęczniały szuflady. Dawniej ludzie musieli mieć czas do nastawienia przesłony oraz otwarcia migawki, gdyż nigdy dotąd aparaty nie były tak wyrafinowane, jak obecnie. Teraz celowało się, naciskało przycisk — bach! bach! — i gotowe, masz swoją szczoteczkę do zębów. W przeszłości za każdym razem trzeba było pomyśleć, wyregulować ostrość i wyobrazić sobie, jak ustawić ujęcie. To był cały proces i zawiła gmatwanina myśli.
Podczas gdy podobne refleksje przebiegały mu przez głowę, zza otwartego okna dobiegły go krzyki dzieciarni bawiącej się w parku po drugiej stronie ulicy. Ich wołania były dzikie i piskliwe; zastanowił się, czy mógłby — gdyby ogłuchł — zachować w pamięci te dźwięki, by później, w otulającej go ciszy, móc jakimś sposobem dokładnie je sobie przypomnieć i ponownie usłyszeć? Wszyscy jesteśmy świadomi, że jedyną rzeczą, jaka ostatecznie nam pozostaje, są wspomnienia; ale jak można je zatrzymać, gdy jedna część człowieka postanawia umrzeć wcześniej od innych? Stwierdził, że kupił swój aparat po to, by móc chodzić dookoła, po raz ostatni oglądając świat, i w ten sposób nauczyć, być może, swą pamięć, żeby to zarejestrowała. To jednak nie sprawdziłoby się, skoro miał tę genialnie bezrozumną maszynkę robiącą dokładnie to, co jej każe, ale nie dającą mu niczego od siebie. Przypominało mu to owe urządzenia do ćwiczeń fizycznych z przyczepianymi do ciała elektrodami, z którymi człowiek kładzie się i odpoczywa, podczas gdy one wyszczuplają go i budują jego muskulaturę.
Ponownie poszedł do sklepu. Kiedy sprzedawca ujrzał go znowu, niemal się przestraszył. Beizer zdecydował się wszystko mu wyznać — o swoim ślepnięciu oraz o tym, iż potrzebuje aparatu, który robiłby nie tylko to, czego on od niego wymaga, ale nauczył go także, jak równie dobrze widzieć i wszystko zapamiętywać.
Kiedy podchodził do kontuaru, przez głowę przebiegła mu myśl, że z jakimkolwiek aparatem teraz wyjdzie, powinien spędzić tydzień na poznaniu zasad jego działania, a potem pozwoli sobie na zrobienie jedynie dziesięciu zdjęć, zanim na zawsze go odłoży. Lekarz powiedział, iż zostało mu około trzech miesięcy, zanim choroba przemaszeruje wskroś jego oczu, zaciągając za sobą czarną kurtynę — i to będzie koniec. W ciągu dziewięćdziesięciu dni, jakie mu pozostały, będzie próbował nauczyć się, rozważyć i dokonać wszystkiego naraz. Dziesięć zdjęć. Dziewięćdziesiąt dni na wykonanie dziesięciu ujęć, które — gdy straci wzrok — dostarczyłyby jego pustym oczom to, co utracił.
Sprzedawca wysłuchał go i natychmiast zaproponował, by udał się do sklepu specjalizującego się w sprzedaży albumów fotografii artystycznej.
— Najpierw proszę obejrzeć pozycje o Stieglizu i Strandzie, dwóch facetach ze szkoły Bauhausu. Byli mistrzami fotografii. To najlepszy sposób, by zacząć. Jeżeli pragnie się malować obrazy, najpierw idzie się do muzeum i ogląda prace Leonarda da Vinci.
— To nie pomoże. Obejrzę te książki i całkiem możliwe, iż zobaczę wspaniałe dzieła, ale to nie sprawi, że je zapamiętam. Ja nawet nie chcę pamiętać tego, co oni zrobili… — Beizer uniósł ręce i objął dłońmi głowę, jakby pragnąc unaocznić tamtemu, jak niewielką przestrzeń ma do wypełnienia. — Nie chcę nauczyć się malować czy fotografować. Pragnę zapamiętać własne widzenie, nie ich. Poza tym, nie pozostało mi zbyt wiele czasu.
Sprzedawca wzruszył ramionami.
— W takim razie zupełnie nie wiem, jak mógłbym pomóc. Są dwie drogi — mogę panu dać aparat dziecięcy. Najprostsza rzecz na świecie, co znaczy, że całą robotę będzie pan musiał zrobić sam. Kiedy zabierze się pan do wykonania zdjęcia, światło będzie musiało być doskonałe; ostrość i wszystko inne trzeba ustawić, gdyż aparat nie zrobi za pana absolutnie nic więcej poza tym, że pstryknie migawką. Dokładnie na odwrót niż „Cyklop” robiący wszystko za pana. Drugi sposób to kupno „Hasselblada” lub „Leici”, które są najlepszymi aparatami, ale opanowanie ich w stopniu doskonałym zajęłoby panu lata i wymagałoby tysięcy zdjęć. Zupełnie nie wiem, co panu poradzić. Mogę się nad tym trochę zastanowić?
Beizer wyszedł ze sklepu z pustymi rękami. W tej chwili jednak było to chyba najlepsze rozwiązanie; posiadanie teraz aparatu znaczyłoby, że musiałby zacząć decydować, a w tym przejściowym okresie, pozbawiony kamery, mógł przyglądać się światu dokoła i próbować wybrać.
Kilka przecznic od swego domu ujrzał siedzącego na trotuarze człowieka, trzymającego na podołku odwrócony do góry dnem kapelusz wraz z odręcznym napisem: „Jestem niewidomy, mam złamane serce i nie mam pracy. Proszę, bądź tak miły i pomóż mi”. Na dnie kapelusza leżało kilka drobnych monet.
— Naprawdę jesteś ślepy?
Żebrak podniósł powoli głowę i uśmiechnął się. Bywał obrzucany obelgami; niektórzy ludzie wyśmiewali się z niego. Od czasu do czasu zadawali głupie pytania, ale potem dawali pieniądze, jeżeli podobały się im jego odpowiedzi lub współczuli mu. Zanim miał okazję odezwać się, stojący przed nim, kimkolwiek był, zapytał ponownie:
— Powiedz mi, czego najbardziej żałujesz, że nie możesz zobaczyć, a dam ci dziesięć dolarów.
— Pieczonego kurczaka. Mogę dostać pieniądze?
Beizer był oszołomiony, ale sięgnął po portfel.
— Nie rozumiem — powiedział, wręczając tamtemu obiecaną kwotę.
Niewidomy podniósł banknot do nosa i powąchał go.. To były pieniądze, tego był pewien. Może nawet dziesięć dolarów, kto wie. Świat roił się od szaleńców. Czemu ten człowiek nie miałby być jednym z nich?
— Palisz papierosy? Papieros to są trzy rzeczy — zapach, smak i widok. Ten popielaty dym wydobywający się z twoich ust i wznoszący się w powietrzu to prawdziwa frajda, jaką masz z peta. Przestałem palić w jakiś miesiąc po tym, jak oślepłem. Znam gości, którzy palą nadal, mimo że nie widzą — ale to zwykła strata czasu, jakby mnie kto pytał. Tak samo jest z pieczonymi kurczakami. Smakujesz go, czujesz, robisz to, co zwykle, ale widzenie jest tu najważniejsze. Sposób, w jaki pęka złota skórka, kiedy rozrywasz go na części, para wydobywająca się z kryjącego się pod nią różowego mięsa, jeśli jest świeżo upieczony; a potem ten tłuszcz błyszczący na palcach, gdy skończyłeś jeść… Nie zrozum mnie źle, nadal jadam kurczaki, ale to już nie jest to samo. Żeby naprawdę jeść, trzeba widzieć.
Beizer dał mu kolejny dziesięciodolarowy banknot i poszedł prosto do domu, gdzie napisał: „Musisz widzieć, by naprawdę jeść”. Tydzień później, w książce o fotografii znalazł następną maksymę: „Słynny malarz Gainsborough miał tyle samo przyjemności z obserwowania skrzypiec, co ze słuchania ich”.
Gdzieś w tej krainie, gdzie żyły obie te idee, było to, czego poszukiwał; i Beizer wiedział o tym.
Wróciwszy ze swej romantycznej wyprawy, za którą jej zapłacił, zatelefonowała jego dziewczyna.
— To się nie sprawdziło. Wiesz, co on robił, oprócz innych jeszcze rzeczy? Okazało się, że te niewiarygodnie miłosne wiersze, które mi wysyłał, a o których ja myślałam, iż pisał je specjalnie dla mnie, przepisywał tylko z pewnej antologii poezji przechowywanej od czasów college’u. Przykro mi, że nie dzwoniłam. Co porabiasz?
— Ślepnę.
— O mój Boże!
Rozmawiali dłuższą chwilę, zanim powiedziała delikatnie:
— Skarbie, nie możesz fotografować, kiedy nie będziesz widział.
— Wyobraź sobie, że mogę. Słyszałem o całej grupie niewidomych, którzy robią wspaniałe zdjęcia. Ale to nie jest to, o co mi chodzi. Nie chcę fotografować — chcę być pewien, że zapamiętam wygląd pieczonego kurczaka i skrzypiec.
Kiedy skończyli rozmowę, zastanowił się nad tym, co mu opowiedziała o człowieku usiłującym podawać cudze wiersze jako swoje własne — najgłębsze emocjonalne wzruszenia innych ludzi. Był to zręczny sposób na podbicie serca, ale co to mówiło o tym człowieku? Beizer dodał dwa do dwóch i ujrzał siebie samego, jak pokazuje komuś jakieś słynne zdjęcie, mówiąc: „To jedno z mojej dziesiątki. Przyniesie mi pociechę, kiedy już nie będę widział”.
Obudził się w środku nocy i po ciemku pomaszerował wolno do toalety. Załatwiając potrzebę stwierdził, że tak właśnie będzie, gdy się postarzeje. Nocne wstawanie; prawdopodobnie conocne, gdyż wraz z wiekiem wewnętrzne instalacje ulegną rozregulowaniu. Znajomy dźwięk zapamiętany z odwiedzin u rodziców — odgłos wody spuszczanej już od wczesnych godzin poranka w łazience obok ich sypialni. Wczesne godziny. Wywołało to jego uśmiech. Dobry tytuł wiersza. „Szczając o poranku”. Powinien go podpowiedzieć jakiemuś złodziejowi poezji. Na wpół śpiący, Beizer raz jeszcze odniósł wrażenie istnienia jakichś niewidzialnych związków. Odkrycie, o co tu chodzi, mogłoby mu pomóc rozwiązać problem zdjęć, które zamierzał zrobić.
Kiedy był już ponownie w łóżku, pomyślał, zapadając w sen, że wiersze są równie osobiste, co odciski palców. Skradnij je, a momentalnie tracisz swą tożsamość — tak jakbyś zrezygnował z własnych linii papilarnych albo rysów twarzy.
Rysy twarzy! Zerwał się i usiadł całkowicie rozbudzony. Stary człowiek szczający nocą. Jak będzie wyglądał on, Norman Beizer, w wieku siedemdziesięciu lat, trzymając swego starego kutasa w ręku? Nigdy się tego nie dowie. Nie mógłby wszak zobaczyć zdjęcia kogoś innego w takiej sytuacji! Nigdy nie będzie wiedział, w jaki sposób pierwsze głębokie zmarszczki zmienią jego twarz, ani jak siwe włosy odmienia jego wygląd. To są ważne szczegóły.
Zaczął przyzwyczajać się do myśli o tym, jak wiele czasu zmarnuje w przyszłości. Stracone sekundy spędzone na gmeraniu wokół ściennego przełącznika albo sznura od zasłon. Najpierw znaleźć sznurki, potem wykoncypować, który jest właściwy, później pociągnąć. Sprawa kilku chwil dla człowieka widzącego, która niewidomemu zabierze trzy, cztery, pięć razy tyle. Zaczynał powoli akceptować kryjącą się w tym niesprawiedliwość całego tego czasu, który już wkrótce będzie musiał trawić na rzeczy, jakie teraz robi bez najmniejszego wysiłku. Jak wiele z Beizera zniknie od momentu, kiedy już nigdy więcej nie będzie mógł ujrzeć się w lustrze? Nie mogąc śledzić postępujących zmian żłobionych przez wiek oraz życie na tej najbardziej znanej mapie? Pojął, że będzie w stanie pogodzić się na czas z utratą wzroku oraz srogimi terminami, które nań przyszły, ale aż do tej pory nie był świadom czegoś niezwykle ważnego — że straci także znaczną część siebie samego.
Następnego ranka zatelefonował do biur „Voque” i Paramount Pictures. Po przedarciu się przez całą rzeszę sekretarek dotarł na koniec do właściwych ludzi, którzy — w obu wypadkach — okazali się zdumiewająco uprzejmi i pomocni. Zapytał kobietę z magazynu mody, kto jej zdaniem jest najlepszym fotografem–portrecistą w mieście. Bez chwili wahania odparła, że Jeremy Flynn; i podała mu nazwisko jego agenta. W Paramount wiceprezes do jakichś tam spraw stwierdził, że najlepszym na świecie charakteryzatorem jest taki–to–a–taki. Beizer zanotował nazwiska i adresy. Spodziewał się dużo więcej trudności z uzyskaniem tych wiadomości, ale prawdopodobnie dlatego, że przedstawiał swój problem, potrzebne informacje wskakiwały na miejsce gładko niczym biegi w samochodzie.
Zadzwonił do fotografa i wizażysty i umówił się z oboma. Zażądali honorarium w nieprzyzwoitej wysokości, ale najlepsi są zawsze tego warci; szczególnie w takim przypadku.
Kiedy spotkał się z nimi, wyjaśnił swą sytuację niemal w tych samych słowach: szybko ślepł. Zanim dojdzie do tego ostatecznie, chciałby zobaczyć, jak będzie wyglądał przez resztę swych dni. Wynajął ich, by pomogli mu się zbliżyć do tego w takim stopniu, jak to tylko jest możliwe. Charakteryzator powinien nadać mu przekonujący wygląd pięćdziesięcio–, sześćdziesięcio–i siedemdziesięciolatka. Wiedząc, że w jego rodzinie zdarzyło się sporo zgonów na serce w wieku około siedemdziesięciu lat, przypuszczał, że też go to spotka; zatem jego twarz z tego okresu powinna odpowiadać ostatnim dniom.
Fotograf był zafascynowany pomysłem. Polecał zdjęcia zrobione bez żadnych sztuczek — żadnego specjalnego oświetlenia ani tła. Wyłącznie Beizer w czarnym garniturze i białej koszuli. W ten sposób jego twarz stanowiłaby cały świat. Oko widza byłoby zmuszone patrzeć tylko tam i nigdzie indziej. Tak! To było dokładnie to, czego chciał.
Pod koniec spotkania Flynn zapytał, co Beizerowi po tych zdjęciach, skoro nie będzie mógł ich wówczas widzieć?
— Będę je widział w przeszłości. Będę mógł położyć je przed kimś i zapytać: „Czy tak teraz wyglądam? Powiedz mi, jakie są różnice pomiędzy zdjęciem a tym, jak ty mnie teraz postrzegasz?”
— Protokół zgodności?
— Dokładnie tak.
— A czy zapamiętasz, co jest na tych fotografiach? Nawet po tylu latach od chwili utraty wzroku?
— Nie wiem, będę się starał.
Nadszedł wreszcie wielki dzień zadziwiającego doświadczenia, polegającego na ujrzeniu w jedno popołudnie czterdziestu lat jego życia. Jak na puszczonym w przyśpieszonym tempie filmie ujrzał piętno nowych zmarszczek żłobiących mu twarz, czyniących ją i obcą, i zabawnie znajomą. Widział, jak znikają jego włosy, opadają kąciki oczu, a skóra policzków oraz podbródka zwisa niczym ciasto chlebowe. Jeśli jakieś przeżycie może być jednocześnie śmieszne i przerażające, to to właśnie takie było. Zawsze był żądny zobaczyć, co z nim uczynią przyszłe dekady, ale kiedy wizażysta powiedział: „W porządku, może pan spojrzeć”, Beizer był niezdecydowany. Nie przestawał pytać: „Uważasz, że naprawdę będę tak wyglądał?” Ale w głębi duszy wiedział, że właśnie tak.
A zatem to było to. On sam na przestrzeni następnych czterdziestu lat. Jako dziecko był okropnym cwaniakiem, gdy chodziło o prezenty gwiazdkowe. Każdego roku czuł przymus odkrycia wszystkich podarunków, w związku z czym na kilka tygodni przed owym wielkim dniem wiedział dokładnie, co dostanie. Teraz było tak samo; znał prawdę o tym, co podaruje mu przyszłość.
Można by pomyśleć, że ujrzenie swego wyglądu od dziś do końca życia wywrze na Beizerze ogromne wrażenie, ale jedyną prawdziwą emocją, jaką poczuł po skończeniu tej sesji, było rozbawienie. Wyznał im to i obaj powiedzieli to samo — zaczekaj, aż zobaczysz zdjęcia. W życiu człowiek ucharakteryzowany wygląda… po prostu jak człowiek ucharakteryzowany. Szczególnie, jeśli makijaż jest gruby i skomplikowany. Ale poczekaj, aż fotografie Flynna będą gotowe, a zobaczysz diabelną różnicę. Każdy wielki fotografik umie oszukiwać za pomocą światła i czasu naświetlania. Flynnowi niezmiernie podobał się pomysł, by pokazać temu człowiekowi na zdjęciach resztę jego życia. Zamierzał wykorzystać je jako zaczątek przyszłej wystawy, w związku z czym gotów był poświęcić nawet więcej czasu niż zwykle, by uczynić je tak doskonałymi, jak to tylko możliwe.
Telefon zadzwonił bardzo późno w nocy. Beizer oglądał telewizję i jadł śliwkę. Sam nie wiedział, co sprawia mu większą radość — oglądanie TV czy soczysta, fioletowa śliwka z miąższem pełnym wschodów słońca.
— Nonnan? Mówi Jeremy Flynn. Nie przeszkadzam?
— Wcale nie. Skończyłeś już zdjęcia?
Flynn ociągał się z odpowiedzią, a kiedy wreszcie przemówił, brzmiało to tak, jakby przed wypowiedzeniem testował każde słowo.
— No, cóż. Tak, tak, właśnie dziś w nocy się do nich zabrałem. Ale jest coś… nie wiem, jak mam to powiedzieć… To szalone pytanie, gdyż wiem, że jest bardzo późno, ale czy nie mógłbyś do mnie teraz przyjechać?
— O jedenastej w nocy? Naprawdę jestem bardzo ciekaw tych zdjęć, ale czy to nie może poczekać do jutra?
— Może, oczywiście, że może. Ale uważam, Norman, że chciałbyś je zobaczyć teraz. Nawet bardzo chciałbyś je zobaczyć.
— Dlaczego?
Tembr głosu Flynna podskoczył o trzy stopnie na skali histerii. Poprzedniego dnia w swoim atelier był bardzo spokojny i łagodnego usposobienia.
— Norman, naprawdę proszę, żebyś przyjechał. Zapłacę za taksówkę. Przyjedź, proszę.
Zaniepokojony Beizer odłożył swą śliwkę i skinął głową do telefonu.
— Okay, Jeremy, przyjadę.
Kiedy Beizer znalazł się na miejscu, Flynn stał w drzwiach wejściowych swego domu. Wyglądał źle. Patrzył na Beizera, jakby ten przybył w ostatnim możliwym momencie.
— Dzięki Bogu, że już jesteś. Wchodź, wchodź. Kiedy tylko weszli do środka, Flynn zatrzasnął za nimi drzwi i zaczął mówić:
— Zamierzałem pracować nad tymi zdjęciami całą noc, rozumiesz? Planowałem poświęcić całą noc, by zobaczyć, co wyszło z naszej sesji z poprzedniego dnia. Przygotowałem wszystko i wywołałem pierwszą rolkę. Czy znasz się cokolwiek na obróbce taśmy?
Trzymając Beizera mocno za ramię, prowadził go szybko przez pokoje.
— Nie, ale chciałbym się tego nauczyć. Chyba ci tego nie mówiłem, ale cała sprawa zaczęła się od tego…
— Nieważne, słuchaj dalej. Wywołałem zdjęcia. Zawsze sam to robię. A potem — nareszcie, jesteśmy — potem zrobiłem pierwszą odbitkę. Chcesz usiąść?
Flynn zachowywał się i mówił tak dziwnie, tak pośpiesznie, z tak wielkim napięciem, jakby połknął powietrze i, nie wypuszczając go, usiłował pochłonąć kolejny jego kęs.
— Dzięki, Jeremy, czuję się dobrze.
— Dobra. Naświetliłem zatem pierwsze zdjęcie całkowicie przekonany, że zobaczę ciebie wyglądającego na pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt lat. Miałem w głowie wszystkie te wspaniałe pomysły na temat tego, jak później obrobić chemicznie papier, żeby uzyskać wszelkie specjalne efekty, o których wcześniej myślałem… Ale kiedy ujrzałem, co było na filmie, na którym miałem ciebie, wpadłem w panikę.
Beizer pomyślał, że tamten żartuje, ale jednocześnie instynktownie czuł, że nie, ponieważ przerażenie pobrzmiewające w głosie Flynna było zbyt prawdziwe.
— Wpadłeś w panikę? Czy wyglądałem aż tak odrażająco?
— Nie, Norman, w ogóle nie wyglądałeś. Po prostu nie było cię na zdjęciach.
— Co masz na myśli?
— Poszukaj siebie.
Flynn otworzył wielką żółtą kopertę i wolno wysunął z niej błyszczącą fotografię. Przedstawiała olbrzymie koło wetknięte w piasek pustynnego krajobrazu.
— Interesujące. Co to jest?
— To ty, Norman. A popatrz na tę.
Flynn wyjął kolejne zdjęcie. Pół tajemniczy, pół romantyczny obraz księżycowego światła padającego ukośnie na puste siedzenie huśtawki na placu zabaw. Beizer chciał coś powiedzieć, ale fotografik nie dopuścił go do słowa. Wysunął kolejną fotografię i jeszcze jedną, i jeszcze… Każda inna; niektóre tylko dziwne, niektóre piękne, niektóre zupełnie zwykłe. Kiedy skończył, oparł dłonie na biodrach i spojrzał podejrzliwie na obiekt swych zdjęć.
— To jest rolka filmu, Norman, którą wypstrykałem na ciebie. Nie mogłem się pomylić, ponieważ po sesji tamtego dnia celowo zostawiłem film w aparacie. Przedstawiają to, jak widziała cię kamera.
— Głupio mi to mówić, Jeremy, ale nie jestem ani kołem, ani huśtawką.
— Wiem. Nie zaprosiłem cię tutaj, żeby zrobić ci kawał. To jest po prostu to, co mam, Norman. To nie jest dowcip. To są zdjęcia, które ci wówczas zrobiłem.
— I co, twoim zdaniem, powinienem na to powiedzieć?
— Nie mam pojęcia. — Flynn usiadł, ale potem zaraz wstał. — Nie, tak naprawdę to wiem. Muszę ci powiedzieć coś jeszcze. Muszę bez względu na to, czy to w czymkolwiek pomoże, czy nie. Może cię to nawet przerazi. Kiedy byłem młody i uczyłem się wywoływać zdjęcia, zrobiłem za jednym zamachem całą rolkę dziewczynie, w której byłem szaleńczo zakochany. Kelly Collier. Tego samego dnia poszedłem do ciemni, żeby się nimi zająć, ponieważ bardzo pragnąłem je mieć. Podczas gdy tam tkwiłem, zginęła wraz z matką w wypadku samochodowym. Oczywiście nie wiedziałem o tym, ale żadne ze zdjęć nie przedstawiało jej osoby, nie wyobrażało jej. Wyglądały podobnie do tych.
— Masz na myśli koła i huśtawki?
— Nie, ale przedmioty jak te. Przedmioty. Rzeczy, które nie miały z nią nic wspólnego. Nigdy nikomu nie opowiadałem tej historii, ale widzisz, Norman, to jest dokładnie taka sama sprawa jak z Kelly. Dokładnie. Zrobiłem zdjęcia i ona umarła. Potem zrobiłem tobie, podczas gdy ty ślepniesz. Jest w tym jakiś związek.
— Uważasz, że to twoja wina?
— Nie. Myślę… myślę czasem, że aparat jest w stanie uchwycić rzeczy, które dopiero mają się wydarzyć. Albo właśnie się dzieją. Lub… — Flynn oblizał wargi. — Zresztą nie wiem. To musi mieć coś wspólnego ze zmianą. Albo coś robić z…
Beizer próbował coś powiedzieć, kiedy posłyszał w głosie tamtego zmieszanie, zrozumiał bowiem, że to musiało mieć coś wspólnego ze zmianą. Kiedy słuchając przemowy fotografa, przyglądał się dłużej leżącym przed nim zdjęciom, zaczynał pojmować, co się właściwie stało: aparat Flynna sfotografował ich dusze — zmarłej dziewczyny oraz Beizera — podczas kiedy oboje przechodzili przez… kiedy przeżywali różne rzeczy. Dusza była w stanie przymierzać rozmaite egzystencje, jakby były one wiszącymi w szafie ubraniami. Oczywiście, dusza wie, co stoi za progiem, i Beizer wierzył, iż wie o wszystkim — dziewczyna była świadoma,— że jej ciało wkrótce umrze. A więc nawet podczas przebywania w nich, ich dusze wychodziły porozglądać się, podróżować, obejrzeć wystawy sklepowe, by dowiedzieć się, co dalej nastąpi. To było to, co czasami aparat był w stanie uchwycić. Zwykły metal i plastik, chemikalia i szkło współpracowały ze sobą, by utrwalić dwie dusze — eksperymentujące lub bawiące się, czy jakim tam słowem można było określić czekające ich w przyszłości życie. A może była to ich przeszłość? Może chcieliby wypoczywać w świetle księżyca, spędzając czas na huśtawkach za dnia? Albo tylko ponownie przeżywali, jak to jest być kołami na pustyni — bezużytecznymi, a przez to tak cudownymi.
Skąd on to wszystko mógł wiedzieć? W jaki sposób człowiek jego pokroju — zwykły, miły, nieciekawy — potrafił dociec czegoś równie tajemniczego i głębokiego? Stało się tak, ponieważ kiedy Flynn mówił, Beizer zaczął rozpoznawać leżące przed nim fotografie. Była tam każda jego część, przypomniał sobie zimny metal w księżycowym blasku albo gorąco otaczającego go piasku. Rozpoznał i przypomniał sobie uczucia, temperatury, dźwięki… które były na każdym ze zdjęć.
Pojął, że to jest to, co będzie pamiętał, kiedy już oślepnie. To mu wystarczy; będzie więcej niż wystarczające na resztę życia. Nie potrzebował aparatu fotograficznego ani dziesięciu niezapomnianych ujęć czy portretów samego siebie jako posuwającego się w latach starca. Z tym nowym doświadczeniem posiądzie trwałą wiedzę oraz wspomnienia ze wszystkich miejsc, w których przebywała jego dusza. Aż do śmierci, ślepy czy nie, będzie dzielił uczucia i przygody z tą częścią siebie, która była wszechogarniająca i osobliwa. Tą, która podróżowała, doznawała wrażeń, znała życie przedmiotów. Rzeczy takich jak koła i huśtawki. Jedna więcej dusza wypchnięta na zewnątrz, zastanawiająca się, co zrobić w następnej kolejności.
Płomień w spodniach
A Flash in the Pants
Nigdy nie okłamywał pięknych kobiet, a ta z całą pewnością była piękna. Stała w jego drzwiach wejściowych z widocznym niezdecydowaniem kogoś, kto wie, że wtrąca się w cudze życie, ale jednocześnie czuje, iż musi to zrobić — niczym Świadek Jehowy, sprzedawca prenumeraty albo policjant. Spotkanie z takimi ludźmi bywa zazwyczaj przykre, lecz ta kobieta tak oszałamiała urodą, iż było to cudowne. Czy z takim wyglądem często miała wrażenie, że się narzuca, albo czy była zmuszona mówić miękkim, niemal błagającym tonem, by coś dostać? Nigdy. To po prostu przychodziło samo. Osoby z takimi twarzami otrzymywały zawsze i wszystko. A co on mógłby mieć takiego do zaoferowania, czego by ona pragnęła? Swój dom.
— Przepraszam, że przeszkadzam, ale kiedyś tutaj mieszkałam. Wyrosłam w tym domu. Przejeżdżałam z bratem przez miasto właśnie w celu przypomnienia sobie dawnych czasów i byłam… Bylibyśmy zachwyceni, gdyby pozwolił nam pan rozejrzeć się po wnętrzu. Po prostu, by odświeżyć sobie pewne sprawy.
Był zmęczony i źle się czuł. Ostatnio nie szło mu najlepiej w pracy, przez co wracał wieczorami do domu całkiem wykończony, a za dnia miał piasek pod powiekami. Obiady składały się z krakersów z serem lub zupy z biało–czerwonej puszki — ich przygotowanie nie wymagało najmniejszego wysiłku. Nie chciał, by cokolwiek przypominało mu o dobrym jedzeniu. Jego żona była wspaniałą kucharką, ale odkąd odeszła, to za każdym razem, kiedy jadł coś smacznego, nie mógł się powstrzymać od myślenia o niej — co powodowało przypływ smutku i rozdrażnienia. Żyli w tym domu szczęśliwi przez kilka lat, chociaż nie stanowił on jakiegoś specjalnego miejsca dla żadnego z nich. Był to jeden z tych przeciętnych domów, które ludzie zamieszkują podczas swej wędrówki w górę lub w dół społecznej drabiny. Niezauważalne miejsce z podjazdem z boku, gdzie przez lata parkowała niezliczona liczba niewidzialnych samochodów, podczas gdy wewnątrz właściciele śnili o posiadaniu czegoś lepszego — lepszego samochodu, lepszego domu, lepszego życia.
Pozostał w nim po rozwodzie, gdyż czuł się tutaj wygodnie i nie przypominał mu zbytnio o żonie. Otwierając od czasu do czasu szufladę w kuchni, trafiał na kupiony przez nią otwieracz do puszek albo zauważał jej nieobecność w salonie, ale summa summarum było mu tu znośnie tak długo, jak długo miał nadzieję zrobić coś lepszego ze swoim życiem.
Patrząc teraz na boginię stojącą na progu mieszkania, zastanawiał się małodusznie, jak ktokolwiek może mieć jakieś wspomnienia związane z tym domem? Także i miasto samo w sobie nie było niczym nadzwyczajnym. Niewiele sklepów, pomalowana na militarną zieleń armata na placu w centrum miasta oraz stacja kolejowa, gdzie każdego rana tłumy ludzi, jakich nie spotyka się nigdy o innej porze, wdzierały się do pociągu, by dostać się do czegoś większego i lepszego. Aż tu nagle zjawia się ta wystrzałowa kobieta pytając, czy ona i jej brat mogą poszukać przeszłości w kilku nieciekawych pokojach. Ta myśl spowodowała, że westchnął — ale zrozumiał.
W krótkiej chwili rozdzielającej owo pojęcie od zaproszenia jej do środka stwierdził coś niezbyt miłego — że nie miał nastroju do podziwiania tych przepysznych kasztanowych włosdw ani nie chciał czuć płomienia w spodniach, jaki zapalił się w nich na widok tej rozkosznie słodkiej postaci przed nim. Piękna w każdym calu, wydobywała zbyt wiele z jego wnętrza. Pragnienie, żądzę, podziw — wszystko to prowokowało, by stać się czujnym i podwoić uwagę; te uczucia pochłaniały energię, czyniąc wrażenie, że byłoby najlepiej zostać samemu; teraz, natychmiast. Nie chciał być czujny ani uszczuplać owych niewielkich zapasów witalności, jakich używał do przeczołgiwania się przez te dni.
— Jasne, proszę wejść. Możecie zostać, jak długo chcecie.
Odwróciła się i zawołała.
— Chodź, Connor, wszystko w porządku.
Zza rogu wybiegł zaskakująco młody chłopak, szczerząc się niczym teksaski polityk. Był to krzywy uśmieszek, równie nieszczery co lakierowana skóra. Zrobiło mu się nieprzyjemnie.
— Witam pana. Nazywam się Connor Bryson. To bardzo miło z pańskiej strony, że pozwolił pan nam wejść do środka.
Ile lat mógł mieć ten szczeniak? Piętnaście? Mówił i zachowywał się równie fałszywie co dyplomata lub jak stuknięty członek jakiejś sekty religijnej. Pomimo urody tej kobiety miał nadzieję, że oboje nie zabawią zbyt długo w domu.
To był jego dom, lecz nie wiedział, jak się ma zachować, kiedy znaleźli się już w środku. Nie wyglądali mu na złodziei ani na podglądaczy, ale czy powinien ich oprowadzić, żeby się upewnić, że niczego nie kradną ani nigdzie nie myszkują? Ta myśl spowodowała, iż stwierdził coś wzruszającego — w całym tym wnętrzu nie znalazłoby się nic godnego kradzieży. Nie było także żadnych ekscytujących tajemnic ani poukrywanych w szufladach lub pod różnymi przedmiotami grzeszków, które — znalezione przez kogoś obcego — wywołałyby rumieńce. Z żoną kochali się wyłącznie w sypialni i prawie zawsze w nocy. W domu nie było żadnych nieprzyzwoitych pisemek ani erotycznych gadżetów, kupowanych w sex shopach pośród chichotów i wypieków na twarzy, po czym ze skrywanym podnieceniem zanoszonych do domu i używanych w sekrecie noc po szczęśliwej nocy. Słowo „tajemniczość” nie występowało w ostatnich dniach w jego słowniku. Nie miał absolutnie nic, co można by ukraść. Chcielibyście dowiedzieć się takich rzeczy o sobie? On wcale tego nie pragnął, gdyż i bez życia wkładającego swe bojowe buty i obdzielającego kopniakami siedzenie jego spodni, kryjących wstrętne mu objawienie, miał dosyć kłopotów z przebyciem swych dni.
Ponieważ jednak nic nie mógł na to poradzić, usiadł przeto na tanim brązowym tapczanie i przysłuchiwał się, jak tych dwoje młodych szwenda się po jego domu, wspominając dobre czasy, kochających rodziców i prawdopodobnie także wielkiego psa warującego na rozkaz i aportującego wszystko bez wyjątku.
Siedząc tak samotnie w salonie i słuchając tamtych na górze, próbował wyobrazić sobie to pomieszczenie wypełnione gigantycznym drzewkiem bożonarodzeniowym oraz prezenty, które powodowały ich okrzyki radości i piski dziecięcego zachwytu. Prawdopodobnie odbywały się tutaj także wielkie przyjęcia. Pokój wypełniony był ludźmi, mocnymi trunkami i popielniczkami, z których przesypywały się niedopałki papierosów. On i jego żona nie byli zbytnio rozrywkowi. Nie lubili także wielkiego rozgardiaszu, więc większość czasu, jaki tu przeżyli, spędzili na oglądaniu telewizji lub cichych rozmowach o sprawach, które teraz były już całkiem nieważne. Niektórzy ludzie doznają czasem podobnych objawień, co powoduje, że wyskakują z fotela i wznosząc pięści do nieba, postanawiają zacząć natychmiast wszystko od początku. Nagle jednak przychodzi na nich opamiętanie, że nie mają ani dostatecznej energii, ani możliwości, by to zrobić, gdyż wiedzą, oczywiście, że to stanowi istotę rzeczy. Kiedy tamci ludzie opuścili jego dom, popadł w chandrę na dzień czy dwa, będąc bardziej przygnębiony niż zwykłe, a potem całe to wydarzenie poczęło się zacierać, aż zniknęło z jego życia i sprawy potoczyły się swym zwykłym torem.
Kobieta weszła sama do pokoju i rzuciwszy okiem na jej twarz zobaczył, iż malowało się na niej jednocześnie pragnienie, smutek oraz spełnienie.
— Bardzo panu dziękuję! Sama nie wiem, czy jestem szczęśliwa czy smutna. To tak silne! Każdy pokój to cały świat wspomnień, o których kompletnie zapomniałam. To bardzo uprzejmie z pana strony, że pozwolił pan nam wejść.
Frontowe drzwi były otwarte. Jej brat stał krok za progiem, tyłem do nich, a po chwili towarzyszył im w drodze przez mały trawnik przed domem. Na chodniku wszyscy uścisnęli sobie dłonie. Obok stał zaparkowany ich szkaradnie szary japoński samochód. Podniosło go to nieco na duchu, spodziewał się bowiem ujrzeć drogi czerwony kabriolet albo lśniący czarny krążownik szos, wyposażony wewnątrz w większą liczbę przycisków niż kokpit samolotu. Przynajmniej odjeżdżając, tych dwoje nie było już bogami. To coś znaczyło.
Patrzył, jak się oddalali, a potem wrócił do domu. Zdawało mu się, że jest głodny, a ponieważ nie miał nic innego do roboty, zamierzał pójść do kuchni i przygotować sobie coś do zjedzenia. Sandwicz, piwo, i może będzie jakiś dobry program w telewizji.
Przechodząc ponownie przez salon, przypomniał sobie ich rozbrzmiewające na górze głosy, wskrzeszające spędzone tutaj dawne dni. Nie był człowiekiem miewającym sprośne myśli, ale nagle wyobraził sobie tę kobietę jako dojrzałą nastolatkę, spacerującą nago po sypialni. Albo na dole, w malutkim piwnicznym pomieszczeniu rekreacyjnym, leżącą na kanapie i oddającą się szczęśliwemu chłopakowi.
Takie pomysły przebiegały mu przez głowę, kiedy pchnął drzwi i natychmiast ujrzał leżącą na kuchennym blacie samotną oliwkę. Nienawidził oliwek pod każdą postacią. Ich cierpkości, ich nieokreślenie nieprzyzwoitego sposobu, w jaki po kolei wchodzą do ust oraz silnego zapachu, kiedy po raz pierwszy otwiera się słoik czy puszkę. Oliwka w jego kuchni stanowiła jednocześnie żart i przypadek; jednak prawdę mówiąc, nie było absolutnie nikogo, kto by się nim przejmował w ostatnich dniach na tyle, by mu zrobić kawał. Skąd się zatem wzięła? Wielka, tłusta, zielona oliwka, samotna na białym laminowanym blacie.
Podniósł ją i obejrzał uważnie, jakby była znalezionym w archeologicznym wykopie artefaktem albo wskazówką służącą rozwiązaniu ważkiej tajemnicy. Nawet powiedział głośno:
— Co to tutaj robi?
Znikąd odpowiedzi. Otworzył drzwiczki szafki pod zlewem i wrzucił ostrożnie pękatego, zgniłozielonego złoczyńcę do kubła na śmieci. Kiedy oliwka spadła na dno, pojemnik wydał odgłos tak donośny i pusty, iż mimowolnie zajrzał do wnętrza, by zobaczyć, co się tam jeszcze kryje. Nic prawie. Nie mógł sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz wyrzucał śmieci, ale nie było ich tam, a jeśli nawet, to bardzo niewiele. I to mocno go poruszyło. Jakie miejsce zajmował on sam w tym domu, skoro nie mógł nawet udowodnić swej obecności, zapełniając pojemnik na śmieci? Obrócił się na pięcie i wrócił do pokoju.
Na ścianach wisiało kilka obrazów, ale były one nieciekawymi, konwencjonalnymi pracami, które kupili wraz z żoną lata temu na rzemieślniczym jarmarku. Rupiecie. Z rękami na biodrach przyjrzał się krytycznie pokojowi, szukając śladów siebie samego. W całym pomieszczeniu nie było jednej rzeczy, która wyraźnie nosiłaby jego piętno. Nic, co by mówiło: tutaj mieszka człowiek odmienny od innych. Wszystko świadczyło przeciw niemu: brązowa kanapa, nijakie obrazy na ścianach, książki na półkach, jeszcze niedawno będące bestsellerami, o których teraz już nikt nie pamiętał. Czy było tutaj inaczej, kiedy mieszkał razem z żoną? Wątpił w to.
Wrócił do kuchni, kierując swoje kroki wprost do lodówki. Miał zamiar zrobić sobie kanapkę z szynką i wypić piwo, które kupił, wracając z pracy. Chciał stłamsić te myśli; przestać zastanawiać się, dlaczego nie widać wokół więcej śladów jego obecności. Był tym, kim był, i mieszkał w domu, w którym wcześniej mieszkały inne zera. Więc co? Co z tego, że ta piękna kobieta miała…
Lodówka wypełniona była jedzeniem po brzegi. Irański kawior (chociaż nie wiedział, co to jest, gdyż nigdy dotąd nie widział, a tym bardziej nie próbował irańskiego kawioru), pâté de foie–gras ze Strasburga, dreikornbrot z Austrii. Jego chłodziarka przypominała trzy cyrkowe areny zapełnione ściśle kolorowymi puszkami i butelkami ozdobionymi napisami we wszystkich językach — nawet opisanymi cyrylicą. Przypominało to jeden z owych śmiesznie drogich sklepów z egzotycznymi towarami w Nowym Jorku, gdzie bochenek chleba kosztuje dziesięć dolarów, ale te dobra znajdowały się w jego kuchni, i — do diabła — skąd się tu wzięły? Zaszokowało go to tak dalece, iż pozostawiwszy otwarte drzwi lodówki, skubał bezwiednie dolną wargę, patrząc po prostu na ten nieoczekiwany róg obfitości.
Zabrało mu trochę czasu, zanim połączył to z oliwką, która tak go zdenerwowała zaledwie kilka minut temu. Najpierw samotna oliwka na kuchennym blacie, a teraz to? Najwyraźniej coś się działo, ale wzorem prymitywnych tubylców z egzotycznych krain, gapiących się za pierwszym razem z rozdziawionymi gębami na swe odbicia w lusterku, nie mógł oderwać oczu od różnorodności i szaleństwa barw w jego chłodziarce, w jego domu — a wszak on nie kupił żadnej z tych rzeczy. Przeczytał: „kapary” na boku wąskiego słoika z ciemnego szkła i pomyślał, że pamiętał kiedyś, co to są kapary, ale teraz nie był tego pewien. Inne dziwne ciekawostki kulinarne reprezentowały kolendra i ocet estragonowy.
A potem, kiedy był wreszcie w stanie oderwać wzrok od lodówki, okazało się, że także sama kuchnia przeszła gwałtowną metamorfozę. Na ścianach wisiały imponujące miedziane patelnie, a na blacie leżały trzy noże o drewnianych rękojeściach, których nigdy wcześniej nie widział. Czarne radio Philco stało na parapecie okiennym obok zlewu. Był to model, jaki pamiętał z dzieciństwa — wielki, potężny odbiornik z pokrętłami w kolorze starej kości słoniowej. Podobne radio miał w warsztacie jego ojciec.
Gdyby pozostał w kuchni, mógłby zobaczyć jeszcze inne zmiany: nowy kolor półek, pucołowate, żółto–pomarańczowe, portugalskie kokilki do zupy albo japoński nóż do krajania mięsa, wystarczająco ostry, by pociąć nim wiatr. Znajdował się tam także prawniczy notatnik z dziecinnym rysunkiem świętego Mikołaja.
Zamiast dwóch tanich, plastikowych krzeseł, cztery inne — chromowane — dookoła stołu, którego również by nie poznał, ale w tym czasie nie było go już w tym pomieszczeniu; co i tak nie miało żadnego znaczenia.
Wyszedłszy z kuchni, znalazł się z powrotem w pokoju — i było to tyleż złe, co i szokujące; z deszczu pod rynnę. Chociaż jego kalendarz mówił, że jest lipiec, w salonie panowały święta Bożego Narodzenia. Dokładnie tak, jak to zaledwie kilka minut wcześniej sobie wyobrażał, pomieszczenie zmieniło się w pełną gwiazdkowego nastroju scenę — najszczęśliwszą, jaką kiedykolwiek zdarzyło mu się widzieć. Stało tutaj gigantyczne, wspaniałe udekorowane drzewko, piękna szopka betlejemska, a obok leżały gotowe na przyjęcie prezentów skarpety, które powinny wisieć nad paleniskiem — pod warunkiem, że byłby tutaj kominek. Słowem, była to dekoracja ze staromodnego wyciskacza łez; ujęcie z ostatniej sceny filmu z lat czterdziestych, który dobrze się kończy, a wszyscy pozytywni bohaterowie spotykają się w dzień Bożego Narodzenia. It’s a Wonderful Life mógłby być nakręcony w tym pomieszczeniu.
Ale to nie był jego pokój; teraz wyglądał inaczej. Obchodził go dookoła z namaszczeniem właściwym eksploracyjnej przechadzce po powierzchni Wenus, dotykając przedmiotów z taką ostrożnością, jakby w każdej chwili mogły skoczyć mu do gardła i ugryźć go. Nic w należącym do niego pokoju nie było jego własnością. Ani meble, ani świąteczne drzewko, ani zasłony. Ani dywan, ani podnóżek, ani nawet czasopisma na stoliku do kawy. Nigdy nie posiadał stolika do kawy. Był jednocześnie zatrwożony i zaciekawiony — jak nigdy dotąd. Co to wszystko, do diabła, znaczyło? Czy to Obcy najechali jego dom? Czy znalazł się w jakiejś filmowanej ukrytą kamerą wersji The Twilight Zone, w której kosmici przychodzą do czyjegoś domu i w ciągu zaledwie kilku minut zmieniają wszystko tak dokumentnie, że człowiek jest przekonany, iż zdążył oszaleć, przechodząc z pokoju do pokoju?
Tak wiele myśli naraz kotłowało się w jego głowie, że nawet nie usłyszał dzwonka przy wejściu. Nie dotarło doń, że dzwonek odezwał się po raz drugi, a potem trzeci, aż wreszcie otworzyły się frontowe drzwi i we wnętrzu domu rozległy się czyjeś kroki. Tak był pochłonięty własnym zadziwieniem, że nie rejestrował nic aż do chwili, kiedy kobieta krzyknęła. Wreszcie to z trudem przedarło się przez jego zdumienie.
— O Boże! O mój Boże!
Usłyszał w końcu, ale zdał sobie sprawę z okrzyku dopiero wtedy, gdy odwrócił się wolno i ponownie ujrzał stojącą w drzwiach znaną mu już piękność — z rękami przy ustach i z rozbieganymi oczami, obejmującymi wszystko razem; jednocześnie wierząc w to i nie wierząc.
— Och, Boże, Boże.
Wiedział, że świat oszalał, ale skąd ona się tutaj znalazła? I dlaczego była tak przerażona? Rozejrzał się dookoła, by sprawdzić, czy nie widać gdzieś jakiegoś zapomnianego potwora lub czegoś w tym guście, czego wcześniej nie zauważył. Nie, wszystko było tak samo, tyle tylko, że teraz dopiero pojął, co go tak dziwiło, odkąd wszedł do tego pokoju — każdy znajdujący się w nim przedmiot pochodził sprzed wielu lat. Może dziesięciu, dwunastu — jak to śmieszne wielkie radio w kuchni. Wszystkie rzeczy były w dobrym stanie, ale też bez wyjątku pasowały do przeszłości. Jego wzrok spoczął na leżącym na stoliku magazynie „Time” — z datą na okładce sprzed tuzina lat. Zauważył oprawione w ramki fotografie na ścianach i chciał się im przyjrzeć z bliska, ale wtedy kobieta odezwała się.
— Żłóbek mamusi! Och, popatrz na to! — Przemierzyła pokój, idąc w stronę szopki i nie mówiąc do niego więcej ani słowa.
Wzięła jedną z figurek i zaczęła się jej przyglądać!
— Jagniątko. To niemożliwe! To jest ta sama figurka, którą rzuciłam w Connora. Ma nawet złamaną nogę! Wydawało mi się, że mama by umarła, gdybym jej o tym powiedziała!
Popatrzyła teraz na niego, jakby się spodziewała, że rozumie, o czym mówi. Odgarnął z umysłu spowijające go pajęczyny zdumienia i cichym, zrozumiałym głosem zadał jej precyzyjne, wyraźne pytanie.
— Znasz ten pokój?
— Oczywiście, że tak! Jest dokładnie taki, jak za naszych czasów! Wszystko jest idealnie takie samo. Nie do wiary! Jak to zrobiłeś? Skąd wziąłeś tę owieczkę? Skąd wiedziałeś?
Miała jeszcze więcej pytań, ale kiedy zobaczyła, że potrząsa głową, jej głos zamarł.
— Nic o tym nie wiem. Nie wiem, co się dzieje. Ty i twój brat wyszliście, a następną rzeczą, jaką zauważyłem, było to, że cały dom się zmienił. — Ramieniem zatoczył krąg obejmujący wszystko dookoła.
— Ale jak…
— Nie wiem! — Oblizał usta. — Może dom cię wspomina. To dosyć szczególne stwierdzenie, ale oczywiście absolutnie na miejscu.
Spojrzała na niego szeroko rozwartymi oczyma, w których błysnęło zrozumienie.
— Co? Co masz na myśli? W jaki sposób dom może pamiętać?
Niczym odpowiedź na to pytanie skądś pojawiła się muzyka powodując, że oboje zaniemówili. Słuchali jej w skupieniu, ale wcale nie musieli wytężać uwagi, gdyż melodia była tak prosta, że natychmiast rozpoznawalna: Alvin i „The Chipmunks” śpiewali kolędy z towarzyszeniem Davida Seville’a. Irytująco wysokie, zdyszane głosy, piszczące o bożonarodzeniowej radości.
Kobieta spojrzała na niego i wyjaśniła monotonnym tonem:
— Kupiłam tę płytę dla swego ojca. Kosztowała pięć dolarów w komisie, ale uwielbiał ją tak bardzo, że szukałam całe tygodnie, zanim udało mi się ją dostać.
— Twojemu ojcu podobało się to?
— Zbieranie dziwacznych płyt stanowiło jego hobby. Miał ich całe mnóstwo.
Milczenie powróciło i oboje stali, słuchając do końca piosenki. Twarz kobiety zmieniła się nagle.
— Mój pokój! Muszę zajrzeć do mojego pokoju! Zanim zdołał cokolwiek powiedzieć, pomknęła jak strzała w stronę wąskich schodów i wbiegła po nich po dwa stopnie. Poszedł za nią, nie mając pojęcia, co mógłby zrobić innego. Był najzupełniej pewien, że nie ma najmniejszej ochoty pozostawać na dole w towarzystwie Alvina i „The Chipmunks”.
Kiedy dotarł do sypialni, drzwi stały otworem, a pomieszczenie będące szwalnią jego żony zmieniło się w pokój nastolatki. Na łóżku leżała satynowa, różowa kołdra, na ścianach wisiały plakaty z przyprawiającymi o szybsze bicie serca gwiazdami rock and rolla, a całości dopełniały poniewierające się wszędzie wokół amorficzne pluszowe zwierzaki. Wykręcając numer, siedziała na łóżku z różowym telefonem „Princessa” w ręku.
— Co robisz?
— Dzwonię do Madeleine Henry. W czasach studiów była moją najlepszą przyjaciółką. Umarła, kiedy byłyśmy na ostatnim roku. Chcę się przekonać. Muszę to pojąć.
Jej wzrok błagał go o zrozumienie szaleństwa tkwiącego w tym, co robiła. Po drugiej stronie telefon zadzwonił chyba ze dwadzieścia razy, zanim poddała się i odłożyła słuchawkę. Znowu na niego spojrzała.
— To jest nasz dom. Dokładnie taki sam, jaki był wtedy, kiedy tu mieszkaliśmy. Absolutnie identyczny. Co miałeś na myśli mówiąc, że on wspomina?
Zastanowił się przez moment. Powiedział coś takiego? Tak, sądził, że tak.
— Nie wiem. Może widząc wchodzących was tutaj, ciebie i twojego brata, przypomniał sobie waszą rodzinę. Chce ci pokazać, że pamięta.
Nie zaprzeczyła, tylko spojrzała tak, jak gdyby on rozumiał coś bardzo ważnego, czego ona nie pojmowała.
— To niemożliwe.
— Wiem, ale popatrz tylko, co się dzieje. To nie jest mój dom. Mieszkam tutaj od pięciu lat, a żadna z tych rzeczy nie należy do mnie. Te wypchane zwierzęta, meble, płyta zespołu „The Chipmunks”.
Popatrzyła na niego, a potem opuściła wzrok na podłogę.
— Byłam tutaj bardziej szczęśliwa niż w jakimkolwiek innym miejscu na świecie. Wszyscy byliśmy szczęśliwsi. To tylko skromny, niewielki domek, ale dla nas wszystko było w nim wspaniałe. Tatuś był kierownikiem w warsztatach lotniczych, mama uczyła w szkole podstawowej, a Connor nie był wtedy jeszcze taki dziwny.
Mówiła teraz do siebie, a może do siebie i do domu? Z jej tonu wywnioskował, że on nie jest jego częścią.
— Sądzę, że jest taki czas w życiu, kiedy każdy jest twoim przyjacielem i wszyscy cię dopingują. Odkąd się wyprowadziliśmy, nikomu z nas nigdy nie było już tak dobrze. Nawet nie wiem, dlaczego do tego doszło? Dlaczego musieliśmy to zrobić? — Spojrzała na niego, jakby znał odpowiedź.
Przeszedł przez pokój do dziewczęcej toaletki i podniósł oprawione w ramkę zdjęcie. To była fotografia całej rodziny, upozowanej przed frontem domu. Mama i tata stali z tyłu, obejmując się ramionami i uśmiechając do aparatu. Córka i syn z przodu; Connor ściskał jej głowę, jakby to była kula do kręgli. Śmiała się. Tak wiele ciepła i prawości promieniowało z tego zdjęcia, że było to niemal namacalne. Jak bardzo szczęśliwa była ta rodzina, jak bardzo szczęśliwa z bycia ze sobą razem! Patrząc nadal na zdjęcie, powiedział:
— Może ten dom tęsknił za wami i w ten sposób ci to mówi? Cały ten czas czekał, byście wrócili, więc mógłby tak zrobić. Twoja matka przyrządzała wspaniałe posiłki, a ojciec pomagał ci odrabiać lekcje, czy tak? — Podniósł wzrok i ujrzał, że potakuje mu z lekko rozchylonymi ustami. — Twój brat był kłopotliwy, ale jednocześnie bardzo zabawny i ciągle cię rozśmieszał. Cały czas kiwała głową, ale on spojrzał ponownie na zdjęcie i nie zauważył tego. Teraz widział, że nikt naprawdę nie kochał tak bardzo tego domu; nikt nawet tak bardzo w nim nie kochał. Chociaż, oczywiście, brakowało mu jednak jej i całej rodziny. Miał właśnie zapytać, po co przyszła tutaj po raz drugi, ale usłyszał coś, co spowodowało, że spoglądając na siebie, zamarli oboje.
To mógł być tylko wiatr. Silny podmuch, który przedostał się do domu poprzez szpary z taniego drewna, z którego stawia się większość podobnych budynków. Wiatr przenikający przez deski ścian brzmiał momentami niczym jego jęk. Albo lament lub krzyk — słowem, coś ludzkiego i bardzo smutnego; smutniejszego od serca starego człowieka.
To mógł być wiatr. Ale oboje wiedzieli, że nie był. Oboje wiedzieli, że to sam dom płakał nad swoją przeszłością. Jęczał nad smutkiem, który dane mu było poznać, nad zaniedbanymi, mało dowcipnymi ludźmi mieszkającymi tutaj, nienawidzącymi się wzajemnie i rozwlekającymi tę nienawiść po całym domu niczym zarazę. A co ze smutkiem tych, którzy mieszkali tutaj bez żadnych marzeń i z niewielką tylko nadzieją? Z ciężarem dziecięcej złości na rodziców oraz balastem rozczarowań rodziców w stosunku do dzieci? Bójki, kłamstwa, podniesione głosy i łzy, które nie powodowały niczego innego poza większą ilością łez.
Mężczyzna pojął, że także dołożył swój garb do brzemienia tego domu. Że jego szare życie było bardzo dużą częścią całego nieszczęścia zarówno wtedy, gdy jego żona była z nim, jak i kiedy pozostał sam.
Przez całe lata ten dom udzielał schronienia rodzinie za rodziną; ludziom przegranym, przestraszonym, wystawiającym czeki bez pokrycia, bijącym swe połowice, które nie płaciły rachunków, kochały ich dzieci i nie dbały o nic więcej poza własną skórą.
I nagle, pewnego dnia, wprowadziła się nowa rodzina i wszystko uległo zmianie. Ci ludzie kochali się wzajemnie, kochali swoje życie, dom cały. Prawie wszystko było w nich dobre. Położono nowe farby, piękne dzieci śpiewały podczas śniadania jedzonego przy kuchennym stole, a dłonie rodziców spoczywały na ich głowach, kiedy wszyscy wspólnie oglądali telewizję. Wszystko to i jeszcze więcej.
Zabrało to trochę czasu, ale dom począł wracać do dawnej świetności. Rodzina pomalowała go z zewnątrz i wyposażyła w ładne meble w środku, w ostre noże oraz piękne zapachy. Zatem podobnie jak pies, który był bity, ale trafił później w dobre ręce, ten wyczerpany dom zaczął podnosić głowę i machałby nawet ogonem, gdyby go tylko miał. Ci ludzie byli mili, troskliwi, weseli. Ich życie miało barwę i ta barwa rozpościerała się na wszystko wokół nich, nawet na duszę ich domu. A dom oddawał im wszystko, co mógł, by okazać swe uznanie. Jego okna nie pękały podczas burzy. Kiedy przeciekał dach nad sypialnią rodziców, dom sprawił, by woda nie spadała prosto do ich łóżka, na pstrokatą kołdrę, będącą w ich rodzinie od stu lat. Robił co było w jego mocy, ponieważ kochał ich i chciał im to okazać.
Ale potem ojciec dostał lepszą pracę albo matka zapragnęła mieć większy dom. Bez względu na to, jaka była przyczyna, pewnego dnia sprzedali nieruchomość i wyprowadzili się. Co oznaczało, że kupiła go kolejna banda przegrańców i obróciła z powrotem w to, czym był zawsze dotąd — w podparty czterema ścianami dach, pod którym gnieździły się smutek, zawiedzione nadzieje i coś jeszcze gorszego.
Nic w tym dziwnego, że płakał teraz; nie było nic zdumiewającego w tym, że mężczyzna i piękna kobieta trwali w milczeniu. On, ponieważ był świadom, iż stanowi jedną z przyczyn tego płaczu; ona, gdyż wiedziała, że jej życie już nigdy nie będzie tak wspaniałe jak było tutaj.
* Ink (ang.) — atrament (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza).
* Friend (ang.) — przyjaciel.
* Truth (ang.) — prawda.
* Norman Rockwell — amerykański ilustrator żyjący w latach 1894–1978.
* W. Szekspir, Król Lear. Przekład Jdzef Paszkowski. PIW Warszawa 1980, akt III, scena 4.
* 4 lipca Święto Deklaracji Niepodległości Stanów Zjednoczonych.
* Felix Frankfurter (1882–1965) — prawnik amerykański urodzony w Austrii.
* Giorgio de Chirico (1888–1978) — malarz włoski.
* Riesenrad — nazwa diabelskiego koła na wiedeńskim Praterze.